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„C hw ała  na  wysokościach  Bogu, 
a na  ziemi pokó j ludziom  d o b re j  wo- 
l i !‘. —  W  tych słow ach zaw arł  się c a ­
ły  n a s t ró j  dzisiejszego święta , nastró j,  
k tó r y  tow arzyszy ł  p rzy jśc iu  na świat 
Boga p raw dziw ego.

I  dz.'ś tak , jak  przed blisko dw om a 
tys iącam i lat w tym  dn iu  uc icha ją  
sp o ry  i waśnie, watki po lityczne  i po ­
lemiki p rasow e.

Może ty lko  gdzieś w M adrycie  tub 
w1 oko licach  N an k in u  nie ucichły 
działa i usta ludzkie  nie przesta ły  wy­
rzucać  z siebie o s ta tn ich  tchnień, 
w raz  z uch o d zący m  przedw cześnie  
m ło d y m  życiem

Je d n a k ż e  h u k  dział nie rna.ci Oliwa 
ły  Bożej ta in  na w ysokościach , a hi 
dzie  d o b re j  woli ma ją pokó j w sercu 
niezależnie  od gdzie się znaj-
d u ją.

Mogą go mieć za ła sk ą  Bożą, rów- 
m e  dobrze  na wolności, jak w w ię­
zieniu, w' zaciszu m ie jsk im  jak i w 
zgiełku m ias ta ,  rów nie  dobrze w cza ­
sie p o k o ju ,  jak w śród  walki, p rz e le ­
w u k rw i i wszelkiego rodza ju  n iesz­
część.

.Szczęście i nieszczęście ludzkie  są 
to odczucia  całkowicie sub iek tyw ­
ne, nie zateżą od  bogactw a, s tanu  n a ­
sycenia  i naw e t  c ie rp ień  fizycznych.

Ż ebrak  by w a  często szczęśliwszy 
od m il ionera ,  człowiek sch o ro w an y  i 
zbola ły  od zdrow ego m łodzieńca, k tć  
rem  u n a  po zó r  nic nic dolega, a dla 
k tó reg o  m im o  to z jak ichś  je m u  ty lko 
w iadom ych  p rzvcz \  n życic nie ma 
w a r to ś c i

Ludzie , k tó rzy  są tak  n ie rów ni 
v, zgięciem samycli siebie, ludzie, k tó ­
rych  nie m oże z sobą  z rów nać  najde- 
m o k ra ty c z m e jsze  u s taw odaw stw o , n- 
ni na is roższa  d y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu ,  
są  sv rzeczywistości zupe łn ie  rów ni 
w obec Boga, tj. tam  gdzie „p ierw si 
będą  o s ta tn im i i os ta tn i  pierw szym i“ . 
zgodnie  z p rzypow ieśc ią  o G ospoda­
rzu  i w innicy.

M ia ra  ka to licka ,  gdy chodzi o dog 
m aty ,  o deka log  nie ma w sobie nic 
z re la ty w izm u  i sub iek tyw izm u 
P ra w d a  ob jaw io n a  jes t  jedna . Poza  
n ią  nie m a  żadnych  in n y ch  p raw d .

Ci \ c .
Ale cała dziedzina m oralności,  ale 

osąd m o ra ln y  człowieka na podstaw ie  
jego p o s tępow an ia?  To jest rzecz Bo­
ska, ho ty lko Bóg m oże ocenić  n a j ­
sk ry tsze  myśli i pobudk i poslępow a- 
nia człowieka, ty tko  On m oże duszę 
ludzką  p rze jizcć  n iw skroś wydać 
po lem  osi a toczny wvrok.

„Nie sadźcie, abyse .e  nie l>vli sa ­
dzen i” —  p o w iada  C hrystus,

Gdy ma się do czynienia  nie z o- 
der \yanvm i fak lam i,  a wchodzi w grę 
człowiek, s ta je  się a k tu a ln ą  sp raw a  
pobudek , w ypływ a na wierzch  s trona  
in tenc jona lna .

N adaje  ona kolorów', zasila ż , 
wą k rw ią  m a r tw y  schem at ro z ­
różn ien ia  złego i dobrego. W głębię 
nie się w pobudk i postępow ania ,  czy­
tan ie  w duszy' człow ieka, zan im  się 
o człowieku w vrol>t pogląd lo nie jest 
tylko rzecz Boska, to jes t  również 
r /e c z  ludzka. T y lko  Bosk sąd jest o s­
ta teczny, jest nieom ylny.

Człowiek robi lo w sposób niodo- 
s k o n a h ,  ale przecież nie mógł by się 
obejść bez pow ierzchow nego  bodaj 
b a d a n ia  duszv swego bliźniego.

Ja k i  sens miałyby' W p rzec iw nym  
razie owe długie w ieczorne  przyjaciół 
r czn iow s ,  owe zaciekle nieraz d y sk u ­
s je  i sp o ry  przec iw ników , gdyby nie 
były  n a rzędz iem  me ty lko  w za jem ­
nych w pływ ów  in te lek tua lnych ,  ale i 
w zajem nego w ew nętrznego  poznan ia ,  
c d* Slrcfny m o ra ln e i ,  in tenc  jonalne  j, 
o-J s t ro n y  pobudek  postępow an ia .

P o k ó j  ludziom dobre j  woli!
T a k  r z e c z y  "  iście do b ra  wola jest 

w yn ik iem  n a jw ażn ie jszym , jest za o- 
żf nlera bez  k tó rego  nie m ożna  sobie 
w v o l  razić żadnego porozum ien ia ,  ża­
dne  i w spó łp racy .

Zapian w jak ie jko lw iek  - ru p ie  lu ­
dzi nas tąp i  , d ogadan ie  sie“ —  u-god 
nionie celów, w  p łaszczyźnie  lo z n m o  
w ej, n a jp rzód  m usi bvc  sp raw dzon . 
p łaszczyzna in łenc jona łna .

P okó j ludziom  do b re j  woli!
Jeżeli gdzieś tej w spó lne j  dob re j  

woli, d o b re j  szczerej in tenc ji  nie m a, 
nr j lepi ej zap o w iad a jąca  się na pozór 
w sp ó łp raca  pó jdzie  n a  m arn e ,  bo to

pow tającego 
tkwi wojna, 

k ló ra  prędzej czy później w ybuchnie , 
zniweczy dorobek, poch łon ie  czas, 
p izyuiesie  n iepow etow ane , n ieobli­
czalne straty-

Gdzie nic ma dobre j  woli nie bę­
dzie pokoju.

Ale jest i druga  s trona  tego s a m e ­
go zagadnien ia , z.tg..dnienia —  dob 
rej woli.

J a k / e  często bow iem  m am y  do 
czynieni i z p rzesadną  n ieufnością  do 
ludzi. Jak że  często k o n f l ik ty  p o w s ta ­
ją ty lko  dlatego, że się do kogoś listo 
sunkow iijem y  z n ieu fnośc ią  i ze stro 
iiv przec iw nej sp o tykam y  się ró w ­
nież. z tym  sam ym  nas taw ien iem .

To co m ożna b \łobyr w ytłum aczyć  
sobie inaczej, t łu m aczy m y  napięciem  
z.lej \yoli, złych in tencyj w s to sunku  
d c  nas.

Na d o m n iem an ą  złośliwość o d p o ­
w iada się z p rem ed y tac ją  złośliwoś­
cią. k on f l ik t  n a ras ta ,  jak  law ina . Prv 
sf i pokuj, k tó ry  prm i ioż m iał być u- 
(1/iałem stron obu. bo obie  s t ro n y  mn 
ją do b rą  wolę tyMco o lvm  nic nie 
w iedzą.

W  jak i  sposób to się dzieje?
Czyżby, ch ó ry  an ie lsk ie  w dzień 

w igilijny k łam a ły ?
\ ie m n ż l iw e l
Niemożliwe, 1)0 w  pojęciu człowic 

ko dobrej woli mieści się już jego sto 
sunek do bliskich, s tosunek  pozhawio 
nv  podejrzliwości. Ludzie  zazwyczaj 
innych oceniają  w łasną  m iarą . Gd\

' s a m  m am  serce o tw arte  od inni cli spo 
dziew am  się lego samego.

T ak i s tosunek do otoczenia nie ma 
nic wspólnego z naiwnością, z niezdol 
nością do życia. O dw rotnie  jest to po 
stawa życiowa l \ po w o ofenzywna, je ­
d yna  postawa™z k tó rą  można coś w 
życiu zrobić.

Na lo, żeby się przekonać,’ że ktoś 
jest pełen złych intencyj, zawsze b ę ­
dzie czas. Przed n iespodz iankam i 
przed zasadzką  wolno się zabezpie­
czyć zawczasu, ale m e wolno u p rze ­
dzać faktów w ydaw aniem  sądów.

Pokój ludziom dobre j woli! Gzyż 
bv lvch  ludzi imało być aż tak  nie 
wielu jak  zwykliśmy sądzić w chw i­
lach depresji i pesym izm u?

Nie, raczej ich jest o lbrzym ia więk 
szość; a chodzi ty lko o um iejętność wy 
dobycia na yyicrzch tego, co dziś drze 
mie yv ukryciu, czego dziś nic dostrzc 
ga my!

Beligia katolicka nie jest religią 
pesy rnislóyy, tak, jak nie jest ostoją 
żadnej reakcji społecznej.

Dzień Bożego Narodzenia w d o ­
statecznie w yraźny  sposób podkreśla 
tc wszystkie okoliczności, towarzyszą 
ce tem u yyiclkieimi w ydarzeniu . Z j, d 
ncj s trony ubóstwo, lub yv przekładzie  
na współczesny’ język ..proletariae- 
kość“ Narodzin Syna Bożego, a d ru ­
giej s trony  oyyo dem okra tyczne  zróyy 
nanie yy sta jn i betlejemskh-j ludzi 
wszystkich stanów , oyvi króloyyie i pa

Wszystkim W spółpracow nicom  

i Czytelnikom naszego  pism a 
składamy
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„KURJERA WILEŃSKIEGO'*

Ona jed n a  musi człow iekow i wy.star- I znaczy, że u podłoża
"zespołu tkwi konflik t,

stusi, wreszcie ów liymn anielski o  Im 
oziach dobre j woli, k tórem u poświęci 
liśmy dzisiejsze rozyyażania. Że C hry­
stus nie jest ty lko bogaczóyy i możnych 
Bogiem, to chyba wiedzą yyszysry i 
yyicdzieli od początku.

Mogło budzić  w ątp liw ości tylko sło 
wo „pokój" . W yraz  ten jakże często 
i zawsze niesłusznie chciano by  in ter 
preloyyać, jako  zaprzeczenie akty wnoś 
ci, jako  b ie rną  postaw ę yyobec życia 
zwłaszcza yy d z iedz in i '  społecznej. Te 
go rodza ju  pogląd jed n ak  jest całkowi 
cie b łędny i dayvno już powinien o- 
dejść do archiyyum

N au k a  Cliry stusoyya, pojęta jako  u 
n iwersalizm  katolicki, dąży do skupie 
nia yv jeden organizm , w jedno  społc 
czeństyy-o Chrystusow e wszystkich lu­
dzi dobrej woli Każdy z osobna m a 
w sobie ty lko cząstkę prayydy i to ezą 
slkę inną. C rąslki te trzeba sumować, 
z w yrozum ieniem  podchodzić  do ludzi, 
dać innym  to co się ma, od innych 
wziąć to co oni m ają .  Społeczny, imi- 
wcrsalNtyczny i dynam iczny  c h a ra k ­
ter ka to licyzm u na tym  jiolega.

Kto by są d / i ł  ińaczej, k to  by’ kaloli 
eyzm uw ażał za religię sm utku , o d o  
sobnieińa, bierności —  ten religii tej 
nic zna, ten b łąd  i.

Święty \u g u s ly n  yyielki święty i o., 
ciec Kościoła, gdy kładł rozumoyye pod 
yvalinv pod to, co dziś n azyw am y imi 
yyersalizmem katolickim, s form ułow ał 
sw ą nigdy n iezapom nianą  dcwDę. 
„In  neccssariis unitas in dub-.s libcrłas 
in om nibus  ca r i ta s"  (\y rzeczach ko­
nieczny cli jedność, yyątpliyyych "wol­
ność, we \vszystk;ch inność) nie był 
anarch is tą ,  a pisał książkę „ 0  państ­
wie B ożym " (De c i i i ta le  Dci).

O ptym izm  k a to ' :cyzmu, ow pokój, 
jak i  ma być udziałem ludzi dobrej wo 
h  nie jest więc pokojem pustelników 
i nie jest tylko spokojem  sum ienia  na 
skutek spełnionego obowiązku

Jest to pokój społeczeństwa, które 
go rządy oprą  się na wsp >Cdzia'uiiiu 
ze s o b ą  w szsstk ich  ludzi dobre j woli 
i na sprawiedliwości społecznej praw  
dziwie zgodnej z zasadam i w iary Cliry 
slu>owe j. > .

r*. u .



-K i JUER'*. * dnia 24, 25 i 26 XII

t
€

©
©
©
€
©

©

&
&
©
©
1

Bank Związku Spółek Zarobkowych
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I N S T Y T U C J A  C E N T R A L N A  W  P O Z N A N I U

ODDZIAŁ w WILNIE — ul.Mickiewicza 19
S-eć O ddziałów B anku  obe jm ująca  wszystkie większa m ias ta  
Polski, rozgałęzione s tosunki z ko responden tam i we wszystkich 
większych cen trach  handlow ych świata — zapew n.ają  sp raw ne 

wykonanie wszelkich zleceń

OD WKŁADÓW CHRONIONYCH BEZWZGLĘDNĄ TAJEMNICĄ BANKOWĄ PŁACIMY:
od oszczędnościow ych do  4  proc. rocznie, od  te rm  nowych do  5 proc. rocznie
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S o w i e c k i e  w y k r ą t y
i nieporządki na ich kolełarh

W A R S Z A W A  |Pat). W  zw id.ku z w(a 
domcściami. jakie pojawiły się osłitnio  
na łamach prasy polskiej na lemat Incy­
dentów na odcinku kolejowym Zdołbunów  
—  Szepietówką, P A T  uzyskał ze iró d e ł o 
hcjalnych następujące wyjaśnienia:

lncyaenfy kolejowe, jakie miały miej 
sce w pociągach sowieckich, przechodzą  
cych z Szep:e łó ’.yki do Zdołbunow a. po  
służyły prasie sowieckiej d o  niewłaści­
wych ataków na w ładze polskie. Zdaniem  
prasy sowieckiej, winę za te incydenty 
miały ponosić graniczne władze polskie, 
przy czym ani prasa sow'ecka, ani le i  am 
basada ZSRR w złożonych dwuch notach 
me wahały się przed użyciem określeń  
„prowokacja polska", „now a prowokacja 
po lska".ifp ., dodając, ie  ten stan rzeczy 
może zmusić rząd sowiecki do zawiesze­
nia ruchu kolejow ego na odcinku Szepie 
tówka —  Zdołbunów

Rząd polski przeprow adzi' dokładne  
śledztwo we wszystkich wypadkach I 
stwierdził zupełną bezpodstawność zaizu  
tów strony sowieckiej. Dochodzenia n lr 
stwierdziły żadnego wypadku szykanowa 
nia sowieckiej obsługi kolejowej ze stro 
ny władz polskich, natomiast stwierdzone 
zostało, ie :

1 J sowiecka służba kolejowa narusza 
polskie przepisy dewizowe, opiera się sto 
sowaniu regulaminu granicznego oraz poz 
wala sobie na grub'ańskie zachowanie w 
stosunku do pr-edstawicleli miejscowych 
władz polskich,

2 ] spłonięcie wagonu sow ieckiego w 
dniu 29 listopada b r spowodowane zo­
stało niedopilnowaniem  przez obsługę  
sowiecką znajdującego sie w tym wagonie 
rozpalonego pieca w ęglow ego. Obsługa  
sowiecka bowiem, miast zajmować dalej 
swoje stanowiska zgrupowała się z włas 
nej Inicjatywy w jednym z przedziałów  wa 
gonu m iękkiego, gdzie rozebrała stą na 
weł dla odpoczynku, zosb w b jąc cały po  
ctąg bez dozoru. Eskorta polska nie tylko 
nie przeszkadzała w gaszeniu w ykryłego  
przez nią poźaiu. aie swoją energiczna ak 
cją przyczyniła s ię  głównie do zlokalizo­
wania niebezpieczeństwa, grożącego cate 
mu pociągowi.

31 możliwość spalenia się drugiego wa 
gonu sow ieckiego w dniu VI grudnia rb. 
powstała również na tle badż winy, badź 
leż jakiejś prowokacji obsbigi sowieckiej. 
W brew  bowiem insynuacjom, zawartym w 
informacjach sowieckich, właśnie polska es 
korfa, obejmując na punkcie granicznym  
M ogilany służbę w pociągu, zauważyła po 
dejrzany swąd w jednym z wagonów i na 
lychmiastowym zaalarmowaniem obsługi 
sowieckiej, króra w tym momencie znajdo 
wała się w wagonie czołowym  pociągu, 
umożliwiła dość wczesne usunięcie z wa 
gonu kłębu tlejących odpadków  baweł 
pianych, znajdujących się w jednej i  sza 
tek służbowych przedziału wagonu sowlec 
kiego.

ładąc tym pociągiem  pasażerowie 
sIwierdzR protokólarnie. Ii swad spale.niz 
nv dawał sie odczuwać jeszcze na tervlo 
rium sowieckim, a wiec podczas przejaz 
du od stacyj sowieckich Szepietówką I 
Slawuta do  granicy polskiej.

Stwierdzone więc zostało, że odpadki

Ie zaczęły się tlić przed wejściem poclą  
gu sow ieckiego na terytorium półśnie, co  
wskazuje na całkowitą bezpodstawność za 
rzutów sowieckich o spowodow anie wy 
padku przez funkcjonariuszy polskich.

Również sfv lerdzcne zosiało, ie  wa 
gon Nr. 219, którego zwrotu domagała  
sie nota sowiecka z dnia 18 grudnia b. r. 
ratrzymany w Zdołbunow ie w dniu 14 
grudnia 1937 r celem umożliwienia prze 
prow adzenia komisyjnego badania w 
mvśl obowiązujących umów, na klóre w 
brew zapow iedzi, przedstawiciele kolei 
sowieckich nie stawMI się, —  odesłany zo 
stał w ciągu 24 godzin, a więc Już on a 
15 bm. w momencie w ię c  składania floty 
znajdował się od  przeszło dwóch dni na 
terytorium sowieckim -

Opierając się na powyższym stanie (ak 
tycznym polecono ambasadzie R. P. w 
Moskwie zakomunikować komisariatowi 
ludowemu spraw zagranicznych, że wszyst 
kle Insynuacje I zarzuty pod  adresem  
władz polskich, zawarte w notach słow­
nych ambasady ZSRR w W arszawie z dnia 
3-go I 18-go grudnia r. b. nie posiadają- 
źadnegc uzasadnienia, to też rząd polski 
musi odrzucić z oburzeniem oparte na 
nich protesty. Ponadto ambasada ma zwró 
clć uwagę na n ieodpow .ednle postępowa 
nie sowieckich władz koletowych na od  
clnku szepiatowskim, które z ntezro7um>a

łych pow odów  uniemożliwiły załatwienie 
spraw incydentów kolejowych zgodnie z 
postanowieniami obowiązującej umowy 
granicznej polsko - sowieckiej, a zdecydo  
wanle tendencyjnym przedstawieniem po  
szczególnych wypadków zdają się wprowa 
dzać w błąd rząd sowiecki.

Jeśli więc slrona sowiecka, opierając 
się na. takich informacjach, pozwala sobie 
w atakach na władze polskie posunąć się 
do zapow iedzi zawieszenia komunikacji 
kolejowej na odcinku Zdołbunów  —  Sze 
pletówka, ambasada ma równocześnie 
stwierdzić, ie  zgodnie z podanym  materia 
fem dow odow ym  całkowita odpow iedział 
n o ić  la  (akt ewentualnego zawieszenia 
komunikacji spadałaby wyłącznie na stro 
nę sowiecką

Pf ciest ambasady
p d h k ! ? !

M O N ! .  W .4. ( P a t ) ,  P A T  d » m  l ą d u j e  
s i ę  w  o s t a t n i e j  c h w i l i ,  ż e  a m b a s a d a  
I ł .  P .  w  M o s k w i e  z ł o ż y ł a  w  k o m l s a r i a  
c i c  l u d o w y m  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  
w  d n i u  d z i s i e j s z y m  o  g o d z .  1 4  n o l ę -  
d o b c z ą c a  I n c y d e n t ó w  k o l e j o w y c h  n a  
o d c i n k u  ^ z e p i e t ó w k a  —  Z d o ł b u n ó w .  
N o t a  z d e c y d o w a n i e  i  z  o b u r z e n i e m  
o d p i e r a  w s / e l k i c  z a r z u t y  i- I n s y n u a ­
c j e  s t r o n y  s o w i e c k i e j .

J %  t a

PIWA i LEMONIADY
B R O W A R U

33 SZOPEM” sp. Akc.
Teruet uroni się

i

SALAMANKA. (Pat). Stacja radi 
owa tutejsza stwierdza, że garnizon  
TYrucIu broni z wzrastającym zapa  
Icm miasta przeciwko gwałtownym  
atakom przeciwnika. S> tnaeja wojak 
nieprzyjacielskich na tym  odcinku  
staje się coraz bardziej krytyczna,  
gdyż znaczne siły artyleryjskie, spro- 
w adzone przez dow ództw o pow stań­
cze, krzyżują obecnie, sw ój ogicii z 
bateriami, ustawionym i w miećcie.

P I  FM .A  V 41AKItł)K, (Pal). Ko 
respondent Ha rasa donosi, że wojska  
republikańskie zdobyły kilka dziel­
nic Tcruclii. M. iii. stację kolejow ą i 
dizolnicę San iltiiittn. położoną w p o­
łudniowej strunie miasta, lłitwn, któ­
ra została rozstrzygnięta, na korzyść  
wojsk republikańskich, a w rezulta­
cie której zajęte zostało Erinitago Ca 
s łraL o i Cerronniansm to (położone  
o h kim. na północny zachód od Ier-
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Min. Keściałkowski 
na Wileńszczyźnie
J a k  s i ę  d o w i a d u j e m y ,  m i n .  K o ś -  

c i a ł k o w s k i  s p ę d z i  ś w i ę t a  n a  W i l e ń s z ­
c z y ź n i e  w  s w y m  m a j ą t k u  O i  w i d o w i e ,  
g d z i e  j u ż  b a w i  o d  w c z o r a j .

Kio w Komisji Wojsko*ej wysiapił 
przeciw geo. ŻelgowsLlenri

W c z o r a j s z a  „ G am eta  P o l sk a "  p o d o j e ,  
ż e  list d o  G e n e r a ł a  Ż e l .g o w s k i e g o  o d m a  
w ia jący  w s p ó łp r a c y  w  kom isji  w o js k o w e j  
p o d p i s a ł o  12—fu n a s l ę p u ją c y c h  p o s ł ó w  
D ud z iń sk i ,  F o rm e la ,  D e  Thun ,  K aczy ń sk i ,  
H o f łm an ,  Ju rk o w sk i ,  K o 'b u s z ,  k o n d y s a i ,  
M  e d z iń sk i ,  P o p e l e w s k i ,  S a rn e ck i ,  S u c h o  
rzew sk i .  A k c e s  d o  p o w y ż s z e g o  listu d o  
p .  g e n .  L. Ż e l i g o w s k i e g o  z g ło s i i i  n a s t ę p  
n ie  o o s ł o w i e :  Eckert,, L a z i r s k l ,  M e ss in g .

K om isja  w ojskowc  l iczy 25 c z ł o n k o w

Napad na ambasadę niemiecią 
w Moskwie

M O S K W A  (Pał).  K o r e s p o n d e n t  PAT 
d o w i a d u j e  się, iż n o c y  u b i e g ł e j  u s i lo w a  
n o  d o k o n a ć  w L m a n i a  d o  a m b a s a d y  n ie  
m ieck ie j .  O k o ł o  g o d z .  12 w n o c y  d w u c h  
n i e z n a n y c h  o s o b n i k ó w  W ystrze li ło  z re ­
w o lw e r u  d o  s h ó ż a  n o c n e g o ,  o b y w a t e l a  
n i e m ie c k ie g o ,  k tó ry  n a  s l rza ły  o d p o w i e ­
d z ia ł  sf rza lem i N a p a s tn ic y  u c ie k a ją c  wy 
strzelili  j e s z c z e  3 razy , m e  ra n ią c  j‘e d n a k  
n ik o g o .  P o zo s taw i l i  o n i  na m ie jscu  d ra  
b in ę  d r e w m a r ą ,  p rz y  k ;o re j  p o m o c y  m ie  
li z a m ia r  p r z e d o s l a ć  s ię  d o  w n ę t r z a  g m a  
c h u  a m b a s a d y .

R a d c a  a m b a s a d y  n iem  eck ie j  v o n  I r i p  
p e is k i r c h e n  a o k o .n a ł  w  lej s p r a w .e  d e m a r  
c h e  w  L u d o w y m  K o m isa r iac ie  S p ra w  Za  
g ra n ic zn y c h .

Mieli nrzeciętnie 
pa 8 dzieci

RZYM (Pał) .  W  p a ł a c u  w e n e c k im  o d  
b y ł o  się u - o c z / s f e  w r ę c z e n ie  p rz ez  M u s  
s o l m ie g o  n a g r ó d  r o d z in o m ,  o b d a r z o n y m  
n a jw ięk szą  l ic z b ą  d z ie c i  Sz e f  r z ą d u  n a ­
g r o d z i !  94  m a łż e ń s tw a ,  p o s i a d a j ą c e  lecz  
n ie  756 d z ie c i .  W ię k s z o ś ć  n a g r o d z o n y c h  
r e k ru tu je  się  z e  sfer  ro ln iczych .  P o  w r ę c z ę  
n lu n a g r ó d  ’. /  w y s o k o śc i  5 .0 0 0  l irów  no 
k a ż d ą  ro d z in ę ,  o d t y l c  s ię  k o n s ty tu c y jn e  
z e b r a n ie  z w .ą z k u  ro d z ic ó w ,  o b d a r z o n y c h  
l icznym  p o t o m s tw e m .

COLO BPM1MN0 IRj

s m b s b s e  i s s a s g s g

Red. Mackiewicz na zaroh^ą 
dragę posUpowania bwwotfgp 

w sp a#ie i pł-f. Kocem
W c z o r a j  , S ł o wo "  upLibl iki iwalo p r olu l i ó l  

p o s t ę p o w a n i a  h o n o r o w e g o  mi ęd zy  rctl. M i c ­
k i e w i c z e m  a  pik.  K o c e m ,  k l ó r ć g o  i s t o t na  
c i  ość  b r z m i  j a k  n a s t ę p u j e :

Z a s tę p c y  p. M a c k ie w ic z a  z a p y t u j ą  n a  w sl i­
p ie ,  czy  z a s t ę p c o m  p. pik. K u c a  z n a n a  je s t  
s p i u w a  s ą d o w a  p n i n i c d / y  ich  m o c o d a w c ą  a
p . n i i j c w u d i j  C . r a ż y i i s k l m  I c z y  n ,v m z u j . j  ru i*

di: n a  ro z p o c z ę c ie  p o s t ę p o w a n i a  h o n o ro w e -  
gir w  o b e c n e j  s p r a w i e ?  — Z a s tę p c y  p. p ik  
K o c a  s k ł a d u ją  w  i iuK -aU  sw e g o  m o c o d a w c y  
n a s t ę p u j ą c e  o ś w ia d c z e n ie :  . . .S p ra n a  k o m u n i ­
k a t u  p. p ik .  K u ca ,  S z e fa  O b o z u  Z je d n o c z e n ia  
N a r o d o w e g o ,  o p u b l i k o w a n e g o  w p r a s i e  d o l a  
8 g r u d n i a  b r .  w o d p o w ie d z i  n a  a r t y k u ł y  
,,.Słown“  w !l e ń s k ie g o  p o d p i s a n e  p r z e z  p. 
C a t ‘a  —  n ic  m o ż e  b y ć  t r a k t o w a n a  n a  1 r o ­
d zę  p o s t ę p o w a n i a  h o n o r o w e g o " .

Z as tępcy  p. M a c k ie w ic z a  z a p r o p o n o w a l i  
z ło ż e n ie  p o w y ż s z e g o  o ś w ia d c z e n ia  n a  p i ś m ie  
d o  p r o t o k u l u  z a s t r z e g a j ą c  d la  w e g o  m o c o ­
d a w c y  d a l s z e  p o s t ę p o w a n i e  n a  In n e j  d ro d z i

DON d r e w a n y
(5 mieszkań)

do sprzedan ia  na Zwierzyńcu 
UL. DZIELNA 40

Państw, zdrojowisko „Kemen' na Łotwie
Sezon przez cały rok 

W zimie kuracja i życie wyjątkowo tanie
D z ia l r n ie  lecznicze w w ypadkach :  re u m a ty z m u ,  pod ag ry ,  newraJgit  ( Ischias 

c h o r ó b  kobiecych ,  stawów, w a c a c h  se rca ,  ż o łąd k a ,  jeti t jak rów nież  w w y p a d k ac h  
k a ta ru  gó rnych  d róg  o d d e ch o w y c h ,  o q ó !n e g o  w yczerpan ie ,  c h o r ó t  nerwowych 
i bez dz ie tnośc i .  K urac ja  d ie te tyczna .  Inha lacje ,  N o w o c z e s n e  u rząo zen ia  I a p a ra ty  
l ec zn 'c7e.

B ib l io t e k a ,  c z y t e l n i a ,  k o n c e r ty ,  s p o r ty  z im o w e .  W s p a n i a ł y  p a r k .  I d r a l n e  
m i e j s c e  w ypoczynK O w e.  N a j ro :  m a - t s z e  k ą p i e l  I i n n e  ś r o d k i  k u r a c y jn e ,  w jak  e  
jes t  o l  c ' e  w y p o s a ż o n y  lu k s u s o w y  hoiel  p a ń s tw o w y ,  u p r z y j e m n i z j y  w w y s o k im  
s t o p n i u  z im o w y  p o b y t  w lej m ie j s c o w o ś c i .

Całkowita 4 - ty jo d n io w a  k u rac ja  kosz tu je  40 — 6! zł. i to s a m o  plu^ on kój 
'  u t r z y m a n ie m  —  260 zł. m ie s ięczn ie ,  w p e n s jo n a t a c h  p-yw atnych  od 110 zt. 
m ie s ię c z n ie  wzwyż. Ż ą d a ć  in fo rm acy j  i p io sp e k tó w  pod  a d re se m '

K E K E R I  —  seravctu testade

k e i u )  t o c z y ł a  s i ę  w ć c ó i l  b u r z y  ś n i e ż  
n c j  w  n i e z w y k l e  c i ę ż k i e b  w a r u n k a c h  
Z a ł o g a  w o j i r k  g e n .  F r a i i e o ,  b r o n i ą c a  
t y c h  p u n k t ó w ,  b y t a  b a r d z o  n i e l i c z n a  
i d a ł a  s i c  z a s k o c z y ć  w o j s k o m  m r w f t  
i t y i n .  W ł a d z e  r z ą d o w e  s t w i e r d z a j ą ,  ż e  
w c z a s i e  t y c h  o j i e r a i y j  w z i ę t o  d o  *ih 
w o l i  1 0 0  ż o ł n i e r z y  n i e p r z y j a e l e i s k i e b .

S A L  AM \ > ’ K.A, ( P a t ) .  O g ł o s z o n y  w  
g o d z i n a c h  n o c n y c h  k o m u n i k a t  s z t a ­
b u  w o j s k  g o n .  F r a n c o  d o n o s i ,  ż e  w > j '  
s k u  n a r o d o w e  z d e c y d o w a n i e  o d p a r ł y  
n a p ó r  w o j s k  c z e r w o n y c h  n a  f r o n c i e  
T e r u e t  z a d a j a e  i m  c i ę ż k i e  s t r a t y .  ta  
d o i n o ś e i  r ó z p o w s z e e t i n i i . n e  p r z e z  
c z e r w o n e  r a d i o s t a c j e ,  w e d ł u g  k t ó r y c h  
T o m e !  m i a ł  z o s U i ć  z d o b y t y  p r / e z  
c z e r w  o n y i  h .  s ą  c a ł k o w i c i e  f a ł s z j  w e .  
T e m e !  b r o n i  s i ę  b o h a t e r s k o  i g a r n i ­
z o n  j e s t  7, t W ‘> d o w a n y  b r o n i ć  s i ę  d o  
u p a d ł e g o .  P . a d i o s t a e j a  w N a l a n m n e e  
o g ł a s z a  k o m u n i k a t ,  w  k t ó r y m  r o t -  
W i e r d z a  ż e  o b r o ń c y  T e r u e l u  s t a w i a j ą  
z a c i ę t y  o p ó r  i s t w i e r d z a ,  ż e  o d d z i a ł y ’, 
ś p i e s z ą c e  z o d s i e c z ą ,  n a w i ą z a ł y  j u ż  
k o n t a k t  w n i e j w / y j a c i e l e m .

Sekrctnr Lfgi Narodów 
w Bernie

BTRN (Pat).  P rz y b y ł  dz iś  d o  B erna  g e  
n e ra ln y  s e k re ta rz  Ligi N a r o d ó w  hr. A v e  
nol w c e lu  z ło ż e n i a  wizy ty  p r e z y d e n to w i  
r e p u b l ik i  sz w a jc a r sk ie  M o t ta .

Ja k k o lw iek  w  k o ta c h  z b l i ż o n y c h  d o  
p r e z y d e n ta  z a o r z e c z a  się, ż e  w izy ta  A v e  
n o ta  p o z o s t a j e  w z w iąz k u  z w c zo ra j s z ą  
m o w ą  M otfy  —  to  j e d n a k  sy tu ac ja  Szw aj 
carii  w L id ze  b ę d z i e  m ię d z y  nimi p - a w d o  
p o d o b n i e  o m a w ia n a

Trzęsienie ziemi w Meksyku
MEKSYK, (Patj. Trzęsienie ziemi 

nawiedziło dziś Meksyk, trwało ono  
około trzech nńouł.

W  Mevieo Lity zburzyło 7 dom ów,  
przy czym dwie osoby zostały zabite, 
a kilkadziesiąt rannych.

N O W Y  IORK (Pal). O gnisko trzęsienia 
ziemi, które dziś lano naw iedziło Meksyk  

.oddalone jest o 400 km od Mekslfcc City

W  mieście uległy przerwaniu wszystkie po 
łączenia telegraficzne I telefoniczne. Na 
ulkach popękał skutkiem trzęsienia zie­
mi asfalt. W ie le  budynków  zostało uszko 
dzonych. a kilkadziesiąt osób odniosło  
nie zagrażające życiu obrażenia Ponieważ 
trzęsienie ziemi n a s t ą p i ło  we wczesnych 
godzinach rannych, przeto ulice Meksiko 
City w ypełniły się tłumami ludności, o- 
garnlętej paniką podczas snu.

Japończycy qrf)żą Anglii przeciwuderzeniem
T O K IO  (Pat).  N-iszi -  Isliszi Sz :mbur>, ko  

m e r t u j ą c  o-statn .e p r z e m ó w i e n i e  p r e m  a  
ra N a s i l a  C h a m b e r l a in a  w iz b ie  g m in  pi 
sze :  a n ty j a o o ń s k i  r z ą d  chiński,  p o o ie r a f iy  
Dfzez W . B ry tan ię  w  rz eczy w is to śc i  już  za 
tam a!  się ,  a  e u fa  C h iny  p r z e c h o d z ą  o b e c  
n ie  p r z e z  o k re s  g ł ę b o k i c h  zm ian .  J a p o n ia  
p o p i e r z  n o w y  r z ą d  w  C h in a c h  p ó ł n o c n y c h ,  
k tó ry  z d e c y d o w a n y  jes t  p r a c o w a ć  r .ad  roz  
w o je m  C hin  w s p ó łp r a c u j ą c  z J a p o n ią .

Z ffo ew n ia jęc  iż o b c e  in te re s y  nie b ę

d ę  n a r u s z o n e ,  Niszi - N sz p i s z e :  g d y b y  
W ,  Bry tan ia  w  d a lszy m  c ią g u  p o p i e r a ł a  an 
ly ja p o ń sk l  ustró j  w C h in a c h ,  z a c h o d z i  o  
b a w a ,  iż m o g ł a b y  się  s p o t k a ć  z n ' e o c z e k : 
w a n y m  p ^ z e c iw u d e r z e n ie m .  K o ń c zą c  s w e  
w y w o d y ,  d z ie n n ik  p isze ,  e ż e l i  z a m ie  
r ż a n e  w y s ia n ie  i w z m o c n i e n i e  floty b ryty j  
sklej na  D a lek im  W s c h o d z i e  jest  p o m y ś lą  
n e  j a k c  blutf ,  to  m e  o s i ą g n ie  o n  ż a d n e g o  
sku tku ,  p o n i e w a ż  już  raz z iw .ó d l  p o d ­
czas konfl ik tu  w ło s k o  -  a p is y ń s k ie g o .

Kronika telegraficzna
—  P o s e ł  so w ie c k i  w O s lo  J a k u b o w ic z  

zosfa t  o d w o ł a n y  d o  M o s k w y  w zw iązk u  
z p r z e p r o w a d z o n ą  o b e c n i e  „ c z y s tk a "  w 
so w ie c k im  k o r p u s i e  d y p lo m a ty c z n y m .  G d  
w o ł a n ie  J a k u b o w ic z a  m a p o n a d t o  zw ią ­
zek  l p o b y t e m  T r o c k ie g o  na  e m i g r a o  w 
N o rw e g i i .  N o w y m  p o s t e m  ZSRR w  O s lo  
m a b y ć  m ia n o w a n y  inż.  N ik o la je w ,  o s o b i  
sfość s p o z a  k o m isa r ia tu  sp ra w  z a g ran ;cz-  
nych,

.— S ta tek  s o w ie c k i  „ S z c z o r s "  zo s ta ł  za 
ł r zy m an y  p rz e z  h iszpańsk -  o k rę t  n a r o d o ­
w a  o  p o m o c  p rz e z  r a d io

—  Skutkiem wylewu Dunaju z a l a n e  zo 
wy  i o d p r o w a d z o n y  d o  C e u ty .  Siatek wzy 
s ta ty  w o d ą  n iże j  p o ł o ż o n e  d z ,e l r  ‘c e  W i  
d in u .  W ś r ó d  lu d n o śc i  p a n u j e  p a n ik a  W la  
d z e  w y d a ł y  z a r z ą d z e n i e  na  w y p a d e k  roz 
s z e rz e n ia  s ię  p o w o d z i .

—  Poważne starcie nas»ęp ito  dz iś  p i z e d  
p o ł u d n ie m  w  o k o l ic y  T y b e r b d y  p o m i ę ­
d z y  a rab sk im i  a k ty w is tam i a wo-jskiem ąn 
gie tsk im .

W  u ta rc zc e  te j ,  w  k tó re )  A n g ł icy  p d  
s ług iw a li  s ię  c z o łg a m i  1 j a m o t o b m f ,  zgi 
n ę t o  11 tu A r a b ó w .  ’
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Japonia R d T  fas
do totalizmu

W o jn a  ja p o ń sk o  - ch ińska  nic p o ­
została bez w pływ u również na ksz ta ł  
tow anic  się s to sunków  w ew n ę trzn y ch  
Japonii .  Aczkolwiek od przeszło  pół 
ro k u  spo łeczeństw o jap o ń sk ie  jest 
p odn iecane  coraz  to now ym i snkce- 
s tmi a rm ii  ja p o ń sk ie j  w C hinach  —  
to je d n a k  c iężary  wojny, da ją  się có ­
ra z b a rd z ie j  we znak i na jszerszym  
m asoni społecznym , w yw ołu jąc  f e r ­
m enty  n iezadow olen ia .  K oresp o n d en ­
ci p ra sy  zag ran iczne j  w- T ok io  już 
przed  k ilku  m ie u ą c a m i  donosili  o a k ­
cji .antyw ojennej p ro w ad zo n e j  zarów­
no p rzez  poszczególne w ybitne  j e d ­
nostki japońskiego  świata  in te lek tu ­
alnego, jak  rów nież  i przez różne  g ru ­
p y  o nas taw ien iu  lewicowo - p a c y f i­
s tycznym .

A kcja  ta ze s trony  rząd u  spotkała  
się z jak  n a jb a rd z ie j  e n c rg ic z m m  
pi zec iw działan iem , co znalaz ło  swój 
w yraz  w szeregu procesów  po litycz­
nych  w p aźd z ie rn ik u  i l is topadzie  rb. 
w w y n ik u  k tó ry c h  zasądzono  cały sze 
reg osób na  k i lk u le tn ie  więzienia.

W iadom ośc i  nadch o d zące  o s ta t ­
nio z Tokio , św iadczą, że rząd  ks. Ko- 
noye, w g ru d n iu  b. r. zdecydow ał się 
na  jeszcze h a rd z ie j  energ iczne  p o su ­
nięcia, w y k ra c z a jąc e  tym czasem  poza 
ra m y  zw ykłych  za rz ą d /cn  a d m in is t ra  
cyjnych. W ed łu g  doniesień  bow iem  
o fic ja lne j agencji  ja p o ń sk ie j  Domei 
w dn  15 g ru d n ia  w  ważnie jszych  oś­
ro d k a c h  Jap o n i i  p rzept ow adzono  m a ­
sowe a re sz to w an ia ,  w k tó ry ch  wyni- 
k .  uw ięziono  c.oś około -tOO nrzv- 
wódców  jap o ń sk ieg o  ru c h u  lewarowe 
gę, za na ruszen ie  p rzep isów  o „u trzy  
m an iu  p o k o ju 11. W śró d  a re sz to w a ­
nych  z n a jd u je  się dwódh posłów do 
p a r la m e n tu  o raz  k ilku  b. p ro fe so ró w  
u n iw ersy te tu .  Jednocześn ie  rząd  roz- 
w ązał j a p o ń s k ą  p a r t ię  p ro le ta n a c k ą
i R a d e  N a r o d o w ą  j a p o ń s k i c h  T r a d e

l i r  ionów.

W szystk im  a re sz to w a n \  m, jak  ró- 
w n iiż  i ro zw iązan i  in o rgan izac jom , 
jest in k ry m in o w a n a  dzia ła lność  ko ­
m unistyczna. T ru d n o  powiedzieć, czy 
len z a i /u l  odpow iada  rzeczywistości. 
Partia  ko im m islyczna  w Jap o n i i  jest 
it'( legalna. \czko !w iek  w la lach  o> 
li.(nich, szczególnie po VII K ongre­
sie h o m m fe rn u  z 1S135 r., s ta ra ła  się 
o ra  p rzen ik n ąć  do o rg a n i /a e y j  legat 
nycli —  to jed n ak  w iększych suk ' e- 
sew pod tym w zględem  nie odniosła. 
Działalność k o m u n is tó w  w Japor.i. 
bowiem zawsze bvta słaba i nie osią ­
gała n igdy większego znaczenia

O prócz  tego p a r t ia  Łoan uniytyez- 
na Japon ii  p rzeżyw ała  p raw ie  p e rm a ­
nen tn ie  k ryzys  w ew n ę trzn y  Jest rz e ­
czą n iezm iern ie  cha rak te rys ty  czną, 
że aresz tow any obecnie  znany  k ry tyk  
literacki J a in a k a w a  ieszoze w r. 192S 
spow odow ał sw ym i h e rez jam i nie 
omal roz łam  p a r t i i  kom u n is ty czn e j  
za co p rzez  prawow ie r n \c h  k o m u n i­
stów był n a p ię tn o w an y  ja k o  zd ra jca  
i wróg k o m u n izm u .  Dążył on bow iem  
do pogodzenia  m o narch ii  z k o m u n iz ­
m em  i s tw orzył dość p o p u la rn ą  w ów ­
czas koncepc ję  społecznej m onarch ii  
w k tó re j  p an o w an ie  Mik a da łączy ł z 
d y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu .  Od tego cza ­
su Ja in a k a w a  by ł wciąż r r - ^ n n e l o r ' .  
amków- ze s t ro n y  ko tn u n is tó w  a os 
tatnio. d ek la ro w a ł  się ja k o  n a jw ię k ­
szy legalista.

T ru d n o  więc uw ierzyć, ażeby  on, 
jak  z resz tą  i inn i  a resz to w an i  pozo­
s taw ał na usługach  K uniin ternu .

Należy racze j p rzypuszczać ,  że 
wobec n a ra s ta ją cy c h  trudnośc i  wew- 
i .ę trznych  o raz  g rożące j  wojny  
d o m ow ej rząd  ks. Konoye, pod nac is ­
kiem sfer  w o jsk o w y ch  zdecydow ał 
sta na  l ikw idac ję  p rzede  w szystkim  
w szystk ich  tycli legalnych u g ru p o ­
wań, k tó re  u p ra w ia ją  opozycję  w sto

sunku do w ojny  japońsko  - c h iń s ­
kiej.

P a r t ia  p ro le ta r iack a ,  ja k  również 
i Rada N arodow a T ra d e  l  n !onów, na 
lam ach  sw ych organów 7 o s ta tm o  co­
raz energ iczniej w ystępow ały  p rzec i­
wko ja p o ń sk ie j  k a m p a n ii  w C hinach  
i naw ol\ wałv do jak najszybszego za

p rzes tan ia  dz ia łań  w o jennych ,  m o g ą ­
cych d oprow adz ić  k ra j  d o  ru in y

Czy ta akc ja  zna jdow ała  duży od ­
dźwięk w k ra ju  — tru d n o  lujwicdzicć 
W y p ad a  je d n a k  zaznaczyć, że w tej 
akcji  , w sp o m n ian e  o rgan izac je  nie 
były odosobnione. W  fo rm ie  bow iem  
nieco łagodnie jsze j,  k ry ty k ę  o s ta t ­
nich  p o e z sn a ń  w ojenych  rząd u  jap o ń  
skiego, u p ra w ia ją  rów nież  dwie naj- 
pe tężn ie jsze  ja p o ń sk ie  p a r t ie  m iesz­
czańskie  ja k  , ,Seyukai“ i M inseyto", 
k tó re  w os ta tn ich  w y b o rach  do p a r ła  
m entu  odniosły' dość duże  sukcesy7.

W  zw iązku  z tak im  s tan em  rzeczy7, 
n t k t ó r z y  k o re sp o n d en c i  p ra sy  angiel 
skiej, już  przed  m iesiącem  pisali o

możliwości w pro w ad zen ia  w Japon i '  
system u to ta lnego  i l ikw idac ji  wszy­
stkich n iechętn ie  n a s taw io n y ch  w sta 
sunku  do polityk ja p o ń sk ic h  kó ł woj 
skow ych p a r te j  politycznych.

T a  h ipoteza w yda je  się zupełnie 
słuszną. O sta tn ie  posunięcia  w lad i  
tok ijsk ich , należy racze j t rak tow ać  
juko  pierw szy  k ro k  na drodze  cło 
w prow adzen ia  u M ro ju  totalnego, n :e 
zaś ja k o  rozg rom ien ie  organizacyj 
pozosta jących  na usługach Komiuter 
nu. Po  tym  posunięciu , p ra w d o p o d o ­
bnie n a s tąp ią  i iifne. ktc re m ogą do- 
pi owadzie  rów nież  do rozw iązania  
wyżej w sp o m n ian y ch  p a r t i i  m iesz­
czańskich . Sk-

Każdy wifazi przez swoje okulary
Wiadomości amerykańskie i japońskie o zatopieniu 

kanonierki „Panay"

u i  w s«ąd przygotowują Japończycy uderzenie na Kanton

WASZYNGTON, (Pal). Sekretarz 
sianu Hull oświadczył, że rząd Sta 
nów Zjednoczonych znajduje się obe­
cnie w7 posiadaniu wszystkich szcze­
gółów. dotyczących incydentu z „Pa  
nay“ .

Do W aszyngtonu nadszedł już ra­
port mjr. Iługliosa oraz ostateczny  
wynik śledztwa. Obydwa te dokumen  
ty zostały natychmiast przedłożone  
prez. Ilooseveltowi oraz zakom uniko­
wane ambasadorow i SI. Zjedli, w To­
kio. Raporty te potwierdzają zasadni­
czo najważniejsze punkty, zawarte w 
nocie Tłnlla do Tokio. Rząd St. Z'e In 
oczekuje w najbliższym czasie odpo­
wiedzi z Tokio na złożoną fam noię.

TOKIO, (Pat). Ministerstwo spr.

zagranicznych ogłosiło raport japońs­
kich władz w ojskowych o ostrżeliwa  
nin przez kanonierki japońskie kann  
nierki amerykańskiej „Panay“.

Dotychczas według raportu, nk  
znaleziono żadnych dowodów, słw iet  
dzająeyeli, iż kanonierka „Panny7* by 
ta umyślnie ostrzeliwana. Żołnierze 
japońscy spostrzegli na rzece Jangtse  
5 parowców i przypuszczali, iż są to 
transportowce chińskie. Zawiadomi#  
i h ; o  tym niezwłocznie uajhHżśzi d o ­
wództwo. W krótce po tym ukazał si< 
w odnopłafowiec japoński, który r /u  
cii dwie bombi na parowce. ' Kiedy 
zbliżono ssę do nich, slw ierd/ono, ii 
były fo parowce amerykańskie. W y­
dano więc niezwłocznie rozkaz zao  
piekowania się rany mi.

Gwałtowne ataki na Hongczau
SZANGHAJ, (Pat). Kolumny japou 

skie gwałtownie nacierają na llong-  
ezau. Chińczycy wysadzili dynam i­

tem most kolejowy na linii Szanghaj 
— Hongczau. W ojska japońskie zajęły 
C/mifuiing.

Ostry regim wprowadza cenfr. rząd chiński
IIONGKOAG, (Pat). D onoszą tu, 

że cen tra ln y  rząd  chiński w ydał d e ­
kret w p ro w ad za  jacy  na czas t rw a n ia  
wojny7 ko n tro lę  p ro d u k c j i  rolniczej, 
han d lu  i p rzem ysłu . Kontrolę wvko- 
nyw ać będą  kom isje  w ojskow e

W szelk ie  s t ra jk i  zos tah  zakazane.

D ekre t  wjiTowa-J • kun ;  śmierci 
lu!> k a rę  ciężkich robot za dostarcza 
ni i. nie|>rz> jacielow* surow ców  luli 
fab ryka tów , za s/piego^tw o jirzcmys- 
iawc sabotaże, za n ieuzasadn ione  za­
m y k an ie  fabryk  oraz  za agitację  d ra j  
kaw a.

Wystawa paryska Tedzie ponown e otwarta
PARYŻ, (Pał). Projekt ustawy o I palowanych uchwalony 337 głosami 

ponow nym  otwarciu iniędzynarodu pi zcciw ko 289. 
w ej wy staw y został dziś w izbie de- I
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W śród  w spółczesnych  ró żn o k o lo ­
rowy cli to ta lizniów, to ta lizm  czerwo- 
15v czyli sow iecki wciąż jeszcze za j­
m u je  specyficzne, rzec m o żn a  uprzy- 
w iU jow ane  m iejsce. Za g ran icą  b o ­
wiem, w oczach  nie ty lko  ludzi ła tw o  
w ie rn y ch  i na iw n y ch ,  ale  rów nież b a r  
dzo p o w ażnych  i g łęboko m yślących  
p o tra f i ł  on sobie zdobyć dość zasz­
czytna. pozycję k ra ju ,  gdzie została  
u rzeczyw is tn iona  szczęśliwość p o w ­
szechna, gdzie nie m a an i  w yzyskiw a 
czy an i  w yzysk iw anych , słowem  gdzie 
Stworzono ra j  na  ziemi.

Co więcej. Jednocześn ie  z tym , w 
oczach  tychże ludzi to ta lizm  sow iec­
ki u rósł do rang i  m esjasza  w sk a z u ją ­
cego całe j  ludzkości n iezaw odne  d ro ­
gi k u  św ietlanej i szczęśliwej p rz y ­
szłości W y s ta rczy  ty lko  s łuchać  jego 
dyrek tyw , n aś lad o w ać  jego  dzieło, a 
wyjście z obecnego  ba togam i społecz­
no-gospodarczego  i po lifyezno-kultu-  
ra lnego . jest ła tw e  i proNte.

W y d arzen i*  osta tn iego  ro k u  w Ro 
sjl Sow ieckiej co p ra w d a  w dość znacz 
wym s topn iu  podw aży ły  fa n a ty c z n ą  
w iarę  w s to su n k u  do czerw onego  to ­
talizmu naw et w szeregach  ludzi łat-, 
w o w ie rnych  i na iw nych .  Z ich szere­
gów bow iem, posłyszeliśm y głosy obu 
rżenia . ^

Po  procesie  Z inow iew a, Kam ienie- 
wa i tow arzyszy  z jaw ia  się rów nież  
spec ja lny  ro d za j  l i te ra tu ry  o p ozycy j­
nej w s to su n k u  do Rosji Sowieckiej 
pi e d u k o w a n e j  p rzede  w szystk im  
przez w czora jszych  wielbicieli i zwo 
lenn ików  po rząd k u  to ta l izm u  czerw o 
nego. Gidc Schlan im , Serge, T lio iruon . 
Celinę i cały szereg m n ie j  zn an y ch  l i ­
te ra łów  i p .snrzy, zaczęło odżegny 
w at- się od M oskwy oraz  k ry ty k o w a ć  
istniejące tam  porządki

W poszczególnych zaś sekc jach  
K om in te rn u  l. j p a r t iach  k o m u n is ty ­
cznych rozpoczęły  się po dzień dzi 
siejszy trw a jące  fermenty i walki 
w ew ną trz  p a r ly j  pomiędzy t. zw . 
p iaw d z iw y m i k o m u n is tam i,  czyli sta 
liliowcami, a „ t ro c k is ta m i1*, k tó rzy  
z kolei u w a ż a ją  siebie za p ra w d z i­
wych kom un is tów . Do tych walk w 
sj osób ka tegoryczny  i milory taty w - 
ny w m ieszał się nie ty lko g enera lny  
s ek c r la rz  K orn in le rnu  D im itrow . ale 
rów nież  Indowy k o m isa rz  sp raw  
wewnętrznyfehj Jeżów , ze swą zagra- 
n czną GPU I tam , gdzie n ić  sk u tk u  je 
persw azja  D im itrow a ,  ludzie Jeżow a  
w ypraw ia ją  na tam len  św iat n iepożą 
d a n y ch  i n ic p ra w o m y ś lm  cli. Szcze­
gólnie w H iszpanii  o raz  Chinach  w 
sposób w prost  cyniczny' i bezc/.elny 
flgenel G7>U, spr/.alali i po dzień dzi­
siejszy sp rzą ta  ją, w szystk ich  ..od<7- 
czep ieńców “ i ./drA jr<'>«- ‘

Oprócz, powyższ ro /jioczęła  
uę now a fala t. zv nii w ozw raszczcń  
ców spośród  d y p lo m a c j i  sowieckiej. 
O dm ów ił  p o w ro tu  do Moskwy poseł 
sowiecki w A tenach  R arn iin  w ysłany  
zi s p tc ja ln ą  m is ją  za g ran ice  gen. 
K r iw i ik i j  i t. d. t

Trzeba  jorfnak s tw ierdzić , że po 
nfiiruo to, m im o  te wszystkie  k o tu p rn  
m iłu jące  Rosję Sow iecką objawy —  
to talizm  czerw ony  daleki jest jcsz.czc 
od u tracen i; ,  swej m ag iczne j  i przy- 
c-ągnąeej m ocy w p a ń s tw a c h  z a g ra ­
niczny cli. P o tra f i  on nie ty.l.ko różny  
nii sposobam i p rzec iw dzia łać  ro s n ą ­
cym  n a s t ro jo m  anty  soyyieckim i 
, .uspradic(łl iw ić“ swe, zbrodn ie  zatrz.y

m a ją c  p rzy  sobit m ilionow e rzesze 
p ized  tym zdoby tych  ludzi, ale ró w ­
nież poprzez  syyych agentów , zwerbo- 
yvać sobie noyyycb zw olenn ików  i sym 
pa ty k ó w , go tow ych  na o f ia ry  i p o ­
święcenia . P rzecież tak ie  fak ty  jak  
os ta tn ie  a re sz to w an ia  w śród  m łodzie  
ży szko lne j y\ W ilnie , W arszaw ie  i in 
nych  m ia s ta c h  za  dz ia ła lność  w yw ro  
tcyvą. są b a rd z o  znam ienne .

Jeszcze j ja rdz ie j  zastanayyiającym  
fa k te m  jest  posun ięc ie  k ie fow tłików  
am s te rd a m sk ie j  M ięd zy n a ro d o w i i
zw iązkow ej z J n u b a i r r  na czclc. Na- 
iyvna młodzież szkolna  z ła tw ośc ią  nio 
że b y ć  za ag itow ana  prze/, z ręcznych  
agentów . Ale tak  w y t ra w n y  i dośw iad  
czotry po lityk , ja k  g en era ln y  s e k re ­
tarz  f r a n c u sk ic h  zw iązków  zaw odo­
w ych J o u b a u s ?  Przecież jeszcze nie 
d aw no  w ystępow ał on w Genewie, 
p rzec iw ko  p rzy jęc iu  do M iędzynarod. 
B iu ra  P ra c j r w łosk ich  inżyn ierów  
zaw odow ych. Swe s tan o w isk o  m o ty ­
w ow ał tym , że w łoskie  zw iązki zawo 
dew e  nie są sam odzie lne , lecz uza leż­
nione od  p a ń s tw a  i s tanow ią  sk ład o ­
wą część faszystow skiego  a p a ra tu  
państw ow ego. W szys tk im  w iadom o, 
że sow ieckie  związki zaw odow e, są 
jeszcze b a rdz ie j  uza leżn ione  od p a ń ­
stwa bolszew ickiego i jeszcze w więk 
szym s tonn iu  s tan o w ią  składow7ą 
część bolszewickiego a p a r a tu  p a ń s t ­
wowego. aniżeli związki faszystow s 
kie. A jed n ak ,  p o m im o  to, J o u h a u s  
i jego tow arzysze  zgodzili się p rzy jąć  
je do a m s te rd a m sk ie j  M ięd zy n a ro ­
dówki zw iązkow ej i tym sam ym  p o ­
stawić to ta lizm  bolszew icki w yżej od 
to ta lizm u faszystow skiego  Czyżby, 
J o u h a u s  k tó ry  28 lis topada  br.' na  ła 
m ach  „ P ra w d y 11, po raz  p ie rw szy  od 
istnienia reż im u bolszew ickiego, za­
m iast ,soc ja lzd ra jcy“ został  n a z w a ­
ny  „ to w a rz y sz em 11— p ad ł o f ia rą  ..nnj 
dem okraty*  zniejsze j w święcie11 knn 
stv tucji s ta linow sk ie j?

J o u h a u s  i jego  towairiysze jednak 
nie s tan o w ią  w yją tku . Je s t  jeszcze 
bardzo  dużo  socja lis tów  i d e m o k ra ­
tów. k tó { ty  nie w iad o m o  dlaczego,, 
gdy zachodzi m ow a o to ła l izm ach  
v  k a z u ją  na  Ita lię  Mnssoliniego, 
N iemcy H itlera  i p ań s tw a  p o m n ie j ­
sze, na ś lad u jące  faszyzm . lub  liitIr 
ryym Rosję Sta lina  n a to m ia s t  a lbo

pi zam ilczają  w ogóle, a lbo  zaliczają  
do pań s tw  . dem o k ra ty czn y ch .

T ym czasem  w rzeczywistości sp ra  
wa p rzed s taw ia  się nieco odm iennie . 
W łaśn ie  Rosja  Sow iecka, jes t  ojczyz­
ną totalizniów pow ojennych .  To już 
dzisiaj bez w iększej d yskus ji  s tw ie r­
d za ją  profesorow ie  p ra w a  politycz­
nego ró żn y ch  k ra jów . W Rosji bo- 
wii in despo tyczna  d y k ta tu ra  jedne j  
par t i i  z różnym i obozam i k o n c e n t r a ­
cy jnym i została  w p ro w ad zo n a  wcze­
śniej, aniżeli w j a k im i  olw ick bądź 
iąnytB państw ie . T a m  ta d y k ta tu ra  
n iebaw em  zorgan izow ała  sic w fo r ­
mie u s t ro ju  a u to ry ta ty w n e  totalnego, 
przyodzianego  w m a sk ę  ideologii soc 
ja Li s tycznej i dem o k ra ty czn e j .  I  clioć 
t j  b rzm i dz.iko wt sw ej pa rad o k sa ln o -  
ści, n a jb a rd z ie j  a t r a k c y jn e  i p rz y c ią ­
gające w Rosji Sowieckiej od sam ego 
począ tku  było  właśnie  to. co o b iek ty ­
wnie rzecz b iorąc , m ożna nazw ać  
wielkim k łam stw em  d espo tyzm u  so­
wieckiego i n a jw ięk szy m  k łam stw em  
naszych  czasów7, a m ianow ic ie  jej sza 
ty zew nętrzne, tworz.ące w rzeczyw i­
stości soc ja l is tyczno-pro le lar iack ie j
mitologię. Ńie m a  o na  o d p o w iedn ika  
w życiu rea lnym  W  rzeczywislości 
bow iem  ta  m itologia od sam ego po­
czą tk u  st filio wito ty lko  m ask ę  zas ła ­
n ia jącą  is to tne  oblicze tot ili/.mu so ­
wieckiego. Tę  m ask ę  despo tyczny  1o 
talizm sowiccfii, o p ie ra jący  się o 
w szystko d u szące  m il i la n io -b m ro k ra  
tyczny i policyjny a p a ra t ,  zachow ał 
p< dzień dzisiejszy.

T o  jed n ak ,  co k ry ło  się i k ry je  się 
pod m ask ą ,  było  i jest n iezm iern ie  
l rud  no dostrzec naw e t  p rzen ik liw ym  
o b se rw a to ro m  Rosji (sowieckiej, nie 
m ów iąc  już o zw ykłych  .śmiertelni­
kach. I to w łaśn ie  slanoyviło o raz  s ta ­
nowi ta jem nicę  pow odzenia  Rosji So 
wieckiej za gran icą . Nie k ażd y  ho 
wicia może zahaczyć co k ry je  się pod 
tą yvspaniał*ą m aską . i t s ih re  p o d trz y ­
m y w an ą  przez po tężny  a p a ra t  św ia­
d om ej i zo rg an izo w an ej  o b łudne j  p ro  
p .  gandy  bolszewickiej.

7  u pe łn ie  słusznie, pisze Iw a n  So- 
łonieyy icz w swoi ej w prost rcwolaey j 
nej książce p b :  „R osja  yy obozie, k o n ­
c e n tra c y jn y m 11, k tó ra  niodawmo u k a ­
zała się %v p rzek ładz ie  po lsk im , że 
c lirąc  dok ładn ie  poznać, w spółczesną

liosję, t rzeba konieczni,  p rz y n a jm n ie j  
Kilka miesięcy posiedzieć w jed n y m  
i  l icznych je j  obozóyy k o n c e n tra c y j ­
nych, yv k tó ry ch  yyedług o lic ja ln y ch  
d an y ch  sow ieckich  z n a jd u je  się ca 5 
m ilionów  ludzi Daje  to bow iem  okaz 
ję, do poznan ia  to ta lizm u sow ieckie­
go od w ew nątrz , bez maski. Daje  mii-- 
żno.ść ze tkn ięc ia  się z ludźmi, spędź  o 
liymi p rzy m u so w o  nie ly lko  z róż 
nych  za k ą tk ó w  o lb rzym ie j Rosji So­
wieckiej,  ale często z. różny  uli z a k ą t ­
ków  kub  z iem skiej Do obozów k o n ­
ce n tra c y jn y ch  bowiem  bard zo  często 
tra f ia ją  ci spośród zagran icznych  k o ­
m u n is tów , k tó rzy  pod w pływ em  ugi- 

1 laeji bolszeyyiekic j uciekali ze 
„zgniłego św iata  kap ita l is tycznego" 
do „wspnu lałej o jczyzny soc jalistycz

/  rozm ów  z t jm i  wszystkim i m ie ­
szkańcam i obozów koncen tracy jn y i  ii 
rep reaen li i jących  różno w a r u  wy spo 
łcczne o raz  różne  k ie ru n k i  po litycz­
ni', można w ytw orzyć  sobie m nie j lub 
więcej d o k ład n y  ob raz  o rzi ezywis- 
tyój s tan ic  rzeczy w Rosji Sowieckiej.

Sołoniewicz, miał właśnie  p rzym u 
sową okaz ję  p rzebyw an ia  przeszło 
pół ro k u  (od końca  1933 r. do p ie rw ­
szej po ło w y  1931 r ) w obozaeh  kon 
c e n i ra c y jn y ch  t. zw. B ałtycko  Biało- 
m orsk iego  K om bina tu  w Karelii, skąd 
w lipcu 1931 r. uda ło  m u  się szczęś­
liwie w raz  z synem  i liratei i uc.iee do 
F in landii .

Za g ran icą  Sołoniewicz zadał so 
bie t rud  naszk icow ania  tego w szyst­
kiego, co w idzia ł i przeżył w Rosji So 
w ieckiej w przec iągu  17 lat, podczas 
k tó ry ch  w pańs tw ie  sow ieckim  zaj 
m ow al różne, a naw el ba rd zo  wyso 
kie  s tanow iska  (przez pewien' ezas. 
jal o w ybitny  speejalista-sporiowuoe.

H. N ltM O JEW łKEW
W arszawa, Nowy Św*al b

C H O W D E Y  W Ą T R -O & y  • K A M I E N I E  Ż Ó Ł C IO W E  

Z t  A  P R Z E M I A N A  M A T E R I I

był zastępcą  p re /e sa  W szochzw ią /ko- 
Cj Rady W y ch o w an i*  Fizycznego) 

i m ia ł m ożność  poznać m asę ludzi, spo 
śród k tó rych  b a rd zo  wielu spotkał 
póz ulej w obozaeh  k o n c e n tra c y j­
nych.

W  tych obozaeh właśnie Solonie- 
v.tcz p o d su m o w u jąc  w szystko  to co 
whlział w Rosji Si) w itek  i ej, doszedł 
do w niosku , że w jiaiistwie s o w i e * -- 

Kim szczególnie w laiacli oslatnicł), 
w la lach  .budow y socja lizm u w jed ­
nym  k r a j u -1 praw ie  zupełnie  zlały 
sie g ran ice  pom iędzy  w olnością  a 
obozi m koncentrac-, jnvni,  i że Rosja 
przekszta łc iła  się w jeden wielki u- 
iioz k o n cen tracy jn y .  Is tn ie je  tam  
, abso lu tyzm , chcący  uchodzić  za oś 
n ie c o n y ,  i tóry  jednak  w rzeczyw is­
tości swej jest w schodn im  despo tyz­
m em  /  jan cza ram i,  boszinanauii  1 nic 
wolnikami*1.

T en  despotyzm  w schodn i,  w- swej 
ęlvt u tom ow ej książce, Sołoniewicz po­
kazuje  nam  z różnych  stron. P o k azu  
je rzec można tak. jłik nikt rinląd go 
mc p o k a .s w a ł  da jąc  niezliczoną 
ilość czasam i n iezm ierni!  in teresują  
evch. czasam i p i ln y c h  grozy i nie- 
spm ow ilych . a jednak zawrze p ra w ­
dziw ych i o d p o tc iad a ja ry ch  rzeczy ­
wistości so w i t'ck I ej obrazów  fo togra­
ficznych

Aczkolwiek iiitor, doprow adza  
swoje szkice ty lko do m om en tu  i r  ic- 
czki z Rosji Sowieckiej, t. j. do p o to ­
wy 1934 r. i w zw iązku  /  tym  niek-Pbj 
re jego tezy oraz. wnioski są naszym  
zdaniem  mylne, m im o lo jednak  
w arto  zapoznać  sic p r z y n a jm i r e j  /  
n i tk tó ry m i  p io h lem am i poruszonym i 
vv książce Soloniew iepł, pokazu ją  

j m m i lu la l i /m  sowwck* h fz  maski

Et.
Najciekawszymi i godnym i sp ec ­

jalnej uwagi rozdziałami książk* Solo- 
niewicza są rozdziały poświęcone 
omówieniu prawie z.upeln:c za g ra n i ­
cami w spó łczesne j  Rosji Sowieckiej 
n ‘ezn an (g o  zagadnienia  t. zw. kadr 
sowieckich aktywistów- oraz ich roli 
w całokształcie upaństw ow ionego i jak 
nigdzie na świecie zb iu rokra tyzow a­
n ego  życia sowieckiego.

O tóż  rządy kliki w Rosji Sowiec­
kiej jak zresz tą  i w każdym ustroju 
to lalis tycznym  gdzie pań s tw o  jes t  
wszystkim a spo łeczeństw o  niczym 
i gdzie wskutek tego  -est  zduszona  
wszelka wolność i wszelka chociażby 
na js łuszn ie jsza  i naibardzicj rzeczowa 
krytyka poczynań  w szechpotężnej b iu ­
rokracji — są  zainteresowane w p o ­
siadaniu we własnej dyspozyc .i  spe 
cjalnej w arstw y ludzi, tw oizących  coś 
w rodzaju pasa  t ransm isy jnego  od 
władz zwierzchnich do najszerszycn 
m as społecznych i gotowych na każ­
de kiwnięcie palcem z góry  do w y­
buchów  entuzjazmu oraz aproba ty  
bez żadnych zastrzeżeń dziś jednych 
a jutro  wręcz przeciwnych posunięć 
„nieom ylnego wodza".

W arstwa ta nie jest  jeszcze biu­
rokracją zawodową we właściwym 
tego słowa znaczeniu, lecz suroga 
tern czynnika społecznego, b iorącego  
aktyw ny udział w życiu społecznym  
robiącego ruch we wszystkich nawet 
naid rohu ie jszych  komórkach organiz­

mu narodow ego  i w spom agającego 
biurokracji w oddziaływaniu na naj­
szersze  warsty społeczne . Tam  w łaś­
nie. gdzie organy  biurokratyczne 
częs to  nie mogą z tych lub i n n y c h  
względów dotrzeć — docierają „akty* 
w7iści“ i „enuizjasc .-1, którzy rzecz 
prosta  są różnymi niemi wiązanbz o d ­
nośnym i organami biurekratyc zm, mi 
i wy konują tylko ich zleceniu. Oni 
to  tkwiąc w7 m asach, w ystępują  na 
różnych zebraniach i zgrom adzeniach 
publicznych przemawiając w imieniu 
zebranych proponują  różne rezolucje 
czołobitne pozdrowienia dła władz 
zwierzchnich t t. d. Słowem oni s ta ­
rają się nadać  ton  całemu życiu, ton  
taki jaki jes t  po trzeb n y  rządzącym.

Ja sn ą  jes t  rzeczą, że ludzie ci nie 
rob ią  tego  b e z in te r e s o w n i ,  z pobu­
dek czys to  ideowych. O ldeowosci, 
zdaniem Sotoniewucza nie może być 
żadnej mowy. Żyją  oni przede w szy s t­
kim nadzieją na jakiś awans sp o ­
łeczny, na wydwignięcia się szarej 
masy i zaczepienia się o jakibądź 
szczebel d rabm y biurokratycznej, za­
pewniającej lepsze życie, pewne per­
spektyw y i t. d. T rzeba bowiem s ta ­
le pam iętać, że życie w środowisku 
sowieckich mas pracujących do^ przy­
jemności nic należy. „De jurę — pisze 
Sołomew7icz — masy te rządzą „pierw-

(iDokończenie na sfr. 5-ej)

Historia pewnego kata
N ie * b r a k  p r z e d s t a w ic ie l i  m ło d z ie ż y  1 w ś ró d  p r z e d s ta w ic ie l i  

w ta d z  so lo w ie c k ic l i  w sz e re g a c h  t a m te j s z e g o  G P U  o r a z  w  s p e c j a ln y c h  
o d d z ia ł a  cdi a r m i .  c z e rw o n e j .  S ą  to  p r z e w a ż n ie  m ło d z i  c z ło n k  i-.vic 
p a r t i i ,  s k i e r o w a n i  p r z e z  w y ż s z ą  w ła d z ę  p a r t y j n ą  n a  p r a c ę  do  GPU 
i j i rz e c t io d z ą c y  In w S o ło w k ae l i  o s o b l iw e  p r z e s z k o le n ie  p r e k t y r z n e  
p o d  c z u j n y m  1 d o ś w ia d c z o n y m  o k ie m  s t a r y c h  cz e k is tó w .

W ta d z  i s t a l i n o w s k a ,  o p i e r a  j a r a  się g łó w n ie  n a  t e r ro r z e ,  d o b rz e  
z d a j e  so b ie  s p r a w ę  z k o n ie c z n o ś c i  t w o r z e n ia  n o w y c h  zas tępów - m ł o ­
d y c h  czek is tów 7. O ile s t a r z y  „ s p e c e 11, w j e h o w n n i  w o g n iu  w a lk  d o m o ­
w ych ,  z a l in r lo w a l i  sw e  n e r w y  o ra z  zd o b y l i  d o ś w ia d c z e n ie  p o d c z a s  
p i e r w s z y c h  la t  t e r r o r u  o tyle m ło d z i  e z e k i i c i ,  w z g lę d n ie  u p a t r z e n i  
n a  lo s t a n o w i s k o  k a n d y d a c i  s ą  w z u p e łn ie  o d m i e n n e j  od t w y c h  s ta r  
s z j e b  k o le g o w  s y tu a c j i .  N ie z b ę d n e  d o ś w ia d c z e n ie ,  p r z y g o t o w a n i e  teo  
r e ty c z n e  o r a z  p r a k t y c z n e  do  ro l i  c z e k i s ty  o d b y w a j ą  o n i  w s p o k o j n e j  
a tm o s f e r z e  o s o b l iw e j  w y ż s z e j  sz k o tv  c z e rw o n e g o  t e r r o r u .  S z k o lą  tą 
są  S o low ki .  O b ie k t  d o ś w ia d c z e ń  i „ r o b ó t  p r a k t y c z n y c h "  s t a n o w i ą  n i e ­
z l ic z o n e  rzesz e  z e s ła ń c ó w  P rz y s z ły  c z e k i s la  h a r t u j e  s w o je  n e rw y  o ra z  
n a b y w a  r u t y n y  k a to w s k ie j .  p r z e c h o d z ą c  s p e c j a ln y  k u r s  p rz y g o lo -  
w a w e z y  n a  S o ló w k a c h  p o d  k i e r u n k ie m  s t a r y c h  d o ś w ia d c z o n y c h  £a 
e h o w c ó w .  M a ie r i a lu  lu d z k ie g o  n ie  b r a k ,  n ic  bial- też. i w ięz ień  w s z y s t ­
k ich  g r a d a c y j ,  od  w z g lę d n ie  ł a g o d n y c h  p o c z y n a j ą c  k o ń c z ą c  z a ś  iw  
s t r a s z n y c h  „ i z o l a t o r a c h -- s ły n n e j  „ S ie k ie r k i "  •— lego p r a w d z iw e g o  
p ie k l ą  so w ie ck ieg o .  B iad a  t e m u  z uczn i ,  „ p r o f e s o r ó w "  te j  o so b l iw e j  
w y ż s z e j  s z k o ły  c z e k is tó w ,  k tó r e g o  n e i w y  n ie  w y t r z y m a j ą  p r a k ty e z  
n e g o  z a s t o s o w a n i a  s l r n sz n y c l i  t c o r v j  Z y t w  ludzk ie ,  n a w e t  życie  u d o  
d ego  k o m u n i s t y ,  p o s i a d a  na  S o to w k  ich z n i k o m ą  a a i t o ś ć . . .

„ P e w n e g o  w ie c z o r u  w r a c a łe m  ze  s p a -  1 m o im  p rz y ja c ie le m  z d r i u y n y  s p o r to w e j ,  
ceru r a z e m  z M iszką  Krutych, m ło d y m  [ Po g o r ą c y m  m iy iu  zażyliśm y z n ‘m k ą p ie

li w z im n y c h  o r z e ź w ia j ą c y c h  fa lach  rzeki  
Toni. W r a c a j ą c  sp o tk a l i śm y  g r u p ę  w ię ź ­
n ió w  o to c z o n y c h  l iczną  s l rażą .  P a rę  se t  
z m ę c z o n y c h ,  w y c i e ń c z o n y c h  d o  o s ta tk a  
ludzi  l e d w ie  s ię  p o r u s z a ł o  p o d  czu jn y m  
o k iem  k i lk u d z ie s ię c iu  „ k r a s n o a r m ie j c ó w "  
( żo łn ie rzy  armii c z e rw o n e j ) .

G d y  w ię ź n io w ie  o m in ę l i  nas. M is ia  
c icho ,  lecz  d o b i tn i e  zak lą ł .

Z d z iw io n y  s p o j r z a ł e m  na  n i e g o .  W  
k a ż d y m  b ę d f  raz ie  z ro z u m ia łe m ,  z len  
„ so c z y s ty "  w y ra z  n ie  b y ł  rz u c o n y  p o d  a d ­
re se m  tych w y c ie ń c z o n y c h ,  z r e z y g n o w a ­
nych na  w szy s tk o  l u d z i . . Twarz Miszkl 
n a g le  s p o c h m u m i a ła .  Z d z iw ie n i e  m o je  by  
lo  z u p e ł n i e  sz c z e re .

—  C z e g ó ż  ty, M iszka ,  tak tym się 
p rz e jm u je sz ?  —  s p y ta łe m .  P r z e D e r  sam  
d o  k o m s o m o tu  n a leży sz .

Is to tn ie ,  M iszka  Kru tych  b y ł  u w a ż a n y  
za j e d n e g o  z n a jb a r d z i e j  g o r l iw y ch ,  tzw. 
k o m s o m o lc ó w  -  akty w s t ó w  O s ta tn io  z ra 
m ie n i j  k o m s o m o tu  b y l  n a w e t  d e s y g n o w a ­
ny na s e k r e t a r z a  S o w ie tu  W y c h o w a n i a  Fi 
z y c z n e g o .  D la te g o  w ła śn ie  lak m n ie  zdzi  
wilo  z a c h o w a n ie  Miszki.

—  Jak to c z e g o ?  —  o d p o w i e d z i a ł  n :e  
c h ę tn ie  na  m o je  p y t a n i e  —  a lo  co? —  I 
ręką  w s k a z a ł  na o d d a la j ą c y c h  się  w ię ź ­
niów. A p o  chwiM d o d a ł  n i e s p o d z i e w a ­
nie:  —  o b r z y d ł o  mi to w szy s tk o l

Z d z iw ie n ie  m o je  w zro s ło .

—  A leż  k o m s o m o lc e m ,  p o w ta r z a m  je  
>teś.„ A ci „ k r a s n o a r m ie jc y " ,  to  p rz e c ie ż  
ró w n ież ,  n a p e w n o  z k o m s o m o tu . . .

—  ja ,  p r o s z ę  c i e c e ,  w ę ź n . ó w  jak 
b y d ł o  nie p o p ę d z a m , . .

—  C ó ż  z t e g o 7 R o z k aż ą  —  p o o ę -  
dzisz-..

Z a p a n o w a ł o  k ró tk ie  m ilczen ie .

—  P o w ie d z  mi, M u z a ,  — o d w a ż y ł e m  
się s p y ' s ć ,  s z c ze -ze ,  o tw a rc ie ,  p o  p rzy ia  
c ie lsku  p o  j a k ie  w ł a ś c i w e  l icho d o  ko m - 
so m o łu  wstąpMeś? P rzec ież ,  r o z k a ż ą  —  
lo n i e  ty lk o  w ię ź n ió w  p o p ę d z i s z ,  a le  i 
c h to p ó w  b ę d z i e s z  p o  ws*ach ro zs trze l i ­
wać. T ru d n o  T ra h te ś  p o m ię d z y  w ro n y  ■— 
musisz k r a g a ć  jak i o n e .

—  A le  c ó ż  rob ić?  Co?  —  z t rag icz n ą  
n ie m a l  n u tk ą  w  g l o s i e  o d p o w i e d z i a ł  M i­
szka. T r z e b a  ja k o ś  u r z ą d z a ć  się...  T o b i s  
d o b r z e . . .  Ty in te l ig e n t e m  jes te ś .  w y k s z ‘ał  
c en ie  m asz. . .  Ty w s z ę d z i e  jak o ś  u r z ą d z 'ć  
się po traf isz  A ;a co? M y ś la łe m ,  iż p rz y  
p o p a r c i u  S o w .e tu  W y c h o w a n i a  F iz y cz n e ­
g o  d o  M o sk w y  d o s t a n ę  się..  P la n o w a łe m  
d o  „ In f izk u l ia "  (Instytut W y c h .  F iz y c z n e ­
g o )  w s tąp ić .  Kultura  f izyczna  to  p rz ec ie ż  
z a jęc ie  n ie  fak ie  jak  in n e  C zy s te ,  uczci 
w e  p rz y n a jm n ie j .  L ecz  b e z  lea i ty m ec -  
k o m so m o ls k ie j  d o  in s ty tu tu  t e g o  za ż a d n e  
ska rby  n ie  Viafisz... —  W  ę c  có ż  robić?

—  Mo d o b r z e  A  jak  r o z k a ż ą  więi 
n ió w  p ę d z i ć  —  to c o  p o c z m e s z ł

—  Sam  n ie  w em  —  n .o ż e  ja k o ś  się  
w y k rę c ę .  Y /szy scy  w y k r ę c a ,ą  się.. .  M o ż e  
i m n ie  s ię  u a a .  Myślisz ,  ż e  to  tak  p r z y je ­
m nie ,  p a t r z e ć  ty lko  w y s ta rczy  jak tych  nie 
s z c zę ś l iw có w  p ę d z ą ?  To p rz e c ie ż  c h łn p t  
p r z e w a ż n ie ,  p r z e w a ż ” e  ze wsi jak  ja, jak 
my w szyscy ,  a  fu... m e  swoi,  lecz  „ w r ó g  
k lasow y" . .-

C o ś  j a k o y  c h w y c i ło  M isz k ę  za  g a r d to .  
U rw ał  i e n e r g i c z n i e  s p lu n ą ł  n a  s t ro n ę .

—  Eh, c o  tu g a d a ć . , ,  Ty mi o  k o m s o  
m o le  w s p o m n ia łe ś . .  N o ,  a  co» roLić? Sa  
m e m u  jak  on i  d o  w ię z ie n ia  *sć? Mysbsz,  
ż e  tak  t a lw o  p r z e c .w k o  m a s z y n ie  w a l ­
czyć ,  a u „ m c h "  b ra tk u ,  m aszy n a . . . ,  m a ­
szyna.. .  C -e b ie  to  n ic  n e  o b c h o d z i .  C ie  
szyć  s ię  p o w in i e n e ś ,  że  z e s ła ń c e m  jes ­
teś... P rz y n a jm n ie j  7 t o b ą  to już  w szy s tk o  
u s ta lo n o ,  j a s n e  jak na  d łon i . . ,  k o n t r r e w o  
luc jon is ta  i ba s ta ,  C i e b i e  n ie  b a d a j ą  cią 
g i t .  n ie  s z p i e g u ją  kim jes te ś ,  s ta l in o w ­
c em ,  trock is tą  czy  tam j e s z c z e  jak .m ś czo r  
tern.. I z tym  e n tu z j a z m e m  p a r ty jn y m  —  
tu M isz k a  o r d y n a rn i e  zak lą ł  —  M o  e  lat 
w iej,  nic  o n  c i e b i e  m e  o b c h o d z i . . .  A  m y7 
Eh, b y w a  c z a s e m  tak , ż e  aż  w n ę t rzn o śc i  
w y ła ż ą .  A nic n ie  z ro b isz .  M a sz y n a ,  s p a  
rat, b i a łk u ,  taki a p a r e t ,  stalowy* m u r  — 
g ł o w ą  n ie  p r z e b i je s z  N o  i *ób co  
c hcesz ,  w y k re ca i  sie  , i k  m o że sz . . .
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H . „ A K Y Y W B S C M “ Najdogodniejsze  warunki

(2 )skończenie  ze  sir. 4)

ssą na swiecie republi':ą p racu jących , 
de lacto stanow ią  one jedyn ie  obiekt 
na jn iep raw dopoaobm ejszychzarządzeń  
adm inistracyjnych, wskutek  których 
nie można ani oprzy tom nieć  ani n a ­
jeść się do syta. D la tego  też w ZSRR 
da się zauważyć niesłychanie silna 
tendencja  do tego , by się z masy tej 
wyrwać i w ydostać na jak ieś  choćby 
bardzo w zględne wyżyny".

W ypłynąć  ponad  te m asy  w dzi­
siejszej Rosji Sowieckiej, ogólnie b io­
rąc, można w trojaki sp o só b .  Pójść  
drogą  „podw yższenia  swych kwalifi­
kacji" i z biegiem czasu zająć stano- 
v i s k o  maislra w fabryce lub  dajmy 
ia to k ierowcy trak tora  w kołchozie 

i z y  sow chozie . Droga ta  nie jest 
bardzo obiecująca ale w każdym  bądź 
razie robotnik wykwalifikowany może 
odżywiać się nieco lep ;ej i czuć się 
bezpieczniej. Drugi sposób  — poprzez 
naukę wcisnąć się do kadr inteligencji 
sowieckiej. Droga ta  je s t  dość długa 
i uciążliwa, gdyż  wymaga w warun­
kach sowieckich wyjątkowej w ytrw a­
łości i energii. I wreszcie trzeci sposób , 
najłatwiejszy — to d roga  społeczno- 
ndministracyjnej aktywności. Sposób  
ten pociąga mrodzież, jak twierdzi 
Sołoniewicz, posiada jącą  umiłowanie 
władzy i nie lubiącą g łodow ać, a żądną 
równocześnie  i panow ania  i sytości.

l e n  typ  ludzi w Rosji Sowieckiej 
ma bardzo  szerokie pole do popisu. 
W Rosj, sowieckiej bowiem istnieje 
niezliczona ilość z ó ic ja ty w y  władzy 
utu orzonych różnych organizacji s p o ­
łecznych , w których wszyscy bez w y­
jątku są  obowiązani pracować. W tych 
to organizacjach zaczynają wodzić rej, 
ludzie p ragnący  wyrwać się z szarej 
masy pracujących. G ardłują  oni na 
całego, naw ołując do „walki z wroga­
mi k lasow ym i", deklarując swe przy- 
v< lązanie „do linii genera lnej" , „odda­
nie i wierność partii bolszewickiej" 
i t. d. i t. p.

Takimi „ruchliw ym ;1 i „ak tyw ny­
mi" e lem entam i n iebaw em  zaczynają 
opiekować się agenci GPU . zachęcając 
ich do dalszej pracy i j e d n o c z e ś r e  
obiecując, izeez prosta , jakikolwiek 
bądź awansłk spo łeczny  w p rzysz ło ­
ści. Oczywiście, że z tą chwila, gdy  
w szechpo tężne  G PU  zwróciła na da­
n eg o  osobnika uwagę i p rzyobiecała  
mu swe poparc ie  — osobnik  taki za­
czyna vvprost wyłazić ze skóry, aby 
jak  najp rędze j o trzymać zasłużoną i 
upragnioną  nagrodę. N iebawem ,„cy 
Osobnicy, stają się dalszym ciągiem 
G PU , jej narzędziem , przy pom ocy 
k tórego przenika ona w każdą k o ­
m o d ę  życia spo łecznego i o trzym uje  
informacje zewsząd, w  ten sposób  
aktywiści wytwarzają doda tkow y sy ­
stem  szpiegostwa, k tóry  opla ta  całe 
spo łeczeństw o.

Ponieważ z punk tu  widzenia war­
stwy rządzącej dziś w Rosji, jak słu- 
szn.e pisze Sotoniewucz „nieprawo- 
myślnym jes t  każdy  bez wyjątku o b y ­
watel sowiecki począw szy  od wczo­
rajszego p rzew odniczącego  m iędzy­
narodówki kom unistycznej a kończąc 
na osta tn im  c h ło p ie "— więc taka war­
s tw a „aktyw istów '" ,z  kolei szp iegow a­
nych przez innych „aktyw istów " s ta ­
łe się niezm iernie  poży teczną  dla wła­
dzy. J e s t  to bowiem „ta zagadkow a 
dla pos tro n n eg o  obserw atora  warstwa, 
k tóra  p o d trzym uje  w łaazę  mocniej 
i pewniej niż G PU , jedyna  warstwa

ludności rosyjskiej, oddana najzupe ł­
niej do os ta tka  prawie istniejącemu 
ustro jow i".

I ro zupełnie zrozumiałe. GPU. 
bow iem stanowi już poniekąd  zamknię­
ty i kas tow y aparat, k tóry ma w szy s t­
ko i wskutek tego  zbytniej gorliwości 
nie wykazme. Aktywiści natom iast ,  
muszą jeszcze  zasłużyć na to, ażeby 
p rzedostać  się w szeregi wybranej i 
płatnej biurokracji. S tąd ich w yją t­
kowa gorliwość, rywalizacja itd.

Z drugiej jednak strony , aczkol­
wiek warstwa rządząca  aktywistam. 
opiekuje s i ę —  to zbyt wielkich cere- 
monij z nimi nie robi. Wie ona bo­
wiem bardzo dobrze , że „akty­
wiści" są znienawidzeni przez szare 
m asy  pracujące, i że nie mają d ro ­
gi odwrotu. W ystarczy bowiem, aby 
GPU, lub policja przesta ły  mmi 
opiekować się, już z takimi ludźmi 
natychm iast rozprawiają się m asy  pra­
cujące w mieście i na wsi. A takich 
pow odów  do zaprzestania op iekow a­
nia się tym  lub innym aktywistą wła 
dze wynajdują  tysiące. To aktywista 
wykazał zbyt mało pilności i sp o w o ­
dował załamanie się jakiejś ważkie, 
akcji, to  znów wykazał on za dużo 
gorliwości i naraził na szwank inne 
jakieś przedsięwzięcie. Innymi słowy 
nie trafił w sam środek  linii general­
nej np. czy to w okresie sadzenia czy 
tez kopania kartofli i już dustaiue po 
łbie od władz państw ow ych, sta jących 
ku najw iększem u jego zdziwieniu w 
obronie m as pracujących. W ten 
sposób , człowiek który poszed ł drogą 
aktywisty  pędzi swój żywot p o n rę d z y  
m ło tem  nienawiści mas robotniczo- 
chłopskich a kowadłem rządu „robo ­
tn iczo-chłopskiego".

W takich w arunkach nie w szyscy 
w ytrzym ują. Moc odpada. Pozosta ją  
w szeregach aktywistów tylko najbar­
dziej sprytni, bezw zględni i p o z b a ­
wieni wszelkich skrupułów. Właśnie 
takimi ludźmi, władze od czasu do 
czasu zapełniają szeregi najniższych 
płatnych funkcionarjuszy, jak przew o­
dniczących kołchozów', sow chozów  i 
rad wiejskich, członków  komitetów' 
fabrycznych, policjantów, najniższych 
funkcjonariuszow G PU  itd.

Stanowiska te są bardzo m a r n i e  
płatne. Aby z d o b y ć  lepsze  — trzeba 
nadal pozostaw ać  aktywistą, trzeba 
bardzo dużo harować. Nie wszyscy 
kwapią sie aby posuwać, się w zwyż.

spośród  aktyw istów  
zdobytym i awansami 

i aby  zapewnić sooie lepszy  kawałek 
Chleba, zajmuje się kradzieżą. K ra­

dzieżą rzecz prosta, w dziadowskiej 
skali. Tak mniej więcej funt mięsa, 
jaK nisze Sołoniewicz i butelkę wódki. 
Bo i cóż więcej taki aktyw ista  może 
ukraść?

Ależ za to szkoła życiowa, którą 
taki aktywista  przeszed ł  zanim dostał 
się na płatne stanowisko. nauczyJa go 
kraść tak, że trudno go złapać. S o ło ­
niewicz opisuje  jeden , z takich n ie ­
zmiernie charak te rys tycznych  s p o s o ­
bów kradzieży. M ianowicie: „Dzieje 
się to — pisze on — według nas tępu  
jącego  sch em a tu :  Iwan jes t  p rzew o­
dniczącym kołchozu, Wasyl s łuży w 
policji, a D ym ur powiedzmy w m o ­
nopolu spiry tusow ym . Iwan o d o ie ra 
chiopowi świnię i oddaje  ją  policji. 
P os iada  to pozory  legalności, nie 
wziął p rzecież dla siebie. Policjant 
Wasyl zarżnie ow'ą świnię, część jej 
odda na poczet podatku  m ięsnego, 
by w przyszłośc i łatwiej się było  
z biedy wykręcić, część w nag rodę  za 
usług, dą temuż Iwanowowi, a część 
w nadziei na dalsze  usługi przekaże 
Dymitrowa. Dymitr zaopatrzy całą 
kom panię  w' wódkę. Wódka z kolei 
będzie uzyskana na mocy aktu, który 
stwierdzać będzie, że ową wódkę p rze ­
wieziono podw odą  Markso-Lemnsko- 
Stalinowskiego kołchozu a na skutek 
złej jakości osi pochodzących  z p a ń ­
stwowej fabryki maszyn rolniczych, 
podw oda  się wywróciła, a wódkę diabli 
wzięli Akt podpiszą przewodniczący 
kołchozu, policjant i p izew odniczący 
M arkso-Leninsko-Stalinowskiego skle-

pu m onopolu  sp iry tusow ego  i t. d . “
P ro szę  przeprow adzić  dochodzenie  

i wynaleść winnych; Zresztą, ,ak s łu ­
sznie zauważa Sołoniewicz żadnego  
dochodzen ia  nikt p rzeprow adzać nie 
będzie. 1 istotnie. Siedząc od szeregu 
lat prasę  sowiecką, mieliśmy m ożność 
ustalić, że w tego  rodzaju wykrocze­
niach przeprow adzono  dochodzenie  
i zm ontow ano  nawet kilka procesów. 
Zrob.ono to  jednak, w yłącznie w zwią­
zku z p row adzoną ostatn io  t. zw. kam ­
panią w yborczą, p ragnąc  \t’ ten sposób  
pobudzić  m asy  włościańskie do g ło ­
sowania. Setki tysięcy natonjiast ta ­
kich wykroczeń pozostaje  niewykry- 
tych : ginie gdzieś w' entuzjazmie ak ty ­
wistów. N e też  dziwnego że aparat 
biurokra tyczny  je s t  jak najbardziej sko­
rum pow anym  aparatem na swiecie i że 
walka władz centralnych z tym  ziem 
nie odnos i  w iększych rezultatów'.

Przy tak.m stanie rzeczy, wytwarza 
się sys tem  ogrom nej blagi i o szu ­
kiwania państwa, co Sołoniewicz ilu­
struje niezliczoną ilością p izyktadów .
I w tym  system ie  również prym w o­
dzą aktywiści, składający się z dołów 
party jnych, części kom som otu  i znacz­
nej liczby ludzi posiada jących  legity­
macje nar ty jne  i posady ,  aby  jakoś 
w ydostać  się z szarej oraz pozbaw io­
nej wszelkich praw m asy  pracujących. 
Tych jednak którzy z tymi zagadnie­
niami chcą bliżej zapoznać  się o d s y ­
łam y do książki Sotoniewicza.

zapewnia
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we wszystkich miastach woje- ’ 

wódzklch i powiatowych.

D m ie  wichura, Śnieg, zawieja...  
C hodźm y , bracie , do Macieja...
P rzy  s to liku  gdzieś w  ką c ik u  
Śnieg nie pada, deszcz nie leje... 
K artifrezka  „M aciejówki  
\ a  zakąskę: śledź, parów ki,
Po lem  jedno  z k a r ty  danie  —
Ot, i s k r o m n e  m asz  śniadanie!... 
Gdzież jest lep ie j . niż w  „Bukiecie" ł

Bardzo dużo 
ogranicza się

OSŁODZ SOBIE 
SUJIĘTA 

s C Z E K O L a D R

M1SZKA ZNIKA.

—  S ły sz a łe ś ,  S o ło n ie w ic z ,  n o w  nę? —  
p o w i e d z i a ł  mi w  p a r ę  d n i  p ó ź n ie j  p o  roz 
m o w .e  z M iszką  k o m s o m o le c  K u ź m ec o w ,  
ró w n  ez  n a le ż ą c y  d o  n a sz e j  d r u ż y n y  spor  
ło w e j ,  —  „D n a m o "  ( s p o r to w a  d ru ż y n a  
G P U ) z a o r a ła  M isz k ę  d o  s ie b ie .

—  Jak  to z a b ra ła ?  Czyz  on  z g o d z i ł  się 
na fo?

—  A k io "  b y  g o  o  z g o d ę  pyfa ł?  Po 
p ro s tu  z m o b i l iz o w a l i  na  z a s a d z ie  d y s c y ­
pliny o a r ‘y jnej \  C e n tr a ln y  K o m ite t  K om - 
so m o łu  p o s t a n o w  i sk ie r o w a ć  g o  n<_ pra  
cę  d o  G P U ..  . No, ro z u m ie  się, j a k o  cze  
kista,  to  z n a s z e g o  Miszki, jaK z q  .. kula,  
a le  pH karz  *o z n i e g o  n a p r a w a ę  m o ro w y .  
P e w n ie  z p o c z ą tk u  p r o p o n o w a n o  mu 
p rz e j ś ć  d o  G P U  g r z e c z n ie ,  lecz  w id ać ,  Ml 
szka z ac zą ł  n o s e m  k ręc ić  —  n o  ło  i t m o  
b :l zowali .  O t  suk insyny!

DZIWNA PROPOZYCJA.

Po  u p ły w ie  p a r u  ły g o d n i  o t r z y m a łe m  
o h c ja ln e  z a w i a d o m i e n ie  z S o w ie tu  W y -  
c n o w a n ia  F i z y c z n e g o ,  iż m am  s ę d z :o w a ć  
na  k o le ,n y m  m e c z u .  M e c z  ten  „ D m a m o "  
m .a ło  r o z e g r a ć  z na szą  d ru ż y n ą .

N a s t a d io n i e  z e b r a ł o  się  p o n a d  3.000 
p u b l ic z n o śc i .  Lubią  w S o w ie ta c h  fo o tb a l  
i to  b a r d z o  lub ią .  M o ż e  d l a t e g o  tak  g o  
lu b !ą, iż ł o o tb a i  iest  j e d y n y m  s p o r t e m  p o z

b a w .o n y m  p r a w ie  z a o a r w  e m a  p o l i ty c z n o -  
p r o p a g a n d o w e g o .  Jest  to  ro d z a j  sp o r tu  
n a jb a rd z ie j  d o s t ę p n y ,  p e tn y  w e r w y  i z a p a  
lu, a t ru d n y  a o  w y k o rz y s ta n ia  w  c e la c h  
p r o p a g a n d y  i ag itac j i .  Kino, tea t r ,  m uzy­
ka, k a ż d e  w id o w is k o  w  S o w ie ta c h  jest  p o  
p r o s tu  p rzes iąkn ię te ,  b a łw o c h w a lc z y m  kul 
>em Sta lina  i j a s k ra w ą  p r o p a g a n d ą  polity  
czną . N a w e t  b o k s  i t en  s p e łn ia  w  ZSRR 
„ z a d a n i e  s o c j a ln e " ,  P rz e d  r o z p o c z ę c i e m  
z a w o d ó w  p iąśc ia r sk .ch  na  t ry b u n ie  zazwy 
c z a j - u k a z u je  się  k toś  z z a w o d o w y c h  m ó w  
c ó w  p r ty jn y ch  i w y g ła s z a  p r z e m ó w ie n ie ,  
w k tó rym  to  o p o w i a d a ,  jak w  „kapita l is ty  
czne j  A m e r y c e  linczują  M u r z y n ó w  p o  
m e c z a c h  i to b e z  w z g l ę a u  na w yniki  walk. 
leśli zw y c ię ży !  m u rzy n  —  linczują  g o  za 
b e z c z e ln o ś ć ,  jeśli  zaś  c za rn y  z a w o d n ik  
z o s ta ł  p o k o n a n y ,  hnczu ją  g o  p o  p ro s tu  z 
radości . . .

G d y  r o z p o c z ą ł  się  m ec z ,  z a u w a ż y łe m ,  
iż Miszki w  s k ła d z ie  n ie  ma, W  p r z e r w ie  
z a p y t a ł e m  k a p i ta n a  „D in a rn o " ,  c o  s ię  z 
Miszką  d z i e j e  i d l a c z e g o  r. ,e uczes tn iczy  
w m ec zu .  F u n k c je  k a p i t a n a  „ D in a m o "  p e t  
nił p o d k o m e n d a n t  G P U  Ł otysz  —  P e te r  
son.  C zek is ta  p o p a t r z a ł  na  m n ie  z p o d e f -  
ba .

—  A  c z e g ó ż  to  was tak „ c iek a w i" ,  co  
z nim sie d z ie je ?

—  To p r z e ć .e ż  m ój przy jacie l . . ,  N o  i 
b e z  n i e g o  „ D in a m o "  jak o ś  g ra  s ł ab o . . .

Ł o tysz  n i e c o  się  skrzywił.

—  Tow, Krutych leży, z ac h o ro w a ł . . .

W  ty d z ie ń  p ó ź n ie j  w e z w a t  m n ie  d o  
s ie b ie  z a s tę p c a  p r e z e s a  S o w ie tu  W y c h o ­
wania  F iz y c z n e g o .

S łu c h a jc ie ,  S o ło n ie w ic z  —  p o w i e d z i a ł ,  
—  ,,DTn a m o '  p ros i  sk ie ro w ać  d o  n ich k o  
goś ,  k to  b y  się  o r i e n to w a ł  w  u r z ą d z e n iu  
sfrzeJn.cy. O n i  tam  p o d o b n o  s t rze ln icę  
z a n r e r z a ją  b u d o w a ć .  A u nas  tak ich  fa 
c h o w c ó w  na raz ie  n ie  ma...  M o ż e  wy tam 
d o  nich p ó j d ź  ec ie?  A? O r i e n tu j e c i e  się  
w u rz ą d z e n iu  i b u d o w i e  strzelnic?

—  O w s z e m

—  No to 1 d o b r z e .  A ż e  je s te śc ie  ze  
s tańcem - —  ro n ic  n ie  znaczy .  Ja w am  
w y d a m  z a ś w ia d c z e n ie ,  iz j e s te śc ie  „ s p e ­
c e m "  ( f a c h o w c e m )  ,. A „ s p e c "  —  to  d u ż o  
znaczy .

ŻARTY CZtKISTÓW .

G d y  się z jaw iłem  d o  G P U  —  s p o tk a ł  
m n io  P e le r s o n .  U w a ż n ie  p rz e s tu d io w a ł  
m o je  z a ś w ia d c z e n ie  i w y d a ł  mi p r z e o u s t  
kę.

—  D o k ą d  t e ra z  m am  iść?

—  Do „ p o d w a l u "  (p iw nica ,  g d z i e  zaz 
wycza j  o d b y w a j ą  się  e g z e k u c je ) .

—  S a m e  b r z m ie n ie  w y ra zu  „ p o d w a l  ' 
n ie  n a le ż y  w  Sow e ta c h  d u  p r z y je m n y c h

! z a e h ę c a ią c y c h .  M im o  woli w z d r y g n ą łe m  
się i s p y t a łe m  raz je szcze : . . .

—  D o k ą a ?

—  D o  „ p o d w a l u "  —  p o w i e d z i a ł e m  —  
n iec ie rp l .w ie  p o w tó r z y t  P e 4e r so n ,  —  Daw 
no już w szyscy  na was czek a ją . . .  W ła ś n ie  
lam z am ie rz a ją  s t rze ln icę  u rządz ić .

S p o j -z aw szy  na m n ie  czek is ta  z o r ie n to  
wat się, ,z sam  *emat n a sze j  ro z m o w y  n a ­
d a j e  s ię  d o  o s o o l i w e g o  „ża r tu " .  N a g le  
(ię u ś m ie c h n ą ł  i rz ek ł :

—  N ie  b ó jc i e  s ię  tow arzyszu . . .  Tym 
razem  s ta m tą d  na sw oich  n o g a c h  wyj­
dz iecie . . .

I AM, GDZIE STa WIAJĄ „K'STIENKIE" 
(POD MUR).

O b s z e r n a  p :w nica ,  p o z b a w i o n a  o k ien ,  
o ś w ie c o n a  e le k t ry c z n o śc ią .  P o d ł o g a  asfal 
Iowa, g r u b e  śc iany .  N e m a  ani k rz e se t  
ani s to low . . .  Jes t  to  s łraszny ,  za lan y  krwią 
n iez l ic zo n y c h  o h a r ,  s ty n n y  so ło w ie ck i  
„ p o d w a l "  —  m ie jsc e ,  g d z i e  co  noc  ku le  
z n a g a n ó w  p r z e s z y w a 3ą w y c i e ń c z o n e  cia- 
*a „ w r o g ó w  lu d u '  . N ie d a l e k o  k o to  nis­
kich, m o s ię ż n y c h ,  m e ta lo w y c h  drzwi stoi 
g ru p a  ludzi .  Jes t  fo kom is ja  m ie j s c o w e g o  
O P U  n iem al  w p e łn y m  sk ła d z ie .  Duszą 
t e g o  w y b r a n e g o  to w a rzy s tw a  jes t  s tynny  
czek is ta  M a lc e w  —  k ie ro w n ik  m ie i s c o w e  
g o  G P U . O  tym c z ło w ie k u  k rążą ,  n i e p r a w ­
d o p o d o b n e ,  k rw a w e  l e g e n d y .  Ś r e d n i e g o

wzrostu ,  jo w ia ln y  g ru b a s ,  o k o i o  50  lat, o  
ro z eśm ian y c h  p o g o d n y c h  o c z a c h ,  zaw sze  
u śm iec h n ię ty  i w e s o ły  Na p ie rw szy  rzut 
oka —  „ b y c z y  c h ł o p  J lecz,  g d y  się  przyj 
rzeć  u w a żn ie ,  w id a ć  sia low y b lask  sza rych  
oczu  z t r u d e m  m a s k o w a n y  z a s ty g ły m  na 
Iwarzy w e s o ty m  u śm iec h em .

ż b i i z a m  się d o  M a lc e w a ,  p r z e d s t a ­
wiam mu się  ja k o  d e i e g d  S o w ie tu  W y c h o  
warna F iz y c z n e g o  i p o k a z u j ę  s w o je  za­
św ia d c z e n ie :

—  D o b rz e ,  d o b r z e !  —  o d p o w i a d a  n ie  
c ie -p liw ie  M a lc e w ,  —  b a r d z o  się  c ie szę ,  
że was p o z n a ł e m  i n a g ie  d o d a j e  z figlar­
nym u ś m ie c h e m :  —  a wy, c o i ,  z e s ła ń c e m  
jes teśc ie? ,  a?

—  Tak

—  N o  to  ś w e l n l e . . .  Dla was c a la  ta 
wizyta  tu d o  nas je s t  n a w e t  o o ż y te c z n a  —  
M a lc e w  s z e ro k o  się  u śm iec h a :

—  D la c z e g o  p o ż y te c z n ą ?  —  p y ta m  
zd z iw io n y  w e s o ło ś c ią  „ n a c z a l s tw a " .

—  A tak... W  g ł o w i e  się  p rz y n a jm n ie j  
t ro ch ę  p rz e w ie tr z y ,  ż e b y  p e w n y c h  rzeczy  
nie  z a D o m m a n a  Z rozum iel iśę ie?  Je s t  tu 
u n as  j e d e n  taki,  też  n e rw o w y . . .  P e w n ie  
z n a jo m y  w asz  —  Krutych. Ej, Krutych!

Z g ru p y  ludzi  w y s tą p i ł  M :szka.
—  R o z k az  tow. n acze ln ik u .
—  Aha, o t  to  furbalista  nasz .  C h a -c h a -  

cha...  A n o ,  M iszka ,  o p o w i e d z  to w a rz y ­
szowi S o to m e w ic z c w i ,  jak z t e g o  „pocW
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„Kilometr" odległy c wiele
kilometrów

Z n a n y  d o b r z e  w i ln i a n o m ,  a d z iś  już  
1 c a ł e j  P o lsc e  p o d r ó ż n i k  z a m a t o r s t w a ,  
d r  W a c ła w  k o ra b ie w - irz ,  p r z e z w a n y  z 
p o w o d u  o g r o m n e g o  w z r o s tu  „ k i l o m e t ­
r e m  a w s ła w io n y  p o d r ó ż ą  k a j a k i e m  na  
D a lek i  W s c h ó d  po  k r ó t k i m  p o b y c ie  w 
k r a j u  z n o w u  s ię  z n a l a z ł  s k ą d ś  n a  p o k ta  
d z ie  „ D a r u  P o m o r z a ' -. D o  n a s z e j  r e d a k ­
cji  d o sz ło  ty lk o  k i l k a  k a r t e k  r ę k o p i s u ,  
p i s a n e g o  jego  r ę k ą ,  bez  t y t u ł u ;  j a k i ś  f r a g  
m e n t .  P o d a j e m y  go w  ca ło śc i ,  g d y ż  w ie ­
m y ,  t e  n ą s i  C z y te ln ic y  p r z e c z y t a j ą  z z a ­
in t e r e s o w a n i e m  to, co  p isze  z o d d a l i  ten 
p o e ta  w łóczęga  i d o k t ó r  m e d y c y n y  w  je d  
n e j  o sob ie .  (Red.)

\ \ ; tśzv  nony. niby zą.fłiośtaeo w ocen.- 
nio sTońpp czerw weiricją od raunego 
przymrozku jesioni. W ygląda jąc  w 
fcsmglono okno, zacieracie ręce i 
dreszcz przejmuje TY as na. myśl o po 
trzebić wyjścia w  b i o t o  jesiennej sloty. 
Zimno, m okio iza .ro! — Oślizgłe, żól- 
1e liście lecą ku Zaduszkom.

A u mnie słońce gorące, rozpalone, 
pracowite słońce po łudn ia!

W łaśn ie  wczoraj kap iran  wyszedł 
na pokład z rozkazem, abyśmy p rzyw ­
dzieli białe pokrowce n a  czapki. U 
n a s .  to  symbol wiosny. —  T u ta j  pow­
szedni chleb, Afryka o sto  mil zaledwie. 
■Tuż patrzy , ale jeszcze niewidoczna. 
P rzeszukujemy bibliotekę w gonitwie 
nkutalnyeli książek. M niokko — coś 
o Marokko! D>* rąk  irtiyich t r a f i ł  s ie r­
żan t  Binłoskórski ze sw oją  opowieścią
0 służb;* w Legii Cudzoziemskiej. Czy­
ta m  n n z w b k a  niedyskre tn ie  zdradzo­
nych kochanek i szykuję się do naw ią ­
zania  z nimi znajomości. Gdybym odus 
lazł jedna  z nich, m iałbym wrażenie 
odnowienia własmtj, dawno p rze rw a­
nej przyjaźni. Obawiam się jednocześ­
nie czy a u to r  książki, eLwaląc siebie
1 swój stosunek do ludzi n ie  nabn ja ł  i 
te ra z  w konsekwencji tej n i e ś c i s ł o ś c i  

n a  moją naiwni*? podstawiona glowe 
spadną  porachunki zdradzonej hiulu 
głowy

Mniejsza o to !  — Rcde odważmy na 
Wszelki wypadek, pierwszą wizytę zło­
że w tow arzystw ie  paru  innych ofi< <> 
rów ze s ta tku .

B ohaterką  ehw U, o której o*l trzech 
dni wszyscy tu mówią jesT n ie jaka  m-il 
Gallnno, tancerka  z baru  Europa. B a r  
E u ro p a  więc s ta ł  sio pierwszym celem 
wszystkich. TYyobrażam sobie jak i  ko­
rowód ciekawskich podaży tam  odrnzn 
p o  przycum owaniu  s ta tku . Obliczyłem 
dzisiaj wiele to la t  może obecnie liczyć 
ta  rom antyczna piękność, s ie rż a n t  Ria 
łosborski wrócił do Polski w 33 roku. 
D w a la ta  przed tym pożegnał swą ko­
chankę. jako  n iew iastę  już  nie w iośnia 
na a więc da jm y na  to  30detni t Dziś 
m am y rok 37 Z tego p ro s te g o  oblicze­
ni." wynika, że piękność, nnsząj liczy 3G 
wiosen minimum. S ta ram  s iew iek  (en 
po Imeść aby odstraszyć  liczne rzesze 
moich konkuren tów  Niewiele jednak i 
to pomaag. M arynarze nie są wybredni

TViafr był dolny, tuk dobry  że mu- 
g l  siny wejsc *Io f a s a  1!1 inki o pięć dni 
w iześniej, aniżeli projektów aliśmy 
V szelka nieścisłość z p rogram em  na  
s t u k u  szkolnym nie  je s t  wskazaną, 
więc kap i tan  postanow ił błądzić koło 
p o r tu  aż do odpowiedniej chwili. W o ­
bec powyższego w ia t r  jak  to zwykle by­
w a-w  takich wypadkach ucichł całko­
wicie. Bujam y się na m artw ej fali „we

c a l u "  ś w ę e  d uszyczk i  na  s k r z y d e łk a c h  
w p r o s t  na  t a m te n  św ia t  o d l a tu j ą  .. c l ia -ch a -  
cha...  O ,  p o d  tę w ła ś n i e  śc ia n ą  i stacj'a 
d la  tych  d u s z y c z e k  znajduj^e się . Tu Misz- 
ka i o ę d z i e s z  t r e n -n g  o d b y w a ć  S f rz e 'e c  
z c ie b ie ,  jak z p sa  g e n e r a ł  H o  i czek is fa  
ł> m c z a se m  ż a d e n . .  T ren in g  d la  c ie b i e  
to n a jw a ż n ie j s z a  b ra tk u ,  rzecz.

I w e s o ł y  c ze k is ta  zaśm ia ł  s ię  zn o w u .
Tym ra z e m  z M iszką  n ie  z a m ie n i łe m  

ani s ło w a

STRASZNA S P O W tE C Ż .

U o l y n ę ł o  j e s z c z e  p a r ę  t y g o d n i .  P ó ź ­
nym  w ieczo ,  e m  w r a c a ł e m  z p o s i e d z e n ia  
S o w ie tu  W y c h o w a n i a  F i z y c z n e g o  d o  d o ­
m u. Pacia ł d e s z c z .  Z c ie m n o śc i  w y ło n i ła  
się  n a g !a  w y s o k a  p o s ‘ać  j a k i e g o ś  c h w ie ­
j ą c e g o  się  na  n o g a c h  m e z c z y z n y  w m u n ­
d u r z e  c z e k a ł y .  Był k o m p le tn ie  w s ła w io n y .  
Che ia łe m  p r z e z o r n ie  g o  o m in ą ć ,  lecz 
n a g l e  z a u w a ż y łe m ,  ż e  to M iszka .  Kruiych 
ró w n ie ż  p o z n a ł  m n ie .

—  S o ło n ie w ic z ,  to  ty? —  z a w o ła ł  p i ja  
n y m  g 'o s e m .

C hw ycił  m n ie  p o  p i j a n e m u  w o b ję c i a  
ł z ac z ą ł  c a ło w a ć .

C h c ia łe m  o d c z e p i ć  się  o d  n i e g o  
I p - j s ć  sw o ją  d r o g a .  lecz  M iszka  m o c n o  
t rzy m ał  m n ie  p o d  ram ię .

—  Nie o d c h o d ź ,  p rz y jac ie lu . . .  N ie  o d  
w raca ,  m o rd y  Myślisz —  r.zekisfa, su-

ftę i we t tę u , k a p i ta n  orzekł lakonicz­
nym tonem, że prawdopodobnie  na  
czas nie zdążymy. — Ł adna mi hi.sto 
r ia !  —  K lniem y w duchu  n a  czym 
św ia t  stoi, ale głośno boimy się wyno­
si ied/.ieć myśli, bo jakżeby wyglądał 
wtedy kap i tan ,  k tń ry  w myśl wszyst­
kich podróżniczych powieści winien 
być postrachem  załogi.

K tóregoś wieczoru, w  momencie kie 
dyśmy w łaśnie  m ija l i  ląd  zrewoltowa­
nej U iszpanii ,  rad io te leg raf is ta  p rzy­
niósł depeszę k tóregoś ze s ta tków  occ 
anicznych ostrzegającą przed  miną, 
k tó ra  gdzieś niedaleko pływa.

Bulka uwięzia mi w  gardle, i długą 
chwilę n ie  mogłem w ykrztusić  słowa,- 
wreszcie nieśmiało py tam ;

—  Czy ta  m ina  n a  naszej drodze?
B yła  nie n a  naszej, ale licho ją  wie

dokąd w tym czasie dopłynęła. O ta r ­
łem po t  z czoła i  uszczypnąłem się dla 
odwagi In d a g u ję  k a p i tan a  da le j:  — 
A czy taką. minę widać, czy ła tw o  spos 
trzeć śledząc na oko?

— W e dnie tak , ale  w nocy gorzej. 
T^Tożby s\ tak ą  ciemną noc widział — 
dodaje  flegmatycznie nasz zoinmn i o- 
bojetnie kończy kolację.

Ominęliśmy j ą  szczęśliwie. J u ż  chy 
ba nas  nie donedzi. N ą  horyzoncie brze 
gj Afryki, B ia łe  domy Casa  B lan k i  od­
b ija ją  słońce, rzuca jąc  ua nas  oknami 
łobuzerskie zajączki.

P rzed  kilkom a dniam i mieliśmy w 
m orzu n ie lada  sensację. Oto spo tkaliś­
my pow racający  z 'A fryki Południow ej

statek Pułaski.  W łaściwie szlaki n a ­
szych zamierzeń szły nieco odmiennie, 
a le  te leg raf  bez d ru tu  zrobił swoje. 
Obaj kap itanow ie  zechcieli się zoba­
czyć i oto w odległości tys iąca  mil od 
lądu ziomkowie się przywitali.

Z obliczeń teoretycznych spotkanie  
wypadało n a  godzinę jedenas tą  w nocy. 
Branęliśmy w d ry f  i zapalil iśm y znaki 
sygnałowe. TYkrąg ciemna p u s tk a  no­
cy. Wieczorne opary  przymgliły  hory­
zont i  gwiazdy. Silny w icher gwiżdże 
n a  za trzym anych  w  biegu w an tach . 
S ta tek  biernie się kołysze zataczając 
bezpianowe elipsy.

f a l a  załoga zaelektryzowana sen­
sac ją  tej morskiej randki.  Nic byle co! 
— P a n  P u łask i  z panem D arem  Fomo- 
r z a !

Minęła godzina jedenas ta ,  a ho ry ­
zont w dalszym ciągu pusty. Oczy bolą 
od w ypa tryw an ia .  Od czasu do czasu 
ktoś chce być, m ąd ry  i  coś widzi, w re ­
zultacie okazuje się głupim. P a r ę  eho- 
robliwszych ambicyj (w  te j  liczbie i 
ja )  w drapa ło  się n a  bomb ram re ję  i  z 
ta m ta d  przez lo rnetkę  próbu je  n a ś la ­
dować Kolumba. N iestety, m gła un ie ­
możliwiała widzenie, a  przejmujący 
wicher w ydmuchiwał duszę. Po półgo­
dzinnym trw an iu  n a  „bocianim śnież 
dzie“ decydujemy się zejść 1 wtem... 
p ada  s trza ł .  P ąsow a  smuga ognia  m i­
neta  najwyższą reję, wspięła  fiń jeszcze 
ponad an ten y  m asz tu  1 rozsypała  się 
n a  szereg drobnych, rażących  oślepia­
jącym  blaskiem białych buł. R ak ie ta
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kin-syn, k .. j e g o  m ać .. .  Myślisz —  krwią  
Miszka zalany . . .  Kat... Sukm -syn . . .

W g ło s i e  Krufycha d r ż a ły  h is te ry c z n e  
nutki.

—  Nie p o g a r d z a j ,  b ra tk u .  C zeka j . . .  Tu, 
w id z :5z, ł a w e c z k a  jest.  p o s ie d ź m y  t ro c h ę .  
To nic, ż e  d e sz c z .  N ie  mysi, ż e m  pijany .. .  
Piję, b r a tk u  b o  d u s z a  sarna p ić  p r a g n ie .  .

—  Ty, Miszka, p r z e c :eż  n ie  p i łe ś  d a w ­
niej?

—  Tak to  d a w n ie i  b y ło ,  a n ie  teraz,  —  
g lo s  k o m s o m o lc a  z a ł a m a ł  s ię  —  [Jawniej ,  
D r a t k u ,  c z ło w ie k ie m  b y łe m . . .  R o zu m  esz  
c z !o -w ie -k ie m ,  a n ie  czek is tą . .  M y ś la łem ,  
— c z ło w ie k ie m  i z o s tan ę . . .  A tu, b rac ie ,  

‘czek is tą  zrobili . . .  W e  m n ie  w s z /M k o  aż 
się t rzęs ie ,  a on i  s ię  sn n e ją ,  „ sw o lo c z i " . . .  
P am ię tasz  M a lc e w a  te g o ?  W ie sz ,  jak o n  
ludzi  ro z sf rze iw u je?  —  Nie c d  razu  
st rzela...  N,e...  Ż ar tu jąc ,  p o w o l i ,  z u śm ie ­
chem .. .

—  I c i e b . e  zmusil i ro z s t ize l iw ać?  s p y ­
ta łe m  c icho .

M iszka  o d w r ó c i ł  się  c a ły  d o  m n ie .  Je 
g o  s z e r o k o  o 'w a r t e  d z iw n ie  p u s te  oczy  
p a h z y ł y  jak o ś  n ie s a m o w ic ie ,  jak g d y b y  
nic nie w id z ia ły .  M ilczał  p a r ę  s e k u n d .

R o z s t rze l iw a łem ,  b ra tku . . .  —  Pa lce  
‘Aiszki k u r c z o w o  chy. i /d ły  m n ie  za  r ęk ę .  
M ó w it  jak w g o r ą c z c e .

—  R o zs t rze l iw a łam ..  Zmusili.. .  P a m ię ­
tasz, , ,D in a m o ‘ —  k ie d y  z. w am i r-rało,

m n ie  w te d y  n ie  b y ł o  A kura t  p r z e d  sam y m  
m e c z e m  to  s ię  z d a r z y ło .  D !e'eoo w ła śn ie  
g ra ć  n ie  m o g łe m . . .  B e z p rz y to m n y  leż a ­
łem..  W  d e s k ę  p i ja n y :  G d y b y  nie w ó d k a  
—  sam  b y m  się  zas trze l i ł .  Zmusil i.. .  G d z i e ż  
p ó jd z ie sz ?  D o k ą d  u c ie k n ie sz  K o m s o m o ­
lec, c zek is ta  —  p o w ia d a j ą . . .  laki MUSI...  
V/ łym sa m y m  „ p o d w a l e  , q d z -e b y łe ś ,  
'am  TO się  i s ta ło . . .  R eflek tory  a u t o m o ­
b i lo w e  św ieciły .. .

G l o s  M iszki d rż a ł  i u ry w a ł  się .  F a !ce  
k u r c z o w o  w p i ja ły  s ię  w m o ją  r ęk ę .

—  l a k . . .  S ta ł  tam  już k o l o  śc ian y  ie-  
d en . . .  W y so k i . . .  B roda ,  w id a ć  slwd, d ł u ­
ga.. .  T w a izą  d o  śc iany  g o  postawili . . .  r ę ­
c e  z w ią z a n e ,  us*a czym ś z a p c h a n e ,  ż e b y  
nie k rzyczał . . .  A M a lc e w  s :ę  śm ie je . . .  . A 
nu, M isz e ń k a ,  —  móv/i ,  —  zb liż  się. Tre 

.,-iing d la  c ie b i e  to  n a jw a ż n ie j s z a  rzecz 
Ty i strzelać  j e s z c z e  d o b r z e  n ie  p o b a F s z .  
Ale to  nic P rzy zw y cza isz  się... Musisz  t e ­
raz d o  ż y w e g o  c e lu  s ię  p -zy zw y cza ić . . .  
D z iew ic tw o  sw e  s t rac ić" .  I sam r e w o 'w e r  
mi d o  ręki d a je .  ,,Tu —  p o w i a d a  —- strze- 
'aj —  i lufę  d o  tej  s iwej  g ło w y  p r z y k ła ­
da, —  n o  cóż, —  m ów i,  —  M isz e ń k a ,  
st rzelaj ,  a *o w iesz  —  nie  z e c h c e s z  d z i e ­
wictwa s w e g o  stracić  —  sam  m o ż e s z  c z a ­
sem „ k s l i e n k i e "  s tać ." .  I s am  s ię  śm ie je ,  
a w szy scy  d o o k o ł a  też  s ię  śmieją.. .  Z eb ra l i  
się jak na p r z e d s t a w ie n ie . ,  A siwa g ł o w a  
się t rzęs ie ,  d r o b n o  tak s ię  t rzęs ie . . .  i r ę c e  
z w ią z a n e  drżą . . .

KOMUNALNA KASA 
O S Z C Z F S N O S C l
m. WILNA —  ul. MICKIEWICZA II

załatwia wszelkie operacje, bankow e, przyj­
m u je  w k ł a d y  poczynając od 1 złotego.
Udżiela kredytu na dogodnych w aiunkach .

Telefony Dyrekcji i 11-37 i 15-71. —  Telefon ogolny 17 73.

D wa ł pół l a ta  już  pływam a  takiej o- 
kazjL m e  miałem, Obrazy czytanych 
niegdyś w dzieciństwie książek stanęły 
przed oczami. Oto j a  na  maszcie, b a ­
jam  się czterdzieści m etrów  nad  pokła 
dem. szukając n a  horyzoncie „deski ra 
tan k u '1, a  tara, n a  dole wypuszczają w 
niebo św ietlne „S. O. S.“

P o  kilku rak ie tach , zmaznięty na 
kość i niepyszny niepowodzeniem, zła­
żę Ale co to ?  — Czyżby?! — Oto g ro­
madka bezczelnych in s tru k to ró w  śmie 
twierdzić, ż< już  od daw na  widzą P u ­
łaskiego. O tam , n a  p raw o!

I  śmią- tw ierdzić  ranie, k tó ry  złazi 
właśnie z parnego „bocianiego gniaz­
da"  !

A jednak, is totnie. Upłynęło nies­
pełna dziesięć m iunt, ja k  we wskaza­
nym k ie runku  wyblysły światła, p a ro ­
sta tku . Teraz zbliżał się zdeeydowa 
Dio szybko. Rósł w oczach, zapala ł co­
raz to nowe i łm ninatory , w yłan ia ł się 
jak  wąż z morza. Zbliżyliśmy się burtą .  
Pokiw aliśm y czapkami, Jak ie ś  n r łe  
B razylijk i  wrzasknęly piskliwym gło­
sem K w i t a  Polonia!. —  K apitanow ie  
napiu li  w luby mnóstwo grzecznych 
słów i gwiżdżąc ochrypłym ze wzru 
szenia głos* m trzy  gwizdki morskiego 
savoir vivr 'u, rozeszliśmy się każdy 
swoją drogą.

Naszo Polskie Radio  z każdym t łu .  
t rac i  na głosie. P rzeróżne  il iszpany , 
A raby  us i łu ją  je  przekrzyczeć, i z co­
raz większym powodzeniem.

K rakow ski h e jna ł  anemicznym, le­
dwie słyszalnym głosem próżno s ta ra  
się zaprotestować przeciwko łgars tw u

WSRUL? PISM
—  W j  szctH i  d r u k u  m in n  r  p te rw sz y ,  

„ u  lez t lkov iy ,  „ ( . m e t k i  R id iu w c j "  t y g o d n ik a  
i l u s t r o w a n e g o  (tłu dzlet-i I m ło d z ie ż y .

O B o ż y m  N a r o d z e n i u  p i s z e  w ty m  i iu m e  
rze ks.  M ic h a ł  B e k a s ,  K a p e l a n  H a J io w y ,  d a  
lej  z n a j d u j e m y  c i e k a w y  a r t y k u ł  m j r  P il ,  SI. 
S k a r ż y ń s k ie g o  b o h a t e r a  p r z e l o t u  p r z e z  At 
l a n ly k  p. t. „ M ó j  p ie rw sz y  lo t"  —  in t e r e s u  
ją c c  w i a d o m o ś c i  o z w y c z a j a c h  a n g ie l s k ic h  
z w ią z a n y c h  z „ G w i a z d k ą  - s n u j e  p . 'L  Cii liu. 
rus,  o p o w ie ś c i  o  d a l e k i c h  l ą d a c h  I m o r z a c h  
p ió r a  p. K az.  P lu c iń s k i e g o ,  ś w ie tn y  z a r y s  
g w iź d z ia r s tw n  kr* śli z n a k o m i t y  p o p u l a r y z a  
l o r  Dr. F .  B u r d e c k i ,  o p o w i a d a n i e  o  „ M a g ­
dzie"  n a p i s a ł a  C io c ia  Ad i, a  W u j  Burns  h! 
s t o r y jk ę  o b r a z k o w ą  r o z p o c z y n a j ą c ą  z a b a w  
n* p r z y g o d y  Ż a c z k a  P ę d  r a c z k a  o r a z  i cli p le  
tk a ,  C w a n ia c z k a .

N u m e r  z a m y k a  g a w ę d a  M aiius i  R a d io w e j .  
B oga to  i l u s t r o w a n e  k o l o r o w y m i  o b r a z k a m i ,  
I n t e r e s u j ą c y m i  f o t o g r a f i a m i  a k t u a l n y m i .  No 
we p i s m o  d!a  dz iec i  z a s łu g u je  n a  j a k n a j s z e r  
f.r-z r o z p o w s z e c h n ie n ie ,  wi p e łn ia  im w i ,ni 
d o tk l iw ą  lu k ę  j a k ą  s t a n o w i ł  d o ty c h c z a s  b ru k  
I lu s t ro w a n e g o  p i s m a  d la  m ło d z ieży ,  n ic  zw ią  
zan eg o  z p r o g r a m e m  s z k o ln y m  a w s p ó lp r a  
ct i jąoego śc iś le  z P o l s k im  R adiom .

M isza  o p o w i e d z . a t  z *akim re a l iz m em  
lę  s tra szną  scen ę ,  ż e  i ja  p o c z u łe m ,  ak 
ciarki p r z e c h o d z ą  mi p o  g r z b ie c i e .

— A M a lc e w  na m n ie  pa trzy ., ,  Pa trzy ,  
jak g d y b y  d o  sa m e j  d u sz y  z a g lą d a ! . . ,  ,,No 
coż,  M 's z e ń k a  —- m ó w i  —  t r u d n o  c. z 
d z ie w ic tw e m  się rozs tać?  Taka  z c ie b i e  
d z ie w c z y n k a  |hoczciwa? No, s t rz e la j"  —  
I r e w o lw e r  d o  ręki z n o w  mi w k ł a d a :  „ O ,  
lu, —  p o w i a d a ,  —  strzela j" ,  —  R ęk ą  rva 
siwą g ł o w ę  w sk az u je .  —  „ N o ,  M eszeńka ,  
o d w a g i " .  N ie  p a m ię ta m  co  b / t o . . .  U m rzeć  
mi na tym m .e jscu ,  sam  n ie  w iem ,  jak 
s trzel i łem .. .  jak w e  śn ie  wszystko .  A ja ­
kiś g lo s  m ówi. . .  , ,O t  i d o b r z e ,  M isz e ń k a .  
Nic, nic,  my z nim za ra z  sk o ń czy m y . . .  Jak 
na  p ie rw szy  raz —  to i teki sfrzaf ctoory . 
Zuch z c ie b i e ,  M isz e ń k a .  A te ra z  pa trz ,  
g d z ie  s t rze lać  t r z e b a ,  ż e b y  o d  razu sk o ń ­
czyć. U w a ż a j" .  I z n ó w  s trzały

M iszka  urw ał  sw e  s t ra sz n e  o p o w i a d a ­
nie. C h w y c i ł  s ię  za g ł o w ę  i w y s z e p ta ł ;

—  U-U-U.. .  suk in-syns  J u d a s z e  p rz e  
kleci.. . d u s z ę  m o ją  krwią zalali.

I / i i e s p o d z :e w a n ie  z e rw a ł  się  na  ch w ie  
iące  się  n o g i  i p r a w ie  b i e g i e m  rzucił  się 
n a p r z ó d  Za p a r ę  s e k u n d  j e g o  w y s o k a  
o o s ta ć  z g in ę ł a  w c ie m n o śc ia c h .  Ja p o z o ­
s ta łe m  na  m o k re j  ł a w e c z c e  sam.

W ię c e j  n ig d y  już n ie  w id z ia łe m  M isz ­
ki. C o  z nim się  J a t o  —  nie  w iem .

s

naszą eh zegarów . U nas wszakże godzi 
na jedenas ta ,  a  nie żadna d w u n a d a !  
Jedyna  więc iąezno-ć /.kiajem to finty. 
Dośeią lis tów  i n i e n r  się w artość czło­
wieka. J t d e n  przeć! dnigini chwali się 
o lrzyinaną korespondencją. Jed en  d ru  
pieniu nie wierzy, zagląda do wnęU-z.r*1 
kopert...  Ty cw an iak '  — Zabi-aieś z 
donn; s ta re  koperty  i teraz  oszukujesz!

ć lid alby rn pobić rekord a  lej dzie­
dzinie, ale  n iestety  minęły już te  czasy 
młodości. Nikt nie pam ięta  już o pod­
starza łym  Kilometrze. P a trz ę  ze h u  
roztkiiwicnia n a  cudze szczęście i cho­
wam sic przed pocztą do kabiny.

N a  ws/.cik i wypadek przesytom jod 
nak  kolejne s w o j e  adresy  do Kochane­
go R adia Wileńskiego, może k tó raś  z 
wiernych lub k tóryś  z wiernych za in­
teresuje się jeżeli nie moją osobą, to 
chociaż egzotyeznym znaczkiem. Cze­
kam.

Zawiedziony w nadziejach i wściel 
ły co się zonie, dopisuję w ostatniej 
chwili te słowa ostrzeżenia:

Rodacy! —  nie  wierzcie żadnym o- 
powieściom, żadnych bohaterów ! — 
Gdybym w tej chwili — chwili złości 
okrutnej,  a. srogiej miał w su y m  ręku 
owego s ie rżan ta  Pialoskórskiego. Bod­
nięty  on wygląda I .' TYjwijat sie tysiy- 
com dzikich Reduinow, a  z moich rąk 
jużby się z. pewnością nie w yk ręc i ł ! 

Bujasz! — Stary , bujasz!
W f a s a  Blance nie zn ilazh-ni pan 

ny (ioliano, an i  nawet, baru  Europa. 
Taki b a r  w ogółu tam  nie istnieje. Pal 
licho bar... —  ale panna G a liano l  —* 
Tyle zawiedzionych nadziei. ,

Bcsp)n lytsofów pochodnia 
roshsep $ lisiepato ,

—  Z b o ż a  s t r ą c z k ó w  c. W y  w e z io n o  t  0 -  
k r ę g c  Izb y  P rz e m y s ło w o  H a n d l o w e j  w 
M, ih i ie  o h o io  -45 to n  tu b ln u  n ie b ie s k ie g o  do 
C z e c h o s ło w a c j i  (w p a ź d z i e r n i k u  ,'tO to u j .

—  G rz y b y  s u sz o n e  V\ l i s to p a d z ie  w ye t  s 
pc - r tow auo  O.tiiO kg  g r z y b ó w  s u s z o n y c h  do 
Ai filii, F r a n c j i ,  K a n a d y ,  N iem iec ,  S z w a jc a  
rii i USA (w p a ź d z i e r n i k a  15.200 kg).  Grzy­
by k o n s e r w o w a n e .  W y w i e z i o n o  do  S z w a je a  
rii 9.400 kg. g rz y b ó w  so lo n y c h  w b ec z k a c h ) ,  
w p a ź d z i e r n i k u  7.200 kg.) , o r a z  2.500 kg
jj tzybów  m a r y n o w a n y c h  w p u s z k a c h  (w paź  
d z ie r n ik u  I I . 0(1 kg.).

—  R o ś l ln i i '  s u r o w c e  leczn icze .  W y w ó z
łio* l e c z n ic z y c h  u t r z y m y w a ł  s ię  n a  p o z io m ic  
p r p r z e d n ie g o  m ie s ią c a .  E k s p o r t o w a n o  oko  
ło 40 tys. kg .  r ó ż n y c h  z ió ł  do  \ u s t r i . ,  Be lgi ' 
C z e c h o s ło w a c j i ,  F r a n c j i ,  H n l a n d  i. J u g o s ł a ­
wii, N iem iec ,  USA i W ę g ie r  (w p a ź d z ie rn ik i :  ‘ 
p iz c s z lo  -10000 kg.) .

wjtdócrriń
%mA w oda
{(KoictoW Cu

F O R V I L  ,/crrr*SL 
o & M d n u p n  /C /j f f fC fy  
i  t/T uK uum  
% afixiehjnJJ .

N a  ś c i ę ł a

p o lecam y  z n a n e  z d o b re g o  sm a k u

PB W  A  O K & C l K S f t J t :  
i P O P T E R

R e p r e z e n ta c j a  i b a r t u w a  s p r z e d a ż  
w  W iln ie ,  u l .  L s k w e l a  1

( róp  W ile ń s k ie j  5 2 1 tę!. 4-50
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iv Kraju przysłowiowego dobrobytu
Poniew aż  nie m ia łam  os ta tn io  cza 

su na wycieczki k ra joznaw cze ,  więc 
opiszę W am  tym czasem  trochę  sa­
m ych  H o lendrów , ich zwyczaje  i o b y ­
czaje n iek tóre ,  k tó re  poznać  d o ty c h ­
czas zdoła łam

P isa łam  W a m  o na w sk roś  w idocz­
nych d o m ach  ho lendersk ich . Im wię 
cej space ru ję  po Hadze, tym  więcej 
ich s 'idzę. Z abaw nie  i dziwnie to d!a 
nas  wygląda takie  życic bez f iranek . 
Yi niedziele zwłaszcza, gdy rodzina  
h o len d e rsk a  solidnie  je  w dom u zwy 
kle spędza jąca , zasiada w k o m p o ­
cie w ‘* f ro n to w y m  pokoju , każdy  prze 
chodzień  może ją  oglądać p rzez  n is­
kie okna  p a r te ro w e  i o lb rzym ie  szyby 
—  w dzień zaś w sku tek  o tw arcia  
drzw i łączących  pokó j f ron tow y z tvl 
r.ym (najczęściej rozsuw ane , szero ­
kie), w ieczorem , dzięki licznym lam 
pean rozs taw ionym  w olm pokojach . 
W id ać  m am ę z ro b ó tk ą  tuż przy o k ­
nie łun pod  lam pą , papę gwai zneogo 
7 synem , zięciem czy gościem, wresz 
Cie z g rubym i cygaram i w ustach, 
córkę  przy  for lepi mic, dziecko z za 
h a w k n m i nr. podtodzi , a lbo g rono  wfi 
kolo  stołu, zap ija jące  kaw ę — tor* i
Ciastka u 
a ia jc ic .

s t e l e p a trzc ie  : pou/i-

Ten zw yczaj życia bez f iranek  
p rzyp isu ją  tu ta j  p różności H o lend­
rów, k tó rzy  w szystko  co ro lną, robią  
p r z e je  w szystkim  na pokaz. H o len ­
der  nie p rzyzna się podobno  nigdy 
p ized  sąsiadem , czy zna jom ym , żc 
mu gorzej i,ę powodzi, ale gdzie bę­
dzie mógł, będzie p o dkreś la ł  swój do 
Inobvt. O p o w iadano  mi, że m ożna tu 
dostać dla deko rac ji  stołu sztuczni 
-,/ynki, masło, sery, torty  itp. W ła ­
śnie w ieczorem , p rz '  tych niezesłonie  
tych oknach , zastawia się stół tymi 
a h  ipami. rodzina  siedząca wokoło  
zajada chich  z m a rg a ry n ą  albo i bez, 
ale p rzechodz ień  uliczny pojęcia o 
Is ni nie ma i podziw ia bogato  za s ta ­
wione stół. T aki sz tuczny ser szwaj 
carsk i to w idzia łam  sama w sklepie, 
co p raw d a  służył do deko rac ji  w ok- 
r.ie w ystaw ow ym  z zali iw kai.u . Tnscc 
n i i o w in  i była j ikaś ba jka  .S c h la n a -  
fe n la n d ” i leżały lam stosy różnych 
riiby dobrych  rzeczy, ale ser  by ł In 
dząco podoim y do praw dziw ego  i d u ­
ża kaw ał,  laki m nie j więcej ró l  k 
Ingrama wagi, a więc już nic do lal- 
c /ynogo cbunu. Pew na rodzina mini i 
tu zwyczaj obslnlow rw a ć  sobie co 
n “dzielę tort do popo łudn iow e! c/o- 
k< kuły. C,oś się uiTh nie pow iodło je j

f inansow o i m usia ła  się p rzez pewien 
czas ogran iczać  : z rezygnow ać  z n ie­
dzielnego fontu. J e d n a k  z ch łopcem  
od cuk ie rn ika ,  k tó ry  to r t  pizywoził, 
została —  za d robny  n ap iw ek  —  za ­
w arta  um ow a: ch łopak  dale j  zajeż­
dżał co sobejtę p rzed  dom, oddaw ał,  
jak zwykle  p u d e łk o  z to r tem  —  puste  
i w poniedziałek  zabiera ł je  z p o w ro ­
tem. Sąsiedzi po jęc ia  nie mieli o tym 
że zamiast to r tu  z jadane  były  suche 
ludki, ale pozory  były  uratowanie.

Czy trzeba  to n azw ać  próżnością , 
czy jest  to d u m a ?  nikogo nic nic oh 
rb o d / i ,  jak  mi się powodzi Macic te 
nurt do dyskusji  na posiedzeniu .

W  ogóle ludziom  dobrz .  się tu 
dzieje, k l im a t  działa sennie  i rozleni 
wbująco. D obrobyt nie zm usza  do 
.szybkiego tem pa wyścigu pracy. Nikt 
za zarobk iem  nic goni, na wszystko, 
cr mu potrzeba, H o lender  ma. Po  co 
siy śpieszyć? Robotę. k tó rą  nasz — 
przysłow iow o m e p u n k tu a ln y  —  rze­
mieślnik w ykona  w jeden  d / ień ,  fu ro 
lii uę trzy. Za drolm . za robk iem  nikt 
się nie poruszy. Nic w arto .  b e z ro b o t ­
ni podobno  są, ale o t rz y m u ją  tyle 
uie chce im się p racow ać, wolą ... 
dzieć w dom u na m iękk ich  fotelach i 
łuehać  r a d ia . Ż eb raków  nic widzi sic 

wcale. Sprzedają  na ulicy zapałk i i 
sznurow adła-  sa to niby żebracy 
ul rani Ink. że d.ij Bożo u nas nr 
n ikt wi K1 st. sł.

Na ulicach  uderza jeszcze jedno 
\ ! c  w idać ludzi z paczkam i. Panic  —
I > liiuici e leganckie  — chodzą piccho 
ta n.i m iaslo  —- n«okzą duże torby skf

7.0

jic-

r /ęd

rzanc, do k tó ry ch  sk ład a ją  k u p io n e  
drobiazgi, ale to wszystko. W szystko  
tu się p rzysy ła  do dom ów . Rozwożą 
mleko, sery, masło , w ędliny, mięso, 
jarzyny, wino, kw ia ty ,  zresztą  w y s ta r  
czy za te lefonow ać do sk lepu , a p r z y ­
ślą naw et chlcb za 10 oentów\ P o t rz e ­
bow ałam  czegoś yv aptece. Z am ó w i­
łam. P rzys łano  mi do p e n s jo n a tu .  Nic 
byłam  w  dom u. Zostaw iono  bez za- 
i tatv. T kiydy w k ilka  dni zaszłam  do 
a p i tk i ,  bv  zap łac ić  r a c h u n e k ,  zdziw io 
no się szczerze m e m u  pośpiechow i 
Po co się śpieszyć? Ale z d rug ie j  s tro  
ny u m ie ją  podobno  przys łać  fen sam 
rachunek  d rugi raz, a nuż się u da?

W szy s tk ie  w ys taw y  przepe łn ione  
są te raz  „kad o s iu n i"  (piszę lak, jak  
tu się w ym aw ia ł  na d / ie ń  (> grudn ia  
Ni dzień św. M ikołaja o b d a ro w u ją  
się tu ta j  wszyscy wzajem nie . Dzieci 
i dorośli. W ięcej niż na gw iazdkę 
dzieciom ła d u ją  p o d a rk i  do w \s la -  
wi.#nyeh bucików, wzgl. wywieszo 
Wycłi pończoszek, dorosłym  przesyła 
iii e pocztą przez posłańców ale a- 
uonimowo. V tym  sens ca ł \  św. M i­
kołaja. Jo d y n ą  w s k a z ó w k ą -d o tm ślui- 
k:em co do osoby o f ia ro d aw cy  może 
być w ięrszyk. k tó ry  m usi być dobi- 
czony do każdego d a ru .  W ierszyk  p i ­
sz.- s i ę  na m aszyn ie  tub d ru k o w a n y m i 
lilOrafni, ale m oże w nim  być uk ry te  
jakieś słowo, zwrot, k tó ry  pozwoli 
dom yśleć się tw órcy  i wiersza i po- 
1 irku. Żaden sklep, żadna  k w ine ia r  
uie nie zdradzi nawet o i!c wie, n az ­
wiska kupu jącego . T jeszcze jedno: 
p i t z e u t  m usi być ja k n a jsk o n i t ik o w a-

tue;j i n a jw y m y ś ln ie j  o p ak o w an y .  N|>. 
ołowek, m oże być o p a k o w a n y  dzie­
sięciokro tn ie  wT coraz  większym  p u ­
dle i w rcszc ‘c p rzys łany  w pud le  od 
sukien  łub s ta re j  walizce. Do o p a k o ­
w ania  m ożna  używ ać  wszystkiego, co 
jest pod ręką :  pap ie ry , gałgany, sznu 
ry od bielizny ild. O sta tn ie  na jm ińe j-  
sze pudełeczko  zaw ie ra jące  o łówek no 
si. imię osoby, dla k tó re j  jest on 
nap raw d ę  p rzeznaczony , wszystkie 
zewnętrzne  o p ak o w an ia  m ogą nosić 
imiona w szystk ich  innych  cziottków 
rodziny, zam ieszka łe j  w tym s a n m n  
dom u razem , tak żc do os ta tn ie j  cliwi 
li n ic wie się. k to  n a p ra w d ę  prezi nt 
o trzym ał. Holendrzy cieszą się p r /y  
tym i baw ią ,  jak  dzici i. P rezen tem  mo 
że bvć łn-ylant k ilkokara tow  y i z,wy- 
c /a jn y  ołów ek —  ale i jeden  i drugi 
m uszą  być  b a rd zo  w ym yśln ie  
m uszą być  jak im  jsk o m p lih o w an ie j  
opakow ane .  No i s ło d .c z e  do tego. 
Moc, m asy  słodyczy wa lać w oku  rd i 
l to nie byłe jak ie . W idziatam 
w ok n ach  p ie rn ik i  wyobraź* juce 
różne zwierzęta, f igury , wielkości 
m etrow ej do-downie. Rv zieść taki 
..Sooculatius" (tak sic nazy w a ją  tego 
rodzaju  p ie rn ik u  trzeba mieć a p e ty t  
n ap raw d ę  liolcndoiski.

No ( rm c /a s e m  dość. m am  i ja a,we 
tjrt w tej cli w i! i na pom arań czę  (jakie 
tu sq one .slodkii...) i na ł('żko, więc 
pa tym czasem .

Haga, 29 l is topada  1937 r.
J a n k a .

(D£cucz&igxy d&bc&i
Dlatego, że dobre oświetlenie jest zachę­
tę. do  pracy, polepsza jakość wyrobów  
i zmn.ejsza koszty produkcji By uzyskać
dobrę i obfite oświetlenie należy stoso- 'U  ngtjj znakow ane w dekalum euach  g w a r a n tu ją c e  m ałe zużycie p r ą d u  
wać nieprzcścignione w swej jakości. rJ l g Ę g n a a — — ą  W Y R rip p p j  g j t i

O S R A M O W K I - r a

okolicy  są przec iw nicy  faszyzm u, sig 
nor C apponi od p o w iad a  —  po d łu ­
gich p y tan iach  w szystk ich  d o m o w n i­
ków —  że by ł  pewien gipsiarz, k tm .u  
r.ista, ale zm ienił  p rz e k o n a n ia ,  ażeby 
się ożenić. P raw ic  każd y  W łoch  nosi 
znńczek P. N. F  (Parti to  Nazionate 
F ase is ta ) ,  ałr po cichli tłumaczy tc 
litery słow am i: ,,Per nocessila far ii- 
Iiale“ .

„ W f  W loszecii  m o ż n a  się  o b e j ś ć  1>ri 
m e t r y k i  u r o d z e n iu  i e l i r z tu .  a le  n ie  bez  
kar ty  p r z y n a l e ż n o ś c i  d o  p a r t i i .  W h  e, a b y  
u z y s k a ć  s t a n o w is k o ,  k a ż d y  się  zap is u je ' - .

Alussolmi. k tó ry  wyszedł z. Indu i 
sam pracow ał jako  robotnik, troszczy 
się najwięcej o los i-oliotnikow. ( 'aly 
szereg u s taw  broni ich przed wyzys­
kiem, zabezpiecza ich praw a, ale to 
nie wystarcza. Robotnicy mieli otrzy­
mać zawartość opróżnionych kas, a! *, 
niestety, karm ieni są tylko „ laurau ii ;‘ 
i hu rrapatr io tyzm ein . Ochotnicy na 
wojnę w Abisynii zgłaszali się eniuzja- 
.styc7,nie i tysiącami, tri... gdyby i m u­
sieli umrzeć, to  nie z głodu.

D la  przeciwstawienia rożnych opi­
nii obok słów ludzi niezadowolonych 
Dorgeles podaje niekiedy rozmowy ze 
zwolennika ni i systemu rządów i oto je­
dna  z nich na  tem at,  p rzypom inający 
n iedaw ną rocz.nicę wprowadzania san- 
kcyj ka rny  cli.

P rzejeżdżając raz przez p lac 3 i- 
voli au tor w idzi o u -lon ięcie  tab licy  
„ku p am ięci ob lężeu ia“, „tej ogrom nej 
n iesp raw ied liw ości popełnionej prze­
ciw ko ItaSSi".

„Ależ,  p o w ie d z ia ł e m  do  r z y m ia n in a ,  
k to r v  m l to w a r z y s z y ł ,  p o  co  i i t r z y m y w r e  
w  lu d n o śc i  b e z p o d s t a w n e  u r a z y .  I r a n e j s  
—  p a n  to  w ie  r ó w n i e  d o b rz e ,  jak  j a  —  
n ig d y  n ie  o b le g a ł a  W io c h ,  a  n a s z  r z ą d  
w r ę c z  p r z e c iw n ie  —  r o b i ł  w s z y s tk o ,  a b j  
s a n k c j e  n ie  by ły  s to s o w an e .

f a s z y s t o ,  n ie  m o g ą c  p o d z ie la ć  m n j c g t  
z d a n i a ,  u s i ł o w a ł  z m n ie j s z y ć  w hżiiość- tveh  
n iun if i -s tuey j ,  d o w o d z ą c ,  że  M i e t k a  H ada 
po w z ię ła  m y ś l  w m u r o w y w a n i e  ta b l i c  p a ­
m i ą t k o w y c h  n a  w s z y s tk i c h  m c r u s t w a c h  
p ó łw y s p u ,  r a c z e j  d la tego ,  żeby  d a ć  pi-aeę 
k a m i e n i a r z o m  z K a r r a r y ,  c i e r p i ą c y m  n ę ­
dzę .

—  P r z y p u ś ć m y ,  p o w ie d z ia łe m ,  lecz czy 
l i n f r i a r k i  r ó w n ie ż  p o t rz e b o w a ł ,1! znm ó 
w ie i i?

I r z eczy w iś c ie ,  od  r o k u  z a k ła d y  d o b r o  
r z y n n e  d a r o w y w a ł y  w s z y s tk im  m a t k o m ,  
p o z o s t a j ą c y m  w  b iedzie ,  ś l in ia c z k i ,  n a  k tó  
ry e h  b y ła  wyli l i t o w a n a  fc n i e o c z e k i w a ­
n a  p r z y s ię g a :  . .Z aw sze  b e d e  p a m i ę t a ,  n ie  
s p r a w ie d l iw ą  d a t ę  s a n k c y i " .

—  Hali!  Z a ż a r to w a ł  m ó i  to w a r z y s z ,  o 
lic n ie  u m i e j ą  c zy tać .

—  J e d n a k .  nustuwnU-in ,  k i e d y  on e  
w s t ą p i ą  d o  h a l l l lu ,  n a u c z y  się  ich ,  że  n a j ­
p i ę k n ie j s z ą  ze s z tu k  je s t  s z t u k a  w o je n n a ,  
a  k ie d y  d o r o s n ą  d a  s ic  im  k a r a b i n y .

—  N ie  d-i a t a k o w a n i a .  —  a  dl i o b r o  
n y  I m p e r i o m ,  k tó r e  s ię  r o z c i ą g a  o b e c n ie  
o d  z.ródel  N i lu  d o  szcza  i ów  Aio.

Auto  u n io s to  n a s  da le j . . .  W io c h  zaś ,  
k t ó r y  n ie  p r z e s t a w a ł  się u ś m ie c h a ć ,  
w s k a z a ł  m i  p a lc e m  o g r n n y  n a p i s  i a 
m u r z e  w  in ia s ie c z k n :  . .M iissolin i  a  se m  
p re  r a g i o n o "  (M-.issolhii z a w s z e  n w  rac-

i*T .  .Na zakończenie obrazek z Nu-nnee.
„ W  M o n a c h iu m  r e p u b l i k a n i e ,  k  łi i -uni-  

ś e i J Z y d z i .  k t ó r z y  p rzee l :o - ’z ą  p rz ,  z U si- 
d e u z s t r a s s e ,  n ie  z a p o m i n a j ą '  !-'dy z a s s lu -  
tn w a e  p . id o ie s le n ie m  r ę k i  ta b l ic y  p a n u ą t  
k o w e j  k u  ezei t o w a r z y s z y  t l i t i e r a .  n a le g -  
łyeli  9 l i s t o p a d a  l!)J*t r .  N a w e t  ei. k tó r z y  
j a d ą  r o w e re m .  N a w e t  ei. k tó r z y  p r o w a d ź  i 
s a m o c h ó d .  Nie d z iw n e g o ,  y r s e c i e ż  d n ie m  i 
n o c ą  d w u  S .-S .  p e in i  , - traż: n ie  m a  g łu ­
pieli  d a e  się z a t r z y m a ć  tl ia b y le  p o - d r n -  
yyienia.

Są j e d n a k  w a r ia c i ,  en  z a m ia s t  u c z y n ić  
t e n '  ges t .  -  o lą  z a w r ó c ić  I p r z e j ś ć  p r z e z  
D r i i e k e b e r g s t r a s s e .  k t ó r a  o d t ą d  n a z w a n o  
. .u l ic z k ą  Z asadzek*1, g dyż ,  s l a n a w - / v  >-ą 
j e j  ro g u  ł a tw o  w y l ic z y ć  p r o p o r c j ę  H it le -  
•owców. s r .  s n  t>K!i:\V!f.z.

Lilge, w gi-tulniu 1SB7.
Dojióki nie nadchodziły w ia (lotności

0 w-yKonywaiiiu wyroków ..procesów11 
toskiewskicii, jirzyjiieczęfow.tnych roz 
s trzelaniem  Tuchaezewskicgo, życie w 
Rosji Sow. niezwykło in trygow ało  
mysly ludzi Zachodu. Wobec .sprzecz­
nych poglądów o ra ju  sowieckim nieje­
den elietn? naocznie się jirzekonać, jak  
to  fam je s t  w istocie, a potem opowie­
dzieć rodakom wiernie, co widziat, opo- 
v iedzieć samą ,,pravidęa Podróże poje­
dyncze, wycieczki zbiorowe n asb  powa­
ły  jedna po drugiej, a polem jedna  jto 
drugiej ukazywały  się relacje w prasie, 
lub  opisy wrażeń w oddzielnych książ­
kach i tp  W pierwszej połowie r. 1937 
ruch  wydawniczy w tej dziedzinie był 
szczególnie duży; eo miesiąc ukazyw a­
ła sic w języku f iancuskich nowa pułdi 
kacja , niekiedy naw et ich kilka. O sta t 
n io  nas tąp i ła  przerw a. Telegramy o 
rozstrze liw aniu  mówią dużo i bez ko­
m entarzy , „ In fu r i s t "  o trzym ał polece­
n ie  w strzym ania  sprzedaży biletów do 
ZSSR.

Je d n ą  z osta tn ich  publikacyj była 
książka ,,Yive la  liborte" R. Dorgelesa, 
*nanego p isa rza  francuskiego, książka 
opa trzona  reklam ow ą opaską z n ap i­
sem „Dzieło zakazane w połowie E u ­
ropy". Zakaz nie może zdziwić czytel­
nika. Dorgeles szuka wszędzie ltiezado 
Wolonych „szarych ludzi", by się od 
nich dny iedzieć, ja k  wygląda d ruga  
s trona  wszelkich i zadów; —  pierwsza 
są  poglądy oficjalnie głoszone, które  
m ożna znaleźć w pierwszej lepszej g a ­
zecie.

W yjeżdżając n a  poznaw anie  p ra w ­
dy, pośtanow il a u to r  poznać wszystkie 
d y k ta tu ry  w Europie , więc nie tylko 
k ra j  -Stalina, ale też rządy  H it le ra ,  
riorlłiyń-go, Mussoliniego oraz spuźciz 
nę Delfnssa. Pozna ł  je. wszędzie zna­
lazł odcin anie  społeczerist m i wolności, 
fo też w zakończeniu odrzuca wszelkie 
dobrodziejstwa systemów a u to ry ta ty ­
wnych. a przenosząc nad  nie, pomimo 
b raków  innego l-odzajn, system rz ą ­
dów demokratycznych we F ran c j i ,  wo­
ła : .,Yivo la liberte!".

Niemcy są  o tyle  lepiej znane, ż.e 
riie t rzeba  icli specjalnie odkrywać 
przed czytelnikiem Zachodu, A u s tr ia
1 W łochy nie g ra ją  większej roli, więc 
je  t r a k tu je  się dość pobieżnie. Więcej 
u\\ agi poświęca stosunkom pod rząd a ­
m i p a r t i i  faszystowskiej, najwięcej, bo 
uż połowę kśiążki zajm uje ZSSR.

Dorgeles nie może się pochwalić 
tym, żc odczuł n a  swej skórze s to sun ­
ki sowieckie, jak to  robi F . Olechno­
wicz w ..Prawdzie o Sow letach", Stara  
się natomiast; ogranąć całokszta łt  ży­
cia w państw ie, to  też obok zwiedzania 
przy  pomocy czynników oficjalnych ek 
sponatowr pokazowych, -wymyka się nie 
raz  na  wieś do rolników, roztnawua z 
robotnikam i, trafil i  naw et do sali roz­
p raw  sądowe cii.

S tosunki w Z SSR  są nam, sąsia­
dom o miedzę, zbyt dobrze znane, że­
by p isa rz  francuski mógt opowiedzieć 
wicie nowin, n iektóre  jednak szczegó­
ły ciekawią jako podane w nowym oś­
wietleniu. Dorgeles szczególnie dużo 
pisze o t y m ,  jak  to bolszewicy okłam u­
ją  tnrystóer i przez nich cala Europę. 
Obok zwykłych k łam stw  przewodni­
ków i przewodniczek „T iituristu" no­
tu je  też tak i  sposób wpływania tta 
zmianę poglądów pewnego Holendra, 
k tóry  przyjechał do Moskwy, ażeby 
sprzedawać cygara, a z k a ż d u n  dniem 
s taw ał się coraz- bat dziej przygnębio­
ny :

„ W s z y s t k o  m u  się w y d u w u lo  s t r a s z n e .  
I t ru i l  p r z e d e  w s z y s tk im ,  j e m u ,  k tó r y  p r z y  
b y w a ł  z k r a j u  w y m y d lo n e g o .  D ale j  l a  nę 
d z a  n i e d a j ą e a  s ię  u k r y ć .  N ie d b a l s tw o  n- 
r z ę d n ik ó w ,  k tó rz y  go  o d s y ła l i  od  b i u r a  do  
b i u r a .  D u s z n a  a tm o s f e r a ,  k t ó r ą  s ię  o d d y ­
ch a .  W  k o ń c u  w szyM ko  w rę c z  o d w r o l n c  
d o  d e m o k r a c j i  n id e r l a n d z k ie j .

—  Ach! m o j a  H o la n d ia ,  m a r t w i ł  się. 
J a k  n a s i  r o b o t n i c y  są  sz częś liw i  w  p o ró w  
n a n l u  z ty m i .

—  A p a ń s k i e  c y g a r a ?  —  z a p y ta ł e m  
g rzeczn ie .

—  Ob.’ t r u d n o .  C.i lu d z ie  n ie  m a j ą  wen 
le  g u s tu .  D a w a łe m  ii  j r  pnlić. T o  są  p ra w  
d z iw ę  d z ik u s y " .
l ’o tygodniu  druga  rozmowa.

—  „A j a k  się P a n u  p o d o b a ł a  d a w n a  
s to l i c a ?

—  Oli! w s p a n i a ł a ,  w y k r z y k n ą ł .
l i c  to  liit- N e w e  c l iw al i l  o n  t e r a z ,  ni 

P a l a e  Z im o w y ,  n i  z s z u m ią c y m i  b r z o z a ­
m i .  z ło c o n ą  s t r z a ł ę  I d m ir n l i c j l .  C liwoll ł  
o n  c a ły  Z w ią z e k .  S ta l i n a ,  I . c n in a .  w s zy sL  
k o  co  c h c i a n o .

—  T a  b a r d z o  w ie lk i  k r a l  —  t łu m a c z y ł  
t o u e m  p e łn y m  s z a c u n k u  L n r o p u  p o w i n ­
n a  t e r a z  z n im  .się l iczyć .  J e s t  I ii d ł i i o  do  
z ro b ie n i a .  P r o  aę ty lk o  p o m y ś le ć :  la  lilii 
im ść  t a k  l ic z n a  p o t r z e b u j e  w s z y s tk ie g o .

—  A p r o p o s ,  —  p r z e r w a ł e m  —  a p a ń ­
s k ie  c y g a r a ?

J e g o  u śm ie s z e k  się  u w y d a tn i ł .
—  N ic  n a r z i  k a m .  Z n m ó w io n o  u m n ie  

p ięćse t  tysięcy . . .
PÓJ m i l io n a  c y g a r  n a  r ę k ę ,  p łn lu y e l i  

f l o r e n a m i ,  w  k r a i n ,  w  k tó ry  m  t r z y  c z w ó r  
te  lu d n o ś c i  n ie  m ą  b u tó w !  N te  t r z e b a  by  
to  w ię c e j ,  a ż e b y  teg o  k r n ą b r n e g o  fIulwo 
d r a  p r z e k s z ta łc ić  w p o r t e - p a r o l e  .S o w ie ­
tów .
Rozdział „ n eu ro u x ,  les yoleurs..." 

(Szczęśliwi złod/Jeje...) domaga się 
w pros t  porów nan ia  z książką Olechno­
wicza. Obok okropnej ka torg i tła. AVys 
pach Solowieckich, obok ty lu  innych 
katorg , wzorowe więzieuie, wr k tórym  
żyje dwa i pól miliona więź.niówr wraz 
z rodzinami, kilka tysięcy szczęśli­
wych ludzi w >Sowictiu‘h. Jedyne  wię­
zienie, z którego żaden więzień nic chce 
uciekać, a  w ielu popełnia  cieższe zbrod 
uie, ażeby się tam  dostać. Jedyne  wię- 
zieiro, u  k tórego wejścia b a r ie ra  s łu ­
ży nie do pow strzym yw ania więźniów1, 
lecz do pow strzym yw ania  n iepotrzeb­
nych tu rys tów . "Więźniowie, k tórym  
przez, t r z y  la ta  niczego się nie odma- 
wria, k tórzy  mogą zdobywać m is trzos t­
wa w zawodach sportowych i urządzać 
wakacyjne wycieczki na Kryfn, po od­
byciu k a ry  zostają wzrowynti bolsze

wikaini na doskonałych stanowiskach, 
by tnóc służyć za przykładem, jak  po­
stępowcy, l ium anilariiy  je s t  system 
więzienia w .Sowietach i jak  świetne 
daje iii rezu lta ty .

Szukając w ZSSR szczęśliwych, 
Dorgeles znalazł ich tylko wr wiezieniu 
w liolszcwo, szukając ich we "Włoszech, 
nie zimlazt wcale. Nio ma ich.

Jeat w tym s tw ierdzen iu  na pew no  
]> wiele przesady , z rozum ia łe j  u fran  
cuskiego p isa rza  d e m o k ra ty .  P o ró w ­
nanie  to ta l izm u I ta l i i  i Z>SRR, to  prze 
cięż niebo i ziemia. Tym nie mniej cha 
r a k t e n  styczne m o m en ty  u ch w ycone  
przez a u to ra  m a ją  swój w alor, c h o ­
ciażby dlatego, że rckoszetem przez ze 
stawienie z iiieliddauą w demokrntycz 
nej F ra n c j i  czy Belgii d y k ta tu rą  Mus 
soliniego, rozw iew a się pośredn io  
wreszcie i len tum b, k tó ry  daw n ie j  
o taczał rzekom o , dem o k ra ty czn e"  
S ow ic ie ,

W  zabaw ne j rozm ow ie  z w łaśc i­
cielem ho te lu  czy tam y  m. in .:

,.C.i, k t ó r z y  d a j ą ,  uwu. a ją ,  ż.e d . i ją  za

w iele ,  ei, k tó r z y  b io r ą ,  inów ią ,  że n igdy  
n ic  j e s t  d o sy ć 11.

A wszyscy muszą raczej dawać. 
Na dowód tego a u to r  przytacza słowo 
samego Mussoliniego:

„ H  Hsi m ie sz c z a n ie  w y o b r a ż a j ą  sob ie ,  
że  f a s z y z m  je*-! s t r a ż ą  k a s  że lazo  j e b .  
.Strażą i r o i e  j e s te śm y ,  a !e  k a s y  j i iżeśm y .  
o p r ó ż n i ł ! ” .

„ S m u tn y  jaw  i i o h  o b o g a r k i e g n  n ie  
w y tw o rzy  s ię  w  I ta l i i" .
To leż l.ikt uie jest  z tdowolouy z 

rządów.
„ K s ią ż ę t a  n ie  m o g ą  sio p o c ie s z y ć  po 

u t r a c i e  p r e s t i ż u ,  w ie lcy  d t n ó d e y ;  w o js k o  
w i są  u s u n ię c i  w e len .  Wyżął d u c h o w n i  
t r z y m a n i  są  n a  u b o c z u ;  jeś l i  c h o d z i  o 
p r z e m y s ło w c ó w ,  icikicl i  k u p c ó w ,  b a n k ie  
ró w ,  ci n ic  m o g ą  o d ż a ło w a ć  c z a s u  za tn ie  
sz ek  w e  W ło s z e c h ,  k iedy  się  w z b o g a c a l i .  
P r z e d  p r z e w r o t e m  s p o łe c z n y m  19J2 r. sza  
le l i  o n i  I w o ła l i  o  p a n a .  N ies te ty ,  ten 
p r z y sz e d ł ,  f w s z y s tk o  im z a b ra ł " . . .

Bogatym  zabra ł pieniądze, ubogim 
niezależność, no i jes t  spokój.

Je  t spokój, ale  n a rz e k a ją  wszys­
cy N arzek a ją  na faszyzm, ale nie ma 
też au ły  fa szy s tó w . Na py tan ie ,  czy w
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Wuj moi. od|to(:xm££us
ra« /. mu duć Fanie ,  gMie.rftlciii był, w 
m inisterstw ie Wojny Wtsokie s tanow i­
sko zajmował. W ityc wymógł n a  moich 
rodzicach, aby i innie służbie wojsko­
wej jirzc/.narzi 11, chociaż rto ęworo ‘m- 
nego miałem powołanie.

Po ukończeniu szkoły wojskowej za 
meldowałem się z rodzicami u wuja, 
żeby foD podzięki wae za p ro td tó ję  w 
szkole i wyprosić odpowiedni przy- 
dzial, gdzie ljv służba była lekka i a- 
w ans szybki, ( jenerał miał wpływy. Na 
u partego  mógłby za pół foku mianować 
m nie  ad iu tan tem , albo i inna jakąś  uie 
podrzędną l igurą .  Jed n ak że  niespodżie 
wanie dla nas, wuj po w iad a :
) — Ciebie Gry sza wysyłamy do
twierdzy knrnopolskiej ńart g ran icą  
japouską...

— Na Sybir... — jęknąłem i ze zd/i 
c i e n i a  gębo rozdziawiłem, a m a tk a  — 
świeć F a n ie  n ad  jej duszą — aż za gło 
we się eh wy ( iln. — Ge ty , — mówi — 
Koleńka, zwariował, serca nie masz, 
wysyłasz chłopca w ta k ą  głusz. P rz e ­
cież on nic jeszcze nie przeskrobał, że­
by go od razu jak  napiętnow anego na

Sybir wysyłać. Bój sie Boga... Myśla­
łam. że urządzisz go gdzieś koło siebie.

—  J a  wiem eo robie — zmitygował 
generał. — Daję mu właśnie okazję do 
wybicia sie. W  tw ie rd z /  tej, słyszę, 
dzieją się i zorzy uwłaszczające naszej 
powadze, dyscyplinie, praworządności,  
no i honorowi. Cierpi na tym i tw ie r ­
dza i okolica i państwo cale. Owszoin, 
Miejscowość głucha, kolei fam nie ma, 
sic-ło mule, ab- żyj- można. A miiit po 
t izehny  jes t  ezlow iek zaufany, abym 
wiedział raz narę.szeie czy to  p raw da  
co mi donoszą o (ej twierdzy. J a k  sp ra  
wdzisz to wszy sl ko — order i aw ans 
murowane.

Tak i pojechałem.
ciężka  t<> była podróż. Błądziłem 

coś z 1\dzieu. aż w r e s z c i e  do jechałem. 
1 myłem się, ogoliłem, włożyłem galo­
wy mm.dtir  i idę do kancelarii dowó­
dztwu. Patrzę, siedzi jakiś  feldfebel i 
kilku pedofil orów, ale oficera an i na 
lekarstwo. P y tam  więe. gdzie jest adi 
«t»ntV

—  Nie 111.1, wasze blagorodie — od­
pow iada feldfebel — od ra n a  pojechał 
z pan ią  pułkownikową na polowanie.

—  Hrrmi, muszę się zameldować 
pułków nikowi

•— Proszę ju t ro  przyjść.
—  Dlaczego? a. więcej oficerów tu 

uie m a?
— OiIWBtt są, g ra ją  tam w karty', 

ab* najpierw' trzeba się zameldował- u 
pani pi i łk o w a i i ko w e j.

—  Co??
— Tak jest. A może. w asze wysoko- 

błagorodie piotak. ję ma w Petersburgu 
w l.akiin razie eo innego.

— Nie, nie mam protekcji. Zm-zo 
kam więe do ju tra .

Czekałem (dęć dni. Dopiero szós­
tego dnia wezwała mrę pani pułkowni­
kowa. Owszem, niezogo sobie kobietka 
— odpuść Boże jej .ciężkie grzechy 
Dziarska, to  była baba, gieroj. Dbcj- 
rzala  mnie od stóp do głowy, obeszła 
na około, a potem rzekła: — No idź, 
zamelduj się n pułkownika, tylko p a ­
m iętaj, że ja tu rządzę.

Eb-e, myśb sobie. J a k ie  (u porząu 
ki. Od razu mam m ater ia ł  do gr.uwala. 
,,O rder i aw ans  — m urow ane1'.

P rowadzą innie do gabinetu. P a ­
trz jakieś baloniki kolorowe, koniki 
di-m,\ niane, kaimiszki szlifowane i zwy 
kle bryłki, a przy stole siedzi pułkow­
nik i obiazki przegląda. Myślałem, że 
ujrzę mężczyznę dobrze już siwiejące­
go, zdzieciniolego, którego żonka za nos

wodzi, ale dzie tam. Przede mną sie­
dział czerstwy, zdrowy byczek, (idy 
spojrzał na. mnie marsowym wzrokiem, 
to  aż mię poderwało. S tuknąłem  obca­
sami i sluzbiście się zaprezentowałem

— No dobrze — powiada —  s ia ­
dajcie. A w v eośi ii p rzeskrobali?  K ar­
ty, CO? •

Bąknąłem  c o ś  pod nosem że nibv i 
tak  i nie. bo eo nm miałom mówić. A 
on zarazże swojo żale zaczął wyłusz- 
tązić:

— No cóż. skoro zawiniłeś, to p o  
siedź tu. Owszem. k lim at Bi zdrowy, 
d z i e w c z i t  liii* brak... Ida w is młodych 
żyć a nie umierać. Dr. mnie, to już nie 
wiem za jakąi kare Pan Bóg i ca r  bu 
tinszka. przysłali. .Testem bo widzisz, 
d ypbunatą  do pnłityki zdalny. Takich 
jak  ja. nic wielu znajdziesz w Pe ters­
burgu...

Tl'tein weszła pani pułkowników a, 
a za nią a d iu ta n t  i kap itan  żandarmów 
z żona.

—  A c h ,  pan jeszcze tu?  — udała 
zdziwienie. —  Niech pan nie męczy mą 
ża. Snszeńka. gu lubczyk —  ujęła męża 
pod ramię. — Połóż sie. mileńki, połóż 
sie kochanieńki. Po  ołiiedzie pojedzie 
my na  spacer.

Posadz iła  męża na kozetce, p rzykry  
ła nogi pledem i  podsunęła m u lace z 
kam uszkami

—  Mój Sasza jest, mineralogiem, li­
czonym. W łaściwie P a n  Bóg przezna- 
czi ł go do wyższy d i  celów, T gdyby nie 
in try g i  generała, N  (wymieniła nazw i­
sko mego w uja)  z pewnością byłby 
dziś mój Basza co najmniej generałem 
gubernatorem .

s tu k n ą łem  obcasami na znak po­
ważania i natychmiast pożegnałem pul 
kowuika.

Wróciwszy do swego pokoju w y­
stosowałem do gem ral.n obszerny r a ­
port, ciesząc się w duchu, że misję swo 
ją już, spełniłem. „Awans i o rder —• 
m u r o w a n e . " .

Przy p u rw sze j  okazji pojechałem 
do gubernialnego m iasta  i wysiałem 
ra p o r t  listom poleconym.

Po upływie miesiąca otrzymałem 
odpowiedź, o której j>-dnak wolałbym 
i uie wspominać. Oto zam ias t  mię po­
chwalić za moja spostrzegawczość — 
pisze w uj gen tra ł .  P an ie  Boże świeć 
nad j e g o  duszą: ..Ty mi hnnialnków nie 
przysyłaj. lVie.ni i bez i i obie, że rządzi 
tnm  pułkownikowa. Nie twoja  rzecz 
wtrąciić się W w ew nętizne  spCawr prze 
łożonych. In te resu je  mię stosunek za­
łogi do tubylców, kwestia  gospodarcza, 
i w ogóle ew entualne nadużycia. Mu­
sisz zdobyć fakty konkretne. W krótce 
przyjadzie do was na  s ta łe  s ta ry  zas­
łużony k ap i ta n  VI. Może wspólnie urią 
się wam zebrać potrzebny mi mało. l a ł .

Zwyczaje ludu naszego w początko­
wym swym stad ium  niewątpliw ie by­
ły bardziej p rzejrzyste  niż są obecnie. 
Zwyczaje, kit*re p rze trw ały  do naszych 
czasów, są już bardzo skomplikowane 
dzięki różnym v pływom zewnętrznym 
i prądom  cywilizacyjnym, idącym za­
równo z zachodu jak i wschodu.

Pi of. Klinger powie A t : „Nasz oby 
czaj świąteczny można porównać z 
rzeka, k tó ra  u ras ta  powoli i w swoim 
b-.cgu w litania w siebie nie mało pan* 
fLicjsv.yc.il [o toków  i rzeczek".

J a k  rzeka, tak obrzędy' i zwyczaje 
Indowe wchłaniają  różne naleciałości 
stnpiiiuwi) i w swym wielowiekowym 
Istnieniu czerpią swe składniki z b a r ­
dzo różnych i często obcych źródeł.

Tak w dzisiejszych zwyczajach Ki­
tlowych z okresu świąt Bożego N a ro ­
dzenie widzimy wyraźny dualizm p i e r - . 
w ' istkowy: sa w nich elementy pogaś 
sł.ie — p ra s ta re  właściwe danem u te­
rm o w i i elementy chrześcijańskie -Lg- 
nowsze — przyniesione przez ekrystUl 
nizin i cyw iłizaeję*.

Bud nasz obchodzi podwojuą nro- 
izy s to ;e :  kościelną i Indową. W idzi­
my tu  jakby  dualizm religijny. ,.Reli­
g ia"  t rad y cy jn a  głębiej sięga korze­
niami w przeszłość naszego lodu, więc 
treść i formy jej uzew nętrzn iają  się 
bardziej barw nie  i prymitywnie."

Wieozór Wigilijny, k tó ry  o tw iera  
okres świąteczny Bożego Narodzenia, 
Jest wieczorem niezwykłym J e s t  to  
wieczór radości i sm utku , cudów i nie- 
ewykłości. W  ten wieczór może sie do- 
kona-^ to ;  o czym w ciągu całego roku 
nawe+ m arzyć nie możua. Wszystkie 
niemożliw’OŚei s ta ją  się możliwe. F a n ­
tazja zmienia się w rzeczywistość. 
Wśród nocnej ciszy przychodzą jakieś 
tajemniczy, nieznane, niezbadane rozu 
m mi iudzkiiu, potężni siły z zaśw ia­
tów. k tó re  przeistaczają szarą  i mono 
to n i ą  codzienność.

Zgodnie z, wierzeniem sycylijskim, 
francuskim i s łowiańskim o tw ie ra  się 
w W ieczór W ig ili jny  wnętrze ziemi I 
Jasnym płomieniem geo-eia ukryte 
jkarby.

A zgodun; z najiiaidziei rozpowsze- 
( hnionym wierzeniem, obejmującym 
Francję , Niemcy, Czechy, Tolsk.-, U k­
rainę, B ia ło ruś  i hi. kra je , woda w źró 
(Iłaek, potokach i rzekach zmienia się 
n i  chw ilę w wino, a  czasem w wino i 
miód, niekiedy naw et w p łynne złoto. 
Inne  znowu jm daa ic  f rancusk ie  opo- 
wi; da, że w noc Wigilijną, gwiazdką 
srebrną  rozkw ita  Tajemniczy kw ia t  pa 
pruci;  sycylijskie zaś podanie  mówi, 
ż wonna roślinka „nmnta pnlegium", 
kw itnąca  w noc Świętojańską, zakwita  
po raz  drugi w noc W igili jną . N awet 
wyschła róża jerychońska, według wie 
tzem a  notowanego w Ziemi Świętej ot 
wier-a swój ki&li 'h w tę  noc.

I  Czechów i Łużyczan istnieje wia 
ra, że w noc W igilijną pod śniegiem 
rozkw ita ją  cudowne pachnące k w ia ty . 
,W Niemczech, we Włoszech, w Polsce, 
W Rosji, n a  U krainie  i B ia łorusi spo­
tykam y podohne nieco wierzenie, a  
m Łnowicre, że drzewa owocowe w sa- 
dac" zakwita ią i tejże nocy przynoszą 
owoce kto zaś s tan ie  pod kw itnącą  j a ­
błonią, przed oczyma tego otu i er a ją  
się niebiosa.

/g o d n ie  z w ierzeniami ludowymi 
b^ESEt&UKSuaBMHKBffiaBHHHBMnai

polskimi w noc W igilijną  p taki prze­
m aw ia ją  ludzkim głosem. Zgodnie z 
wierzeniem, k tóre  obejmuje niemal całą 
Europę bydło także w tę  noc przem a­
wia głosem ludzkim.

N aw et kamienie i inne cia ła  m a r t ­
we s ta ją  się ruchomymi i wykonywuja 
pewne czynności.

1 nikt tych ta jem nic  nie zdoła zba­
dać. B iada człowiekowi, co duchem 
nieczysty, tub wiedziony próżną cieka­
wością usiłuje  zuchwale zerwać zasło­
nę z ta jem nic  tej nocy niezwykłej". 
A t ra d y c ja  ludowa, zachowała nic m a­
ło strasznych opon ieści.

P o  tych wierzeń ludowych dużo 
przi nikło p ion  iastków pochodzenia 
chrześcijańskiego o charak te rze  apo- 
mifieznym. N a  przyk ład  lud wierzy, że 
w noc W ig il i jną  w czasie mszy nocnej 
pobożnie k lękają woiy. Takim  jes t  rów  
nioź wierzenie nowogrookio i pa lestyń­
skie. że nocy tej naw e t  rośliny  i drze­
wa pochylają  się do samej ziemi, odda­
jąc  cześć Nowonarodzonemu Dzieciąt­
ku.

Poza  tym  je s t  szereg innych wie­
rzeń, k tó re  w yraźnie  mówią o wpły­
wie, religil chrześcijańskiej. Je d n a k  
większość z nich prow adzi nas  poza 
gran ice  historycznego chrześc ijańs t­
wa. .nasuwając myśl o świec i e pogań­
skim, śn iec ie  żywej i uduchowionej 
na tu ry .

Pom im o m nóstw a nagromadzonych 
elementów w zwyczajach' indowych, 
związanych z cyklem św iat Bożego Na 
rodzenia widzimy jednak  jew ną  w nich 
harmonię.

Pstrok iic izna  p ierw iastków  absolu­
tnie nie psuje tej harm onii.  Włdatrm/ 
tu w zgodnymi niczym nie zamąconym 
zespole p ierw iastk i pogańskie, i póź­
niejsze e h m  ścijafiskie.

Zwyczaj* i wierzenia, związane z 
nocą W'igilijną i z całym okresem śv tut, 
Bożego Narodzenia, nu Ziemiach P ó ł­
nocno - Wschodnich jeszcze, do dziś 
dn ia  p os iada ją  wiło p ra s ta ry c h  form. 
Ten te ren  je s t  żywym muzeum wieku.

Lud s ta r a  się do św ią t  Bo/.ego N a ­
rodzenia zakończyć wszelkie roboty go 
spodarskie. Z.\\ łaszczą przygotowują 
na okres św ią t  dvzewo, mąkę itp., by 
w tym okresie panow ał n as tró j  na wpół 
świąteczny naw et w dni powszednie. 
A w żadnym w ypadku nie  wolno p r a  
cować f izycznie wieczorami, k tó re  lia­
zy wn ją, się „świętymi". K to  by odważył 
się mleć w żarnach  u  t o  wieczo-y u 
tego owee d o s tan ą  „kręćka"  Jub m ło­
do jagnię ta  urodzą się z pokręconymi 
nogami. Zwłaszcza kobiety  ciężarne mu 
sza zachowywać te  przepisy. Kobiety 
prząść w to wieczory również nie mogą 
d la  tej samej przyczyny. K ołowrotki i 
przęślice zo r ta ją  n a  okres św ią t  wyrzu 
coiio n a  s trych. Czas „świętych wieczo­
ró w "  t rw a  od wieczoru W igilijnego do 
Trzech K róli.  W ieczory te  muszą być 
spędzane w n a s t ro ju  radosnym . Mło­
dzież u rządza  wieczorynki, s ta rs i  zbie­
ra ją  się do ch a t  n a  pogawędki.

W  wieczór W igili jny , w edług wie 
rżeń. przychodzą do swoich domów u 
marli, aby spożywać wieczerzę w igilij­
ną. D la tego  też lud  po wieczerzy nie 
zbiera ze stołu niedojedzonyeh potraw .

Pokłon Pasterzy w Stajence Betlejemskiej —  (I.siebun Murillo).

Mało tego, rozpa la ją  w piecach ogień, 
aby zziębnięte dusze przodków po prze 
byciu dalekiej podróży mogły ogrzać 
się. P rz y  stole wigilijnym zostaw ia  sio 
miejsce d la  członka rodziny  niedawno 
zmarłego ‘ Najlepszym dowodem k u ltu  
przodków' w  ten wieczór je s t  do dziś 
dn ia  p rak tykow ana  fo rm ułka  przy  roz 
poczęciu wieczerzy wigilijnej, k tórą  
wymawia n a js ta rsz a  osoba w' rodzinie 
płci męskiej. Gospodarz s ta jąc  p r /y  
btole odwrócony do okna  w ym aw ia u 
roczystym głosem nas tęp u jącą  fo rm u ł­
kę: „Wasi!, W asil!  Chudzi kućciu jeś- 
ci", albo: „Mnroz, m aroz! Chadza knć- 
ciu jeści". Ongiś tak im  zaklęciem wz\ 
wano p rw fk ó w  do wieczerzy wigitij 
nej ale 'wymieniało się wówczas imio­
na u n n r l r c h .  Dzisiaj wywołuje się 

W ysyła" lub  „M nroza"; właściwe 
znaczenie tej formułki już się za traca.

I ’o wieczerzy gospodarz domu idzie 
do ógroclu owocowego, s tu k a  pięścią o 
drzewa i  zapytuje, cz.y dobrze będą o- 
wocowały w bieżącym lecie. Według 
wierzeń drzewa zapytane  w no<- wigi­
li jna inuszą odpowiedzieć. Pszczelarze 
również i ią  noc Idą do pasiek „poro­
z m a w i a ć  z  pszczółkami"; „Pas łuehać  ci 
mocna eudziać  pczołki". W różą o ro- 
j iu h  w  lecie jeżeli obficie p ad a  śnipg. 
będzi. dużo bojów —  pow iadają .

Chcąc dowiedzieć się o swoim i to -  
(lzjiiy 1 (isie, gospodarz idzie po wierze 
rzy do trzody. Bydło ludzkim głosem 
możo powiedzieć, co spotka  gospoda­
rza  szczęście czy nieszczęście i jakie. 
Siano zebrane rano  n a  pierwszy dzień 
Bożego N arodzenia  ze stołu w igilijne­
go należy dać bydłu tak , żeby każda 
sztuka skosztowała. Nie dosta ją  tego 
siana kozy, ponieważ nie były one w 
stajence, gdzie się narodziło  Dzieciątko 
Boże.

W  czasie wieczerzy wigilijnej obec­
ni w yc iąg a ją  spod ol>. usa  siano. Jeżeli 
gospodarz w yciągnie  długie źdźbło to 
w  lecie len wyrośnie  duży. Członku

ki , należy posypać im w kółko „kue- 
ci“ (kaszy jęczm iennej),  k tó ra  jest za ­
sadniczą po traw ą  na wieczerzy wigifij 
mej.

Po wieczerzy, p rzed  pójściem do 
snu. gospodyni zam ia ta  podłogą w 
m ieszkaniu , choćby naw et śmiecia nic 
było  Należy to czynie ze względu na 
szacunek dla p rzodków  run ir łydu  
k tórzy  lej nocy  p rz y jd ą  spożyć zo­
staw ione na stok* dla n ich  po traw y 
I póki k u r  nie zapieje, n ikom u  nic 
wolno w  nocy przechadzać  się po iz­
bie i palić  światła , aby nie spłoszyć 
lycb dusz.

Pozostałą , kueeię" (kasze) na n a ­
stępny  dzień gospodyni rozdaje  b y d ­
łu tylko świnie, nie dosta ją  jej. jako 
„nieczyste".

L u d  uw aża, że należy swięłować 
dzień trzeci i czw arty  B. N Dzień 
trzeci nazyw a  się „ lodowy", gdyby w 
tym  dn iu  p racow ano , la to  hvłoby 
chłodne. Dzień c zw ar te  świąt na żywa 
się „b ro d o w y "  —  również należy świę 
fować go. aby  la łem  g rad  nh zniw- 
ezył zasiewów’.

B ardzo  rozpow szechniony  jest zwy 
czaj na  ilcuszczyźnie rozdaw ania  
orzechów w  dn iu  B N wszystkim 
swoim chrześn iakom  lak , jak na Wiel 
kanoe jaj.

W idz im y z przeg lądu  zwyczajów 
ludow ych, że one sk ład a ją  się z trzech 
p ie rw iastków : 1) K ult  p r z o d k ó w ;  2) 
p ierwiastek a g ra rn y  i 3} erotyczny, 
dotyczący koja rzen ia  m ałżeństw  T e ­
go ostatniego nic rozpatryw aliśm y, za­
liczam} do niego wróżby i inne czyn­
ności, ongiś magiczno, k tóre  wykony- 
w uje  młodzież obojgu płci w wieczór 
w igilijny i w cah  m okresie św iątecz­
nym. P. M

wie rodz iny  z siana w różą  o długi.sci 
życia; k to  wyciągnie krótsze źdźbło, 
ten p n  (l/ej um rze  Kto pierws/.y sk<u. 
czy wieczerzę i odejdzie od stołu, łon 
pierwszy /  r n d / im  umrze.

Żeliv k u ry  trzym ały  się .‘.g ro m ad ­
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L & ę g & n e f a  l u t i w u  es

Nizcj op isaną  legend® zano tow ałem  z opowia- 
•huria pew nego  M atuszka, k tó rego  n ap o tk a łem  
w oszn iiańsk ich  s t ro n ach ,  a k tóry  recy tow ał (ja­
ko  niepiśmienny I ca łą  opow ieść z pam ięci.  Jest  
to opow ieść w ioskow a, k tó rą  jeżeli cokolwiek 
grzeszy fo rm ą  —  to w y n ag rad za  o g ro m n ą  ser­
decznością. p ro s to tą  i g łęboką religijnością.

Sądząc ze s ts lu  i sposobu  w ierszow an.a  
(nrc |.scamj), m ożna  by naw et zadać  sobie p y ta ­
nie: czv nie jest to czasem nigdzie nie d r u k o ­
w any m łodzieńczy  u tw ó r  tak  n iedocenianego 
u nas \Ył. S e rokom li??
W lipeu 1929 r

Soły Lenn Wołłc jk r

To»<.h :\n i  k ro k iriu , z lasku , z tłnm nklcm  
Szedł p i r lg r ry ir  w s tro ju  podróżnym .
Stów ił pacierze , m od lił się  Szczerzr 
U' był p raw dziw ie  pobożnym .
C zęsto n a  inszy byw ał, śclśic  w ykonyw ał 
Religii sw ej iihow iązk i —  <
L ecz m u sie udaw ało , że to  w szystko  m ało:
K le u m ia ł m odlić  sie z  książk i!
W lye choeiaż  z pam ięci, w  n a jlep sze j tn trn e ji
i .uuia - i i  ko ro n k ę ; godzink i
B< c ó l  jes l w ażniejsze , w n iebie  n a jcenn ie jsze ,
Jak spe łn iać  do!>rc uezynki-

Pew nego w ieczora -— m ia ł s triiu zo n c  nogi 
XV icc zaszed ł do  d w o ra , n ieo p o d a l d rogi. 

l*an don u, człel c ichy , w idny * w szelk ie j Jiyebi — 
N a jch ę tn ie j p rzy jąć  się  zgadza 
t w dom  sw ó j rh ęd o g l. a le  n ie ubogi 
P ie lg rzym a gr/cez.nie w prow adza.
Ki.jiff p ielgrzyni tło m o k i, 1 p łaszcz sw ój szeroki 
W k ig rrzk u  izby pochow ał.
Pan  dom u go sp o t.m  posadzi! za stołem  
E / jm  e lia ta  bogata  częstow ał.
P a n i lak że  b y ła  n ab o żn a  i m iła  
R ozum na i s tro jn a  nie m odnie.
Slużłii; zaw oła ła , pościel dać kaza ła  
By p ielgrzym  spiecząl sw obodnie,
J.erz on  p iękn ie  podziękow ał, 1 irn boku  ulokow ał 
P lęL ną pośc ia łk ę  pnehow ;,...
A  piii‘ iM  f w oj szerok i ro zesła ł pod boki,
T ło inok  podróżny  pod  głow ę.«
W iem  gofe!c p rzyby li! \Vlec po pew n ej chw ili —  
łio ścle  I nom u panow ie
0  ósm ej z k w ad ran sem  ju ż  n ad  p re fe ran sem  
S iedzieli wr g ło śn e j rozm ow ie .
N a zielony sto lik  czysty  .p isy w an o  midi w isty , 
s  u  w al sobie k a r ty , ' w .ze rę ły  się gaw ędy , to r ty —
Cl na k o lo r k ap o w ali in n i p r r y k jp  odferj w . , i ,
P asowano, w ism w an" 1 la l noble d a le j s ra n o  
P ie lg rzy m  ze strony, zae lek t w łony  
Patrzył I patrzył ™ karty ...
Co on m la i w głow ie, n ik t  się  n ie  dow ie 
Ł om  'pew nie  m e liyły lo  żarły .
K iedy rano w stało zorze, pielgrzym  j n i  na chwal* Boża 
K lęcząc m odły otlarow ah Po ezym  paóstwn ze  goćcImoAi 
%* przyjem ność dobroczynność najpokorniej podziękow ał
1 .p e łn ła ja c  sw ą pow inność  — aule na  św ia t pnwędl w al, 
Idzi* p trlgrzy m co raz  d a le j  —
Ale Rogu ju ż  n ie  chw ali.
S»ega rę k ą  w p łaszcz w y ta rty ,
"W ydobywa sta m tą d  k a r ły  
1 przed sobą je  rozkłada od asu az do kró la ...
1 w n iebo  c z ę s to  sp o z ie ra  1 po cieli o Izy oeiera...
T a l  pobożnie  się  rozezn la .
L eż ą  n a  ziem i Ie b a r ty  co sh iżą  ludziom  n a  ża rły , 
P o w o d a)*  k łó tn ie , b itw y...
Pielgrzym  dla duszy zbaw ienia, palrząe na karły ced zi- , .-

» le
ttk to ria  sobie m odlitw y... **-

P  M lodzlnnkow ą n iedz ielę  w p a ra fia ln y m  kościele 
I ł iim  n -u o d a  c o raz  to  w zras ta ,
W w ózkach, k o n n o  i p ieszo zew sząd indzie  się  śpieszą 
J» k o  p o tu ln e  dz ia tk i  — do  P rzen a jśw ię tsze j Matki* 
O byw atele miastu
P rzede  .Mszą iii oi-zs n1:|, *„ sw oim  o rg an is tą  
VI ław kach  pozasiitdali 
1 n a  rozm aił tony —  litan ie  I an ly fony  
D onośnie odśpiew ali.
N iegdyś w ojak  dzielny —  dziś ju ż  dziad  kndelc jnr 
Orf św jtu d n ia  nl« próżnow ał- 
W ody do krop ieln ley . w ęgla do kadzieln icy  
Z aw czasu przygotnw  ul.
Ji. się w zak ry stii s/.asla. W ybiła jed en as ta :
Sam  ksiądz p roboszcz  d o b ro d z ie j ze Msza św. w yehnd il 
Z ag ran o  on o ig an ae li, zab rzm ia ł Psalm  D aw idow y.
I.u d  w ierny  na  k o lu n arh  s p o k o rą  schyl*  giow y,
„O jcze n a sz - w yraża, z ..A nielskim  pozdrow ieniem *1 
P o w la r/— w lei" razy- z bogobo jnym  w estehnlen iem , 
l u l a j  sz lach ta  1 m ieszczan ie  razem  z sobą pomiesza)*!
o n a r u ją r  modły w d an i —  P an u  I N ajśw ię tsze j Pan i
7, s ta ry ch  k^iąg i w‘ s ta re j w ierze
O dm aw iają  sw i pacierze...

V» fcfór! p o b o ż n y  eh z g ro m a d z e n i  i. ś l ą c y c h  R o g u  d z ię k c z y ­
n ie n ia ,

l*i( Ig rzyn i  po  eieh t i  z a s ia d a
A o ła w e c z k ę  o p a r ty  —  doby w e  z k ie s z e n i  k a r t y  
1 p r z e d  s o b ą  je ro z k ła d a .
( idy  to  ludzie  zob acz y l i  —  wszyscy b a r d z o  sie  zdz iw il i :  
S z e p c ą  d o  s ieb ie  p a n o w ie ,  m r u g a j ą  d o  s ie b ie  p a n i e :
..W id a ć  jem u  ź le  j e s t  v. g ło w ic ’.11 
.jWWliłtf n ;a  on  p o m ie s z a n ie '1'
„ B a c z y sz ,  k a / e ,  M a rk u  s ia ry !  W ł( ł* ieu  ty t a k l tp  c z a r y ?  
P i y i s z n u  tu t  d o  B o s k ie j  C h w a ły  i r o z k l a d a j c  k a w a ły !  
l ł e l a  m u s ie  cI>warmazoii!I!>*
„Nleużoż,  —  m iis ih y ć  j o n !II"
„ T r c h a  w ieści  d o  p leb an i i ,  k r  by p ieba i i  z o rg a n i s ty  ni 
P ro c z y ta l i  d w ie  l i tan i i ,  g ło sem  g r u b y m ,  u r o e z y s ty n i .  
T y k o  k a b y  u ie in a e z e j  j s k  m- ł a c in ( k i j  ja z y ż ! !
B o czor t - lok i  o d  ł a c in y  n e i e k a ju ć  juk  skai-iny
K a l i  leli  U kos ił  zyg:!*1
..OJ n i e p r a w d a ,  d z i e j  A m broży!
K a l i  p r y id z i e  d o p u s t  Boży  —
A ni Kry żeni  n ie  o d k rc s e i s z
A ni  w o d o )  n ie  nlsezyśe-isz n l  s w o je j  n l  c u d z e j  v.-ir.y. 
C z o r t  wożenie  1 c ieb ie  ! l u l i  je  ł a c i n y -  
„ P o m n i s z  ty k u m ie  R o m 'm ię .  j a k  n n a s  b y ło  p o w s ta n i e :  
Z k a l i l k i e h  ta i ły  p a n in i ,  j ak ich  l u d / i n o  w ie c z y s ty c h ,  

. b k o ik l  w a ż n y c h  k s ię d z o u  i w l ic z o n y c h  o rg a n is ty  eh  —  
M o s k a l  p ow iesza l i ,  p n s t te b iu ,
* 't  k u j  św ię ta  z ak id u n ! ! !11
„ D o s y ć ” ożo  h a m n n lć !  p o r a  na  k a ż e n i e  z w n n ić ’“
W te n r  w s z e d ł  s t r a ż n i k  d o  k o śc io ła  
l  p i e lg r z y m a  d o  się woła.
Ale p ie lg r z y m  n ie  n ic  z w a ż a :  
t - ią g ie m  p a t r z y  d o  o ł t a r z a  
b l i n  n a  r o z ło ż o n e  k a r ty .
S t r a ż n ik ,  z ły  ju ż  ni* n a  i a r ł e .
C h w y c i ł  b ied  i. egu  p ie lg r z y m a ,
Z a p r o w a d z i ł  d o  sęd z ieg o  i po s ia w l?  p rz e t l  o r z y p . i a : ^
A sęd z ieg o  lego g ło w a  —  k ie d y  w in ę  p o s ły s z a ła .  
O s o b l iw a  o k a z a ł a ,  o d e z w a ła  się w  te  s ło w a :
,  s k ą d  ty j e s te ś ?  z  j a k i e j  s t r o n y ?  O p ę ta n y  czy  s z a lo n y ?  
J a k  ś m ia łe ś  w B o ż y m  k o śc ie le ,  ę  , m ię d z y  ( l i rze  sc i ja u u m i .  
W  ś w ię ty m  m ie j s c u ,  w  B o ż e j  c h w a le  —  z a s i a d a ć  ro b ie  *

k a r t a m i ?
J e s z c z e  w n ie ś ć  k le i i  zk l .  s z k l a n k i  a  p n te i r  z w a d y  I b i tw y ?  
A w ie s z  l i  i e  p o w ie d z ia n o :  . .D om  Moj j e s t  D o m e m  M od­

l i tw y ? 11
P ra w i ła ,  że się c z a s e m  z d a r z a  że 1 w pobllżai o ł lu r / .u  
I . u d i f c  b ł ą d z ą  I z a b ł ą d z ą  nż d o  b l iź n ie g o  k ieszen ią . . .
Ale t a  l u d z k a  u ł o m n o ś ć  —  a p r z y t n n  ich  c ichość ,

s k r o m n o ś ć  —•
Ł a t w i e j s z a  w u n ie w in n ie n iu !
I k a ż d y  c h ę tn i e  laL łemsi p r z e b a c z a  
C o  k r a d n i e  so b ie  z  e ie h a c z a !
A ł o i  lo  j a w n e  z g o r sz e n ie  . •
N a s !  w ie r n i  p a r n t i a n i c  z ro b i l i  d o b r y  u c z y n e k  
ł  t e r a z  In, d o  k o ś c io ła  p rz y s z l i  so b ie  n a  sp o c z y n e k .  
S iad łszy  ze  z ło ż o n y m i  rączli :  m i  
K i w a j r  p o b o ż n ie  g ło w a m i  —
A ty  ty m c z a s e m  ,.kr< feoi l a b  a s e m ,  luli  w y e lą g a lą e

s ió d e m k ę
P o h e .ż n ą  p rze rew asz .  im d rz e m k ę ? ! !
C z ło w ie k u !  m a s z  t ;  s u m i e n i e ?
A  w i e s z 'ty że  p o w ie d z i a n o ,  a  z n a s z  tj- że n a p l s n a o :
, .N le  w ó d ź  n a  p o k u s z e n i e ? ? 11.
S t r a s z n e  tw o je  p r z e w in ie n i e ! : -
„ r a n i e '* ,  r z e k ł  p ie lg r z y m  ,,cl»oć n ic  m a m  n uki  —  
N ik c z e m n y m  czy n e m  n ig d y  się  n tc  sp o d lę .
O bee  są  d la  m n ie  1 p i s m a  1 d r u k i  —
C z y ta ć  n ie  u m ie m  —  n a  k a r t a c h  sit m o d lę " .
S ę d z ia  p o m y ś l : ! że  m a  rz.ee/. z w a r i a t e m :
„ H o l  lim b r a c i s z k u ,  to  z.n g ru b y  ż.arl.'
| ,eez. je ś l i ś  n i ą d r y  —  o d p o w ie d z  m l  z a te m  
J a k i m  s p o s o b e m  ty s ię  m o d l i s z  z k a r t ? ? 1*.
„ K r ó t k i e  są  m o j e  p a c ie r z e  i .o  n ie b a .
„ B ó g  wie s a m  l e p ie j  czeg o  n a m  p o t r z e b a .
W ię c  gdy  m o d ły  z p a m lę e i  z łnżę  P a n u  M em u 
I n k  nat! k a r t n m i  d u m a m  p o  s w o je m u :
AS —  Sani  j e d e n  w p r / .e s t r z e n l .  C d y  s p o j r z ę  n a  u legn 
W s p o p i in a m  se h ie  B oga .tedy nego.
P a n a  "WSz.rehrzeezy. p e łn e g o  l i tośc i .
W zór d o b r o d z i e j s t w a  po tęg i ,  m i ło śc i .
H  S7ędzie o b e c n e ,  sw ra w ie d l iw y  w s z ę d z ie  —
J a k  b y t  p r z e d  w iek i .  Jest. i w ie c z n ie  liędz.Ie!
D W Ó J K A  —  /  d w o m a  o c z k a m i  —  z n a c z y  k a r t a  w tó ra .  
T o  my ni p o b o żn y  m m y ś lo m  prz .ypom liia  
Drugi) O sobę .  T o  Jes t  B o g a  S y n a ,
K tó r y  m ia ł  B o s k a  I l u d z k ą  N a tu rę .
R ó w ie u  we w s z y s tk im  —  k r ó l o w a ł  r r z e d  w i r k i e m  
t  r l e r p l a l  za n a s ,  ‘daw szy  się r z ło w le k ie m  
T R Ó JK A  — T ró jk a  przy p o m in n  n i  z a w s z e  T ró  jcę Świętą ,  
R o z u m o w i  l u d / k l r m u  n ig d y  n ie  p - ję tą .
P r z e z  k t ó r a  w s z y s lk o  n a  niebie, się s t a ło  
t k t ó r ą  nazy w a m y  P rz e d w  ,erzy sfą  C h w a łą .
C Z W Ó R K A  —  W s p o m i n a m  sob ie  gdy e'  « i r k ę  po łożę  
C z te re c h  E w a n g e l i s tó w ,  k t ó r z y  S łow o  Bo- 
P e ł n e  w s p a n i a ł y c h ,  l i r r n y e l i .  w ie lk ic h  r u d ó w  —
W p is a l i  w  k s ię g i  w ś ró d  p o g a ń s k ic h  lu d ó w .
R o s k o sz  o b ie ln i i  n l  m ą k  s t r a s z n y c h  l ry \o g a  
N ie  z a e h w ia ła  leli  w i a r y  w  p r a w d z iw e g o  Boga .  
l i a r b a r z y ń s k i e h  ty r a n ó w  n n  p r ó ż n o  z.loś11 w ś c iek ła  
Z sy ła ła  nu  n l r l .  w s z y s tk ie  m ę k i  p l r k la .
S t a r c ó w ,  n ie w ia s t ,  m ło d z i e ń c ó w ,  d z ie w ie  ło n o  śn ie żn e  
Hvty w szmHiy s z a r p a n e  p r z e z  b e s t ie  d r a p ie ż n e .
D la  w s p a i i ia ly e h  w id o k ó w  r z y m s k i e m u  lu d o w i  
Ł a m a ł y  ich  t o r t u r y ,  ścina* m le c z  o p r a w c ó w  —
Ł e e z  c o r a z  p r z y b y w a l i  m ę c z e n n ic y  no w i  
i r o s ł a  I lość C h r y s t u s a  w y z n a w c ó w .

"Wszelka z ło ść  l u d z k a  b y ła  n a d s r i  nim,:
/  m i ło ś c i ą  św ię tą ,  z m l lo ś e ią  w z a j e m n ą  
P o d  m ieez .  t o r l u r y ,  n a  s to s y  ng n is fe  
‘ zli  j a k  n a  j a k i e  god y  u ro czy s te ,  
ł  ą c z y l i  s ię  w n ie b io s a c h  r -  s w y m  O b lu b ie ń c e m ,
K tó ry  s k o n a ł  n a  k r z y ż u  p o d  c i e r n i o w y m  w ie ń c e m .  
P IĄ T K A  — P i ą l k a  ni , p r z y p o m i n a  j a k  p ię c iu  e b t e b a m l  
P a n  J e z u s  n a k a r m i ł  m ę ż ó w  p ię ć  tysięcy .
J a k  e h l e b a  c o r a z  p r z e b y w a ł a  w ięcej .
C t . ry s ln s  s w e  B ó s łw o  o k a z y w a ł  w  c u d z ie  —
C re z  n ic  p o z n a l i  i i i  1 d u m n i  lu d z ie .  ,
W ie c z n a  l e ż  ża łość  m ię d z y  c h r z e ś c i j a n a m i  
N : .d  p ię c iu  P a n a  J e z u s a  r a n a m i .
nZ o .s LKA —  S z ó s tk a  n a j w i ę k s z y m  b y w a  p r z y p o m n i e n i e m  
Eze.śeiti d n i  k i e d y  B ó s tw o  p r a c o w a ło :
K iedy s tw o r z y c i e l  W s z e c h r z e c z y  1 S tw o rz e ń  
„ S t a ń  s ię !"  p o w ie d z ia ł  1 w s z y s tk o  s ię  s ta ło .
Z  c z a r n y c h  c h a o s ó w  b e z  m ia r y  1 k o i ie a  —
M a t  się  d z ie ń  Boży ,  p e l t  n  b l a s k ó w  s ło ń c a ,
I n o e  p o s ę p n a ,  u s t a n a  g w ia z d a m i ,
I księży  r  j a s n y  * e r f c r r n a  o d m i a n a m i .
M a ta  s ię  z>eniia a  p r a w i c a  B o ż a  
U ję ła  w  b rzeg i  r o z h u k a n e  m o rz u .
P e łn e  żyw io łów  s t r a s z n e  s w ą  g łę b in ą  
Do k t ó r r j  o z i s i s j  v s z y s t U e  r z e k i  płyi ą.
W z g ó r k i ,  ó n i in y  — b y ły  p n s l r o jo m  
XV c ie n is te  d r z e w a  i ł ą k i  z ie lone .
T o  życie  w / ię ł i ,  r o z m n l te  z w ie r z e  
I p ta c tw o ,  s t r o j n e  w r ó ż n o b a r w n e  p ie rze .
A m ie d z e  l .h ,„■•••-, w i d  c i c h y c h  i c z y s ty c h .
P o ś r ó d  7 ■) V. !,:•);• 1 ' -c z ło c is ty c h ,
I t a m  gdz ie  drz.i v a  i i in a ty .
N io są c  n a  soliie o w o c  d o s k o n a ł y  —
T a m  p ie rw s i  ludz ie ,  w w ieczne  j k r a s i e  m a j a .
Zycie  zaczę l i  w ś ró d  r o z k o s z y  r u j a .
SIÓ D EM K A  —  Z a ś - p r z j  s ió d e m c e  m a m  ta k i e  d o m i n i e :  
Dzieii  s i ó d m y  d n ie m  s p o c z y n k u  b y ł  u  S tw o rz y t l c ia .
IJ nas ,  u c h r z e ś c i j a n  —  to  d z ie ń  ŻmarfwychwstaDlp> 
D z tu ą  w y p o c z y n k u  t zw ie  s ię :  N iedz ie la .
D z ień  ten  t r z a  z a c z ą ć  m y ś lą  b o g o b o jn ą  
A s k o ń c z y ć  iftożnii z a b a w ą  p r z y s t o j r ą .
ÓSEMKA O ś m io r o  b jo ę o s ła w le ń s tw  lii wsęc mniam

sob ie ,
J a k o  P a n  J e z u s ,  ż y ją c  n a  t e j  z iem i,  
l  ir łkul m ożny  en ,  n ic  g a r d z i ł  b ie d n y in i :
N nueza ł .  k a r m i ł ,  u z d r a w i a ł  w c h o ro b ie .
V le w a t  w ich  s e rc a ,  g ło sz ąc  slow o B o /c ,
P o k ó j ,  k tó r e g o  ś w ia t  im  n ig d y  d a ć  u le  m oże.
I m o w i!  ChgysfiiS: . . ludz ie  B o g u  w l r r n l —
El są k o c h a n i ,  ei są  m i ło s ie rn i .
N il  s p r a w ie d l iw ie  d e p ta n i ,  w z g a r d z e n i  —
W a m  la s k i  Boże.  wy —  l:!ogus!av.  ieui .
/ i e n i s k i r  r o z k o s z e ,  sk a rb y  tego  ś w ia t a  —- 
S ą  m a r n y m  p eo eb em .  co  z w ia t r e m  ulata*1.
RZfI-;XVŁ\TK *. —  l>zlew ięe iu  t r ę d o w a t y c h  w r i ę i k l r j  sw e j

e b o r o b le
N ćcpoikaw s,y  t fcryaUiau, w m:,k‘ i c ic rp ie ó  d ob ie ,
E p a d l i  n a  k o i c i a .  b ł a g a j ą c  ze Izam i:
„ J e  n, Synu D a w id ó w ,  z m i łu j  się n a d  nu in l!!"
Psm wysłucTia)  ich  p r o ś b y  i w k r ó t e e  się s ta io  
7.r d z e w i ę ć  t i z ę t l o w a ty e h  z d r o w ie  o d z y s k a ło .
P osz l i  w św ia t ,  co  by t  g łuchy  n a  ich bó l  i j ę k i  
I j e d e n  M ik o  w ró c i ł  z łożyć  B ogu  dzi.-M.
„(■dzież w icee j  o czyszczony  e h ? 11 p y ta ł  P a n  z d u m io n y .  
. . / u p o m n i e l i  v. ó z lę e y n o ś r l .  W  in n e  posz l i  s t i o n y ^ .1’
P / M 'S t \ T T * A  — I»z:esiee iorn  ititm P a n  Bóg d a t  S w o ich  

p r z y k a z a ń .
Mnv>!_ y je  e. p a c u  r / u  i s> jszym y  z k a z a ń :
En n a m  w y pei i . ić ,  czego  s t r z i  dz  się t r z e b a  
t „  p o  ś m ie r c i  szczęś liw ie  d o s t a ć  się d o  n ie b a .
DAM 1 —  G r a c z  i t i r ś ł l  o l i g u r z r  — j a  m y ś lę  o DAM IE, 
K tó r a  rui !ASM;.I  M O it /E  k t ó r a  v. O ś  > l t l ' J  H l ł j M I K
I w ic iu  in n y c h  j a ś n i e j e  O b r a z a c h ,
D o k tóry  cli w c ię ż k ic h  ż y c ia  lego  r a z a c h .
N l e s t r r a r  ża le ,  s m u tk i ,  u t r a p i e n i a .
TI s tó p  N a j ś w ię t s z e j  p r o s z ą c  po r le sze r . ia .
KRO I, —  i m  ( a rb i e .  B oże .  z p s a lm is t ą  w o ła m y  
Kdy n: :s n ieszezęśe ie  Ii ii e i io r o b a  zm oże  
Bo Cli za O jest, za  k r ó l a  Ele  m am y
II n ieb ie ,  n a  d e o i i ,  w k a ż d e j  d o b y  p o r z e ” .
T a k  m ó w i ł  p ie lg r z y m :  „ N a d  k a r t a m i  m o ż n a  
lKizJnidztć  w so b ie  w s z e lk ą  m y ś l  pobożną! . '11 
. .O j!” rz.eeze sę d z ią .  ..< i i r l a l r m  je s zcze  sp y ta ć :
D laczego  m ó w is z  że  n ie  u m ie sz  c z y t a ć ?
Bo M o S tary  fu I ć o w y m  Z a k o n ie  —
P r a w is z  ja t .  j a k '  |yo łm azc- /  n a  a m b o n ie ! !
J „  ę i r b i e  poili  j r z r w a i n  że ly  b v lc ś  w k la sn ę l i ! '1 
»Nif p an ie !  J a  w y ro s ł e m  w b o g o b o jn y c h  czasach!."* 
SĘD Z I  V —■ Dlaczegóż,  o  M A E E E IE  n ie  eb e e s z  n i e  pow ie

d r ie ć *
J a m  c iek aw  k a ż d e j  s p r a w y !  C hce  r o  iiin. wiedzie#?!!** 
P l t  ! , (> ! ! /V M — „ B o ję  sic .  W ie lm o ż n y  p a n ie  S!ras 'zny

gniew tw ó j  i k a r a n i e ! 1* 
JśijDZfA —  „M ów o tw a r c i e  o tyj k a r r l c !  Nie r i  z łeg o  się

nie  s t a n i c 'P 1
PIF .ECB ZTM  —  . . s t r a ż n i k a  w id z ę  w W ś I . I .C H ;  —  bo

k r z y w d ę  z ro h i l  mi p rzec ie !  
G d y m  n ik o m u  nie  n ic  w ad/ . i t  — •
D n, w ztośei s w o je j  z a w z ię ty .
P o r w a ł  inię ze Aiszy św ię te j  
I  d o  w a s  w  przy p ro w a d z i ł ! ! !1- 
E m i l k i  sędz ia .  E ic b o  ś n i la l  s!ę.
D la  p ie lg rz y m a  grr eezn -  ni s t a l  się.
N a w e t  czy m ś go o b d a r o w a ł .
P ie lg rz y m  p ięk n ie  p o d z ię k o w a ł .
I, o d m ó w iw sz y  d z i ę k c z y n n ą  a io d l i lw ę ,  —
Poszedł przez k o c h a n ą  E i t i  c!!.„

" i / ż

Królowa Mary dla inwalidów
w o j e n n y c h

Jbiniiótuj: czedci j aiiaiifi — innęowh- 
iió“ .

Co z;t w.stytf, robi ze umie szpicla, 
hzpiona, jak  gdybym ttie był szlacltci- 
ecm, oficerem człowiekiem honoru ^  
(loilatkn pisze: .,"Xie twoja Tzeez wtrij- 
cać się w wew nęlrzue spraw i przi-tożo 
nyc lr1. a  jHłfem: ..Manisz zdobyć fak­
ty.. “ JśiJtże to pogizdzif jedno Z dni- 
g.im?

Na])is;iJeni mu wtedy tak i  list, io  
niiji l*au "Bć£ zachowa, royyiedzialcin, 
ŻJ3 chociitż miody jeslcm, ale wiem co 
to  honor i shi/ba. I tam, gdzie się zbo 
czy na krok od w ylkniętej linii, gdzie 
sii1 zlekceważy dyscyplinę, p raw o i jro- 

sżzadck, gdzie zamiast dowódcy rządzi 
baba, do któnęj diabeł łatwiejszy ma 
dosiep — nużliw e  jest wszystko naj- 
gorsze. W ystarczy jednak  zmienić do- 
woocę, a zło w yrw ane zostanie z ko- 
rzenimn.

.Mn na na.ji1 nieszczęście l is tu  tego! 
nie wysiałem. Ho ja k ie  tak  można pi- 
«:u nn swoich przełożonych? A przy 
tym zaszedł wypadek, k tó ry  mimo 
wszystko pchnął mię na  nieszczęsną 
drogę N/.pielowania. Xie zrobiłem już 
tego dbi awansu i orderu — o nie, wie­
rzcie na słowo grzesznego mnicha — 
ot, samo lo jakoś przyszło na  moją 
zgubę.

Któregoś dnia, gdy w kancelarii  peł 
udem dyzui (a dyżan *p( Inilom niomttl

co drugą  noc, bo tak jakoś się składało, 
że tylko ja jeden w tej tw ierdzy byłem 
zaysze  trzeźwy) -— wszedł miejseowr 
kupiec i bęc na podłogę przede urna:

— "tYasze wyeofco Idagorodie — wy­
jąkał poprzez łzy —  f a th j  mnie bied 
nego! Jes tem  całkiem zrujnowany...

—  A  cóż ja  mogę, ezlowi(>ku H o ży  
ci dopomóc?

Podniosłem go,  posadziłem, a ou 
pow iada: — Zagniewał się na  mnie 
aaniski k w a r te t  i jaw nie  bojkotuje. 
"Wszystko już  biorą  u D y m itra  konku- 
rcn ta .,  chociaż drożej im l i c z y - i da je  
tow ar aV gorszym gatui-ku... ] nie wiem 
zn, co? W  C5csoi Jiii(?szc*Z(jsi'ły r<>J>ok 
zawiniłem. Zawszr? tak i  tisłażny byłem, 
prezeu fr  icg 11'. 111 d c -w ysy-łuleitt...

  Śtop, Co za ..damski k w a r te t11?
0  czym ty  móv :**z? Dpiłeś się, cxy (-o?

—  Ach, p izepraszam na śmierć za 
pomniałem— —  w} jąka ł  kupiec i zbladł 
jak kreda. —  >Dl 1;ik sobie, y. wielkiej 
boleści g łupstw a opowiadam. Proszę 
mi wybaczyć i M-ta mowie o tym pani 
pułkownikowej. J ;l p a n n  gościńcu 
nie jiożalnje...

1 ł łan ia jąc  się ra* !»<> raz, wycoraf 
się tyłem  za drzwi-

W tedy  właśnie obtmzd się we mnie 
nieszczęsny, ciekaw: ki duch .,szpioua“ . 
Domyśliłem się, źe pani pułkownikowo 
— świeć Pitnie nad jej grzeszną duszą, 
bo nie wiedziaLa co czyni m a coś

wspólnego z tym „damskim kw arlo  
tendk Ale co? I  w jak im  lokalu  wyslę- 
pujo ten „damski Kwartet"? .Tnkoś nic
0 nim dotychczas nie słyszałem.

\ k u r a t  przyszedł feldfebel, zionąc 
wódką, jak chodzący brow ar. Przywo­
łałem go do siebie, poczęstowałem p a ­
pierosem i, po p a ru  protekcy jnych zda 
niaeli, zupy fałom bez ogródek:

— Go lo za ..damski k w a r te t1* w 
naszej t w ierdzy ?

A on, szelma, przymrużył chytre 
oczł i — psim węchem wyczuł już w ja 
kim eetti rniiiii przysłano i dlatego tak 
mi nadskakiwał, — przysunął do mej 
twarzy swoją cnchnącą mordę i szepce:

— Powiem w tajeni niey, ale pro 
szę pamięlac, że mam żonę. teściową
1 ośmioM-. dzieci. K w arte t  je s t  tu k i : p a ­
ni pułkownikowa gra  pierwszo skrzyp 
ce i jest, kapelmistrzem, jej p raw ą  rę­
kę jest  /.ona. kap itana  żandarm erii ,  le­
wą ręką żona doktora, sz tabs kap itana ,  
a wszystkim innym żona miejscowego 
prysła wa, bardzo ła d n a  kobu tka. I  
wszyscy tu  muszą tak  tańczyć, jak  one 
zagrają. A jak  nie — to poszoł won... 
Ju ż  ezti ruch podpułkowników s tąd  wy 
leciało, a mniejszych f igu r  to  i nie zli 
ezysz. Ot co. A gdy p a n  zechce podsłu­
chać, jak  g ra  pułkownikowa, nieeli pan 
stanic za. ko ta rą .  P roszę  tylko pam ię­
tne. że mam ż o n ę ,  teściową i ośmioro 
dzieci.

Długo s iedz iahm  z rozdziawioną gi 
bą. Feldfebel daw no już poszedł i swąd 
po nim wywietrzał, a ja wciąż jeszcze 
siedziałem, jakby mnie k to  obuchem
uderzył <,'zierech podpułkowników
sląd  nyh-cte.lo...11 N araz  usłyszałem 
głosy' d da tu jące  z salonu pułkowników 
stwa. Aic wytrzymałem. Podszedłem 
na palcach do drzwi i przywarłem za 
kotarą. Pułkownik mówił wzburzonym 
głosem:

— 7.e też nie niani nigdy spokoju. 
Tam się pobili, tam  porznęli, tam  uk ­
radli. .. T«-raz znowu nie wiem co m yś­
leć. o 1ym prowiantowym . Kołnierze o 
trzymaj;' zgnile karlofle . zgniłe śle 
dzie... czort wie co... Je s tem  jedynym 
uczciwy m c/dow iokiom w- Tej dżungli...

— 1 spokój ste gołubczyk — odcz 
wała się słodziutko pułkownikowa. — 
Ju ż  ja się ty m za jmę, wszystko napra 
wią—

— i niwisz ta v już od kilku la t ,  aż 
wprawisz mnie do grolui...

-— A fo, Naszenka, juk ty  mnie 
krzywdzisz. >\ iesz przecież, że to wszy­
stko dla ciebie robięy dla twego dobra, 
mój tniłeńki. dla ciebie kocli lnieuki i 
d la  naszej śv iętej m a tk i  Kosji, O sta ­
tecznie o co (i cliodzi, o lepszy prowi 
a n t  dla żołnierzy? Dobrze, dostaną, 
ife tam  trochę tego czy innego zabra­
kło, to  głupstwo, mój miły. Jeszcze ten 
sie nic narodził, ktohy wszy-slkim do­

A r g i e l s k a  k ró lo w a  m s 'k a ,  d r i e ł i  *ort św ią­
tec zn y ,  u p i e c z o n y  dia  in w a l id ó w  w o je n .

W ie ir ds?skiej obserw&cji 
w córach Harzu

Na n a jw y ższy m  w z n ie s ie n iu  w g ó r a c h  H a­
rzu, w N .e m c z e c h ,  b u d u j e  s ij o b e c n i e  
s łac ję  o b s e r w a c y jn ą  z w y so k ą ,  5 ó -m e łro -  

w ą ,  w :e ż ą .

W londyńskiej ntgia
K>, I I  •- ,
k  v : ć -  •*" > -

:-s. .-SiAsJ w

A ż e b y  u ta .w ic  ruch  k o ło w y  i p ie s z y  na 
u liczch  p io n ą  c g n ie  p a ra f in o w e  i a c e  y- 

le n o w e ,

godził. Musiałam przecież urz.nlzić ba! 
d la  całego garnizonu, potem znowu 
przyjęcie gubernato ra ,  a n lożkn, c o ś ­
my' zakupili d la  całego sioła, to myś­
lisz nic nie kosztu ją?  A portre ty  cara  
batiuszki ? Pomyśl, jaka* to dobro­
dziejstwo dla ojczyzny: w każdym do­
mu jednakowe, szerokie, ładne ł ó ż k a ,  
a mul łóżkiem po rtre t  cara... < \w  to 
nie najlepszą d o w ó d  twej praw umyśl­
ności? Zobaczysz, że cię aw ansują ,  i 
order  dosftniesz. Ju ż  moja w tym gło­
wa.

—  Kt, śmieją się w szt.ibie ze muie, 
źe ja i u nie, a ty  w szystkimi rządzisz.

— Dcli. i i .ój miły, mówią tak przez 
zazdrość. Nie zwracaj na to uwagi 
"Ws/.ysikicłi v, leikicb lud/.i oczerniają. 
Ot, połóż się kogli miei kł. Zaraz  przyj 
d<- do ciebie. A lymezasem zobacz, ja­
kie kami* ni< ei przy w lozlam, prawdzi­
we przedpotopow c...

T e j ż e  nocy napisałem -o wszys tkhn 
co widziałem i słyszałem. 1 nadm ieni­
łem, że sytuacja  jest tak  poważna, że 
najlepiej by było. gdyby wuj gen era) 
sam zechciał przyjechać i urobić ni 
porządek,

Tora z pewny byłem mojego sukce­
su i jakkolwiek brzydziłem się tuptaj 
roli ,.szopena“ , to  jednak  wódzi u leni, 
już na  swej piersi order św. Anny. u 
nn epoletach trzy  gwiazdki.

.Wil-h-ż iednak belo moie ził dwienla.
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K o n iec  ro k u  k a l e n d a r z o w e g o ,  w k 'ó -  
rym r o z p o c z ą ł  sw e  p r a c e  O k r ę g  W ileńsk i  
Z N, sk ła n ia  m n ie  d o  z ło ż e n ia  s p r a w o ­
z d a n ia  o  d z ia ła ln o śc i  re fe ra tu  g o s p o d a r ­
c z e g o  o rg a n iz a c j i  m ie jsk ie j ,  k tóry p r z e d e  
V 'szysłk,m —  p o z a  p ra c a m i  o ig a n iz a c y j -  
nym i —  w y p e ł n i a ł  t reśc ią  a k ty w n o ść  O o o -  
zu na  t e r e n ie  W iln a  i W  leń szczy zn y .

W e  w s tę p n y m  p r z e m ó w i e n i u  na  p i e r w ­
szym z g r o m a d z e n i u  O b o z u  w  t e a ! , z e  na  
P o h u la n c e  w d n iu  1? IV rb .  p o w a ż n ą  czę ść  
p o ś w ię c i ł e m  s p r a w o m  g o s p o d a r c z y m ,  raz 
d l a t e g o ,  ż e  są o n e  i s to tn ie  p o d s t a w o w y m i  
d la  sy tuacj i ,  w  jak ie j  się  z n a jd u je m y ,  d o -  

n a d t o  d l a t e g o ,  ż e  sa o n e  n a ib ! :ż sze  m o im  
z a in t e r e s o w a n io m .  P o s ta w i łe m  w ó w c z a s  
t e z ę ,  że  w  d z ia ła ln o śc i  g o s p o d a r c z e j  m u ­
simy p ó j ść  p o  linii s lw ę r z e n i a  na  n asz y ch  
t e r e n a c h  s i l n e g o  r o d z i m e g o  s ła n u  ś r e d ­
n i e g o ,  o p a r t e g o  o  s a m o d z ie ln e ,  r e n to w n e  
w arsz ta ty  p ra c y .  D o  ro z w in ię c ia  i z rea l i ­
z o w a n ia  tych  h a s e ł  D o w o ła n y  z o s ta ł  d o  
życ ia  re fe ra t  g o s o o d a r c z y ,  k t ó r e g o  d o ty c h  
cza so w y  p lo n  p r z e d s t a w ia  się  n a s t ę p u ­
jąco :

W y c h o d z ą c  z z a ło ż e n ia  ,ż e  w sze lk a  
s z c z e g ó ło w a  d z ia ła ln o ś ć  g o s p o d a r c z a  mu 
t m ieć  swój p o c z ą te k  i u z a s a d n i e n i e  w 
o g ó l n y m  p r o g r a m 'e  g o s p o d a r c z y m ,  r e fe ­
ra t  s fa ra ł  s:ę  w y d e d u k o w ?  :, o p i e r a ją c  się  
o p r z e s ł a n k i  i d e o l o g i c z n e  w y z n a w a n e  
p r z e z  O b ó z ,  jak m o ż e  w y g l ą d a ć  p r o g r a m  
g o s o o d a r c z y  O Z N  p o ję ty  w  skali jak na i-  
b a ' d  d e j  o g ó ln e j .  S fo rm u ło w a n ia  w y n ik a ­
ją c y c h  s t ą d  d e d u k c y j  znalaztc,  s ię  w a r ty ­

gdy zamiast- wi ja generała  przyjechał 
z: gub m iia ln eg o  miasta pułkownik t e n  
dartnerii .  pozostający u zttóyłytfi s to ­
sunkach z moim szefem. Zabawi! pa rę  
dni, nie wychodząc poza próg mieszka­
n ia  pułkow uikostu  a i z miejsca yyysłał 
do lninisfersl wa ra p o r t  (p isany  pod 
dyk tando  pani pułków nikowej t, że in ­
formacje posiadane przez m inis ters tw o 
co do rzekomych nadużyć yy Iwierdzy 
K urnepolskiej są z g ru n tu  kłamliwe. 
\T rzeczywistości panu je  tu  wzorowa 
dyscyplina, ład i porządek na chwalę 
cara  bat iuszki i ma tuszki Rosji. Do te ­
go r a p o r tu  dołączył chlubna opinię do 
v ódcy okręgu.

W krótce potem szef mój otrzymał 
o rder  św. A n n \ ,  a j a  — mocny p a te r  
nos te r  od rcuja generała. Ma wymyślał 
im od kłamców, durniów, fa ji łapów  
itd

Ach, to tak... — pomyślałem. Cze­
kajcie, ja  wam pokażę k to  m ia ł racje. 
Teraz chodzi już o moją Opisie.

W  tym  czasie przyjechał kap itan ,  
p rzys łany  przez wuja generała. Bardzo 
miły i sz lachetny człowiek — anioł po 
prostu . Powiedziałem mu o wszyst­
kim postanow iliśm y działać, wspól­
nie. W  jak i  czas doyyiedziolistny się, 
że a d iu ta u r  dopuszcza się system atycz­
nych nadużyć pieniężnych, i „damski 
k w a r te t11 znowu obrobił aferę  z dos ta ­
wą. dla gai nizouu.

k u le  d y sk u s y jn y m  p .  ł. „ O  p r o g r a m  p r z e ­
b u d o w y  g o s p o d a r c z e j  Po lsk i"  o g ł o s z o ­
nym  w  „ K u r je rz e  W ile ń s k im "  w d n iu  4,XI 
br.  Dyskusja ,  ja k a  w y w ią z a ła  się  na  tem a ł  
ł e g o  a r ty k u łu  w e w n ą t r z  O Z N  i p o z a  nim 
n ie  p o d w a ż y ł a  d o t ą d  ż a d n e j  z p o d s l a -  
w o w y c h  j e g o  tez ,  co  skfan ia  nas  d o  p rzy ­
p u s z c z e n ia ,  ż e  a r ty k u ł  u ją ł  t rafn ie  k ie ru ­
n e k ,  w  jak im  m o ż e  iść p o l i ty k a  g o s p o d a r ­
cza  O Z N  i m e t o d y ,  j a k :mi m o ż e  się  o n a  
p o s łu g iw a ć ,

R o z w i ja jąc  łe  f r a g m e n ty  . o g ó l n e g o  p ro  
g ra m u  g o s o o d a r c z e g o ,  k tó re  d o f y c z ą  o d ­
c in k a  m ie j s k ie g o ,  p o sz l iśm y  w k ierunku  
p r e c y z o w a n ia  m e t o d ,  jakimi re a l iz o w a ć  
b ę d z i e m y  i d e ę  s tw o rz e n ia  m ie j s k i e g o  s ta ­
nu  ś r e d n i e g o  na n a sz y ch  Z ie m ia ch  na  o d ­
c inku  p rz e m y s łu ,  h a n d lu  i r z e m io s ła ,  j ak o  
j e g o  fu n d a m e n tu .  W  p u m i e  o k ó ln y m  z 
24 . IX rb. o d d z i a ł y  i z e s p o ły  o b z y m a ł y  
r a m o w e  w s k az ó w k i ,  jak r e a l iz o w a ć  m ają  
to z a d a n ie  n a  o d c in k u  p ra c y  o rg a n iz a c y j ­
ne j,  f in an so w e j  i p r o p a g a n d o w e j .  Nicią  
p r z e w o d n i ą  w s k a z ó w e k  b y ł o  z w ró c e n ie  
u w ag i  na d w u s ł r o n n o ś c  p r o w a d z o n e j  ak ­
cji: s p o ł a c z e ń s łw o  p o p i e r a  wszystkimi le ­
g a ln y m i ,  sku*ecznym i i e ty c zn y m i  ś r o d ­
kami p o w s ta n i e  i d z .a ła ln o ś ć  po lsk ich  p ia ­
n o / e k  s ta n u  ś r e d n i e g o ,  fe  zaś z e  swej 
s t rony  z o b o w i ą z a n e  są jak  n a jb a r d z i e j  ak 
fyw nie  o d w z a j e m n i a ć  J ę  s p o ł e c z e ń s tw u  
i p r z e d e  w szy s łkim z a c h o w y w a ć  c zy n n ą  
p o s t a w ę  w  p r o w a d z o n e j  akcji.

W y c h o d z ą c  z z a ło ż e n i a ,  ż e  n a jw ięk szą  
D 'z e s z k o d ą  w rea l izac j i  p la n u  s tw o rz e n ia

Poszliśmy tetly obaj do dowudcy 
tw ierdzy i opowmdzieliśniy o tyra, j a ­
ko .swemu zwierzchnikowi. Na to p u ł ­
kom u ik :

— Dzieci jesteście, nie znacie się 
na polityce. -Teszfze ten  się nie na ro ­
dził. kto by wszystkim dogodził. A zre­
sztą idźcie % tym do ż o m .

Kiepsko, myślimy sobie. Ale nie 
było rady. Poszliśmy tedy do pani pruł 
ko w uikowei. \  ona jak  nie wrzaśnie na  
nas, jak  nic z,(gdacze, jak  sio nie zape­
rzy, że to n iepraw da, że to wymysł, in ­
tryga. kłamstwo, a gd,\ by tak, to j a ­
kim prawem my się wtrącamy, kto nas 
(lo tego upoważnił itd. itd. .Tuż ona 
nam  pokażę, gdzie raki zimują.

P o  naszym wyjściu, zebrała swój 
k w ar te t  i uradziły, że a d iu ta n t  i jeden 
z młodszych oficerów, obaj świetni 
strzelcy, wyzwą nas  na pojedynek, a 
gdybyśmy zostali przy  życiu, to nas' 
zbojkotują towarzysko.

V\ godzinę  p o tem  otfczynuriiłmy 
wezwanie Co rob ć? Napisałem parę 
pożegnalnych listów, pomodliłem się 
Dogu i czekałem świlu. Nad ranom 
wpada do mnie mój miły kap itan  i 
m o w i :

— Coś ty. z.wa riowm. czy co, 
chcesz, się dać żabie za to, że masz, r a ­
c ję ’.' Nie, mój mały. Miech tę sprawę 
rozstrzygnie sąd wojskowy. Wezw iłom 
ijirż wojskowego p rokura to ra .

p o l s k t e g o  s ianu  ś r e d n i e g o  iesl s t ro n a  fi­
n a n s o w a  z a g a d n ie n i a ,  k t ó ra p rz y  sp rz y ja ­
jąc e j  a fm o s fe rz e  o g ó l n e j ,  is tn ieniu  zas fę -  
p ó w  w ykw ali f  k o w a n y c h  ludzi  c h ę tn y ch  
d o  s a m o d z ie ln e j  akcji  g o s p o d a r c z e j  c z ę ­
s to k ro ć  u n iem o ż l iw ia  jej  ro z w ó j ,  re fe ra t  
o p r a c o w a ł  p r o j e k t  ro z w ią z a n ia  f e g o  p r o b ­
lem u  p r z e z  w y k o rz y s ta n ie  o lb r z y m ie g o ,  
jak na  n a sz e  s te sunk i ,  d o r o b k u  d z ia ł a l ­
no śc i  o s z c z ę d n o ś c io w e j  s p o ł e c z e ń s tw a ;  
p o p r z e z  s tw o r z e n i e  s p e c j a ln e g o  typu 
w k ł a d ó w  o s z c z ę d n o ś c io w y c h ,  d a ją c y c h  m -  
s ty tuc jom  f in an so w y m  p o t r z e b n ą  s w o b o ­
d ę  ru ch u  w  śm ie lszym  f in an so w an iu  p o ­
w s ta jąc e j  In ic ja tywy fa c h o w y c h  z e s p o łó w  
p ra cy  g o s p o d a r c z e j ,  u m o ż l iw io n a  b y ł a b y  
m obil izacj i-  ś r o d k ó w  i k r e d y tó w ,  p o w o ­
łu ją c a  d o  życia  s z e re g i  n o w y c h  p l a c ó w e k  
g o s p o d a r c z y c h ,  p o c z ą tk o w o  silnie  z a le ż ­
n ych  i k o n t r o lo w a n y c h  p r z e z  Insly tucje  
f in a n s u ją c e  — w  m ia rę  zaś ro z w o ju  i sp ła -  
fy z o b o w i ą z a ń  p rz e z  k a p i t a l i z a c ję  p ra cy ,  
p r z e c h o d z ą c y c h  na w ła sn o ść  k rec ty to b  or-  
ców . P ro je k t  łen ,  j a k o  s tw a rza jąc y  z u p e ł ­
n ie  n o w e  p o d e j ś c i e  d o  s p r a w  o s z c z ę d ­
n o śc io w y c h  i k re d y to w y c h  i w y m a g a ją c y  
p r z e d e  wszystkim z m ian y  psychik! w k ła d ­
cy, ies t  w  tej chwili p r z e d m io t e m  s tu d ió w  
z e  s t ro n y  z n a w c ó w  łych p r o b l e m ó w .  Z a ­
m ia rem  naszym  jest  w y p r ó b o w a n i e  g o  w 
p r a k ty c e  w  m a łe j  s k a t  d l a  u zy sk an ia  n ie ­
z b ę d n y c h  d o ś w ia d c z e ń ,  p r z e d  n a d a n i e m  
m u  d e f in i ty w n e j  p o s ta c i  i s z e ro ł  im ro z ­
p o w s z e c h n ie n ie m .

R efe ra t  z w ó c i t  d a le j  u w a g ę  na  k o ­
n i e c z n o ś ć  o to c z e n ia  s p e c ja ln ą  o p i e k ą  i 
o d c ią ż e n i a  n o w o p o w s ta j ą c y c h  w a r sz ta tó w  
w  p ie rw sz e j  fazie ich is tn ien ia ,  zw y k le  nni- 
f ru d n ie jsze i  W y m k ie m  ł e g o  'esf  o p r a c o ­
w y w a n y  p r o j e k t  u s taw y  o  p o m o c y  p a ń ­
s tw o w e j  d la  z a w o d o w c ó w  z a k ła d a j ą c y c h  
n o w e  w arsz ta ty  Drodukcji  i w y m ian y  p i z e  
w id u jąc y ,  ż e  z a w o d o w o  te o r e ty c z n ie  i 
p ra k ty c z n ie  w y s z k o lo n a  m ło d z ie ż  —  m o ż e  
u b i e g a ć  sie  p rzy  z a k ł a d a n iu  s a m o d z ie l ­
nych  p r z e d s i ę b io r s tw  o  p r z y z n a w a n ie  im 
q u a s i  s ł y p e n d ió  v w  p o s ta c i  z ap isy w an ia  
na  ich k o n to  w U r z ę d a c h  S k a rb o w y c h  
p e w n y c h  sum, z k tó ry ch  sp i s y w a n e  b y ł y b y  
aż  d o  w y c z e r p a n ia  b i e ż ą c e  n a le ż n o ś c i  w 
p o d a tk a c h  b e z p o ś r e d n i c h  P ro jek t  p r z e ­
w id u je  in d y w id u a ln e  t r a k to w a n ie  p e t e n ­
tó w  i o k r e ś lo n e  g r a n ic e  p o m o c y  z a ró w n o  
w  su m ie  g l o b a ln e j ,  jak i w k w o c ie  p rz y ­
p a d a j ą c e j  na j e d n e g o  s t y p e n d y s t ę .

R e fe ra t  zwrócił  u w a g ę  na z u p e łn y  n ie ­
mal b ra k  sum  w  b u d ż e c i e  p a ń s tw o w y m  
n a  c e le ,  z w ią z a n e  z tw o rz e n ie m  słanu 
ś r e d n i e g o  w  m iastach ,  w p rz e c iw ie ń s tw ie  
d o  s z e ro k o  r o z b u d o w a n e j  akcji f e g o  ty p u  
na  o d c in k u  ro ln iczym . Z w r ó c o n o  się d a  
g r u p y  p a r la m e n ta r n e j  W ile ń sk ie j  i k lubu  
O Z N  o  p r z e s u n ię c i e  w  b u d ż e t a c h  M in i­
s te rs tw a  P rz e m y s łu  i H a n d lu  i M in is ters tw a 
W y z n a ń  R elig i jnych  i O ś w ie c e n ia  Publicz  
n a g o ,  k fó re  b y  d a ł y  k w o tę  2 .000.000  zł 
n a  o o m o c  dla  kas k re d y tu  b e z p r o c e n t o ­
w e g o ,  na  o św ia tę  z a r  o d o w ą  p o z a s z k o ln ą ,  
na  a k c ję  in s t ruk torską  w ś r ó d  d r o b n e n o  
h a r d l u ,  rz em io s ła  itp.

p o t r z e b a  p o m o c y  k r e d y to w e j  d la  na j­
s ła b sz y c h  f in an so w o ,  z w łaszc za  n o w o p o ­
w s ta jąc y ch  p l a c ó w e k  d r o b n e j  w y tw ó rc z o ś  
ci rzem ie ś ln icz e j  i h a n d lo w e j  je s t  p o d ł o ­
żem  ż y w io ło w o  r o z w i ja ją c e g o  się  uchu 
c h rześc i jań sk ich  kas k r e d y tu  b e z p r o c e n t o ­
w e g o .  O Z N  wzią ł  w tym żyw y  ud z ia ł ,  
sk ła n ia jąc  sw ych  c z ł o n k ó w  d o  s tw o rz en ia  
na  t e r e n ie  W ite a  s a m o d z i e l n e g o  Zw iązku  
Kas B e z p r o c e n to w y c h ,  k t ó r e g o  z a d a n 'e m  
b y ł o b y  p r z e d e  wszystk im  w y p r a c o w a n ie  
g o s p o d a r c z o  c e t e w y c h  m e t o d  d y s t ry b u c ji

Cjsłnpiałftln' — A honor oficerski...
P ro k u ra to r  .istotnie przyj ocli a ł. Z ha 

dał nas  po koloi, potom a d iu ta n ta ,  ca­
ły k w ar te t  i kupca lego. Doił wieczór 
wezwał nas  i oświadczył;

— W szystko w porządku, bo n ik t  
z was nie je s t  w porządku. Do widze­
nia.

Z ab ra ł  się i pojechał. Popa trzyltó 
my na  siebie, nie wiedząc eo rohić i jak  
się zastosować do tego Salomonowego 
wyroku. Wpojrzatem na  panią  pułków 
nikową. S tu ła  Wada jak  papier, ale 
wnet policzki się zaróżowiły, osła  sio- 
dzuitko się uśmiechnęły i w yeiąginła  
do mnie rękę n a  znak zgody. Mo i pogo 
dziliśmy się. W szystko jakhy  odż.yló. 
Pułkownik osobiście zaczął in tereso­
wać się służbą, oficerowie mniej się u- 
pijali. P an ie  były takie  milutkie, chor 
do ran y  przyłóż. Po prostu  żyć a nie 
umierać.

Aż tu  nagle pad ła  wiadomość, że 
mego kap itana  przenoszą na em ery tu ­
rę. Taki jeszcze czerstwy, zdrowy czło­
wiek, k tóry  spodziewał się zostać co 
najmniej podpułkownikiem, a tu  r a p ­
tem em ery tu ra  i bez awansu. Odjeż­
dżając powiedział mi:

— P adzę  ci, Grysza, uciekaj stąd , 
choćby i dzisiaj...

Ale ja  go irie zrozumiałem wów *

k r e d y tó w  fe g o  ły p u  o ra z  w y d a t n e  zasi­
len ie  Kas w  p o ż y c z k i  i d o t a c j e .  S taraniu  
w  tym k ie ru n k u  są na  n a j le p sze j  d ro d z e .

In ten sy w n a  akcja  g o s p o d a r c z a  w  t e r e ­
n ie  w y m a g a  p o k ry c ia  g o  s iec ią  z a w o d o ­
w ych  o rg a n iz a c y j  k u p iec k ich ,  rzem ieś ln i ­
czy ch  itp., k tó ry ch  d o t ą d  b y ł o  n ie o m a l  
b ra k  O d d z . a ł y  O Z N  o t rz y m a ły  in s f ru k q ę  
jak  n a jży w sze j  in ic ja ty w y .w  tym k ierunku ,  
O b e c n i e  w szys tk ie  p o w ia ty  woj,  w i leń s ­
k i e g o  o b s a d z o n e  są już p r z e z  O d d z ia ły  
S to w a rz y sze n ia  K u p c ó w  Polsk ich ,  p rz y  
czy m  2 z n !ch są w  s ta d iu m  o rg a n iz ac j i ,  
W o b e c  is łn ienia  w  p o w ia ta c h  c e c h ó w  m ie ­
sz a n y ch ,  z a g a d n ie n i a  to  na  o d c in k u  r z e ­
m ieś ln iczym  je s t  m n ie j  ak tu a ln e .  M a m y  d o  
z a n o to w a n ia  d o p . e r o  o s ta te io  p o w s ła n i e  
loka lne j  o rg a n iz ac j i  rzem ie ś ln icz e j  w T ro ­
kach.

N a leż y  tu d a le j  w s p o m n ie ć  o  p o s u n i ę ­
c iach ,  w p ły w a ją c y c n  d o d a t n i o  n a  a k c ję  
tw o rz e n ia  s ta n u  ś r e d n i e g o  i u n a r o d o w i e ­
nia g o s p o d a r k i ,  a p o d e j m o w a n y c h  przy  
p o ś - e d n im  u d z ia le  O Z N  lub  j e g o  c z ło n ­
k ó w  ta t e re n  e  innych  o rg a n iz a c y j  I in- 
sły iucyj .  Tu n a le ż ą  o p r a c o w a n y  p rz e z  
Izb ę  P r z e m y s ło w o - H a n d lo w ą  w  W iln ie  
p r o j e k t  n o w e l i  d o  d e k r e t u  o  p o p ie r a n iu  
.nw es ty cy j  na  Z iem iach  W s c h o d n ic h ,  
p r z e w i d j j ą c y  z n a c z n e  p o l e p s z e n i e  sy tu a ­
cji d r o b n y c h  i ś re d n ic h  i n w e s to r ó w  p o d  
w z g l ę d e m  u z y s k .w a n t g o  p o p a r c i a .  Idzie 
to  c a łk o w ic ie  p o  linii in te r e s ó w  s p o l e -  
cze> stwa p o l s k i e g o ,  w ś r ó d  k t ó r e g o  g ro s '  
in ic ja tyw y p rz e ja w ia  s ię  w ta śn ie  w skali 
d r o b n y c h  i ś re d n ic h  p i z e d s i ę b io r s tw .

Z a g a d n ie n i e  k re d y tu  d la  d r o b n e j  wy-  
fw o .czo śc i  p r z e m y s ło w e j ,  rzem ie ś ln icz e j  i 
h a n d lu  w y d a j e  się  w c h o d z ić  na  z u p e łn i e  
r e a ln e  fory. Na k o n fe re n c j i  g o s p o d a r c z e j  
11 g ru d n ia  r. b ie ż  u s łysze liśm y  z ust  mi­
n is t rów  z a p o w i e d z  u w z g lę d n ia n i a  p o s tu ­
la tó w  o  ś r e d n io te r m in o w y  d o q o d n y  kre­
d y t  in w e s ty cy jn y  dla d r o b n e g o  p r z e m y s ­
łu i h a n d lu  na  W ile ń sz c z y ź n ie ,  d o tac j i  
F u n d u s z u  Pracy  na p o p i e r a n i e  r z em io s ła  
i c h a łu p n ic tw a  o ra z  l ibe ral izac ji  k r e d y te w  
rzem ieś ln iczy ch  w B anku G o s p o d a r s tw a  
K ra jo w e g o .

Z e  sp ra w  p o d a tk o w y c h  w y m ien ić  w tej 
g r u p i e  n a le ż y  z a d e c y d o w a n e  już zn ie s ie ­
n ie  św ia d e c tw  p r z e m y s ło w y c h  i z rycza l-

ezas. Dopiero naza ju trz  ot worzą ty mi 
się oczy, lecz było już za późno.

Mmłem władnie dyżur .  Nagle przed 
połnocą zjawił się prysta  w z jakąś  z.a- 
wo iłowaną damą i powiada :

— Mtuny poufną sprawę do pułko­
wnika. V ponieważ jeszcze nie przyje­
chał, jak  nas poinfoi mon ata służba, 
pozwoli pan, że zaczekamy w jego ga­
binecie.

— Dobrze... —- bąknąłem. P.rystaw 
rzesło przychodził do pułkownika i 
miał tu  wstęp wolny-.'-

Po upływie jakiejś  pól godziny, wy 
biega p ry s taw  z przestraszona m iną  i 
śpiesząc do drzwi .wyjściowych rzuca 
mi:

— Slaio  s.ię nieszczęście! Ufo ja d a ­
ma zemdlała! Lecę po dok to ra!  Miech 
pan zajrzy do niej.

Idę do gabinetu i — oczom swoim 
nie wierzę. Gały pokój zdemolowany, 
portre t  cara. poiwnny, na biurku wy­
wrócona bulr lka wódki, ak ta  i dyv.au 
zalane, a dama leży na kozetce, przy 
k ry ta  jdedrm pnikownik-i i... uśmiecha 
się do mnie. Podchodzę bliżej, przyglą- 
d n u  sio-i stw ierdzam  ze zdumieniem, 
że to znana w osiedlu kobieta lekkich 
obyczajów. Maraz wy-ciągnąta do mnie 
ręce, zsuwając jednocześnie pled na. 
podłogę. Dyla linga.

Krzyknąłem coś i pośpii-sznie za­
wróciłem ku drzwiom. Ale ta dia.lśiicu

to w a n  e  p o d a t k u  d o c h o d o w e g o ,  c o  id z ie  
c a łk o w ic ie  p o  linii in te r e s ó w  d r o b n e g o  
p rz e m y s łu ,  h a n d lu  i r z e m te s la  i u ła tw ia  
z n a k o m ic ie  a n g a ż o w a n i e  s ię  n o w y c h  ka­
p i t a ł ó w  w  te  d z ie d z in y .

W r e s z c ie  w  d z ia le  o św ia ‘o w y m  w sp o m  
n ieć  n a le ż y  o  p io n ie rsk ie j  i s k u te cz n e j  
p r a c y  Tow, O św ia ty  Z a w o d o w e j  na  o d ­
c inku  k u rsó w  s ł rag an ia rsk ich ,  z ie larskich ,  
Iniarskich itp., d a ią c y c h  p r a c ę  l icznym za­
s t ę p o m  m ło d z te ż y  w  z a w o d a c h  g o s o o d a r -  
czych ,  jak  też  o  o r g a n ie  p ra so w y m  d la  
t e g o  r o d z a ju  p l a c ó w e k  g o s p o d a r c z y c h —  
c z a s o p u m i e  „ S t r a g a n " .

W  k o ń c u  w s p o m n ie ć  n a le ży ,  że  Ko- 
m .s 'a  d o  Z b a d a n ia  G o s p o d a r k i  P rz e d s ię ­
b io r s tw  P a ń s tw o w y c h  p r z y ję ta  jaKO sw oją  
l ezę ,  d y s k u to w a n a  s w e g o  cza su  p o  raz 
p ie rw sz y  na t e r e n ie  re fe ra tu  g o s p o d a r c z e ­
g o ,  a m ia n o w ic ie  o  m o ż l iw o śc i  zam iany  
g r u n tó w  p o d  o a r c e la c ję  I la só w  na p r z e d ­
s ię b io rs tw a  p r z e m y s ł o w e  p a ń s t w o w e  lub 
u d z ia ły  w  nich, c o  m o ż e  p rzy czy n ić  się  
d o  s tw o rz en ia  n o w e g o  z a s tę p u  polsk .ch  
p r z e m y s ł o w c ó w  w  k a te g o r i i  w ię k s z e g o  
p r z e m y s łu  z e  ś ro d o w is k a  z ie m ia ń sk ie g o .

P o w ta 'z a m ,  z e  p r z e g l ą d  p o w y ż sz y  o- 
b e jm u j e  b ą d ź  w t a s n e  p r a c e ,  p r o w a d z o n e  
p o d  firmą O Z N , b ą d ź  ak c je ,  l e ż ą c e  c a ł k o ­
w ic ie  n a  linii p r o g r a m u  g o s o o d a r c z e g o  
O Z N ,  r e a l i z o w a n e  p raw  e  z a w s z e  z w y ­
b i tn y m  w s p ó łu d z i a ł e m  n aszych  c z ło n k ó w ,  
lecz  na  innych  t e r e n a c h .  Jest  to i b ę d z i e  
z aw sze  r a s z ą  m e t o d ą  p rz y w iąz y w a ć  na j­
w ięk szą  w a g ę  d o  t e g o ,  b y  lakaś  p o ż y ­
tec zn a  in ic ja tyw a  w  o g ó l e  się  p rz e ja w ia ła ,  
a b s t r a h u ją c  z u p e ł n i e  o d  a m b icy j  au ‘o r-  
skich i o d  jej form.

Na fle p o w y ż sz y c h  p rac  n o rm aty w n y c h  
p r o w a d z o n y c h  p r z e z  re fe ra t ,  m a  się  roz­
w ijać  a k ty w n o ść  o o s z c z e g ó ln y c h  c z ło n ­
k ó w  O Z N  na  o d c in k u  g o s p o d a r c z y m .  
C z ło n k o w ie  zam o żn ie js i  w inni o  ile m o ż ­
ności  sami ak ty w n ie  a n g a ż o w a ć  się w o ro  
c e s y  w y tw ó rc z e ,  o c zy w iśc ie  o  ile m ają  
d o  t e g o  o d p o w i e d n i e  kwalif ikac je .  Stwier 
d z a m ,  ż e  p o d  tym w z g l ę d e m  są p o c z y ­
nan ia  b a r d z o  in te re s u jąc e .  O c z y w iśc ie  nie 
leży  w  m o cy  O Z N 'u  w y z n a c z a ć  k a ż d e m u  
c z ło n k o w i  to  czy in n e  z ad a r . le  o o  s p e t -  

I iż. W i Barański.

(2 )okończtn 'e  na str. 11)

wyprz< dy.il,i mnie i s tanąwszy w 
drzwiach zagrodziła mi drogą.

Co datuj było, logo i opisać tutr po­
trafię. Mie mogłem się uwolnić od jej 
uścisków. O plą lła  mię nogami i reka­
mi tak . że padliśmy oboje na tnokrv 
dywan. Potargała  mi włosy i ubranie*, 
wrzeszcząc przy tym w pieboglosy, żu 
ja ja  biję, żo ja ją  skrzywdzi leni...

T w tak im  stanie  zasiał  nas pułko­
wnik, k tóry  wszedł z żoną, ad iu tan tem , 
kapitanem  żandarm erii  i z dwoma o- 
ficerami.

Od razu zostałem aresztowany i... 
7,rew-idowi uy. Jak im ś  szatańskim  spo 
sobeiii znaleziono w moich kieszeńui-ch 
jakieś japońskie  szyfry, kartk i i do la­
ry. W  rezultacie: — sąd, degradacja, i 
wiezienie. Wuj mój, wieczne mu odpo- 
cznienie, ani mysiał ingerować. Ziesz- 
ta ja  się i nie broniłem, wierząc, że to 
jest dopust boży. i “o wyjściu z więzre- 
nia wstąpiłem do klasztoru, by wspól­
nie z innymi prosić Jłoga o zmiłowania 
nad nami i nad naszą grzeszną ojczyz­
na. Gznlisiny jnż nieszczęście. 1 oto 
wybuchła wojna.'i zjawi i się na świętej 
Dusi sam... an tychryst,  zwiastu jąc ko­
niec grze ziiego światli, koniec' zła i 
swawoli. k

Dsisiaj p rzes ta ło  tylko mętne wspo 
ifOtóWlie i i i żka pokuta w szponach 
ant vcłirvsia.

KAZ. 1 WAMOW SK f.
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Dotychczasowy dore- 
6 iK akcji eospodarczsj

OZN w Ntfllnie
(źDt kończenie ze sir , 10-ej)

nien ia .  O b o z  d a j e  o g ó l n e  n a s ia w ie n ie  
psy c h icz n e ,  s tw a rza  d o g o d n e  w arunk i  d o  
r o 'w o j u  e k sp a n s j i  g o s p o d a r c z e j ,  nafo- 
m ast p o s z c z e g ó ln i  in ic ja torzy  m usze  na 
w ła sn ą  r ę k ą  i o d p o w i e d z . a i n o s c  p o w z ią ć  
d e c y z j ę  c o  d o  z a a n g a ż o w a n ia  się  w tę 
czy inną  r o b o tę ,  c z e r p a ć  z niej  zyski i 
p o n o s ić  ry zy k o  strat.

je ż e l i  c h o d z i  o  k o n su m u ją c ą  część  
s p o łe c z e ń s tw a ,  z r z e s z o n e g o  w O Z N  to i 
tu r e te ra i  im ien iem  O b o z u  d a j e  o g ó l n e  
r .a s iaw iem e,  m ając  p e ł n e  zau fa n ie  d o  
o b y w a te l a ,  ż e  z a s lo su ie  on  je  w  s p o s ó b  
f>ajbarc.z,ej s k u te c z n y , - c e lo w y ,  a ró w n o ­
c ze śn ie  d o s to s o w a n y  d o  in d y w id u a ln e g o  
p o ł o ż e n i a  o b y w a te l a ,  n a d  k tó rym  nie  w o l ­
n o  p r z e c h o d z ;c d o  poi z a d k u  d z i e n n e g o .  
S tą d  w y o ły w a  ca la  myśl p r z e w o d n i a  akcji 
p o p i e r a n i a  po isk ich  p la c ó w e k  g o s p o d a r ­
czych ,  u ję ta  w c y to w an y m  z a r z ą d z e n iu  i  
2 4 . IX rb. C z ło n e k  0 2  N u ma o b o w ią z e k  
jak n a jsk u teczn ie j  p o p i e r a ć  p o lsk ie  p lac ó w  
ki g o s p o d a r c z e ,  ma iak na js ze rze j  k o rzy s­
tać z ich u s ług .  To p o p a - c i e  n ie  jesf  j e d ­
nak j e d n o s t r o n n e .  V ice  ve rsa  —  polski  
k u p iec ,  rzem ieśln ik  itp. w in ien  d a ć  d la  
p o l s k i e g o  k o n se m er . la  m aks im um  u d o g o d  
n :e ń  w jakośc i  Towaru, cen ie ,  s p o s o b ie  
o b s łu g i ,  a c z e rp ią c  z c a łe j  akcji zyski 
m a łe - i s ln e  w in ien  część  z n ich z w racać  na 
c e l e  p o c t r z y m y w a n ia  instylucyj akcji lej 
s łu ż ą c y c h  (kasy b e z p r o c e n t o w e ,  TOZ, 
sz k o len ie  le rm .n a fo ró w  i uczmó-w h a n d lo ­
wych  ftp.). Dla w y ró w n a n ia  m o g ą c y c h  tu 
z a c h o d z ić  sp rz ec z n o śc i  m ię d z y  j e d n ą  a 
d r u g ą  s t roną ,  w inny na t e - e n ie  s to w a rzy ­
sz e ń  G o s p o d a rc z y c h  p o w s la w a ć  q j a s i  ko ­
mis je  ro z je m c z e ,  g d z i e  k o n su m e n t  s ty k a ł­
b y  się z p r o d u c e n t e m  i k u p c e m  i w y jaś­
nia ł  z a u w a ż o n e  m a n k a m e n ty  w  o b s ł u d z e ,  
c e n a c h ,  jakości to w aru  itp W  tych w aru n -  
kech  p rzy  w z a je m n e j  d o b r e j  woli p o p a r ­
c ie  p rz e z  s p o łe c z e ń s tw o  po lsk ich  p l a c ó ­
w e k  b e d z i e  w y n ik iem  n a tu r a ln e g o  ro z ­
w o ju  w y p a d k ó w  i sy m b io zy ,  czyn iące j  
z b ę d n e  w sze lk ie  s z tu cz n e  i g w a ł to w n e  
środki .

* *
Tu leży  w y t łu m a c z e n ie  faklu , d l a c z e g o  

O Z N  —  co  w y ra ź n ie  w o k ó ln ik u  z 2 4 . IX 
rb  p o d k r e ś l i ł e m  —  nie  b ę d z i e  in ic jow ał 
z a a n y c h  p o s u n ię ć  e fe k to w n y c h  m o ż e  na 
z ew n ą t rz ,  a le  nie p o s i a d a j ą c y c h  ż a d n e g o  
z n ac z e n ia  w y c h o w a w c z e g o .  M e t e d y  takie,  
iak n p  p ik ie to w a m e ,  g h e f ta  itp. leżą  z u ­
p e ł n i e  na  u b o c z u  t e g o  to ru  akcji  s tw a rza ­
nia p o ' s k i e g o  s ianu  ś r e d n i e g o  i u n a r o d a -  
w a n ia  życia  g o s p o d a r c z e g o ,  jaki wybral lś  
my ' ,ak na  p e w n o  d a  iak n a jb a r d z :ej Irwa 
ł e  rezu l ta ty .  C z ło n e k  O Z N 'u  n ie  p o p i e r a  
k<eldeqo  c h rz e śc i i a ń sk ie g o  k u p c a  i p.-zed- 
s j ę b ^ T ę :  u z a leż n ia  on  to  p o p a r c i e  i o d  
w z a j e m n e g o  s to su n k u  p o p i e r a n y c h  d o  p o ­
p ie ra ją c y ch .  o d  dartia  z s ie b ie  m aks im um  
wysifku, b y  s*anąć na w y so k o śc i  z ad a n ia .  
G d y  zaś te p rz e s ła n k i  isłnieją, r e z y g n u je  
z u s łu g  k o n k u re n c j i  p o l s k i e g o  s tanu  ś r e d ­
n i e g o  b e z  w z g lę d u  na to, czy  iest o n a  
b io K o w a n a  p rz ez  p ik 'e ty  czy nie, lub czy 
je s t  t e r e n o w o  o d s e p a r o w a n a ,  czy p o m ie ­
sza n a  z w arsz ta tam i ro d z im e j  p ro d u k c j i  

w y m ian y  N e  m am y  zam iaru  r o z p o c z y n a ć  
jak ie is  k ruc ja ty  p rz ec iw  s to so w em u  o d -  
i i  e rrnych m e t o d  p rz e z  inne  u g r u p o w a n ia  
— p o z o s* a w iam y  t roskę  o  p o r z r d e k  p u b ­
liczny i z a c h o w a n ie  p ra w a  p o w o ł a n y m  d o  
t e g o  czy n n ik o m  adm in is t racy jn y m  W  każ 
dym  raz ie  ' e d n a k  s ‘a n o w c z o  stw e rd za m y ,  
iż w  p o c zu c iu  n aszym , o b y w a te l ,  k tóry  
w y b ie ra  n a s z e  m e t o d y  akcji g o s p o d a r c z e j  
m o ż e  b y ć  zu p e ł i  e  s p o k o jn y ,  że  w s p ó ł ­
d z ia ła  w tw o rz en iu  p o l s k i e g o  s tanu  ś r e d ­
n i e g o  ca łk o w ic ie  i jak n a jb a r d z ie j  sk u ‘ecz  
n ie .

Nie  c h c e m y  ró w n ież  z na szy ch  m e t o d  
i w y n ik ó w  akcji g o s p o d a r c z e j  zb i jać  k a p i ­
ta łu  p o l i t y c z n e g o ,  g d y ż  m e  to  jes t  jej c e ­
lem Z m u szen i  j e d n a k ż e  b ę d z i e m y  s ‘a le  
p rz y p o m in a ć  s p o łe c z e ń s tw u  w czym  tkwi 
is to ta  z a g a d n ie n i a  walki o  po tsk  sfan 
ś re d n i ,  jeżel i  z rożn ie  w m e to d o lo g ic z n y m  
i ięciu l e g o  p r o b l e m u  kio inny b ę d z i e  
ch c ia ł  z d Jć  k a p . ta ł  po l i ty czn y  przec iy /  
nam. W  w y p a d k u  kwesti i  „ g h e f t a "  ry n k o ­
w e g o  na R a d z ie  M ie jsk ie j  m am y sy tuac ję  
r a d e r  u*atw :oną. a d y ż  m o ż e m y  o g r a n i ­
czyć  się d o  f o r m a ln e g o  s tw ie rd ze n ia ,  iż 
O Z N  n ig d y  n ie  z a b ie ra ł  w fej sp raw ie  
g ło s u  i n ie  b y ł  o  nią ani p y tan y ,  ani 
in fo rm o w an y .  R o z b ie ż n o ś ć  z d a ń  w fej 
s p ra w ie  w ło n ie  k lu b u  g o s p o d a r c z e g o ,  
k t ó r e g o  g ro s  c z ło n k ó w  n a le ży  d o  O Z N  
iest t e g o  n a j l e p sz y m  d o w o d e m ,  g d y ż  roz­
b ie ż n o śc i  lej n ie  b y ło b y ,  g d y b y  klub  fen 
b v ł  is lo ‘nie  „K lu b em  O z o n u " ,  W  innych  
w y p a d k a c h  z aw sze  p o s ta ra m y  sie  u św ia ­
d o m ić  s p o ł e c z e ń s tw o ,  co  jest fo rm ą,  a co  
treścią .  Już dziś np. u p r z e d z a m y ,  ż e  w  wal 
ce  z k o m u n iz m e m  n ie  b ę d z i e m y  k łaść  n a ­
cisku na p r o p a g a n d ę  w ie c o w ą  —  a le  f-zon  
łej  akcji o p i e r a m y  na s tw a rzan iu  ź r ó d e ł  
p ra c y  cłla p ro le ta r ia tu ,  na p o le p s z a n iu  w a-  
( u n k ć w  p ra c y  d la  ro b o fn lk a  i c h a łu p n ik a ,  
n a  w c ią g a n iu  łych sfer w  sk fy w n ą  d z ia ła l ­
n o ś ć  o b y w a te l s k ą  ifp . g d y ż  d o p i e r o  na 
fyrn tle m o ż e  m ieć  jak iko lw iek  w a lo r  
w sze lk a  p r o p a g a n d a .

W  n o w y  rok w k ra cz a  O rg a n iz a c j a  Miej 
ska  O Z N  W iln o  na o d c in k u  g o s p o d a r c z y m  
z z a k o ń c z o n a  w s tę p n ą  p ra c ą  s z ta b o w ą ,  
k tó ra  p r z e k r o c z y ła  n a w e f  z n a c z n ie  p ro b -

Królewskie G I L Z Y

z  KiOsufki 
g a s n ą c e !

Zadajcie wszędzie I

Sn .eg .
N ie  b y ł  to, ot  taki so b ie  c o d z ie n n y  

śn ie g  z m ia tan y  z c h o d n :ków', a lb o  z g n ie ­
c io n y  końsk im i k o p y tam i .

ś n i e g ,  k tóry  iskrzył się p o d  naszymi 
n o g a m i  b y ł  n a j l e p s z e g o  g a tu n k u .  W ie lo -  
r a m ie n n e  g w ia z d y  leż a ły  o b o k  s e b l e  i 
j a g d y b y  u śm ie c h a ły  się d o  sw ych sio- 
strzyc na  p o d z iu r a w io n y m  n ieb ie .

T ę d y  nikt j e s z c z e  n ie  je c h a ł .  Tufai ni­
k o g o  j e s z c z e  n ie  b y ł o  S m re k : w b ia ły c h  
w e Jo n a c h  w y g l ą d a ł y  n a d z w y c z a j  u ro c zy ­
ście, lak jak b y  p o w y s f ra ja ły  się  na  jak ieś  
w ie lk ie  św ię to .  A p r z e c ie  d la  nich d z ie ń  
wigili jny b y ł  c h y b a  takim sam y m  d n ie m  
w roku ,  jak w szys tk ie  inne.

Narty n ios ły  nas  na sam o  d n o  do liny .  
Stok n ie  b y ł  zby t  s trom y, ale  b a r d z o  d ł u ­

gi. Na C z a rn e j  Turni b y ły  w łaśn ie  rakie  
p rz e sm y k i  w  lasach ,  k tórymi m o ż n a  b y ło  
jec h ać  aż  d o  z n u ż e n ia .  Tam. w d o le ,  za  
d w o m a  j e s z c z e  w z g ó r z a n r ,  b y ł o  sk ro m n e  
sch ro n isk o  b i e d n e g o  g ó ra la ,  k tó ry  zy ł  ni 
czym  puste ln ik ,  a le  .słynął w ś ró d  na rc ia ­
rzy z w y ją lk o w e j  g o śc in n o śc i .  2 &praszat 
d o  swej ch a ły  wszysłk ich  w * ó c zę g o w .

Stary g o ra ł ,  tak z resz tą  jak zw yk le  sta-
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W  S i
Św ię ta  B o ż e g o  N a i o d z e n ia  w s p o ic ie  

w ileńsk im  m :ną b e z  w ięk szy ch  im prez  
sp o r to w y c h .  Już  tak ja k o ś  t r ad y c y jn ie  urar 
lo się,  ż e  w czasie  świąt w W iln ie  życ ie  
s p o r to w e  n iem al  z am iera ,  jeż e l i  c h o d z i  

.oczyw iśc ie  o  życie  z a w o d n ic z e ,  b o  p o d  
w z g lę d e m  p r o p a g a n d y  spor tu ,  to raczej  
z a n o to w a ć  m o żn a  p e w n e g o  r o d z a ju  o ż y ­
w ien ie .

M o ż e  to i s z k o d a ,  ze  w czas ie  t e g o ­
ro cznych  św ią t  nia u d a ło  się z o r g a n iz o ­
w ać  nic r i e k a w e q o  na ś l izg a w k a ch  w ileń ­
skich, ani tez  na sko czm  narciarsk ie j .  W a ­
runki t e c h n ic z n e  są p . e r w s io r z ę d n e .  Lód 
jest w yśm ien ity ,  a warunki  pa  szkoczn i  też 
nie n a jg o r s z e .  Z a w o d y  na rc ia rsk ie  m o żn a  
b y ł o b y  śm ia ło  z o rg a n iz o w a ć ,  b o  za m ia ­
stem śn ie g u  jest o k o ł o  50 cm.

P o n ie w a ż  w arunk i  śn ieżn e  i l o d o w e  są 
Jo b re ,  t r ze b a  o c ze k iw ać ,  że  w czasie  
swiął na  p o d m ie j sk ic h  w z g ó r z a c h  b e d z i e  
Del n o  na rc iarzy  a na ś l izg a w k a ch  b ę d z i e  
•ówn eż  t ło c z n o .

N ie  t r z e b a  z w racać  u w ag i  na  to, że  
na u l icach rr.,asfa nie m a p , a w ,e  śn ie g u .  
Ż a d e n  to sp ra w d z ia n .  Zz. m ias tem , a zw lasz  
aza w lasach ,  są p i e r w s z o r z ę d n e  warunki ,  
ś n i e g  jes t  zmrożony , b a - d z o  n o śn y ,  a 
mieiscami jest  n a w e t  p rz y je m n y  d la  n a r­
c ia rza  puch.  Narty  na  taki śn ie g  na j le ­
piej  jes t  sm a ro w a ć  sk a te s e m  w z g lę d n ie  
len tem .  W szy s ik ie  sm ary  (. Zw. tw a id e ,  
jak H a u g ,  „F. F" Kurier  czy inne  n ie  n a ­
da ją  się, b o  p o  p r z e je c h a n iu  2— 3 km n ie  
b e d z i e  z nich s iadu .  T rzeb a  w ie c  k o n ie c z ­
nie u ży w ać  sm a ró w  n a w p ó ł  p ły n n y c h  jak 
ikares ,  k lóry  j e st d o s k o n a ły m  na suchy 
zm ro żo n y  śn ieg .

Pow ie i  z ie liśmy, ż e  n a j t e p s z e  warunki  
Snisźne są o b e c n i e  w lasacn.  M o ż n a  więc 
w ybrać  się  na  w y c ie c z k ę  za Karolinki, al­
bo  te  p o j e c h a ć  laskami p rz e z  R ow y Sa- 
p iezy n sk ie  d o  N o w e j  W ile jk i.  D e b ry  
śn ieg  i m iła  o k o l ica ,  a b a r d z o  r z a d k o  
u c zę szczan a ,  jesf k o ło  T ry n o p o ia  p o  p r a ­
w ej  s t ron ie  Wilii,

Po cz ą tk u jąc y m  n a rc ia rz o m  n ie  r a d z :my 
jed n a k  w y b ie rać  si«ę na  d iu z s z e  w y c iec z ­
ki. Ci, k tórzy  n ie  m ają  d o s t a te c z n i e  o p o  
n o w a u e ,  techn i  i, p o w in n i  ćw iczyć  p o d  
□ kiem  ins truk te ra  w je d n y m  jakimś z a ­
cisznym nćfcjscu.

O r g a n iz a to r z y  ś l izg a w e k  d o k ł a d a j ą  
wszelkich sfnrań, ż e b y  w cza s ie  świą* lód  
byl jak n a j lep szy .  Ne ś l izg a w k a ch  w ileń ­
skich s ta le  d y ż u ru ją  instruktorzy , k tórzy  
uczyć m o q ą  p o c z ą tk u ją c y c h .  Z a w sz e  jest  
lep .e j  sko rzystać  z fa c h o w e j  r ad y ,  niż 
p rz e z  kiTka lat s a m e m u  się  uczyć  i w koń 
cu  n ie  um ieć  p ra w ie  nic U cząc  się sp o r -  
tów z im ow ych  musimy k o n ie c z n ie  z w r a ­
cać b a c z n ą  u w a g ę  na  e s te ty k ę  ruch ó w .  
Takie  sp o r ty  jak n a rc ia rs tw o  i łyżw ia rs tw o  
w y m a g a ją  e le g a n c j i  ru c h ó w ,  p e w n e j  p ły n ­
ności c ia ta .  Na nar tach ,  czy na ły żw ac h  
nie m o ż n a  nie b y ć  z g ra p n y m ,

D o b rz e  j e ż d ż ą c e g o  n arc ia rza  m o ż n a  
o d  razu  p o z n a ć  p o  p ie rw szy c h  ruch ach ,  
k tó re  są p ły n n e ,  p e ł n e  finezji  i z ac h o w u ją  
spe c ja ln ą  p o w i e d z i a ł b y m  e k o n o m ię ,  To 
sam o  jes t  w łyżw ia rs tw ie  N ie s l e ly, u 'nas  
w P o lsce  w iece j  się  zw raca  u w ag i  na  sam  
wynik t ech n iczn y ,  niż na e fek l  w y k o n a n ia  
Brak nam  p o le r u  i e le g an c j i ,  a to  w a żn a  
rzecz

Z t e g o  w sz y s tk ie g o  m o ż n a  w ysnuć  je ­
d e n  z a sa d n ic z y  w n io se k :  p ie r w s z e  kroki 
,ek na  na r tach ,  tak też  i na  ły ż w a c h  sfa- 
wiać  t r z e b a  p o d  o k iem  fa ch o w y c h  instruk­
to ró w .  I. N.

O r y y i n a l n e  w y r o b y  P o f l s k i e g o  
P r z e m y s t u  L u d o w e g o  I S z t u k i  L u d o w e j

T k a n i n y  d e k o r a c y j n e  i u b rą n M re s ,  ln i a n e  i w e łn i a n e .  H a f t y ,  k o ­
r o n k i ,  w y r o o y  k o s r y k a t s k l e ,  c e r a m i k ą  « sz y s tk t rh  z ie m  p o lsk ich  
o ra z  I n n e  w y ro b y  iu . io w e  iak' p ł ó t n a ,  r ę c z n i k i ,  o b r u s y  I s i e c i  r y ­

b a c k i e  m o ż n a  n r b y w i ć

w j S o z o r z e  f * r - z a m y s ł u  { . u d u K i e g o
Z a m k o w a  8, t e le fo n  16-29

H U R T
W I L N O  Z a r z e c z e  2 ,  t e l e fo n  16-63

D E T A L

lem y czys to  r e g io n a ln e  i loka  ne  oraz  z 
r o z p o c z ę t ą  w t e re n ie  p ra cą  e a l izac^ jn ą .  
G i ó w n y  wysifek ,  jeżel i  c h o d z i  o  da lszy  
e l a p  p racy ,  s p o c z y w a ć  musi oczy w iśc ie  
na  tym d ru g im  z a g a d n ie n iu ,  k lo re  n ie  tyl 
k o  p rzy czy n i  się d o  realizacji  h a s ła  s tw o ­
rzen ia  p o l s k i e g o  m ie j sk ie g o  s ianu  ś r e d ­
n i e g o  na  Z ie m ia ch  W sc h o d n ic h ,  lecz  d a  
p o d s t a w y  i d o ś w ia d c z e n ia  cila akcji o  
sze rszym  z a s ię g u  —  o b e jm u ją c e j  ca ły  kraj 
i c a la  o r g a n iz a c j ę  O b o z u .

Inż, Wł .  Barański.

M lo d f z le ń c z ^  ly r ig f o i l
przedłużyć może jedynie racjonalna pielęgnacja cery, polegająca na syste­
m a t y c z n y m  stosowaniu wypróbowanej dobroci w y r o b ó w

Laboratorium Chemiczno-Farmaccutycznego

i f f .  M c s S i t a & w s f i ś & ę f o
Mydeł przetłuszczonych,

niedopuszczających do przesuszenia naskórka.
KREMÓWj Sportowego. Lanoi'nowego i Ogórkowego 
i pudrów higienicznych mezatykających Dorów. 

Warszawa, ul. Chmielna 4.
Dc nabycia  we w s zys tk ich  p ie rw s z o r z ę d n y c h  f irmach

KALENDARZ LEŚNY
1 9 3 8  n a  R f . K  1 9 3 8

P o d  reo a K cją  WACŁAWA DAWK1EWICZA.

Rocznii I , Cena zł. 3.—  (łącznie z przesyłką)

B O G ^ T P  T R F Ś Ć  I N  F O R M  A C  ŚLIN  A  ł M r l U K O W a  

W y s z e d ł  £ u ż  z  d r u k u  
S K Ł A D  G LO W NY-

Odjzjgł Wileński Zwi zYu Leśników Poiskich 
Wilno, Wielka 6F

I rzy lu d z ie ,  miał j e d n a k  sw o je  kaprysy ,  
Bywały dn i ,  ż e  n ie  chc ia ł  w id z ie ć  ludzi.  
N ,e  chcia ł  z nikim ro z m a w iać ,  a w ó w cz as  
n ie  z a p a la ł  w sw ych  iz b a c h  św ia fe t .  Był 
fo znak ,  że c h a ta  g o ra ła  je s t  z am k n ię ta  
że  g ó ra l  jes t  a lb o  chory ,  a lb c  zły

J e c h a ł o  się  więc  d o  n i e g o  z a w s z e  z 
n i e p e w n o ś c i ą ,  b o  a nuż m e  b ę d z i e  św ia t­
ła  w  o k n ie  i p r z y jd z ie  n o c o w a ć  a lb o  
w g ó r a c h ,  a lb o  (eż ry p a ć  z p o w r o te m  d o  
s c h r o n l s K a .

Ta j e d n a k  n i e p e w n o ś ć  w a b i ła  nas. 
Z o b a c z y m y ,  cc -obi  n asz  stary przyjacie l?  
Kawał to  d r o g i ,  p r a w d a ,  a le  śn i e g  jest 
p ię k n y  o s p ę d z e n i e  n ocy  włł ig i jnej  w  ło 
w erzys tw ie  g a z d y  A n d rz e ja ,  w da li  o d  
w ie lk o m ie j sk ie g o  życia,  b y ł o  czym ś łak 
n ęcącym ,  że  n ie  m o g liśm y  s e b ie  o d m ó w ić  
*e, p r z y ie m r o ś c i .

N arty  b  e g ły  jak p a ra  r o z p ę d z o n y c h  
koni .  M c ja  to w a rzy sz k a  k r ę c d a  a  racze j  
ł a m a ła  ostce  C h r i s t i a n i e ,  a ja o b o k  n i e j  

p .m o w a łe m  d r o g i  i z c ie k a w o śc ią  w y p a t ­
ry w a łe m  świałła .

Byliśmy tułaj ak u ra t  trzy lata  temu, O  
A n d rz e ju  p i z e z  łen  czas  nic n ie  słyszeli  
śmy G ó ra l  ani p i sa ć  ani czy tać  n ie  umiał.  
Listy n ie  m iały d la  m e g o  ż a d n e j  w a r to ­
ści.

J e sz c z e  j e d e n  o s ' ry  z ja z d  I już pow.-n- 
niśmy b y ć  u celu .  Ś n ie g  s taw a ł  się co raz  
b a rd z ie j  c za rny .  G w ia z d y  p r z e s ta ły  s ę  
IsJc-zyć. Z m ro k  k u m a ł  s ię  już  c a łk o w ic ie  z 
nocą .

A l t  chaty jak n ie  w id a ć  tok nie wi­
d a ć .  Stoj 5 z n a jo m e  d r z e w a ,  z n a jo m e  
w z g ó rz a .  G d z ie z  się  p o d z ie la ?

Nie u l e g a ło  już  w ą tp iw o śc i .  C h a ta  g ó  
rata mus a ła  s p to n ą ć  k tó r e g o ś  lata, a lć  co 
się  s t a te  z g ó ra le m ?

Staliśmy w  m ie jscu ,  w k tó rym  p r z e d  
d w o m a  laty k ręc i ły  się  p ły ty  g r a m o f o n o ­
we, p r z y n ie s io n e  w p lec a k a c h .

D zień  wigili jny sam  na sam z góram i. . .  
T o w arzy szk a  m o ja  m ia ła  łzy w o c za ch ,  a 
ja, p a t rz ąc  w da l  z im nej  n o c y  p r z e s u w a łe m  
łań cu ch  w s p o m n ie ń ,  w ią z a n y  d r i a m i  24 
g r u d n ia  w ie lu ,  w ie lu  lat

Bvty dn i  b e z ^ o s k i e g o  d z iec iń s tw a ,  
d n : p e ł n e  m ło d z ie ń c z e j  rad o śc i ,  s p ę d z o n e  
w  g r o n ie  na jb l iższych  przy jació ł ,  a l e  tak ie  
g o  d rn a  je sz c z e  n ie  m ia łem .  B iegł  g ó ram i  
jak i d z iw n y  c za r  zimy i n o c y  wigili jnej.  
R ozm aw ia ły  o s z r o n io n e  d rz e w a .

M o ja  m ała  sp u śc i ła  n isko  g ł o w ę ,  p a t ­
rząc na  sw e  w y s zy w an e  w  kw ia ty  rękawi 
czki.

Z d ję l iśm y  z ram ion  p lecak i .  Vy p a l ­
cach  p e k ł  k ruchy  listek o p ‘afka Tradycji  
s ta fo  s ię  z ad o ś ć .

O w a q '  b a jk ą  c za -o w n e j  Z"ny p a trzy ­
liśmy na s i e b ie  b e z  s łów . Były c n e  nam 
n i e p o h z e b n e .

T eraz  na  c a ły m  św iec ie  lu d z ie  myślą 
o  B ogu .  G ra ją  w k o sc io ła c n  o r g a n y  Pły 
ną  s ło w a  p i ę k n y c h  k o le n d .  A tu w g ó ra c h  
b ’el i cisza.

Św ia t  j e s z c z e  n ie  zam ar ł ,  b o  c zu ję  iak 
b  ie se rce ,  jak  b ły sz cz ą  c i e r n e  o c zy  m o-  
je i  tow arzyszk i ,  wigili jnej p r z y g o d y  na 
n a r tach .

Chwil  takich nie z a p o m in a  się. D z a ł o  
s ię  t e  m o ż e  p - z e d  15 laty, a m o ż e  je s z ­
c z e  d a w m e j ,  A j e d n a k  k a ż d e j  n o c y  24 
arucfnia s ta ie  mi p r z e d  o c za m i  g ó ra l  A n d  
rzej i swoja  s p r a c o w a n ą  rę k ą  p o d a j e  ka 
w a łe k  opl< tka b i a ł e g o ,  jak śn ie q  p o d  
naszym i n a r ta m  w do l in ie  C zarn e j  Turni,

J. Nieciecki.
BBHggggBgBSBBBsagBPipwg' manę

Wysyłka za zaliczeniem pocztowym. Po żądane zam ówienia  zbiorowe.
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KOLUMNA LITIlIkSKJ^
p u d  redakcją Jozefa  N a ś l i n s k i e g o

p#jzr©©ffl/i z
Z a p y ta w s z y  s i e b ie  ( p o b u d z o n y  anfcietą 

„ C z a s u " )  o  p o w i e ś ć  p o l sk ą  d la  m n ie  na j­
w a ż n ie js z ą ,  n i e w ie l e  m u s ia łe m  t a ty g o w a c  
p a m ię ć ,  ż e b y  u ś w ia d o m ić  —  „ N i e n a s y c e ­
n i e "  St. I. W i tk iew ic za ;  z n a c z n ie  w ięce j  
w ys iłku ,  c h o ć  j a ł o w e g o ,  m usia ł  w ło ż y ć  
s e d z ą c y  w e  m n ie  krytycki „ a d v o c a t u s  d ia  
b o k i " ,  w sw e  z a s t r z e ż e n ia  i o s h z e ż e n ia  
p r z e d  lym w y b o r e m  se rca  i um ystu . .  
W ię c  W itk a c y  D o b r z e ,  a d a le i?  —  Dalej.  , 
„ N o s f ro m o  .. O c z y w i ś c e ,  ż e  „ N o s t r o -  
m o " !  Tylko czy w o ln o  u w a ż a ć  g o  za  p o ­
w ieść  p o lsk ą?  J o s e p h  C o n n a d  scribsi t. ..  
Cc-z ro b ić ,  k ie d y  a p o k a l i p 4y c z n ą  w iz ję  g e  
m a l n e g o  K o c m o łu c h o w ic z a  i b r y s z c z ą e e  
guz ik i  j e g o  w y p ię ty c h  ż o łn ie rz y  p r z e s i a ­
nia i n r a  sz y b k a  latark i  m a g ic z n e j ,  p a m i ę ­
ci i w id z ę  d r o g o c e r s n e  g u z y  p rz y  k u r tce  
„ c a p a f a z a "  i p a n a  G o u t d  w Durach i o s t ro  
g a m i ,  o d s y p i a j ą c e g o  k a m ie n n y m  sn e m  g o  
d z m y  k r a d z i o n e  p o d r ó ż o m  i p a n ią  G o u ld ,  
o w ą  id e a ln ą  ż o n ę ,  p r z y w ie z io n ą  g d z ie ś  
z kra ju  b a jk i  na  s a m o tn o ś ć ,  na  o p u s z c z e -  
r i e  m a łż e ń s k ie ,  na  d o b r e  uczynk i ,  k tó ry ­
mi t r z e b a  p r z e c ie ż  ja k o ś  czas  w y p e łn ić . . .  
C zas .. .

W y p o r n a  to  b y ia  wizja , w ie lka ,  wstrza  
sa jąc a .  I g d y b y  p y t a n o  o najpiękniejsza 
powieść świ?ła, n o  to c h y b a  j e d n a k  „ N o -  
s ł r o m o " !  T ru d n o  o  p e łn i e j s z ą ,  l e p i s j  zhar  
m o n iz o w a n ą ,  d o s k o n a l s z ą .  S u b ie k ty w n e  
z ob e id y w n y m ,  łan ta z jo fw ó rs fw o  ze  skru 
p u la tn o ś c i ą  rea l izm u ,  m o ra l i s ty k a  z e p .c -  
ko śc ią  z ro s ły  się  tam  w d z ie ło ,  k tó re  m u  
si b y ć  c h y b a  o w o c e m  łask i  u c z y n k ó w e j  
d o s t ę p n e j  d ł u g o t r w a ł y m  t r u d o m  p isa rza  
I s ł o d k ą  n a g r o d ą  żar l iw ośc i  n iem n ie j ś z e j  
niż w  m o d l i f w :e  b ł a g a 'n e j  3 a u d e l a i r e ’a 
—  o kilka strof, k tó re  p o z w o l ą  p o e c i e  
w y t rw a ć  w  w ie rze ,  iż n ie  jes t  n a jp o d le j - '  
szym  z tych ,  k lórym ! p o g a r d z i ł .

„ N o s t r o n o  , ta wizja  o r g a n ic z n a  i wy 
ja*kow a św iec i  n am  n iby  znak  o r ie n ta c y j ­
ny ,  g d y  w e j d z i e m y  z n ó w  w g ę s t w ę  l:fe- 
ra tu ry  ro z w id lo n e j  i c z ą s tk o w e j ,  g d z i e  
krzyk  l u d z k i e g o  se rc a  i n i e o d m i e n n i e  fa- 
u jący ,  ro ś l in o m  ty lko  i św ię ty m  z ro zu m ia  
ły rytm czasu ,  p rz e s ta ją  s ły szeć  s;ę  i ro z u  
m ieć  na  w z a je m  Fp ik a  —  liryka...  G a l s ­
w o r th y  i R o m a in  R o l lan d ,  „ C ic h y  D o n "  i 
„ L o ch y  W a t y k a n u " .

I o t o  „ W  p o s z u k iw a n iu  cza su  s t ra co ­
n e g o "  ’ ), n i e p r a w d o p o d o b n i e  inna ,  wy-  
m iia iąca  i p r z e r a s t a j ą c a  w sze lk ie  s p o d z i e  
w a n ie  lek tu ra .  P r z e d e  wszystk im  —  a to 
rzu tu je  na  d a l s z e  w y w o d y  —  a b s o lu tn ie  
la icka.  N ie  d o c ie k a jm y  c z e m u .  F a k tem  
jes t,  ż e  g d y ś m y  d o t ą d  p o z n a w a l i  p isa rzy  
p o g o d z o n y c h  z j a k !m p o r z ą d k ie m ,  a lb o  
w a lc z ą c y c h  z nim, a l b o  też  tw o rz ą c y c h  
sw ój  w ła sn y ,  z a w s z e  w p a te ty c z n y c h  o k o ­
l iczn o śc iach ,  w  o r d y n k u  czy w b o ju ,  a le  
z ro zw in ię ty m i  s z ta n d a ra m i ,  tu, w p o w i e ­
ści —  m o n s t r e ,  w d z ie le ,  k t ó r e g o  już  sa ­
m e  ro z m ia ry  są z n a k ie m  o s t r z e g a w c z y m ,  
że  g i a  id z ie  n i e b y le ja k a ,  tu n ie  m a p a to s u  
walki ani rewii i n ie  g ra ją  ż a d n e  f a n f a r y .

' | M u re r l  P i a n s l  —  „W s t r u n ę  S h h iih h "  
i „ W  eiMtin / .akw ila jru -ych  D z i r w r z ą l " .  P r z e ­
łoży ł  Boy. T o n -. W \ d  iw u iczc  „ R ó j" ,  W a r ­
sz a w a .

Ktoś tak  e g o ty c z n y  i tak p ry w a tn y ,  że  już 
w  k a m e ra ln o śc i  sw ej  n ie u c h w y tn y  (ch o ć  
p o t  tu z in a  t o m o w  już  s ię  p r z e c z y ta ło ! )  za 
łafw ia  te  sw o je  p r y w a tn e ,  m n ie j  lub w ię  
cej  b o l e s n e  —  n i e p o r o z u m i e n ia .  J e s (e s -  
my n i e s ły c h a n ie  d a l e k o  o d  j a k i e g o k o l ­
w ie k  r e l ig ian c tw ą ,  „ isk a t ie l s iw a " ,  d o k t ry ­
ny, czy  n a w e t  t y p o w o śc i  N ie m a  tu ró w ­
n ież  ż a d n y c h  „ w ę z ł ó w  g o r d y j s k i c h "  d o  
p rz e c in a n ia  lub  ro z w ią z y w a n ia .  P ły n ie  na 
tom iasf  w s z e c n o g a m ia j ą c y  nurt  p ó ł p r z e z ­
ro c zy s te j  i m ie n iąc e j  s ię  emulsj i ,  k u sząc  
p o z o r n ą  ł a tw o ś c ią  r o z p o z n a n ia  k a ż d e j  z 
u n o s z o n y c h  d r o b in ,  z w o d z ą c  ty s iące .n  as 
p e k tó w ,  o d o  tych, z d e f o r m o w a n y c h  i za­
ta r tych  w n i e p r z e c h o w u ją c y m  ś l a d ó w  ży­
w io le .

C zas ,  j e g o  p r a w a ,  d z iw n e  i ro z m a '!e ,  
l e g o  b ' e g  z m :e n n y  i w ie lo to r o w y ,  czas  — 
nurt  i z w i e r c . a d io  j e d n o c z e ś n i e ,  o n  tu jest  
„ b o h a t e r e m " .  P ie rw sza  czę ść  p o w ie śc i ,  pt.  
„ W  s t ro n ę  S w a n n a "  to c o ś  n iby  szkic  
w s tę p n y ,  e k s p o z y c ja  i p rz y g ry w k a .  Dz e j e  
S w an n a  —  p r z e r a f in o w a n e g o  tw o ru  w ie l ­
kiej b u rż u az j i ,  s k a z a n e g o  na b e z n a d z i e jn ą  
o sc y la c ję  m ię d z y  , D Ó łśw iatk iem " a „ n a j ­
le p s z y m  to w a r z y s tw e m "  —  s ta n o w ią  jak ­
by m o d e l  m e c h a n ik i  t e g o  p la n e ta r iu m ,  w 
k lórym  n i e b a w e m  z a c z n ie  k rąży ć  ro z ż a ­
rzo n y  n a m ię tn o ś c ią  b o l id ,  sam  M a rce l  
Proust.  Jes t  to  j e d n o c z e ś n i e  —  m u z y c z n ie  
b .o rą c  —  m o ty w ,  k tó ry  w s p a n .a l e  r o z b u ­
d o w a n y  p o w r o c i  z n o w ,  b y  s tać  s ę  k an w ą  
c a t e g o  d z ie ta .

P lan e ta r iu m  . M o ż e  ło  i d o b r e  o k r e ś ­
len ie .  W ią ż e  s ię  o n o  z p o j ę c i e m  czasu ,  z 
m e c h a n ik ą  b i e g u  sp r a w  i z tern c o  k a ż d e ­
mu p r z e g i ę c i u  P ro u s to w sk ie j  m e lo d i i  w isr  
nie  to w a rzy sz y  ja k o  b a rw a  sp e c y f ic z n a  
i w y ró ż n ia ją c a  —  p o c z u c ie m  w z g l ę d ­
n o ś c i .

Ż a d n a  z e  sp r a w  lu d zk ic h  n ie  je s t  w 
tym d z i e l e  w a ż o n a  i o c e n i a n a  w  s p o s ó b  
o s ta te cz n y .  T en  przyw ile j  e p i t e lo w a n 'a ,  
k tó ry m  tak  h o jn ie  sz a fu je m y  w życiu ,  z d a  
j e  s ię  b y ć  d la  P rousfa  k a m ie n ie m  o b r a z y .  
Je d y n ie  św ia t  w y tw o r ó w  sztuki jest d la ń  
p e w n y .  Tu ,edyr>ie  b a z a ,  fu o jcz y zn a ,  fu 
d a c h  i o g n i s k o ,  g d z i e  m o ż n a  o d e tc h n ą ć ,  
wylizać  s ię  z ran ,  z o r g a n i z o w a ć  się  w e w ­
n ę trz n ie  p . z e d  n o w y m  sk o k .e m  w  g ł ą b  
i r r a c jo n a ln e g o  żyw io łu .  O  sz tu ce  Prous t  
m o w i  j e d n o z n a c z n  e ,  z n a jw ię k sz ą  sk ru p u  
a tn o śc ią  w y ró w n u ją c  w sze lk ie  m o żT w e  

n ie p o r o z u m ie n ia .
Inacze j  o  lu d z iach .  Tu wszy.slko k a ż d a  

w ar to ść  je s t  funkc ją  sy tu a c j ’ G d y  p o z n a ­
jem y  S w a n n a  o d  st rony  so l id n e j ,  t r a d y c jo  
na lisfycznej  b j r ż u a z j i ,  to  ten  p rz y ją ć  e! 
a k to re k ,  p r e z y d e n ta  re p u b l ik i  i h r a b :e g o  
Paryża  w y d a je  s ię  c ze m ś  w r o d z a ju  n o w o  
c z e s n e g o  sz a r la ta n a ,  d e m o n a  z fe le rem ,  
g d z ie ś  na  szczy lach  in te l lek iu .  T e n ż e  
Sw ann  na tle  p r e te n s jo n a ln y c h  b .b e lo c i -  
k ó w  w m ieszk an iu  g ą s k o w a ln  k u r ty zan y  
s ta je  s ię  n iem a l  artys tą ,  m is trzem  sm aku.  
A le  g d y  d o t r z e m y  w re sz c ie  w te  n i e d o ­
s t ę p n e  r e g io n y  sk ą d  z s tąp i ł  ó w  n a d c z ło -  
w iek  z o b a c z y m y ,  ż e  w o b l ic z u  jak ie jś  n o ­
wej,  n ie c h ę tn i e  p r z e z  a u ro ra  z d r a d z o n e j  
instancji  —  i Sw an n  i j e g o  w y s o k o  p o s ‘a- 
wieni  p r z y ja c ie le  s ta ją  s ię  c o ia z  m n :ej au-

Rybak i lauiwaja żonka
i O j f i r » l u d o w e  z a p i s a n e  o d / i  5 -  
l e f n i e g o  s t a r  f u  M a r c i n a  H a r ^ i e B i a  u e  
w s i  P i e t k u n y ,  ^ o u / .  b r u s ł a i w s k t e y o )

Za wialikim lesam, n iedaloka wo- 
ziera stajała adna adniusieńkaja  chat­
ka, a pry niej mały chlawok.

Chatka heta  £uć nie pasam yja  
wokny niezła u zianilu. Ścieny byli 
podp io r ty ja  kałami kab wiecier hetu 
cbatku nie pawaliii. Mięła jana dwa 
małyja akoncy, a ii dwuch hetych  
wakoncach było  iisiacho tolki try  sy- 
by dyj tyja pabityja, a reś ta  szybaii 
byli paza tykany  ryźziom abo sienam. 
Chatka heta  była kurnaja, dyk ścieny 
od  sazy bliśceli jak bo ty  w ym azanyja 
dziohciam, a pa hetych ścienacb bie- 
hal; b liskućyja prusaki. U chacie 
śmiardziela dym am  i suśanaj rybaj.

Chlawok z dawion-datinych stajaii 
pusty , bo hospadary  nia mieli nijakaj 
żywiolinki, naw at parosionaćka. Stra­
cha hetaj chatki i chlaiika byli zusim 
razhr.iilśzy i ii ćasie dożdżu praciekali 
jak reśota.

Dyj heta  starenkaja  i hniłaja c h a t ­
ka byta cuzaja.

Nałożyła jana da hrafa, duża ba- 
hataha  pana, jaki waładati chiba ce- 
łym paiiświetam. Stajała heta chatka 
na  jahoriaj ziamli, za jahonym  iesain 

kala jah onaha  woziera. R ybak  i za 
hetu cbatku płacili hrafu arendu s u ­
wanymi hrybanii, arechaini i rybaj.

\Vot u hetaj-ta biednaj i s ta reńka j

chatcy  m noha  hadou  żyli dzied-rybak 
i jaho  lamwaja żonka. R ybak  ad ciom- 
naha da ciom naha byli na woziery, 
u rożnyja  pory  hodu  ławiii rożnyja 
sarty  ryby. Mnoha złoiilenaj ryby 
musiii nasić u dwor hrafu a restu 
pradawaii na kupili sietak i na pra- 
żyćcio.

Rywała jak  u dasca  łoula, to  liś- 
niaja hryiinia zastawała&ia na caraćku 
siwuchi. Wot hetak  z hodu ii hod  
i żyd rybak  aż i s taraść zaćała zahla- 
dać u u o ć y .  Apieki na starasć nie 
było, bo dziaciej nia mieli.

Żonka rybaka, jak badaj i każdaja 
baba była u ialikaja  hultajka. Praż 
zimku na p iecy  pralażyć, a letam cha- 
dziła tolki u h ryby  dy u jahady.

Choć jana żyła s ia ro d le su ,  daloka 
ad wiosak, ale ii sio iwie dała s to  dzie- 
icca na świeci. J an a  usie plotki z ce- 
łaj akolicy umieia sabrać.

Rywała jak wierniecca m uz z w o­
ziera, to Ahata p ierś  ćyn.i nakarm ić  
muza jak paćnieć jam u plawuzgac, 
’ak paćnieć raskazaw ać sabrar.yja p lo t­
ki, to  taj try lulki w ykuryć padrad 
i ureści zaśnięć pry  s t i l e  i jes.ci za- 
budzicca. Anata niatolki plo tkam i 
zajmałasia, ale i swalofistwam. Jana  
za swajo ż y ć c n  nie adiiu paru  złu- 
cyla. Kali dzie wiasiella nia kleitasia,

to ry ła ty w n i ,  w ś ró d  n a jo c zy w is ts zy c h  m a ł o ­
s tek  i śm ieszn o s łe k ,  ł r ac ą  sw ą  d o s k o n a ­
łość .  Bo d o s k o n a ł ą  je s t  ty lko  sz tuka.

W  o o d o b n y  s p o s ó b  zm ien ia  s ię  w 
o c z a c h  n a sz y ch  a s p e k t  p a n i  S w an n  w  jej 
licznych  w c ie le n ia c h ,  p o d o b n i e ,  jak  w t e ­
dy, g d y  o g l ą d a j ą c  p e j z a ż  czy  p - e p a r a t  
k ręc im y  ś ru b ą  lo rn e tk i  lub  m ik ro s k o p u  —  
z m ien ia ją  s ię  b a rw y ,  k o n tu ry  i inną  treść  
d o s t r z e g a m y  tak  w to w a rz y s tw ie  b ie s ia ­
d u jąc y m  o n g iś  u n i e z r ó w n a n e j  p a n  V er-  
d u r in ,  jak w  u c ze s tn ik a c h  n ieo f ic ja ln y ch  
p r z y g ó d  l u m p u j a c e ( a rys tok rac j i ,  jak w resz  
cie n a w e t  w starej  p o c z c iw e j  F ia n c i s z re ,  
k tó re j  r e k w iz y to w a  n iem a l  f igu rka  urasta  
p rz y  n i e w ia d o m o  jak ie j  okazji  d o  m a ł e g o  
stud .um  s o c j o lo g i c z n e g o .

Tu p a m ię ta jm y ,  ze  k a ż d y  taki a s p e k t  
trwa d o ś ć  d t u g o ,  b y śm y  o  p o p r z e d n i c h  
n a w p ó t  z a p o m n ie l i .  My. 3 o  a u to r  n ie  z a ­
p o m in a .  I k ie d y  p r z e z w y c ię ż y w sz y  trud  
n o w y c h  zn a jo m o śc i  z a c z y n a m y  u l e g a ć  
uroicom sytuacj i ,  p rz y s to s o w y w a ć  się  p s y ­
chicznie ,  a w re sz c ie  i liryzm d o b y w a ć ,  li­
ryzm d e l ik a tn y ,  n ie n a t rę tn y ,  a ’e  w s z e c h ­
o b e c n y  i w ła d n y  —  z jaw ia  s ię  n ib y  p ie rw  
sza  j a s k ó łk a  jak«ś  a luz ja ,  p e iz a ż  s ię  zm ie  
nia, nurt  p o ry w a  i o*o już je s te śm y  g d z ie ś  
na  innych w o d a c h ,  w ś ró d  l im an ó w ,  a m o ­
że w  p o d z .e m n y m  je z io rz e ;  t rac ąc  w s z e l ­
k ie  p o c z u c ie  h :e rarch ii  i w y m iaru  w za- 
lęk lym  o s z o ło m ie n iu  w o b e c  n o w e j  p o s t a ­
ci św .a ‘a, k 'ó r v  —  raz ie szc ze !  —  tak 
o g r o m n ie  nas  p rz e ro s t .  A w te d y ,  g d y  
z k o l e 1 r z ec zy  i len n o w y  m o t y w  uko-  
ty sz e  nas p o  sw o je m u  —  p a m ię ć  wraca ,  
n io są c  re fren  d a w n y c h  p r z e ż y ć ,  ro z p o z n a  
w alny ,  a le  juz p rz e k s z t a ł c o n y ,  o d k r y w a ­
jący  d o p i e r o  t e ra z  r ą b e k  jak ie jś  n o w e j  
m ąd ro śc i ,  j ak ie jś  n ie śm ia łe j  i —  w 'e m y  
lo z d o i w i a d c z e n i a  —  n ie t rw a łe j  syn tezy ,

A p r z e c ie  i to, c o  t e ra z  kusi wszyslki-
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io zausiody prosili pom acy  Ahaty, a 
jana kali wozmiecca, to usioroiina na 
swaim pastawić. Jaje cełaja akalica 
dottra znała i nazyw ała  „ujeznaj swa- 
c i a j \  Za swatoilstwa Ahata piaty nie 
wymahała. Jak  kupić chto chustaćku 
hałailnuju abo fartuch to i za heta 
dziakawala. Najlepszaja  zap la ta  dla 
jaje, to pabyw ać na wiasielli i papia- 
jać wiasielnyja pieśni. Baba jak ka- 
zuć byta  dzieławaia, ale hultajka, do- 
nta nicoha nie chacieła rabić. Muz 
nieraz kazali:

—  Ahata, Ahata camu ty nia woź- 
miesta da ra boty! Hlań u mianie wo 
a s ta tm a ja  kaśula z pleć wahcca, ani 
kusoćka pałatna nintajeś. (łamu ty 
nie pradzieś?  k  Ahata złosna adka- 
zywała:

—  Ja-2 £a?u nia maju. Kaliż ja 
budu praści, abo tkać krosny.

Nadajeła rybaku niekulki hadoii 
sporyć  z zonkaj i p rym uśać  jaje do 
pracy.

Ureści nadutnatisia chitraściami 
zmusić zonku da pracy. Adnaho ra­
zu prykintisia śs to  chw ory  i skazau 
foncy:

—  Z hetaj chw aroby  miisić-taki ja 
nia wyćuchajusia.

1 pa niekulkich dniach „chwa­
roby" udau śs to  pamior. Żonka 
p u m y h  niabośćyka, kinułasia siudy- 
tudy, ale nie było usto nadzieć, bo 
naw at paściłki nijakaj nie było. Dołha 
nia dumajućy pazbirała muźawy sietki, 
zawimtła u ich n iabośćyka i pałażyła 
siarot chatki na zedliku. Kinu la odna- 
ho n iabośćyka dom a. a sam a pa ie- 
l:la li wiosku źhirać śpiewakoH.

mi cza ram i u w o d z ic ie l s tw a  P r o j s t o w e g o ,  
ło c o  w c ią g a  d o  w s p ó łu d z i a ł u  n a j i e p sz e  
siły u m y słu  i w raż l iw ośc i ,  to  ró w n ież  s ta ­
nie s ię  —  m o ż e  już  na  n a s t ę p n e j  słron ie ,  
a m o ż e  g d z ie ś  w k tó ry m ś fam to m ie  —  
re f re n e m  w ą t ły m ,  jak chór  e lize isk ich  Cie­
ni, o  k tó ry ch  (H uxley  p r z y p o m in a )  s t a ro ­
żytni m ów ili ;  s ł a b e  g ł o w y  u m a r ­
t y c h . . .  W ś r ó d  p o r y w ó w  n a jg w a ł to w n ie j  
szych sy m p a ł. i ,  n a jsk ru p u la tn ie js zy c h  n a ­
m ysłów ,  n a jo f i a r n i e js z e g o  r e z o n a n s u ,  oku  
p y w a n y c h  z a w s z e  n i e o d m ie n n y m  ż a lem  
o rz em ija n ia ,  w  o b l ic z u  p r a w d  n ig d y  d o  
k o ń c a  n ie o d k r y ty c h ,  fo czy  się  p o s łu s z n a  
p ra w o m  cyklu  b a n ia  emulsj i ,  z b ły s k a ją ­
cymi w  niej  łu i ó w d z i e  d r o g o c e n n y m i  
krysz ta l ikam i,  k tó ry ch  i s tn ien ie  jes t  c u ­
d e m ,  w y ją tk o w y m  im m u n i te tem  z d o b y ty m  
p i z e z  sz tukę.

Karol I rzykow ski w sw ej re w e la c y jn e j  
„ P a lu b i e ”  d o m a g a ł  s ię  o d  l i te ra tu ry  w ła ś ­
n ie  t e g o -  —  niepoKvat*zalności,  j e d y n o ś c i ,  
s z c z e g ó ło w o ś c i ,  c o  r a z e m  w z ię te  d o p i e r o  
d a j e  a tm o s fe rę  o d k ry ć ,  o p a n o w y w a n ia  
św iata  p r z e z  p o z n a n i e .  W s z e lk a  ty p o -  
w o ść ,  d o k t r y n a  je s t  d z i e ł e m  u m y słu  i j e ­
g o  w ła sn o śc ią  —  b e z  o d p o w i e d n i k a  w 
( w ie c ie  rzeczyw is tym .  Nikt n ie  z rea l iz o ­
wał t e g o  ró w n ie  p i ę k n ie  jak  P rous t.  U ży­
ję p o j ę c i a  w z i ę t e g o  z tea t ru ,  g d z i e  się 
m ów i o  „ p r z e ż y w a n i u "  i „ k o n ta k c  e " ,  k t ó ­
re w a ru n k u ją  s ię  n a w z a je m  i są z d o ln e  
o p a n o w a ć  w id za ,  b u d z ą c  w nim ró w n ież  
k o n tak ty  i p rz e ż y w a n ia .  P rous t  kon*akty 
z rz ec za m i  i ludźm i w cza s ie  m a  n a isu b -  
le in ie jsze .

G d y  się  o rz e z w y c ię ż y  na p o c z ą tk u  sp e  
cyf icznosć  j e g o  stylu, p o z o r n i e  suchy  ,,fe ­
n o m e n o l o g .c z n y "  o p is  p r z e d s t a w ia n y c h  
zjawisk z a c z y n a  p u l s o w a ć  ży w ą  krwią  n a j ­
g o rę ts zy c h ,  s e r d e c z n y c h  sp raw ,  a „ofcćek- 
' y w n a ” re la c ia  s ła je  s ię  z w ie rz e n ie m  z a ­
k o c h a n e g o .  Tu w a r to  b y  p o d d a ć  an a l iz ie  
c ie k aw ą  ro lę  p l e o n a z m u ,  n a d m ia ru  i sy- 
non im ik i  u P rous ta .  W ie lo m ó w s tw a  m. in. 
ś ta je  się n a j l e p sz y m  s p o s o b e m  d o  u k ry ­
w a n ia  i m ia rk o w a n ia  m o w y  —  Je; i np .  
—  m a się  d o k o n a ć  w  k tó re jś  z o s r b  .akaś 
wie lka  e w o lu c ja ,  to  h e t  g d z i e  w cze śn ie j  
d o  l icznych  a z n an y c h  iu; o k re ś le ń  w sącza  
się n le p o s * rz e ż e n ie  g o ś ć  n o w y  —  o k r e ­
ś len ie ,  e p i t e t ,  czy  a luz ja  —  k tóry  z b i e ­
g iem  s tron ic  p r z y b ie r a  na  sile lak n i e p o ­
s t rzeżen ie ,  iż p r a w :e  z a w s z e  w  c h w ;!:, g d y  
d o ś ć  już o p  e r z o n y  p r z e k r a c z a  zw y c ię sk o  
aróg n a sz e j  św ia d o m o śc i  —  sta jem y  za ­
skoczen i ,  s p r a w d z a m y  i . . .  c z u jem y  r ię  d o  

k onan i .  Temu p o d o b n y c h  spos trzeże . ' ,  d o ­
ty cz ąc y c h  s p o s o b u  p r z e d s t a w ie n ia  zw lasz  
cza s to su n k ó w  c z a so w y c h  („czas  p s y c h o ­
lo g ic z n y " ) ,  o d b u d o w y w a n i a  n ie is tn ie ją ­
cych o b r a z ó w ,  m uzyki  i a rch i tek tu ry ,  
w re sz c ie  d e ło - m a r j i  o s y c h o lo g ic z n e j ,  (k tó  
ra, o d z iw o ,  zm a cn ia  ty lko  p o c z u c .e

(Dokończenie  na sir. 13
Józef Maśliński.

D r u k o w a n y  o b o k  w iersz  J e r z e g o  Z a g ó r ­
s k ie g o :  —  z lo n tu  W y p r a n . ł ,  k i .  w u a jb l iż -  
s z - ch d n i a c h  u k a ż e  siy w k s i ę g a rn ia c h .

U hety  ćas, pakuł żonki nie bvło 
doma rybak-niabosćvk wziau nahajku 
na kaźlinaj nozcy i pałazytl sabie pod  
bok.

Śpiewaki paźbiralisia i paćali śpta- 
wać pa ttiabośćyku. Ahatu pieśni pa- 
charonnyja  tak razżaliti s to  jana na- 
hnutlSysia nad mużum zaćała hałasie 
i p ryhawarywać:

—  A moj ty Juraćka!
—  A moj ty sakolik!
—  A katnuż ty  mianie ktdajeś?
— A sto-2 ja budu adna  rnbić?
— Boźa-z moj ntileńki!
— A ja - ja , a Bożtichna moj!...
A Juri<a lazyć nie kraniecca i wo- 

karn ma mruhnwć.
Kali Ahata krepka razhałasilasia 

i zusim pałazyla  haiawu na liiubosćy- 
ka i dalej pryhawarywała:

— A moj-za ty Juraćka!
— A moj ty karmilec!
— A kttdy-ź ty  sabrattsia?
Pa hetych sławach Jurka  nie tiza- 

mietku schwaciil z pad boku nahajka, 
dy jak pieraciahnuu mekolki :azou 
Ahatu praz chrybiot, pryhawarywa-
j ^ y -  , . ,

— Na rybu ja sabrailsia, wted,.ma 
ty, na rybu!..

Śpiewaki spużalKia adżyuśaha n ia ­
bośćyka  i paucikali chto kudy.

A Ahata tady  jak uzsieła na J u r ­
k u :— „Każaś praści, każaś tkać k ros­
ny, a cym ja praści koli stary kałati- 
rot i toj palantausia, kttdzieli niama. 
darobak niama, tia s to  ja budu nitki 
nak tućyw ać“. Jak paćała lapiatać  jak 
mieinica, to wyhhtdala ś to  Jurka  sam 
vcinawat. śto  żonka bultajka. i wol

JE.1ZY 2A G Ó R SK I.

ZDARZENIE
Uciszany ustami kobiet! 

prędko dnie przemijały na globie;

starczy dni tych do  pięknego, do snu. 
Sen jest płynny jak lawa. Na przykład i 
dziś zdarzyła się rzecz niezwykła:

zwierzę z kwiatów złożone wyrosło.

Wiatr północny za okaem i pełnia —  

a w pokoju drewniana pustelnia —  

to kajuta na wraku poetow.
Skąd upada tajemnicze ziarno! 
w jakie dźwięki I kolory wtargną

dzhpostwory zrobione z bukietówi

Przez lodow ce chmur, lęk paniczny, 

przez wzburzony wszechświat na smyczy 
prowadziłeś ukochany twór 

nad wybrzeże jednego jeziora 

tam, gdzie fala wysoka a skora 
daje pieśniom i ciasow f wzor.

Na kaj’aKu co drzemie w trzcinie 

popłynęliśm y ku głębinie
z twym zwierzęciem, więc nie wy­

słowisz,

że na wyspie ciem nego pontu 

ukazywał swój cień, czy kontur

Bóg naczelny: G o łęb ica  - Jowisz.

Był zarazem Amonem  i Sziwą, 
więc niepewni czy będzie szczęśliwą 

ta wizyta u Któla Zastępów,

I czy władca was nie wyśmieje! 

odwieoziiście dr. czarodziejów
którzy strzegli do wyspy przystępu.

Doktorowie pobełtall obłoki, 

powróżyli, i drzewo wysokie
pokazali, skąd widać Jehowę.

Tam się wspiąłeś 1 z nieba szczytu 

oglądałeś da samego świtu.
swoje dzieło —  zwierzę kwiatowe.

A  to dzieło, to zwierzę po Jące 
poszło w światełka łętniące,

które łronu Ormuzda strzegą. 
Rozmawiało kwiatami z Panem, «
a Bóg-Cesarz wydał dekret przed ranetn 

i powiedział dziełu twemu: „kolego".

A  na lądzie ludzie w dniu onym - 

umierałl w smutku ogromnym  
I nie mieli żadrssgo pojęć a, 

że na niebie W kostiumach lexkich 

chmury grają księżycem w rugbv 

i o księżyc walczą na pięści.

Jurka kałaurot paprawiti, lattu za rvbu 
u wioscy wymieniu i pajSoii u les 
nadzioret l ipouaj kary na dorobki.

Ale Ahata baba chi rnia, jana pa- 
stanawiła  nia praści. U n ie ł s  nieraz 
Jurku adurtnanić, dyk i ciapier adur- 
manila.

Pakuł Jurka dajśofi u les pra top- 
tanoj ścieśkaj da li pniaku, to Ahata 
nacianki =  (naprzelaj)  zabiehła pierś 
u łoje ntiesca i siela u kustach. Jak 
tolki Ju rk a  paćali lipu abJłzr-rsć, Mo 
ii hety ćas A hata  adnyrn tonani iak 
ziazinlka zapiajała:

— Chto darobki dziareć, taho żo n ­
ka patnreć, chto darobki dziareć taho 
żonka pantreć itd-

Jurka paćait p ry s łu ch acca  da hetaj 
pieśni. Jak  nie dziareć to  i pieśni n r .
£ u w at,  jak pacnieć, to i znoii £ujeć 
pieśni. Podumali Jurka, sio  niejaki 
duch laśny heta jemu pradskazywajee. 
Skoda zrabiłasia Ahaty. Choć )ana 
hultajka ale usio-z żonka, śkoda by- 
(o-b kah pamiorla. P ryw yk da jo ja, 
a jak byli m atadyja, to naw et duża 
lubilisia.

Machnuii Jurka rukoj i pa^oii d j -  
moii biez darobak.

Ahata taksam a pakuł Jurka prysoii 
swaimi bcieżkami, to  jana picts  da j - 
cieła damoii. Jak  uwidzieła Jurku 
bież kary. to  odrazu na jaho hinułasia-

— A, ty  huśtaj, mianie zmuśajeś 
praści, a sam nawat darobki nie pa 
trapis zrabić. I dawaj lapiatać  biez 
kanra.

Jurka razkazau ab henyin zdarenni 
jakoje mieii u lesie i zukonćyu:

— Aliatka, ćort jaje biary tuju 
kudzielu i darobki.

Nićoha r.ia rob. aby tolki nie pa- 
miorła.

Ale Ahacie byio stydna picrad 
Jurkam  i pierad ludźmi sto  jana wic- 
likaja hultajka i ad taho czasu pr; a, 
tkała krosny  i nie na o dnu tolki Pa­
su I u mięła pałatna. A Jurka zado- 
Woleny i wiasioly prychadziu  z w o­
ziera dy sa smakam  pakurywał hdku.

Zasi-sał )V1. P sec iu k iew rcz .
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Piszą do nas

O projekcie ustawy,
k t ó r a  n i e  p o w i n n a  n a b r a ć  m o c y  

o b o w i ą z u j ą c e j
WalKa o tytuł inżyniera

Mozę słowo „w alka"  je s t  jeszcze, ak ­
centem zbyt mocnym i  napewno przed­
wczesnym. lecz są jnż  pewne niepoko­
jące objawy w postaci p rotestów , sinsz 
nie niezadowolonych inżynierów wska 
żujących, —  że słowo to  może być b ra ­
ne pod uwagę.

Głos mój —  głos szarego człowieka 
i do tego techn ika  z zawód n, a  za jm u­
jącego negatywne stanowisko wobec no 
w* go p ro jek tn  us taw y o przyznanie  ty ­
tu łu  inżyniera  technikom —  jes t  jak  
najbardzie j  obiektywny. Obiektywnie 
więc stwierdzam, iż p rzyznanie  ty tu łu  
inżyniera  technikom jes t  szczegółem 
zupełnie n ieisto tnym , bo nie mającym 
żadnego zasadniczego znaczenia. To, 
że technik będzie się ty tu łow ał inży­
nierem, to  abso lu tn ie  nie podniesie po­
ziomu jego fachowego wykształcenia, 
ani też zmieni na  lepsze jego w arunków  
życiowych. Może lo przyn ieść  ty lko  
sa ty s fak c ją  m e g a lo m a n o m , chcącym  
sie snobizować ty tu łem  inżyniera.

Poza tym byłoby to  n iespraw iedli­
wością v. stosunku do absolwentów in ­
nych szicó. zawodowych. Bo dlaczegóż 
najnzykkiil wychowankowie średniej 
szkoły rolniczej nie mieliby mieć ty ­
tu łu  agronoma, —  sem inarium  nauczy 
cielskiego — ty tu łu  profesora  itp .

Pożądany typ inżyniera
Je s t  n a to m a s t  inny  dziwoląg, w u- 

praw nien iach  absolwentów średnich za 
kładów  naukowych, k tó ry  w konsek­
wencji mści się srogo. J a k  powszechnie 
jes t  wiadomym, technicy i  absolwenci 
Wszystkich szkół zawodowych daw ne­
go typu  nie m a ją  p raw a  s tud iow an ia  
n a  odnośnych wydziałach czy to  po­
l i technik i,  czy W. S. G. W. czy S. G. 
H. N atom iast,  p raw o to  m ają  a b i tu r i ­
enci gimnazjów, naw et ty p u  hum anis­
tycznego. Cóż dziwnego, że potem świe 
źo upieczeni-inżynierowie są  fachowca 
m i o bardzo miernej wartości.  N a to ­
m ia s t  inną  w artość  nżyteezną miałby 
dyplomant poBteehuiki, mający podsta 
Wę przygotowawczą w postaci średniej 
szkoły zawodowej, a  jeszcze lepiej z 
k i lku le tn ią  dodatkow ą p rak ty k ą .

O rganizowane powoli licea zawodo 
we m a ją  realizować ten  słuszny p rog ­
ram  B ędą jednak  niesłusznie pokrzyw 
dzeni absolwenci l a t  ubiegłych, k tórzy  
ukończyli średnie szkoły zawodowe z 
pi-< >grann*m nauczania  równoi zeduym 
a n ieraz i wrższym od obecnych liceów 
JPytam się. dlaczego właśnie tym  k tó ­
rzy mają  wykształcenie i p rak tyką i 
którzy mogliby s tanow ić pożądany typ  
W  W 11III ■ I I U I U I T
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fachowca z  wyższym wykształceniem
— dlaczego tym  zamyka, się wszelkie 
drog i?  (Pozostaw iając  co praw da je d ­
ną  wr postac i przerobienia całego ma­
te r ia łu  z zakresu średniego zakładu 0 - 
golno - kształcącego i uzyskania, m a tu ­
ry  jak o  eks te rn is ta  — co w rezultacie 
bardzo rzadko da  się osiągnąć).

Obawa, iż wszyscy absolwenci śred 
nich szkół zawodowych, będą się ksztal 
cić w  uczelniach wyższych i, że przez 
to  zabrakn ie  personelu p o m o c n i c z e g o
— powtarzam , obawa ta. jest, zupełnie 
nieuzasadniona, gdyż w takich razach 
n as tąp i  bardzo ścisła  segregacja, pole­
ga jąca  na wyselekcjonowaniu w d ro ­
dze konkursów, elemer.łu najzdolniej­
szego, resz ta  zaś, mając, jak się u nas  
mówi, .Jach w rąk 11“ zadowoli «ię wyk 
ształcenieni średnim  i zacznie sam o­
dzielnie pracować.

Potrzebna jest ustawa inra
Stojąc na gruncie  obrony podważa­

nych p ra w  zahukanego technika. — 
ale obrony o rzeczy istotne, a nie. szeze 
góły, które, noin bene wypaczają i u- 
nm iejszają  znaczenie i w artość nauko 
wago ty tu łu ,  — chcę skromnie tylko 
zauważyć, iż w miejsce obecnego pro 
iektu  ust.iwy, winna, przyjść ustawa 
o praw ie  s tudiow ania wT wyższych za­
kładach naukowych absolwentów od­
nośnych średnich szkół zawodowych. 
Ta u s taw a  zadowoliłaby nie snobizm, 
lecz ze wszech m ia r  pożądane dążenia 
techników do pogłębienia fachowego 
wykształcania.

G E R A  B I )  J E R A  L E W I C ? / .

N A  W I D O W N I
A M  J A  GEN. ROI

Oi ta tu lm t czasy p rz e jaw ie  b u rd /o  żyw 4 
dzia ła lność  odczy tow ą gen. «  s tan ic  sp o rzy n  
ku , lio lcslaw  Koja, sły n n y  dow ódca ezw ar 
teków  w td tw ic  pod  Ja stk o w em . G eneral 
tci; należy  do  S tro n n ic tw u  i.nónw ego i je>-t 
sy nipa rykiem  K/oku łleiiiiikrsilycznego.

/
H O /E  EM W ST B . PRACY.

AYieeprezu.y S tro n n ic tw u  1’raey w K a to ­
wi, ach  p. G acek, w y brany  lin to s tanow isko  
wbrew życzeniu  p. K orfan tego , w sposób  lie- 
m ia * trm y jisy  ro z s ta ł sie w dn iu  17 Inn. c a ł­
kow icie ze ,.S Iraoriirlv . cm  P racy " , rezy g n u ­
jąc  ze wSzy stk ich  stan o w isk  p ias to w an y ch  
w ty ui stro n n ic tw ie . |*. Gacek, ja k  d o w iad u ­
jem y  sic, u  zw iązku  z całkow itym  zet-wa- 
u m iiam  zi M rourtielw eei P racy  zam ierza  
w szcząć szerszą  kan ijłau ii; p ro p ag an d o w ą, 
[ 'i zez ogłoszenie rc\n-U»eyj o slosiiokin-h p a ­
n u jący ch  w „S tronn ic tw  ic P racy "  I „P o lo  
nii

t kUtie z..|>ivec/,enie piasy i ro o tn  Mol-ges 
pogłoskom , jak o b y  g ru p a  ta  nteguta rozbić in 
i w ew nętrznym  sp o ro m , o k azu je  się goto- 
Siewne, pon iew aż  sp ra w a  przew ódry  śląsk tc- 
g i  S ir. P racy  dow odzi, ż.e pogłoski o ro z ­
łam ie we F ro n c ie  Mcirges są praw dziw e.

ZEBRANIA „FALANGI" W EOOZ7 
I POZNANIE.

ONR, g r a p a  „ F a l a n g a " ,  w p i e r w s z e j  po lo  
wie s t y c z n i a  19.18 r .  o r g a n iz u je  z g r o m a d z e ­
ni .1 p u b l ic z n e  w' ł .n d z l  i P o z n a n ia .

DOM LI DOM Y IM. MARSZ. HA I A-l A
W rodzinny eh stro n ach  b. m arsz. Kata ja , 

obecnego u rzęd u jąceg o  p rezesa  N k\V  Stron 
nie lw a i .udow ego, w pnwiee.ie R udki. w oj. 
lw ow skiego, wc w.sl Iluezaiaeii, o d by ło  sit; 
pośw iecenie Dom u L udow ego jego im ienia . 
W u ro czy sto ściach  w ziął u dz ia ł osobiście p 
I ta ta j. k tó rem u  okoliczni eb lop i zgotow ali 
ow ację. W u ro czystościach  wzięty leż udzia ł 
nncjscow c w ładze  ad m in is trac y jn e  ze  sta ru - 
st Sarneck im  nu czele.

Z W I Ą Z E K  L E W f C Y  P A T R I O T Y f  Z- 
N E .I  AA L O D Z I .

Odby o s ię  p o s ie d z e n ie  „ Z w ią z k u  l .ewb-y  
P a t r io l y e z n e j "  w ł u d z i .  N a  p o s ie d z e n ie  p n j  
by l i  p r z e d s ta w ic ie le  z a r z ą d u  g lu w n e g o  t e j  
organ iz j j i  ji z  W a r s z a w y  z  p, G ąs eck i in  n a  
ezete. N a w ią z a l i  o n i  r o z m o w y  i  s z e re g ie m  
d z ia łaczy  sp o łe c z n y c h .  N a  n a s t ę p n y m  p o s te  
i lzco iu  w y b r a n y  b e d z ie  k o m i t e t  o r g a n i z a c y j ­
ny tego  u g r u p o w a n i a  w L odz i .

1000 D E L E G A T Ó W  NA K O N G R E S  
S T R .  L U D O A A  E G O .

J a k  p o d a je  a g e n c j a  „Ki- im ": S t r o n n i c t w o  
I n i lo w e  p r z e p r o w a d z a  Z ja z d y  P o w i a t o w e  w  
c a ic j  P o l s c e  w s p r a w i e  w y b o r ó w  d e le g a tó w  
u a  K o n g r e s  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  w K r a ­
k o w ie .  W ł a d z e  n a c z e ln e  te j  p a r t i i  p r z p w ld u  
Pt, że  w  K o n g r e s ie  w-eżmie u d z ia ł  o k o ł o  l(Vh» 
d e le g a tó w .  K o n g r e s o w i  p r z e w o d n ic z y ć  !*; 
dz ie  p r e z e s  Rady  N a c z e ln e j  S t r o n n i c t w a  L u ­
dów ego. p. S ta n i s ł a w  ' ih u g i i l t .

E .  O B R E B S K I  n a  g z e e e  s .  U .  »’
O d b y ło  s ię  p o s i e d z e n ie  K ola  S t ó w a v . -  

szcuiii  U rz ę d n ik ó w  P a ń s t w o w y c h  p r z y  G łó  r  
n y m  U rz ę d z ie  S t a ty s ty c z n y m ,  n a  k t ó r y m  u -  
k u n s t y t u u w a l  s ię  n o w y  z a r z ą d ,  z  p r e z e s e m  
E d w a r d e m .  O h r ę b s k lm  n a  ezete .

R E D U T A  NA R Ó W ) W
U k a z a ł  s ię  w  W a r s z a w i e  p ie r w sz y  n t t m r r  

t y g o d n ik a  p o l i ty c z n o -sp o łcczu o -g o sp i id a rcze .  
g<; i l i t e ra c k ie g o  p o d  n a z w ą  „ R e d u t a  N u r o d o  
w a " .  T y g o d n ik  t e n  t r e ś e t ą  s w ą  je s t  b a r d / n  
z b l iż o n y  do  p ism  o c u e ro w sk le l i .  R e d a k t o r e m  
r .aezc ln y n i  i w y d a w c ą  te g o  p i s .n a  j e s t  n i e j a ­
k i  S ta n i s ł a w  W leń c io r t rk .  N r .z w is k .» to  w 
s t e r a c h  p o l i tyczny  d i  n ie  jes t  b l iże  j z n a n e .

l< Kai sklep wy
z p o k o j e m  w n a j l e p s z y m  p u n k c i e  
M.ckiewicza p o t r z e b n y  O fe r iy  do E 'u -  
r a  O g ł o s z e ń  .B a r * ,  W a rs z a w ?  B ia c k a  

Nr. 17 dla  „ P o w a ż n y  r e f i e k i a n t 1*. 
w n i s i d

Pod łaskawym protektoratem inspektora Armii Gęneraia Dvwizji Stefana Dab-Biernackiegc, Pana Wojewody 
Wileńskiego Ludwika B odeńsk iego , Panr Prezydenta Miasta Doktora W iktora M alesiewskiego

odbędzie się dnia 

8 stycznia 1938 r. BAL MORSKI w Salonach 
Oficerskiego Kasyna 

Garnizonowego

Z i a z s t  o k r ę g o w y  P .
W c z o r a j  o b r a d o w a !  w W iln ie  XV spi-a 

w o z d a w c z y  z j a z d  o k r ę g o w y  Zw. N au czy c .  
Po lsk  W  z j e i d z i e  wzięli u d z ia !  d e l e g a c i  
k o m ó r e k  o r g a n iz a c y jn y c h  ZNP z t e r e n u  
O k r .  S zko ln .  W ilen sk .  (woj. w l e ń s k i e ,  n o ­
w o g r ó d z k i e  i czę ść  b i a ł o s t o c k ie g o ) .  P o  
s p r a w o z d a n i u  z d z ia ł a n o ś c i  w ła d z  o k r ę ­
g o w y c h  w y w ią za ła  s ię  o b s z e r n a  dy sk u s ja ,  
w  w y n ik u  k tć re j  u d z i e l o n o  z a r z ą d o w i  a b ­
so lu to r iu m .  P o w z ię ło  s z e r e g  u ch w al .  Z k o  
lei o d b v ł y  się w y b o ry ,  k tó re  n ie  p rz y n io s  
ły  w ię k sz y ch  z m ian  w d o ty c h c z a s o w y m  
s k ła d z i e  z a rz ą d u .  P r e z e s e m  o ieręgu p o z o ­
sta ł  w d a ls zy m  c ią g u  p .  B a lcerak .  In n e  
fu n k c je  w z a r z ą d z i e  o b ję l i .  Radziwanow^ 
ski L eo n  —  w i c e p r e z e s  O k r ę g u  —  p r z e ­
w o d n ic z ą c y  W y d z  O r g a n i z a c y j n e g o ,  d r

P iw o w a r  Jó z e f  —  p r z e w o d n .  W y d z .  O b ­
ro n y  F ra w n e j ,  D y rm o  J ó z e f  —  p , z e w o d n .  
W y d z .  F in a n s o w e g o ,  G i e f a  F ra n c is ze k —  
zast.  p r z e w o d n i c z ą c e g o  W y d z .  F in an só w .  
Kom isja  k o n i ro lu ją ca :  C z l o n k o w e :  Lalo- 
szek W ła d y s ł a w ,  S ia n e k  Jan ,  Tyszkow ski 
T ad eu sz ,  a Z s tę p c y  c z ł o n k ó w :  W a ł e i k o
W ł a d y s ł a w  i D u c h n o w icz  A n łon i .

S ą d  O r g a n i z a c y j n y : m gr .  D om ańsk i  M a  
rian  —  p r e z e s ,  d r  K ap p  M .c h a t  —  z as lę p -  
ca  p r e z e s a .

W y d z ia ł  p e d a g o g i c z n y  Lisowski Sta­
n is ław  —  p r z e w o d n ic z ą c y ,  Ratkfewicz Ed 
w a rd  —  z a s tę p c a  p r z e w o d n .

W y d z .  Pracy  S p o łe c z n e j . - O w cz y n n ik  
B ron is ław  —  p r z e w o d n . ,  C h m ie lew sk i  A 
l e k s a n d e r  —  zast.  p r z e w o d n .

7 dancinn^w do więzienia
p&wędiDwał „ttfąfcitfiy piak"

Kolumna Literacka

Przygopa z Proustem
p o k o ń c z e n ie  ze  str. i 2)

„ p r a w d y  g ł o s z o n e j  o  p rz e m ia n a c h ! )  —  
m cL n a  b y  p rz y ta c z a ć  se tk i,  n ie  usfa iąc  w 
p o d z iw ie .

P o w ie d z ie l i ś m y  na  p o c z ą tk u ,  ż e  ta 
ks ięg a  j e s t  c a łk o w ic i e  la icka,  w o in a  o d  
ja k ie g o k o lw ie k  aD iio ry zm u  W  tym  d u c h u  
c z y ta n ie  jej o k re ś l im y  nie  ja k o  m is terium, 
a le  j a k o  p r z e ż y w a n ie ,  p o j ę t e  w sensje  
b io lo g ic z n y m .  P o tę ż n a ,  o  p rz e su b te ln y m  
„ w y k o ń c z e n i  "  e p a r a łu r a ,  v< k tó re j  p o d  
d a n o  n as  z a b i e g o m  k o r y g u ją c y m :  wy- 
o s i rz a jąc y m  zm y s ły  i o d c z u c ia ,  r e g u lu ją ­
cym  ryłm p r a g n i e n  i s e rca .  Ta j e d n a  k s ię ­
g a  o c a lo n a  z j a k i e g o ś  k a tak l izm u  sta rczy ła  
b y  za  p o tę ż n ą  p o ł a ć  dorobku n a sz e j  kul­
tury.

C zym  jes t  o n a  d l a  s a m e g o  a u to ra  i d la  
p t śm ie n n ic fw a  w  o g ó l e ?  W ie m y ,  ż e  sfw o- 
r ry fa  ieśti  n ie  sz k o łę ,  fo  D rą d  w  li te ra tu ­
rach  c a ł e g o  św ia ta  i ż e  n i e j e d n o  d z ie ło ,  
któ rym  z a c h w y c a l i śm y  się  (n ie  znając  
j e s z c z e  łak  s p ó ź n i o n e g o  w  P o lsc e  P ro u s­
ta) b y ł o  ty lko  jej  s ł a b y m  re f le ksem  Sły­
szeliśm y też  o  jej  -oli w  sa m o ie c z n ic tw ie  
a u t ó ł J  T j  ro la  je s t  w id o c z n ,  a le  t rze b a  
b y  n i e  m nie j  d l u g e g o  a r fykutu ,  ż e b y  p o ­
k a z a ć  t to  s o c io lo g ic z n e  f rancusk ie j  ku l tu ­
ry l i te rack ie j ,  ż e b y  a n a l izu jąc  ró żn y ch  
S w a n n ó w  i p a n ie  d e  V il lepar is 's ,  u n a o c z ­
nić d r o g ę  o d  p r z e r 3 f in o w a n ia  d o  b e z z ę b -  
nośc i  i w ś r ó d  p o r ó w n a ć  innych  z d o b y ć  
p r a w a  o b y w a te l s tw a  d la  p o r ó w n a n i a  r o l i  

sztuki w  życiu  n a j l e p sz y c h  F r a n c u z ó w  z 
ro lą  h e r b a ty ,  w które i  c u d o w n a  pan i  
S w an n  r o z p u s z c z a ł a  sw e  c u d o w n e  cia- 
s tóczka .

j e s t  r z e c z ą  n iew ą tp l iw ą ,  że  s ę g a j ą c  
d o  m o t o r ó w  t e g o  c a ł o p a l e n i a  a u to ­
ra w j e d n y m  d z ia l e  z n a , J z . e m y  n o s ta lg icz  
ny  g ł ó d  taktu,  instynkr s a m o z a c h o w a w c z y  
k le rk a  l u ia n e g o  p rz e z  d ł u g i e  p o k o l e m a  
f i tózo łow ,  m ^ra l is fó w  i k o n w e n c jo n a ln y c h  
p o e t ó w  (J. I o ren fow  icz: —  „ k le p ią c y c h  
sw ój a łe k sa n d ry n " . . . ,  tw ó rc ó w  w sp an ia le j  
t radycji ,  w k tó re j  z a c z ę to  już s ę  dusić ,  
,ak w k u n sz to w n y m  sz c ze ln y m  k o k o n ie .  A 
o d n a la z ł s z y  le ź r ó d ła  b u n fu ,  j a k ż e  nłskc 
p o c h y l im y  p ł o w y  p r z e d  ta t ra d v c ją ,  ta 
w s p a n ia łą  b u d o w l ą ,  p o d  k tó re j  d ; c !  em 
—  te m a t  na  trzeci  a r tyku ł  —  b u n to w n ik  
z n a jd z ie  s o b i e  d o b r z e  z a s łu ż o n e  mie iscc ,  
w ią żą c  Bolzaca  z su rrreai is lam i,  S ta n r th a 1 
z C e l in e m ,  p o d k ł a d a j ą c  się  d o  s tartu  n a ­
s tę p cy ,  k tóry  w y c ią g n ą ł  k o n se k w e n c j i !  j— 
M alraux .

Tu w  W iln .e ,  czy te ln icy  P r o u s ła sa w 
g o r sz y c h  w a ru n k a c h  n iż  fa jc za rze  lu b  fi- 
la te iiśc i.  Bo są sk le p y  z n a c z k ó w  z G u a -  
d e lu p y ,  a le  r . .e  w szys tk ie  c zy te ln ie  p u ­
b l iczn e  m ają  P ro u s ta .  A !e  r a d z ę  n ie  trać ­
c ie  okaz j i ,  a racze j  p o s z u k a  c c  jej . W le d y  
z r o z u m ie c ie  c ze m u ,  g d y  d w u c h  z to w a ­
rzystw? z g a d a  s ę ,  z e  c z y ! a t o .  p r z e ­
m ie n ia ją  się  ja k b y  i o d p ł y w a ią  d a l e k o  o d  
,esz ty .  Jó z e f  Maślińsid.

F n f w n k a  p o d  n o r i a ^ i e m
\Y ilu. 22 b m .  i) gosiz. Hi m in .  27 il'\;i.j 

(ii Ktjufli-i  jar t in- f i i rn iunh i j  a i r t r ry n u i ł i  się 
p r z n l  z iu i ik i i in li  in p r r r i . t z i l c in  k u l .  juw > m «' 
i i i i d z l s / k a r h .  Gdy nar lH u n iz i t  k :ió sic
sj i toszyl  t ł a tu f j l  jn im .s ić  h  s t r u n ę  t o r u  Uo 
lciow<c’n. t*rn 'b legaji t«- j i r / .u .  k o ń  r a n / c  
pi> się  l ingam i O l in k ę  s y g n a łu  k o h  j n « i “gn 
1 i ipaill . A\ t y m  r z a s i e  ua iisze ill  yucigg .  udc 
rzy l  w sniiię,  ro z l f i j a j ą c  j«'. k o n  z.as u l c r / U  
łb e m  o s łu p e k  ż e la z n y  t : b il  stę n a  m ie jscu .  
1’i . lk ' j a i i i i  z i iąży l i  wy sko rzy  f  z s-iń t n ic  il<> 
z n a l i  ł.Siihi .ct i o b r a ż e ń .

M pociągu W arszawa— Bukareszt 
aresztowano m iędzynarodowego o- 
szusta Zygmunta 7ysm ana, występu­
jącego pod fałszywym nazwiskiem  
WiHy Reinera, przedstawiciela mię-  
uzynarodowego związku artystów wi- 
dow'skowych

W charakterze aelegata  2wiązku

P ^ i t i t n a  g w i s i r d k a
Z a k o ń c z o n e  p r z e d  k i l k u  d n i a m i  c iągn ie  

n ic  t r z e c ie j  k la sy  c z l c r d z i e s te j  b o l e r u  m oz-  
n a b y  n a z w a ć  c ią g n ie n ie m  g w ia z d k o w y m ,  
gdyż  o d b y ło  się o n o  p r z e d  s a m y m i  sw ię l . im i  
b o ż e g o  N a r o d z e n ia .

G ło w n a  w y g r a n a  —  lOli.OUU z ło ty c h  p a d ­
ła  w je d n e j  z k o l e k t o r  w a r s z a w s k i e b  n a  n r  
U!5880 T r z e m a  ćwiar lkam ®  p o d z ie l i l i  s ;ę
m ie s z k a ń c y  p r z e d m ie ś c ia  P ra g i  c z w a r t a  zaś 
n a ł ę  ło g r o n o  o s ó b  z a m ie s z k a ly c l i  w U rus .  
k icrrn ikaoli

z |i to ku l tem  M e d z ik i e m  n a  ['Zile P a n  Śle­
dz ik  z i j ) v t a n \  p r z e z  n a s  co są dz i  o z a p o -  
\\ ,i d / in n y  iti i jodz ia ie  Io sóu  na  ji ięć części , 
od p a r  i:

— K ażd e j  r e fo r m ie ,  z m i e r z a j ą c e j  do  po 
w ię k s z e n ia  1k zliy osóli  w y g ry w a  j ą e y rh ,  m o ż

n a  ly lk o  p r z j  k l a s n ą ć .  G d yby  n a  m o j ą  ć w ia r t  
Fę.  z a m ia s t  d w n d z ie s lu  p r z y p n d i o  sz e sn a śc ie  
tys ięcy ,  też n ic  m ia ł b y m  p o w o d u  d o  z m a r t ­
w ie n ia  O b y  ty lk o  w d a l s z y m  c ią g u  lo s  mi 
s p r z y ja ł

P o d o im y  p o g lą d  wyrBzil i  r ó w n ie ż
wie

p a n o -

A n to n i  S ik o ra ,  f u n k e j o n a r i n s z  ' ' r z ę d u  M ia r  
i W a g  o r a z  F r a n c i s z  :k K a r w i tk i ,  k i e r o w n i k  
s r k c ł y ,  z a m ie s z k a l i  w O s t r o w c u  S w ię tn k rzy  
sk in i  w sp ó łw ła śc ic ie le  ć w ia r tk i  n r  S8047, 
k t ó r y  w y g r a ł  75.000 zb P o d k re ś l i ! )  on i  jes r-  
cza d o d a tn i e  z n a c z e n ie ,  i a k ie  m ieć  b ę d z i e  
dtu  g ra c z y  zi-e d u k o w n n ie  ilości lo só w  do
t r o . t m .

Ci co w y g ra l i  s p ę d z ą  n i e z a w o d n ie  św ię ta  
w sp o s ó b  r a d o s n y .  I n n y c h  u .ce l i  r o zw ese l i  
m yś l ,  że  f o r t u n a  u ś m i e c h n ie  się do  n ic h  w 
n a d c h o d z ą c y m  c ią g n ie n iu  i / w a r l e j  k la sy .

Reinei odwiedzeł lokale dancingowe  
w Łodzi, Roznaniu, Katowicacn i Kra­
kowie i zdołał oszukać w zręczny sp o ­
sób kilkunastu właścicieli dancingów  
i teatrzyków rawicwych, wyciągając 
od nich poważniejsze sumy.

Korzystając ze znajomości kilku 
obcych języków, i mieszkając w naj­
droższych hotelach nie wzbudzał naj­
mniejszych podejrzeń. Rachunki w re­
stauracjach i hotelach płacił czekami, 
które oczywiście okazały się bez po­
krycia.

Po zdemaskowaniu go  w War- 
szawie, 7ys.natn posługując się fał­
szywym paszportem, usiłowat zbiec 
do Rumunii. Aferzystę aresztowano  
na dworcu w Stanisławowie, w prze­
dziale pierwszej klasy pociągu zdą­
żającego do Bukaresztu. W środo ra 
no przewieziono Zysmana do  War­
szaw / pod konwojem.

Pasterki w kościołach wileńskich
I W r. b. pesterki w ko.ścicćach \vi- 
jońskich o d b ę d ą  się w edług  następn- 
.jcego rozkładu. O godz. 12 w nocy 

w Bazylice P as te rkę  odprawi ,i .F . ks. 
Arcybiskup M etropolita  I<. Jałbrzyko- 
wski. Będzie to pierwsza pasterka po 
otwarciu świątyni. W kościele sw. J a ­
na pasterka odbędzie  się o godz. I |  
w nocy z p.ątku na sobo tę ,  w koście­
le św Kazhnierza o godz. 12 w nocy 
z piątku na sobo tę ,  (nabożeństw o  b ę ­
dzie uświetnione piętnami religijnymi, 
które w) kona chór św. Kazimierza), 
W" kościele św. Józe fa  (D obroczyn­
ności) o godz. 12 w nocy , w koście­
le Niepokalanego Poczęc ia  Najświę­
tszej Maryi P anny  na Soitamszkacii 
o godz, 7 z rana w sobo tę ,  w kofr- 
ciele po-Bernardyńskim  o godz. 12 w

Iragiczna śmierć 6-ietnieiie chłopca
Tragiczny wypadek wydarzył się 

wczoraj na ul. Klonowej. 6  cioletni 
Grzegorz Bogdanowicz, zam. przy ut. 
Klonowej 30, zjeżdżając sankami z

góry, trafił wprost 
iąeego do Wilna z 
chodu ciężarowego.

Chłopiec zginql na miejscu.

pod koła wraca- 
prowincji s s in o -

tc)

Nieszczęśliwy wypadek na polowaniu

nocy, w kościele Najświętszego Serc i 
Jezu so w eg o  przy ul. Wiw ukskiego o 
godz. 12 w nocy, w kościele św. Du­
cha (po Dominikańskim) godz. P z 
z rana w dniu 25 bm., w kościele ś« 
św. Jakuba  i Filipa o godz. 12 w no­
cy, w kościele śwr. T reresy  (O s tro ­
bramskim) o godz. 12 w nocy , w koś­
ciele św. św. Piotra j  Pawia o gedz. 
o godz. 6 z rana w dniu 25 bm., w 
kościele św. Ralala o godz. ń z rana 
w dniu 25 bm., w k o śd e le  W szys t­
kich Świętych o godz. 12 w nocy w 
dmu 24 bm., w kościele oo. Bonifrat­
rów o godz. 6 z rana w dn. 25 bm.. 
w kościele ks. ks. M isjonarzy o godz. 
12 w* nocy, w kościele św . Jerzego 
(Seir.inarym) m) o godz. 6 z rana w 
dniu 25 b;n„  w kościele  św. Bartło­
mieja (na Zarzeczu) o gedz . b z rana 
w dniu 2 5 -bm., w kościele sw Trójcy 
o godz. 12 w nocy, w kościele sw. 
Kataizyny o godz. 12 w nocy, w koś­
ciele św. Michała o godz. 12 w nocy 
w kościele św. Ignacego o godz. 12 
w nocy, w kościele C hrys tusa  - Kmia 
w Kofonii Wileńskiej o godz. 12 w 
nocy.

211 b m .  o godz.  1S.-L> M a r ia  Khu FLmfyfe.i 
•i kol .  P o d i ip k i .  gm . łnm tck to j ,  p o w .  dzMiuiCfi- 
sk lc g o  z a m e l d o w a ł a  po ł ię j i ,  żę  m ą ż  J l j  Mli 
i-ian K l i - rzk o w s k i  j i r z jw ió z ł  sa t ik i im i  mai-t-  
» r g o  A u a i i l i t sza  K o sa te g o ,  z k ts ł r j  ni b.ył n a  
j i i l o u a n i n .  Kl.ivi.iM, ki z e z n a ł ,  że K o s a t j

j a d ą c  i  n im  saukan-.i  w p e w n e j  et iwil i  im- 
ch y l i ł  s ie  n a  K leez .konsKieco-  a  wiiwe/.as fu  
z ja ,  k t ó r ą  t r z y m a ł  K le c z k o w s k i  w y p a l i ł a  i 
n a b ó j  U!>od/it K o s a te ą o .  / w  ło k i  zab t  zpit-i zu 
iit> K ieezkon .sk ie j jo  z a t r z j  m a n o .
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KRONIKA
Dziś f l d a m a  i Ewy. W'gi!ia 
J u t r o  N aro d ze n ie  Chr. P,

W schód słońca  — q .  7 m 43 

Z ach ó d  s ło ń c a  — g. 2 m .  52

ÓDostrzeżenia Z a k ład u  M elcuro log i  CISB 
w Wilnie dn ia  23X11. 1937 r.

Ciśnienie 774 
Tem peratura  średnia — 9 
Temperatura na jw yższa  — S 
T em pera tu ra  najniższa — 11 
O pad  —
W iatr pu łn .-zachodni 
Tend.:  wzrost 
Uwagi: pochm urno .

BARa NOWICKA
—  Budowa szkoły w Baranowiczach.

O d b y ł o  się  p o s i e d z e n i e  Komisji S z k o ln e j  
p o d  p r z e w o d n i c tw e m  b u rm is trz a  in i .  W o l  
nika, n a  k tó ry m  r o z p a t r y w a n a  b y ł a  s p r a w a  
b u d ż e t o w a  p o s z c z e g ó ln y c h  sz k ó ł .

M i ę d z y  innym , p o s f a n o w i o e o  Drzystą 
pić d o  b u d o w y  s z k o ły  p o w s z e c h n e j  Nr. 4 
i w y a s y g n o w a n o  na ten  cel  z fu n d u s z ó w  
m ie jsk ich  40  ty s ,  zf.

B u d ż e t  zas o g ó l n y  d la  sz k ó l  m. B rano  
v.icz z o s łał u c h w a lo n y  na  53 tys. zł.

R o z p a t r z o n o  ró w n ie ż  w rn o s e k  k ie ró w  
nika  sz k o ty  Nr. 2 w  N o w y c h  B a ra n o w i­
c za ch  o  k o r  e c z n o ś c i  b u d o w a n i a  d w u  n o  
w y ch  sal i w y k o ń c z e n ia  b u d o w y  tej szko  
ty. M ie s z k a 1 icy N o w y c h  B a ran o w ic z  o w :a 
ro w a h  na  te n  cel  8 łys. z ło ty c h .  ZarzącI 
M :eisk o p i e r c j ą c  s ię  na  o p in i i  In sp e M o  
ra S z k o M e g o ,  w n io s e k  fen  p o z o s t a w i ł  d o  
rea l izac j i  w p rz y sz ło śc i .

L I 0 Z K A
—  Choinka PW K. P r z y s p o s o b ie n i e  

W o js k o w e  K o b ie t  ch cą c  umilić  św ię ta  naj 
m ło d s z y m  z e  sw ych  ro d z in  o r g a n iz u je  w 
d n iu  27  bm . c h o m k ę  d la  d z ie c i  c z ło n k iń  
i o s o b  s y m p a ty z u ją c y c h  w  lo k a lu  R esursy  
Polskie j .  U d z ia ł  w  u ro c zy s to śc i  sw o ich  naj 
m ło d s z y c h  z g ła s z a ć  n a le ży  p  J. S z c z ę sn o  
w ie ż o w e j .

P o c z ą t e k  o  g o d z in i e  16.
—  Ciem ności w Lidzie Z p o w o d u  s ła b  

n ą c e j  s i ły  m aszy n  e l e k T o ^ i  m ie jsk ie j  uli 
e e  m >sta w  d n iu  21 t o n ę ł y  w  c ie m n o ś ­
c iach .  *-

Naikorzystnie* i na j tan ie j  k u p u jem y  
w firm ie  ch rześc ijańsk ie j„Bławat Poznański"

Lida —  Rynek
Ceny s ta le  S ta ra n n a  o b s łu g a

F irm a „HALINA", Lida, Suwalska 55
p o s i a d a  w w ie lk im  w y b o iz e  n a  s k ła d z ie  
b i e l i z n "  d a m s k ą ,  m ę s k ą  I d z i e c i n n ą ,  py- 
j a m y ,  b  in jo u rk l ,  swetry, s z la f ro k i  i i n n e  
n o w o ś c i  s e z o n u .  C e n y  s t a le  lecz  n i s k i e  

W łaśc ic ie l  M. Ś lu s a r c z y k

4
3
-4*4
i*4

Kino „ A P O L L O "
w Baranowiczach £

Program Świąteczny *

Scipion Afrykański S
M o n u m e n ta ln y  d r a m a t  e p o k o w y  £  

w 12 a k tach
r r r ł T T ł m  n f m r T r r t m T .

Jak grzyby po deszczu..
Na u licach  W iln a  r o z o l a k a t o w a n e  zo 

• taty  o d e z w y  p r o g r a m o w e  n o w o p o w s ł a j ą  
c e j  pa r t i i  „ N a r o d o w o - S p o ł e t z n e j " ,  na  k ló  
rej c z e l e  s ta n ą ł  b .  w ó u z  z l i k w id o w a n e j  w 
sw oim  c za s ie  p r z e z  w f a d z e  parfi i  n a r o -  
a o w o - s o c ja l i s f y c z n e j  „ B ły s k a w ic a " ,  G r a ł a .

O d e z w a  n a w o ł u j e  r o b o tn ik ó w ,  c h ło ­
p ó w  1 Intel g e n c j ę  p r a c u ją c ą  d o  t a c i ą g n i ę  
c ia  w  s z e re g i  n o w e j  parti i ,  k tó ra  w a lczy ć  
b ę d z i e  „o  SDraw e d l iw o ś ć  s p o i e c z n ą " .

Akt oskaiż-nia
w sprawie „petardzislów**

W tych dniach sporządzony zo­
stał akt oskarżenia przeciwko terro­
rystycznej organizacji, która na po­
czątku b. r. dokonała w m ieście sze­
regu zam achów petardowych na 
mieszkania i sklepy żydowskie oraz 
g lo /n e g o  zamachu bom bow ego  na 
mieszkań.e prof. Górskiego.

F\kt oskarżenia został już oskar­
żonym doręczony, Procesu należy się  
spodz ewać f>od koniec stycznia.

Inauguracja szlachet­
nego wyścigu

P Michałowski p rzedsiębiorca po- 
s add,ący skład opałowy, ofiarował 
dla bezrobotnych 1 tonę węgia za 
pośrednictwem K-tetu Pomocy Zimo- 
wei.

n hchałowski w zyw a jednocześ­
nie firinę „Ce:itroopał“ również do  
złożenia ofiary

1 W-letnie doświadczenie naj­
lepszych fachowców świata, uko­
ronowało Milkę na królową mle­
cznych czekolad.

Rozrywki umysłowe
PÓJDZIE.M* 0 0  STAJENKI.. .

(7 p u n k tó w ) .

S z a r ■la .

Z  k o śc ió łk a  Ś w ię te j  T r ó j  *)— S zó s te j  
d ź w ię k i  s ię  c u d n e  r o z n o sz ą ,  
s p i ż o w e  d z w o n y  w  tej  p u s t c e  
w ieszcza  n o w i n ę  r a d o s n ą ' . . .

W ie lk a  s ię  n ie s ie  n o w in u ,  
d w a  t a m  w s t a j e n c e  u b o g ie j ,  
t r zy  ś w ia t  p r z y c h o d z i  D z iec in a ,  
by  n a m  d o  N ie b a  d a ć  d ro g ę !
C ł r y s t u  s ię  c z w ó r — pięć  w s ta je n c e ,  
p ó j d ź m y  tioid z ło ż y ć  n a l e ż n y ,  
z łó ż m y  h o łd  Je g o  M a tc u c e  
ra z  m y  h u f  w ie rn y ,  poUfłflyt

.W s p ak  p ię ć — d w a  ś l a d e m  p a s t e r z y  
p r o s i ć  u  N iego  w  t e j  chw il i ,  
w s p a k  r a z — c z w ó r — s z ó s t e j  w o b ie ż y  —  
a  O n  ci N ie b a  p r z y c h y l i !...

„ R e x ‘ (czł. Ki Sz.)

w s p a k .

LOGOć.KYI
7. Z A D A N IE  u łóż .  p r z e z  K I T O W S K I E G O  l . t o n a  z Ż y rn iu n

1 --------------(o)--------------- 1
X ---------------- (o ) ------------------ I
X ---------------- ( o ) ------------------ X

Ś n ie g  pada. (7 punktów).
S z a r a d a  z c y k l u  „ R o z k o s z e  z im o w e 11. 

M ro źn o .  W i a l r  w s p a k  r a z  i s z eść  b r ó z d y  w
śn ie g u

p r z y g o t o w u j ą c  Joże d o  n oc legu .
A E  lo  c ię ż k a ,  S y z y f o w a  p r a c a :  
r a z  w y g a r n i ę ty  śn ie g  z n ó w  w  b r ó z d ę  w raca ,  
bo j a k  t r z y — p i ą t y c h  r o j e  l u b  m o ty l i  
>1.1 z i e m ię  s p a d a  bez  w y t c h n i e n i a  c h w d i  
p u c h  ś n i e ż n e j  b iel i .  Z ie m ia  n im  s ię  syci,  
c z w ó r — d w a ,  r a z — s ie d e m  i b ie l ą  s ię  szczyci ,  
śnfk-ł w s te c z n y  ó s m y  —  w s p a k  p ie r w s z y  i

r o la :
już s ię  n ie  c z e r n i ą  ty lk o  b ie lą  po la .
Az w re s z c ie  z ie m ia  m a  p ła s zcz  p i ą t y —

c z w a r ly ,
a  ś w ia t  n a r c ia r z y  —  s z l a k  w sz ę d z ie  o tw a r ty .  
W ęc  po  b e z k r e s a c h  b iel i  c o d z ie ń  b ro d z ę  
j a k  w c u d n y m  s i ó d m y m ,  m y ś lo m  d a j ą c

w odze ,
a ł r z e e ie — d r u g ie  r o z k o c h a n e  o czy  
s i e d e m — ó s m e g o  n i e s k a l a n e j  biel i , 
k t ó r ą  j e d y n ie  m o g ą  m ieć  an ie l i .

D z ia d e k  z B a k sz ly ,  
Czl,  Ki. Szar .  

R o z w ią z a n ie :  R o je  m o ty l i  ze  śn iegu ,

(3 p u n k ty ) .

x ----------------- ( o ) --------------------1

X ---------------------( o i ----------------------- X

X ---------------------( o ) ----------------------- X

a l k o h o l  —  m ia s to  n a  P o d k a r p a c i u ,  
z a k o ń c z e n ie — m ie j s c e  u r .  Z a w is z y  C z a rn e g o ,  
m i a s t o  n a d  W o ł g ą  —  p rz e z n a c z e n ie ,  
r e a k c j a  f iz y c z n a  —  d a w n y  t j  lu t  n i e m ie c k i ,  
s z u m .  h a ł a s  —  m ia s to  . 11 iszp mii.  
im ię  m ę s k ie  —  ło w c a  z w ie r z ą t  w Anyeryce. 
i r s t r u i n c n t  m u z y c z n y  —  m ia s to  n a  K orsyce ,  
b c i i a t e r  s z e k s p i r o w s k i  —  r e s z ta  św iecy ,  
n a  o d w r ó t  —  d z ik a  Św in ia  a m e r y k a ń s k a .

L i t e r y  o z n a c z o n e  1 . c z y t a n e  z góry n a d ó i  d a d z ą  r o z w ią z a n ie .  M ie jsca  o z n a c z o n e
(o) s ą  w s p ó ln ą  l i t e r ą  d la  o b u  wyrazów-.

8. „ S \L A K Ó W  K A " (E. S t r o u r z u k ó w n a ) .
(2 p u n k ty ) .

t _  RO —
2 — HI _
3 — Cl —
I _  WIE —
5 — LE — 
f> — ZA —
7 ~  BA -  
H —  W Y  -

W  m ie jsc e  k r e s e k  w s ta w ić  sy la b y .  P i e r w ­

sz e  s y l a b y  c z y ta n e  w d ó ł  d a d z ą  rozw iąza 'm e .  

Z n a c z e n ie  w y ra z ó w :

1 ) w y t w o r z y  lu d z k ie j  pracy-;
2 ) cz ło w ie k ,  k t ó r y  b y ł  n a  w y g n a n iu ;
Jł) m a r t w y  język;
41 in a c z e j  n ie  d u ż o ;
5) s z e ro k o  ro z l a n e  w o d y ;
(Sj p o d a r e k  im ie n in o w y ;
7i p r z y j e m n e  s p ę d z a n ie  c z a s u ;
81 -zly n a b ó j .

R A D I O
Piątek, dnia 24 grudnia 1937 r.

6.15 P ie sn ;  6 .20  G im n a s ty k a .  6 .40  M u ­
zy k a ;  7 .00  D z ien n ik  p o r . ;  7 .15 M u z y k a ;  
8 .00— 11,15 F rz e rw a ;  11,15 G w ia z d k a  d z i e  
ci w i leń sk ich ;  11,57 S y g n a ł  c za su ;  12,00 
H e jn a ł ;  12,03 A u d y c ja  o o ł u d n  ; 13.00
W ia d  z m iasta  i p ro w in c j i ;  13,05 „ W ę d ­
ró w k i  w ileńsk ich  ro ln ik ó w  na Ł o tw ę "  —  
p o g .  B o h d a n a  K o p c ia ;  13,15 K o n c e r t  wy 
b i tn y c h  s o ,;s*ów; 13,40 Recita l  w io loncz .  
A r n o ld a  R o d e i a ;  14,00 N o w o śc i  m uzyki 
le k k ie , ;  14,25 „ J o ó l "  —  M. G a w a le w ic z a ;  
14,35 M u z y k a  p o p u l a r n a ;  14,40 A u d y c ja  
p r z e d  g w i a z d k ą ;  14,45— 15,30 Przerwa;
15.30 R o z m o w a  z c h o ry m i ;  15,45 K o lę d y ;
16.00 „ P a n a j e z u s o w a  K o l ę d a "  p o d k r a k o w  
sk ie  s łu c h ó w ,  re g . ,  16.40 F ran c iszek  Ry- 
l ing :  Sui‘a k o l ę d o w a ;  17,00 „ A d a m o w e "  
(d z ie ń  urz. i im ie n in  A d a m a  M ick iew icza )  
s tuch .  W a n d y  D o o a c z e w s k ie j ;  17 ,30 B o ż e  
N a r o d z e n i e  w m u z y c e  fo r te p . ;  18,00 K o­
l ę d o w a  C D O w ie ść  —  a u d y c ja  s ło w n o - m u z .  
18,50 K o n c e r l  O rk ie s t ry  P. R.; 20 ,2C P rze  
m ó w ie n ie  w ig i l i jn e  P -y m asa  Polski,  ks. 
k a r d y n a t a  dr. A u g u s ta  H lo n d a ;  20 ,30  „ N a  
sza  c h o in k a "  —  a u d y c ja ;  21 ,15 K o n cer t ;
23 .0 0  „U b rc c i  S fo w ian  —  p o  k o l ę d z :e " ;
23 .45 P a s te rk a  z 5 0 0 - l e t n i e g o  k o śc io ła  
w i e j s k ie g o  w  K a źm ie rz u  k. Pozn a rn a-

Soso ia , dnia 25 grudnia 1937 r.

8 .00  S y g n a ł  cza su  i k o i ę d a  „ B ó g  się  
r o d z i " ;  8 ,05 G a z e t k a  ro ln icza ;  8 ,20  W ią  
z a n k a  k o l ę d  w  u k ł a d z i e  H e n ry k a  N ic z e g o ;
9 .00  K o n c e r t  ro z ry w k o w y ,  10,15 Transmi 
sja n a b o ż e ń s t w a  z Ka*edry  P o z n a ń sk ie j ;
11.57 S y g n a t  cza su ;  12,00 H e jn a t ;  12,03 
W e s o ł a  a u d y c j a  d la  d z ie c i ;  12,30 K o n ­
c e r t  ro z ry w k o w y ;  13,30 W la d .  z m ias ta  i 
p ro w in c j i ;  13,35 A u d y c ja  ż y c z e ń ;  14,25 
P r o g r a m  na  n i e d z i e l ę ;  14,30 „ B o ż e  N a ­
r o d z e n i e  w K o rk o ż y sz k a c h "  —  a u d y c ja  
w  wyk. z e s p o łu  „ K a s k a d a " ;  15,00 K o n c e r l  
r o z ry w k o w y ;  16.30 „K o w a lscy  s ię  o d n a  
leź l i"  —  p o w i e ś ć  m ó w io n a ;  16,48 „S ia ta  
s ię  rzecz  w ie lc e  d z iw n a "  —  sz o p k a  s ia ro  
p o l sk a ;  17 ,30 M u z y k a  tan . ;  18,55 A u d y c ja  
d la  P o la k o w  za g r a n ic ą ;  19,25 K o n c e r t  mu 
zyki re l ig i jn e j ;  20 ,00  K o n c e r t  ro z ry w k o w y ;
21 .3 0  Z k o l ę d ą  p o  św ie c ie  —  r e p o r t a ż  w 
o p r a ć  S e rg iu sz a  K o n te ra  —  w wyk. arty  
s tó w  T ea tru  M i e j s k ie g o  i c h ó ru  „ P r o  Ar­
ta " ;  22 ,15  „ K a l e jd o s k o p "  —  a u d y c ja  mu 
z y c z n a ;  23 ,00  G w ia z d k o w y  k o n c e r t  ży­
c z e ń ,  d o  czym m u zy k a  t a n e c z n a ;  1.00 Z a ­
k o ń c z e n ie .

NIEDZIELA, d n ia  26 g r u d n ia  1938 r.

8 .00 S y g n a ł  cza su  i p ie śń .  8 .05 K o lęd y  
r e g io n a ln e  w  o p ra ć .  F N o w ie j s k i e g o .  8.25 
K o lę d y  u o b c y c h  n a r o d ó w .  9 .00  T ransm i­
sja n a b o ż e ń s t w a .  10.30 P o e m a ty  svm t
11.57 S y g n a t  cza su .  1 T 0 0  H e jn a ł .  1 2 0 3  
P o r a n e k  symf, 13 .00 „ W  o ra c o w n i  J e r z e g o  
H o p p e n a "  —  fe l ie to n ,  w y g ło s i  Kazim ierz  
K ie n :ew icz .  13.00 „ W l o s t c w s k a  K ło n ica "  
—  ( l e g e n d j  s a n d o m ie r s k a ) .  13.30 M u z y k a
15.00 „ P o  k o l ę d z i e "  —  s łu c h o w isk o  r e g .  
w o p r a ć  W ł.  K urb ie la .  15.45 „ Jak  d z ie c i  
d o  B e f le em  w ę d r o w a t y "  —  a u d y c j a  d la  
d z iec i  w o p r a ć .  W a n d y  A c h ra m o w ic z o w e j .  
16 05 K o n c e r t  sotis*ów. 16.45 „ K o w a lscy  
s ię  o d n a le ź l i "  —  p o w ie ś ć  m ó w io n a  17.00 
M u z y k a  tan. 13.30 „ S i e d e m  g w i a z d "  —  
p o e m a t  19.30 A u d y c ja  „ P r z e d  N o w y m  
R o k iem  ' *9.35 M u z y k a  lu d o w a .  19.50 
„ W i e c z o r y n k a  u O s z m ia ń c z u k a "  —  w o -  
p r a c o w a n i u  L e o n a  W o l t e jk i .  20 .20 P ro g ­
ram  na p o n i e d z i a ł e k .  20.25 N ie s p o d z .a n  
ki d la  r a d io s łu c h a c z y .  20 .30 W ia d o m o ś c i  
s p o r to w e .  20 .40  P r z e g lą d  p o l i ty czn y .  20.50 
D z ienn ik  W ieczo rny . 21 .00  „Z  T o ń k ie m  i 
S z c z e p k ie m  p o d  B ożym  d r z e w k ie m "  w e  
so la  a u d y c ja  21 .3 0  „ M ó j  p ie rw sz y  z a ją c ”

-  h u m o r e s k a  K o rn e la  M a k u s z y ń s k ie g o .
21.45 L ek k a  a u d y c ja .  22 .30  D o tań c a .  W  
p r z e r w i e  o  g e d z ,  22  50 —  O s ta tn ie  wia 
d o m o ś c i .  24 .00  Z a k o ń c z e n ie .

P opierajcie p ierw szą  w  3 (ra jn  S p ó ł­
dzieln ię P rzec iw gruźlic zą  zo powiecie  

wileńsko-trockim

Wszystk m S zanow nym  Swoim K lientom

ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE i NOW OROCZNE

Z f l  S Y L f l

F\. R O D Z I E W I C Z
Lida — Suw alska 52

„ E K O N O M I A  “
fiaranowicze ul. Szeptyckiego 50, lei 97 

PRZESYŁA S W O IM  K LIE N TO M

N a j s e r d e c z n  e j s z e  ż y c z e n i a  W E S O Ł Y C H - Ś W l Ą T  

i p o m y ś l n e g o  N O W E G O  R O K U

POZNAŃSKI DOM GALANTERII
Buranowicze Szeptyckiego 31 1 p. tel 243

wszystkim swoim klientom, którzy pamiętają o jedynej chrześci­
jańskiej firmie galanteryjnej, wypchniętej na piątro przez solidarność

żydowską, z okazji

ŚWI ĄT B O Ż E G O  N A R O D Z E N I A  i N O W E G O  R O K U  
zasyła najserdeczniejsze życzenia

WYŁąCZNE PRZEDSTAWICIELSTWO
Radioodbiorników „Echo" P. Z. T. 

f i rm a  RÓZNOWSKI i KfiRAŚ B sranow icze  Now ogró  Jzka 2, tel. 141

z okazji ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA i N O W EGO  ROKU 
zasyła s w e m  klientom  najserdecznie :sze życzenia

Dyrekcja kina „E D IS O N “  w Lidz ie
Suwalska Nr. 10

S K Ł A D A
ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE

S zanow nym  swym klientom

Za 5 g ro s z y  d z i e n n ie
m o żes z  m ieć  to, co d a j e  t e a t r ,  k in o ,  

o k r ę t  itd., b o , k s ;ąż k ę  z

Biblioteki Nowości
W iln o ,  nl. J a g i e l lo ń s k a  10. T e l .  13.70
O s ta tn ie  n o w o ś c i  —  k la s y c z n ą  —  li te ­

r a t u r a  s z k o ln a  — n a u k o w a .  
C z y n n a  od  11 d o  19 gouz.  

K a u c ja  8 z ł . —  A b o n a m e n t  m ie s ię c z n y  
1 zl. 50 g r  

O k a z y jn i e  d n  n a b y c i a :  1) R y m o w ic z  
i Ś w ięc ick i :  P r a w o  c y w i ln e  Z iem
W s c h o d n i c h  — T  X. Część  1. {3 t o ­
my) — 2, E n c y k l o p e d i a  G u te n b e rg a  

(20 to m ó w ) .

pŁ , j  : . . .
| I p f e  • I

^  &  i jw*,
h k J H I  U Ł  

' y i  S itiP

U v  e g z a m in ó w
p r z y g o to w u je  d o ś w ia d c z o n y  b. n au c z ,  
g in u i  w / a k r n s ie p r o g r a m u  n o w e g o  
1 d a w n e g o  ty p u  g im n  S p e c j a ln o ś ć :  poi 
aki. o i . i te .m alyka .  f iz y k a ,  p r z y ro d a .  
N a u k a  so l idna .  O p lu ta  p r z y s l ę p r a .  
Z g ło szen ia  i t r ,  r e d a k c j i  „ K u r j e r a  W i ­
le ń s k ie g o "  j i o  godz.  7.30 wiecz. lub  

-te.IefonirznlB n r  4 -  fil, p o k ó j  44, od  
go,U 11 r a n o  d o  7 wlec*.



..KI HJfcfi ‘ z linia *24, 25 ) *2« \!f. 15

* R O V I K A
W I L E Ń S K A
DYŻURY APTEK:

Dziś w n o c y  d y z j r u j ę  n a s t ę p u j ą c e  o p ­
i e k i '

SdDOŻnikowa ( Z a w a ln a  41) R o a o w :cza  
(O s t r o b r a m s k a  4); S -ó w  A u g u s to w s k i e g o  
(M ic k ie w icz a  10): N arbuffa  (Św. Ja ń sk a
2) i Z a s f a w s k ia g o  ( N o w o g r ó d z k a  89).

“ o n a d f o  s t a le  d y ż u r u ją  n a s t ę p u j ą c e  
a p te k i :  Da k a  ( A n io k o isk a  42);  Sz a n ły ra  
( L e g io n o w  10) i  Z a j ą c z k o w s k i e g o  (W ifo l-  
d o w a  22 )

t H y n i P i A

H O T E L

„ST. GEORGES"
w W I L N I E

Pierwszorzędny —  Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

I J t Z F . D O W A .

— D yrek tor  Izby S k a rb o w ej  w
Wilnie Wacław G ajew sk i w dniu 24 
bin. wyicchał na urlop do dn. 3 s ty ­
cznia 1938 r.

—  Dziś urzędowanie do gooz. 12-e) 
Dziś, j a k o  w  Dniu W ig i l i jn y m ,  u r z ę d o w a  
nie w e  w szys tk ich  b iu ra c h  i u r z ę d a c h  o d  
b y w a ć  s :ę  b e d z i e  j e d y n i e  d o  g o d z .  12ej.

P rz e rw a  w z a ' e c :a c h  trwać b ę ó z i e  d o  
p o n i e d z i a ł k u .

M I F . I S K A
—  A u to b u s y  w c z w W  św ią t .  W  d n iu  24 

g r u d n i a  rb .  a u t o b u s y  k u r s o w a ć  b ę d ą  do g. 
19-ej, d n i a  2 r  g r u d n i a  a u t o b u s y  n ie  b ę d ą  
u r u c h o m i o n e  p r z e z  c a ły  d z ie ń ,  z a ś  w d n iu  
26 g r u d n i a  r o z p o c z n ą  k u r s o w a ć  n o r m a  lnie 
w ed łu g  r o z k ł a d u  ś w ią te c z n e g o .

S P R A W Y  S Z K O L N E
— t lk l a s i .  w :i P r y w a t n a  k u c d u k a c y j n a  

Szkoła  'o w a z c e h n a  S tnw. o d z in a  W o j s k o ­
w a  w W i tn i c  (M ick iew icza  ł.'l), o r a z  P r z e d ­
s z k o le  .R o d z in y  W o j s k o w e j 11 p r z y  tli. Koś- 
c iu s zk  12 i w k o s z a r a c h  I T> y g a d y  p r z y j m u ­
j e  z a p i s y  dziec i  o s ó b  w o j s k o w y c h  i c y w i l ­
n y c h  M ie jsca  w o ln e  są w s i k o l e  w  k l a s a c h  
od  1 do  V w łączn ie .  Z a p isy  p r z y i i n n j e  k a n c e ­
la r i a  S to w a r z y s z e n ia  ; V iek  iewi. za 13) w< 
ś r o d y  od 11— 13.

Z  P O C Z T Y
—  I rze i l inym iie  I*oe/.tj w o k r e s i e  świąt ,

W o k r e s i e  św ią t  i ioż N a ro d ź ,  p la c ó w k i  po  z- 
lo w c  n a  t e r e n ie  W i l n a  b ę d ą  c z y n n e

24 g r u d n i a :  P o c z ta  g łó w n a  do  godz.  16. 

p la c ó w k i  f i l i a ln e  w g o d z .  8— 12 i 14— 16;
26 g r u d n i a  z e w n ę t r z n a  s łu ż b a  p o c z to w a  

i s ł u ż ł a  d o rę c z e ń  u s t a je  i  w y j ą t k i e m  p o ś ­
p ie s z n y c h  p r z e s y ł e k  l i s t o w y c h  z w y k ły c h  i 
p o le c o n y c h  bez  p o b r a n i a ,  p r z e k a z ó w  te leg ra  
f ic z n y c h  I p o ś p ie s z n y c h  o r a z  z a w ia d o m ie ń  
o n a d e j ś c iu  p a c z e k  z ż y w y m i  z w ie r z ę t a m i ;

26 g r u d n i a  n o r m a l n ą  s łu ż b ę  dla  pilłd rz- 
ui ś r i  p e łn ie  będ z ie  ty lk o  P o r / t a  g łó w n a  w 
g< dz. 0 - 1 1 .  W d n iu  ty m  o d b ę d z ie  sic r ó w ­
n ież  j e d n o r a z o w e  d o r ę c z a n i e  w s z e lk ic h  p rz e

O .  W s ?  J M A f L  W i l n o ,
Trocka 17 
telef. 7-81

DO NfiBYClfl 
W F I R MI E
N ajtańsze  i ró d lo  z ak u p u  żytandoll ,  abażu ró w ,  l a m p  b lu iow ych 1 gab ine tow ych  
o raz  wszelk. ro d z a ju  grzejn ików (kuchenki ,  że lazka  1 t  d.). D o g o d n e  war. s |  laty

sy łok  p o c z to w y c h .
G o d z in y  u r z ę d o w e  w lo leg ra f ic  i t e l e fo ­

nie bez  z m ia n .

— M o ż n a  t e l e f o n o w a ć  tan ie j . . .  d o  k r a  
j ń »  e g z o ty c z n y c h .  Na o k r e s  Św ią t  Bożego  
N a r o d z e n ia  i N o w e g o  I to k u  (od 23 g r u d n i a  
l'.i37 r . do  4 s ty c z n ia  1038 r.) z n iż o n o  o 50 
p r o c e n t  o p ł a t y  za  r o z m o w y  t e l e fo n ic z n e  
m ię d z y  P o l s k ą  a  A r g e n ty n ą  B ra z y l i ą  Chile ,  
E g ip te m ,  I r a k i e m ,  J a p o n i ą ,  P a l e s ty n a  P a r a  
g w a je m  P o t u .  S ia m e n t ,  S y r ia  U r u g w a j e m  i 
W e n e z u e lą .

O p ła ty  za  z a w i a d o m i e n i e  ( r e p o r t  ch a rg e )  
p o z o s t a j ą  bez. z m ia n y .

W  r u c h u  t e l e f o n ic z n y m  m ię d z y  P o l s k ą  a 
F i l i p in a m i  w d n iu  25 g r u d n ia  19-1? r. i 1 
s ty c z n ia  1038 r. p o b i e r a n e  b ę d ą  o p ła ty  o 54 
p r e c e n l  n iższe  od  n o r m a l n y c h .

l t O Ż N K

—  I>n dzisiejszego w ydan iu  p ism u 
nirsz.ego do łączam y  Ulotkę rek lam ow ą 
znane j  fab ry k i  pe rfum  kosmetyków' 
i m ydeł toa le tow ych  H e n ry k  Żak z 
Poznan ia ,  po leca jące j  swe w yro b y  
cieszące się ogólnym  wzięciem, iak 
„P rz(‘m y s ła w k a !i, ,,5>fiallor“ , „IJeza 
d o n t“ , , M ia“ i „Tropika*1, a k tó rą  *o 
u lo tkę  po lecam y sp ec ja lne j  u w adze  
naszych C z y l i  In ik ó w .

—  K asy P. K. O. w o k res ie  
św ią teczn y m  K asv i biura P K. O. 
w dniach 24, 25 i 26 grudnia nie b ę ­
dą czynne.

—** K o n s u l a t  ł . o ( h v . s k i  w  W i l u i t *  p n w i n -  

d a m i a .  h i  w  o k r e s i e  ś w i ą t  H o ż e g o  N a r o d z e ­

n i a  k a n c e l a r i a  K o n s u l a t u  b ę d z i e  n i e c z y n n a  

o d  25 d o  27 g r u d n i a  w ł ą c z n i e .

— Ś lizgaw k a  M iejska K om itetu
W. F. i P. W. zorganizow ana przez 
O kręgow y O środek  W. P. czynna b ę ­
dzie w okresie św iątecznym , dnia 24 
grudnia rb. od  godz. 9-ej do 15-ej, 
dnia 25 grudnia o d  godz. 13-ej do 
godz. 21-ej oraz od  dnia 2G grudnia  
■ b. i dalej stale już od godz. 9-ej do 
22-ej.

—  R o i t i u i f ą e l a  . .U s t r o n i e ” M ick ie w icza  26, 
z a w i a d a m i a  że w  p o n ie d z i a ł e k  27 hm. be  
dzie  o t w a r t a  ort godz.  8 w ie rz ,  i z a p rn sz n  
S7. G sci n a  k o n c e r t  i z a b a w o  t a n e c z n ą .

SKLflD RADIO UY B -c ! S . i M . L W O W I C Z
Baranowicze, Szeptyckiego 52, tel. 104

Zjecin. Zakł. Włókiennicze K. Scneibiera i L. Grohmana
Spółka Akcyjna w Lodzi

urządzają  * d n .  od  28 l is to p ad a  do  24 q tu d n ia  b. r sprzedaż przedświąteczną 
swoich wyiobów po cenach fabrycznych wyłącznie  w f i rm ie

Skład Manufaktury 6. i !. fzykzonowie
Baranowlcze, Szeptyckiego 27

J e d n o c z e ś n i e  fu m a  G. i I. lzykzonowie poleca: Wielki wyoćw wyrobów je d w a b ­
nych. wełn ianych  t baw ełn ianych  1 m ateria łów  na  płaszcze d a m sk ie .  C eny niskie

Hi. M i t r o p o l i t a i f s k i
Baranowicze, Szeptyckiego 24. tel. 280

Wyłączna sp rzedaż

zn rn t. a p a r a t ó w  r a d io w y c h
św la to w e i  nr>arkl T f 1 1  F  I  C J  / \ /  # 6  J F  1%J

S U P E R H E T E R O D Y N Y  p rąd o w e  1 b a te ry jn e  o  mi- 
n i r r a m y m  zużyciu p rą d u  I niskiej  c en ie

„RFK0RB“ * G. Cyryński
Baranowicze, Szeptyckiego 36, tel. 129

W Y Ł Ą C Z N A  S P R Z E D A Ż

O E m E O R N l S U * t t S

E L E K T K S T  - K A C S 0
N a j d o g o d n i e j s z e  w a r u n k i  s p ł a t y .

—  C e n y  n i s k i e  —

IEAT* I MUZYKA
T E A T R  M I E J S K I  NA R O l i F E ś N C E .

—  V. d n i u  W i g i l i j r n r n  l e a l r  n i e c z y n n y ,  
t e a t r  n ie c z y n n y

—  W p ie r w s z y  dzień  ś w ią t ,  w  sobotę  
25 Lin. o godz  8,15 wiecz s z t u k a  w s p ó łc z e s ­
n a  w 3 a k t  eh  M. M o ro z o w ic z  S z c z e p k o w ­
s k ie j  p. t, „ W a l ą c y  się  i*o n .

—  IV d r u g i  d z i e ń  św ią t, w u i c i ł z l t i t  26 1). 
tn. o godz.  4,15 w es o ła  k o n  e d ia  B o ke ff icgo  
„N ic i i s p ru w lc d U w io im  g o d z i n " .  W ie c z o r e m  
o godz.  8,15 „ W a l ą c y  się d o m " M. M orozo- 
w cz S z c z e p k o w s k ie j .

—  W  p o n ie d z i a ł e k  27 Inn. o godz 8 15 v 
„ W a l ą c y  się d o m " .

—  Na S y lw estra  sp o ty k a  .) sic  wszyscy 
na  P o h u lan ce . D n ia  31 grr d n ia  W ieczór Syl­
w estrow y  w e n e łn i  w e s o ła  k o m e d ia  Tłus Fc 
k e ( e ‘g o  „ Ja n " .

TEATR MUZYCZNY „LU TN IA ".

—  R e p e r t u a r  ś w ią t e c z n y  w T e a t r z e  „ E u l-  
n i i“  p r z e d s t a w ia  się  n a s t ę p u  jąco :  W  so b o le ,  
p ie rw s z e g o  d n ia  ś w ią t  t i t r  r z y n n y  b ę d z ie  
ra i  j e d e n  ty lk o  O godz.  8,15 wiecz._ o s t a tn i a  
n o w o ś ć  r e p e r t u a r u  „D iabelsk i je ź d z ie c  . 
W  n ied z ie lę  t rze  w id o w is k a :  o godz.  12 b a ś ń  
dla  dzieci  „K ró low a Śniegu11, o  godz. pp .  
w z n o w ie n ie  o p e r e t k i  S t r a u s s a  ..W Uałeńaka 
k rew ", w ieczo rom  o godz  8.15 „D bib idsk ,  
jeździec".

—  Rew ia Sylw estrów  t. N a j c i e k a w s z y m  
p rz e d s ta w  ien icn i  se z o n u  b e z sp rz e i  zn ic  be  
dzie  R e w ia  S y lw e s t ro w a .

NA i w b i T A  V  W I L N I E .

l t a i i k a  O r d o n ó w n a .  K a z im ie r z  kniKOW- 
ski  S ie lańsk i .  Z n icz ,  O rw id ,  Lodn  H a la m a ,  
G r o s s ó w n a ,  G ó r sk a  T e rn e *  Ż e l ic h o w s k a ,  
C h ó r  D a n a  w y s t ą p i ą  w ś w ie tn y m  p r o g r a m i e  
p  t. .P a r a d a  G w iazd  W a r s z a w y "  w k in ie  
„ C a s in u " ,  —  D o p r a w d y  w a r t o  z o b a c z y ć  —  
n iedy  j e szcze  t a k ie g o  ze sp o łu  w- W i ln ie  n . “
lipid

Hotel EUROPEJSKI
Pierwsior/Ejwiny — C e n y  p rz y s tę p n e .  
T e le fo n y  w p o ko jach  W in d a  o s o b o w o

Cztery miesiące s?ęs.enia 

sa p o łu itó
P iZ r d  s ą d e m  w P i s lo i a  o d p o w ia d a !  w tych  

dn  a c h  tU le tn i  m ło d z ie n ie c  z w io s k i  Bog- 
g iuno  za  to ,  że  p o d c z a s  s p a c e r u  p o c a ło w a ł  
17- le ln ią  p i ę k n o ś ć  w ie j s k ą  w b r e w  w oli  i co  
go rsz e  w m ie j s c u  p u b l i c z n y m ,  co  j a k  b r z m i a ł  
a k ‘ o s k a r ż e n ia ,  m o g ło  b y ć  w id z ia n e  p r z e z  

i n n y c h .
„ P r z e s t ę p c a "  ten  p o  d łu g i e j  i g o r l iw e j  

m o w ie  sw e g o  o b r o ń c y  z o s ta ł  s k a z a n y  n a  4 - ry  
m ie s ią c e  w ię z ie n ia .  Sąd  z a z n a c z y ! ,  żc  k a r a  
to  j e s t  b a r i l z n  ł a g o d n ą  i n ic  r a d z i ł  do  tego 
w y r o k u  a p e lo w a ć .  N a  m o c y  o rz e c z e n ia  s ą d u  
m ło d z ie n ie c  zo s ta ł '  w p i s a n y  d o  s p e c ja ln e g o  
r e g e s t r u  s ą d o w e g o ,  w k to r y ru  u m ie sz c z a  się  
we W ło s z e c h  n a z w is k a  „niehezpie.-znyidi  a- 

m a n t ó w "

Kradzież paczki
nadanej z Rzymu do Rygi

W d n .  20 bm . n« st. kot.  w N .ś w l r e ln n ą c h  
i  p -ugouu  p o c ią g u  z b io ro w e g o  W i l n o —-I 'u r -  
inonly - k r a d z i o n o  sk rz y n k ę  7. itr- 
d a n ą  * R z y m u  do R.vgU

( M i a r y
Z a m ia s t  ź.jczcii ś w ią t e c z n y c h  i n o w o r o r z  

n j cdi n a  P a t r o n a t  W i ę z i e n n y  JO zf. s k ł a d a  
W i to ld  A b ram o w icz*

P P .  E u g e n ia  i W i to ld  S t a n ie w ic z o w ie  —  
z a m ia s t  życze ń  ś w ią te c z n y  d i  —  z łoży l i  n a  
Pomoc. Z im o n  ą  —  G w ia z d k ę  d ia  Dzieci zł 
21 (zł. d w a d z ie ś c ia ) .

Z a m ia s t  ż.vezeń św ią teczny , : l i  i n o w o r o ­
c z n y c h  n a  dz iec i  b e z r o b o tn y c h  I r e n a  i W ł a ­
d y s ła w  J a k o w i c e y  — zł. 20.

W a c ła w a  F l e u r y  k i c r o w n .  Szk.  Nr 22 
„ ś w i t "  z a m ia s t  życzc y  św ią te c z n i  eh n a  Ku 
r a t  n a d  O c ie m n ia ły m i  5 zł.

Zł. 10 n a  D o m  Jśo c leg o w y  d la  K ob ie t  p rz y  
id Ż w lo w sk ie j  Nr. \ u  p. inż. F r a n c i s z e k  W a ­
li, ;{j —  z.amiast p o w in s z o w a l i  ś w ią te c z n y c h .

Celina  i W ła d y s ł a w  Miłkowsc.s z a m i a s t  
żw ezu i  ś w ią te c z n y c h  i n o w o r o c z n y c h  —  zł. 
)5  n a  B e z ro b o tn y c h  z l iO w ień szczy zn y .

N a d e s ł a n o  ze Z dz ięc io la  od  p. n o t a r i u ­
sza  S tan is ław  I to s s u d o w s k ie g o  z a m ia s t  ż y ­
czeń  ś w ią t e c z n y c h  i n o w o r o c z n y c h  — zł. 10.

—  Z a m ia s t  ż y c z e ń  św ią teczny  cli i now o 
ro c z n y c h  n a  „ C u r i t a s "  (Z a m k o w a  fi) 'F i rm a  
T o n . Błock Brali ,  S, A. O d d z h f  w  W i ln ie  
z ło ży ła  I o d b i o r n ik  r a d i o w y  ,.Ei b o “ .

o iaz  in n e  zaburzeń  a 
moiyy usuw a  w ie lo le t ­
ni Z ą ' d , ą  L e c z n c z y  
D - ra  I . Ż y ł k t e w i c z a  
W arszawa,  C h ło d n a  22 
p rospek ty  wysi la  k a n ­
celaria  bezp łatn ie

S W s t J u
‘' M i C S < E H O - H E P V O J ł N «

Z A S T O S O W A N I E  :

AAiALAAAAAAAAAAlA AAAiiAAAA A AAA L4 A A AA A l A i>  A4

W Ę G I E L  S ~ ‘
4  k o n c e rn u  „PROGNŁS* Katowice <
^  w agonow o i to n o w e  w szczelnie  za 
^  m krdgtych I z ap lo m b o w an y c h  wozach 

po leca  ftrma

M .  D E U L L
Biuro: Wilno, Ja g ie l lo ń sk a  3, tel. 811, 
Bocznica  w łasna  i s Gady: Kijowsku 3 
tel. 993 —  W ag a  g w aran to w a n a

C eny konkurency jne .

. WYTRZYMAŁOŚĆ 
ŻOŁNIERZA JAPOiSSItlEGO

z n a n a  J e e t  n a  o o i y m  A w t o c i e .  T a j o m n i c a  
j e j  t k w i  w g  w l a i o l w j s J  p l e l ę a n e c j i  n ó f l  C o ­
d z i e n n a  l O  m i n u t o w a  k ą p i e *  n ó g  w  r o z  
t w o r z e  e o i l  E L E N T R A T  , J e d y n e ) ,  z a w i e ­
r a j ą c e j  w i > r y s t k l o  l e c z n i c z e  I k o s m e t y c z ­
n e  s k ł a d n i k i  z  s i a r k a  1 ż ó ł c l a n a m i  n o  c z e i a  
w y s t a r c z a ł b y  n a j b a r d z i e j  z m o c z o n e  
I o b o l a ł o  n o g i  o d z y s k a ł y  o d p o r n o ś ć  n a  
n a j w i ę k s z y  w y s i ł e k .  Ż ą d a j c i e  w  a p t ® *  
f c a o h .  d r o g e r i a c h  I p e r f u m e r i a c h  n i e z o *  
etąpiopej ao l l  ELENTRAT.

B e/ .p h i ln ą  p r ó b k ę  |i rz .csvł:iiny za  z u r o t e m  
o g ło sz e n ia

L. N A M R O W S K I  —  W a r c z a w a .  K u lisku  8.

K s i ę g i  n f e r u c f i o m o ś c l

o p -a co w a n e  Crzez Stowarzyszenie 
WfaSciciell Hieruchomości i zaa«  
c e p to w a n e  przez UYfadze Skarbowe
oraz kwitarlusze  k o m o r n e g o  — p o leca

W Ł  BORKOWSKI
Wilno, Mickiewicza 5, tel. 3-72

i Spółdzielnia
, Prary Artystów  W ileńskich

• (IS 0 A W “
3  o rg an izu je  5 m ies ięczne  k o m p le .y  ry-
4  su n k o w e  od d n ia  15 stycznia 1938 r. 
i  W p ro g ram ie '

ry*uneU, malu^stwor 
- zdobnictwo, iffernictwo,
4 kreSienie perspektywa.
4 Zapisy i in ro rm ac  * w lokalu  Spoldz,
3  P o rTo iwa 4 m . 8 , o a  godz. 16 — 18
fTyłTTTTTTTyryTTTTTl-TZy-TyTłłTTTTTTłl »T? '

Ratiat gwiaztiksw^
swym kupującym udziela  

Chrześcijański Sklep 6alanteryjny

Wilno, Wielka 15
Poleca  b ielizną,  krawaty,  p o ńczochy ,  

bluzki,  swetry, rękawiczki l t. p-

- t i U o u u m i i u i i i i i u U i i L i i i U i i J i u :  «
1 Kowootwarty Sklep Fotograficzny

j  L e o n a r d a  S i e m a s z k i
^  M ic k ie w ic z a  5 (obok  Bo-kowsklegoł

^  p o leca  różne  artykuły fo tograficzne 
5  po  c e n a c h  d o s tę p n y ch  o raz  po rad  
A tachow vch  d la  Pp. a m a to ró w
4 —  udziela bezpłatnie
r m ł f T ł r , T ł ? u ł ł ł ł T t T T T » ń  r  r m

Fortepiany (pianina
swla-owej s*a*y „fl-nold Fi- 
blge-* — Kalisz, w Polsce  
p rzo d u ją  i są  bez ko n k u ren c j i  
(Dostawca P o lsk iego  Radie, 
K onserw atoriów , Statków 
Marskich i W ytwórni F i’rr.o- 

wychi. P rzeds taw ic ie l  N, Krem er,  Wilno, 
ul .  r t lem iecka  19

I f f T - t r e i y z z n i e -
i T 1 e T W o b d J c r c , -

s i o s u j e  s i ę  2 - 3  t c b l e i e k  i

f ...............................................

T b g a l3 1 . i i i  4  r a g  d z ie ń -  
i n i e .  To g a l  j e s f  J o b ii r y m .

środkiem przeemidlowynij

I I I

ł & Z Ł
fY T T t TTTTTTTł T TTTTTTTT f  TT Y Y TT Y T T T f T Y T T T m

D O K TO R  M ED.

J. Piotrowicz-JurczenkOYsa
O r d y n a l o r  S z p i ta la  S a w ic z  C lio ro h y  skórne  
w e n e r y c z n e  i k o b iece ,  ul W i l e ń s k a  Nr, 34, 
lei. 18-66_ P rz y  jn. u je o J  5— 7 wiecz.

D O K T O R  M E D

i .  Anfolowicz-Szczepanowa
choroby  s k ó r n e  weneryczne, kobiece. 
P rz y jm u je  w g o — . 8— 9 1 2 - 1  i 4— 7. 

Z a m k o w a  3 m .  9.

D O K T O R  MED.

Z y g m u n t  K u d r e w ic z
c h o r o b y  w e n e r y - z n e ,  s k ó r n e  m o c z o p lc io w e  
ul. Z a m k o w a  15. lei. 19 60 P : z y j m u j c  w godz. 

o d  8— 1 I o d  3—

DOK r o i t  
-Y I L irt C w' i C Z

c h c - o h y  w e n e ry c z n e ,  s k ó r n e  i m o c z o p ł c i o '  e 
ul. \Y .e lk a  21 lei. 9 2 ) .  P r z y j m u j j  o  dgodz.  

9— ! i o d  3 —P

D 0 K I 6 K

Z e C d o w i c z
T b o ro b y  s k ó r n e  w e n e ry c z n e  syfi l is  n a r z ą ­
d ó w  n iuczow ycl i  od  godz. 9 - t i 5 —8 w.

D O K T O R

Z e id o w ś c z o w a
C lio ro h y  koLiccc s k ó rn e ,  w en e ry czn e ,  n a r z ą ­
dów m o c z o w y c h  o d  godz  12— 2 i 4 — 7 ul. 
W i le ń s k a  28 ra 3. te le fon  >71

D O K T Ó R
W  o  i f  s  e  n

C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z n e  i m oezo-  
p le io w c  W i l e ń s k a  7. toL 10— 67 P r z y j m u j e  
e e d z ie ń  o d  g 9 — 12. w n ie d z ie lę  od  8.

.ZAZii- i  .SSiJ 4. klkJU Ai U ,  1

A K U S Z E ^ I C B
» f f T Y Y T m f m m T Y l ł Y m m ? t Y » Y T f Y T T T T T T

A V U S 2  E  B b  A
M nrća L a k i e r o w a

P r z y j m u j e  o d  go Jz. 9 -e j  r a n o  do  godz.  7-ej 
w ie c z o re m .  Ul. J i k u ł i a  a J s .ń s k ic g o  5 — 18 
róg  O f i a rn e j  o b o k  Sądu .

A K l S Z F R K A

H . B r z e z i n a
m a s a ż  leczn iczy  i e l e k t r y a - j r  Ul G ro d r  
ka  N r . ' 27 (Z w ierzyn iec!

AJLlkL. — AAZASł i AAAi ŁU

Handel I Przemysł
rT T ? T T T » 'T T T * T T 1 rT T T V T T y T T » T .łłT łr  Z .T T T .7

PR A O O W N tA  K R A W IE C K A  - I R E N A "  ut
A n io k o i s k a  3 9 —3 w y k S n y w d J e  so l id n ie ,  t a ­
n io  i e l e g a n r k o  s u k ie n k i ,  p a l t a  i f u t r a .

M o d n e ,  gustów ne  su k n ie ,  p łaszczy ,  s z la f ­
ro k i ,  s w e t e r k i ,  g a r s o n k i  W. N O W IC K I ,  W i l ­
no ,  W ie lk o  30 W y t w o r n a  g a l a n t i r l a  b ie l i z ­
na

& u p s i4 e s p r z e r ia ż
T T T T T T T tr — " O - s -  w m w T ł r t T T r r f W I *

■SKLEI’ s p o ż y w c z y  z m ie s z k a n ie m  do 
s p r z e d a n ia ,  d z ie ln ic a  t l irz i ści ja ń s k a .  A dres  
w  R e d a k c j i

A . . u . i  A »»l «AAAAA..AAAi SI* A — .AAAAI.A1

L O K A L E
T T T T T yT T .T T T T T T T T T łrT T łT T .rT T T T rT T T T T T T T -T

I .OKAI z S p o k o i  i s k ł a J e m  d o  wyult- 
j ę c ia  p r z y  iii. W i l e ń s k ie j  " W i a d o n m s ć  u 
sy łaśc ic ie la  d o m u .

D O  O D S T  \ I * IE M A  sk le p  j a n t e t i i  i k o n ­
fe k c j i  w  c e n t r u m  m ia s t a  z l ic z n ą  k l ien te lą  
o d  z a r a z  z p o w o d u  w y ja z d u .  Y ć iad o m n ś c  uł 
T i o e k a  8, s k l r p  l . o - n r i '  w t o d ?  5 — 7 w.

AŁi.AAAAAAAAŁlAAAA*AAAAAA3UAAAJ.AAlA.AAAAA»AA

Nauka i WychowanierrrTTTł»TTTTTTTrZTTT-TTr**TT»TT»TyTT»TTTTS
s r U D E N P  U. s. B. ly n e w a n y  k o r e p e  

t y lo r ,  u d z ie la  lek cy j .  J ę z s k  obce .  A d res :  ul. 
M i ło s ie rn a  6 in. 3 śk godz.  l f — 12.___________

K O S M E T Y C Z N E  k u r s y  Dr. Meil l i .  Ł o m ­
ży ń s k ie g o ,  W a r s z a w a ,  P t a e  8 K rzyży  11 m. 
4 t->ł. 2-56-33. P o c z ą t e k  k u  s a  20 Julego.

AlłAAAAAAAAAAAJLAAAAAAAAAAAAAAAAAAAk**^***
F R A C żfTrrTTTTT»ł»TT»T''»r»»-»T»TrsT*TTTTTyTTTrr'

RD TR Ó E R N Y  u czeń  lu b  u - z e n ic a  da  z a ­
k ład u  I n / j a r s k i e g o  M Okoń — ul. Nie- 
m ic c k n  Nr, 1

CU K Z K.^r. I i  A Ń S K A f i rm a  p o s z u k u j e  '•"en  
tó w  d o  s p r z e d a ż y  g o s p o d a r s k i c h  n a r z ę d z i  
ro ln ic z y c h  p o  w s ia c h .  Z g ło sz e n ia :  L w ó w  23, 
S k r y t k a  p o c z lo w a

Łftdny i tan i

KAPELUSZ ŃA GWIAZDKĘ
kupi Pan i  ty ko  w ti-p e

, ,  L  £  O  fhl f  / l  p*
Wilno, Mickiewicza 42 

(d o m  O ficera  Po lsk iego)
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Przed Świętami Boźsgo Narodzenia ~ H J I N #  Nasz świąteczny program! Początek o 12-ej

mii O rd o n ó w n a
u k o w s k l

St. Sielański, 
Znicz, Orwid,

Grossówna, Górska, 
Terne, Żelichowska,

Cftór Sana w naj- 
nowsz. 
filmie

Luda Halama,
Parada gwiazd Warszawy

Nad program: / l i r - 3 » i £ C j a  l i o l O f O U / O  i inne. Passepartout nieważne 
i ' **• s u  lE H m e a

I d iiio m ld
j  stosowany przy reumatyzmie  
■3 uśmierza bóle i chroni przed 
3 zaziębieniem oraz grypę. 
i  Oo nabycia  we wszystkich a p te k ac h

Ogłoszenie
Z a rz ą d  O r l i n tn i r z e j  S t ra ż y  1‘iiZnriipj 

w l i u r a n o n i e z a r h  f*
o g łasza

or zetnij  ofertowy
na w y d z ie r ż a w ie n ie  k in a  w ła s n e g o  p o ł o ż o ­
n ego  w B a r a n o w i c z a c h  p r z y  u l icy  M ośc ick ie  
go Nr. 14.

P r z e t a r g  r o z p o c z n ie  s ię  o d  k w o t y  z ło ty c h  
5000 r o c z n e j  t e n u t y  d z i e r ż a w n e j  w zw yż.

O f e r ty  n a l e ż y  s k t a d a ć  d o  b i u r a  O c h o tn i  
czuj  S t r a ż y  P o ż a r n e j  w B a r a n o w i c z a c h  (ul. 
M o ś c ick ieg o  M'i w k o p e r t a c l i  z a m k n i ę t y c h  
do  g o d z in y  10-tej  d n i a  27 g r u d n i a - 1037 r.

b o  o f e r ty  n a le ż y  d o łą c z y ć  k w i t  K asy  S t ra  
zy P o ż a n r e j  n a  w p ła c o n e  w a d iu m  w  w yso  
kośc i  z to ty c h  600.

O tw a r c i e  o f e r t  n a s l ą p i  w d n iu  27 g r u d ­
n i a  19.57 r. o godz.  19-e j  w K a n c e la r i i  Ż a rz ą  
d u  S<raży (ul. M o śc ick iego  14).

S z c z e g ó ło w e  w a r u n k i  d o  p r z e j r z e n i a  -w 
k a n c e l a r i i  S t r a ż y  c o d z i e n n ie  od gndz.  10 ej 
do  gndz.  14-ej.

Z a r z ą d  S t r a ż y  z a s t r z e g a  so b ie  p r a w o  o l 
d z n i a  d z i e r ż a w y  z w o ln e j  ręk i ,  n i e z a le ż n ie  
od  " y n i k ń w  p r z e t a r g u ,  e w e n t u a l n i e  n a  po-! 
ila wie p r z e t a r g u  u s tn e g o .

Za P re z e sa  Z a rz ą d u  
W ic e - P rc z c s  i \ a c z e l n i k  S t ra ż y .

(— ) U, A w in o  w i r k i  
S e k r e t a r z  (— t M. Kolt i i i .  

a ’ uw > j K , J w o B a m n H M

Nasz świąteczny program.
Pierwszy polski f i lm reprezentacyjny 

produkcji 1937-38 r,

U w

.  Wędldftj nieśmiertelnego arcydzieła St. Moniuszki.
W ł a d y s ł a w  L a d is ,
Liii Z ie l iń s k a ,
Witold Zacharewicz o r a z

f r  w i ł  -  T u r s f c a
Orkiestra Filharmonii Warszawskiej.
Balet Opery Warszawskiej.
Chóry Konserwatorium Warszawskiego.

g a !
Coś niewidzianego, Oszałamiające i zachwycające.

20 m in u t  entuzjazmu widowni.
Nad program: Niebywały film w kolorach naturalnych

„ C Y G A Ń S K I E  D Z I E W C Z Ę "
Początek w sobotę i niedzielę o  godz 12 -ej  w poł.

W dnie świąteczne wszelkie ulgi zawieszone.

j Świąteczna niespodzianka dla wszystkich._ Gigantyczny
film w-g n ieśm ierte ln ej  p owieśc i Marka Twafna

i ŻEBRAKKSIAZĘ
W rolach głównych: Kroi aktorow Errol Flynn oraz fenom enalni bliźniacy

Biłiy 1 Bobby Mauch 
Dodatki: Atrakcje i aktualia W dnie świąteczne początek o 12-ej

B U 1 r  I Dziś. Wspaniały program Świąteczny. K apita lna  k o m e d ia  m uzyczna

Piętro  w y że j
W rolach  g łównych: Król h u m o r u  F u g e n ż u « z  B O D O

H e l e n a  G r o y j ó ł t i i t t
J ó z e f  O r i ł ł € #  i inni

Arcykomlczne m om enty  g iy  w „Bibera“

8 30 | âsz Świąteczny p ro g ram  POLSKO k o m e d ia  m uzyczna ,  pe łna
   1 werwy, dow cipu  I n ie f rasob l iw ego  h u m o r u

OWA DNi W RAJU W roi. gh: BODO. Fertner, 
Slelańskl, Grotsówna

Piękny  n a d p ro g ra m .  Począ tek  o  godz ,  12-ej

1 4  G W I A Z W H Ę  !
Z A B A W K I

L A L K I
G R Y

O Z D O D Y
CHOINKOWE!

U P O M I N K I  —  Przybory m arm u ro w e  
Wieczne pióra Albumy-foto, Papeteria  
G alanteria skórzana, Karty do gry

W Ł .  B O R K O W S K I
Wilno, Mickiewicza 5 tel. 372

M l # m M i  aw ią ‘*czny proqram . M onum en ta ln y  tum  p o lsk i

— HISK01 'ŁÓM1FNNE SEr CA
W ro lach  gł.: Elżbieta Barszczewska. Mieczysław Cybulski,  Ju n o sza -S tę p n w sk l ,  Węgrzyn
Nart prog.ytm (JR OZM  t l C O N E  D O D A T K I .  Pocz. seans. « 4 ej, w nn  dz. i Sw. o 2-ej.

Chrześcijańsk ie  k ino M o ru im en ta 'n y  tu m  polski o s n .  na  t le  q en .  utw. Mniszkówny

swiatowldj Ordynat Mirhoruwskl
W ro iach  g łównych Barszczewska, W iszniewska, W ysocna Ćwiklińska, Brodniewicz, 

J u n o s z a  S tępow skl  i In. Mad, prograr. .  : fiTROKCJE 
Początk i  se a n só w  w pow szedn ie  dn i  5, 7, 9, W n iedz ie lę  I św ięta  1, 3, 5, 7 I 9.

— Oto pełne troski pytanie Pani
— N i e z a w o d n i e !  O  ile d o p o m o ż e  Pani 
naturze i usterki cery pokryje delikatnym ,  
jak pył kwiatów, przylegającym , n ie szk o ­
dliwym. n a d a j ą c y m  ś w i e ż o ś ć  i m a t

f a l i  . 1 , - st

K o t n in e l i t b  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i
pow, iidzkiego w Lidzie

N a ip o p u ia rn ie isza  Instytucja oszczędnośc iow a.  Świadczą o iym n a s tę p u ją c e  -y f rv  
w c<ąqu 11-tu miesięcy  b. r. (do d n ia  1 g ru d n ia )  s u m a  wkładów zwiększyła się  
o  zł. 73864.76, a l iczba książeczek wzrosła o  301. yJgćIna s u m a  wkiado z o sz częd ­
nośc iowych na  dzień 1 g ru d n ia  b. r. w ynos i 'a  zł. 452713.03,  a  ilość książeczek 1429 
Wszyscy powinni  zaoszczędzone  p ien ią d ze  sk la d zć  w KKO pow ia tu  Iidzkiego — 

Lida, ul. 3-go Maja 13 tel. 95.

Ogłoszenia
U b e z p iu c z n ln ia  S p o łe c z n a  ,. W i ln ie  p o ­

d a j e  tlo w ia d o m o ś c i  o s ó b  z a m l e i e s o w a m c l i ,  
że-

1) w d n iu  2f g r u d n i a  rb.  j a k o  w wigilię 
ś w ią t  H ożego  N a r o d z e n ia  w s z y s tk ie  b iu r a  i 
Z a k ła d y  l l b e z p ie e z a ln i  c z y n n e  b ę d ą  ty lk o  do 
g odz.  11-ej.

P r z y ję c i a  a m b u l a t o r y j n e  c h o r y c h  p rzez  
l e k a r z y  d o m o w y c h  i l e k a r z y  d e o ty s t  * v, j a k  
j ć w n i e ż ,  w e z w a n ia  d o  o b ło ż n ie  c h o r y c h ,  o d ­
l e w a ć  s ię  b ę d ą  do  godz.  1 ii-e j A p tek a  w 
d n iu  Iym  c z y n n a  b ę d z ie  do  godz. 10 ej.

2) W  d n iu  20 g r u d n i a  b r .  w s z y s tk ie  b iu r a  
i Z a k ła d y  n ie  b ę d ą  c zy n n e .

3) W  d n iu  20 g r u d n i a  rb .  b i u r a  U bczp ie -  
c ; a l n i  b ę d ą  n ie c z y n n e ,  n a t o m i a s t  w  k a n c e ­
la r i i  N a c z e ln e g o  L e k a rz a  (ul. M ic k iew icza  
22-a ni. 3. tel. 0-19) b ę d ą  p r z y j m o w a n e  w ez­
w a n ia  do  o b ło ż n ie  c h o r y J i  w' godz.  od  9-ej 
d o .  12-ej  t y lk o ,  w w y p a d k a c h  n a g ły c h .  Apte- 
kv  w d n iu  20 g r u d n ia  rb.  b ę d z ie  c z y n n i  o l  
godz. 13-e j d o  17 ej.

4) P o g o lo w ie  n o c n e  P l je z p ie c z a h i i  'ul .  
Z a w a ln a  0 tel . 20-021 w o k r e s i e  ś w ia t  c / \ n -  
n e  b ę d z ie  n o r m a ln ie ,  1. j. od  godz.  20-e ,  do  
e - n  r a n o  (w w y p a d k a c h  n a c ł t c h l

D yrekcjo  
U bezpieczali! i Snolecziiej 

w M !l"ie,

N A J L E P S Z E  Z D J E C A  
F O T O G RA F IC7N E

w y k o n u je  —  z n a n y

ZA K ŁA D  FOTOGRAFICZNA

„FANTAZJA1
Baranowicz e. Szeptyckiego 49

PkOSZWBOLU G O W Y
D L A

DOROSŁYCH

B B 7* m

Z  E
Z  N) St 

CAL
It-. M  i
r- I

r^ 7 % R Y P ! E  isCATAHZE

K i n  NOW OCZESNE  
F l C i U l C  GWARANTOWANE 

Komplety i pojedyncze  
POL ECH

J f .  ri Ł B S
byty kierownik firmy

M; W I L  E N  K I N
Tanio, warunki dogodne  

Wilno, Niemiecka 4 r r . 20
Pracownia na mieiscu

PR O SZW

REDAKCJA I ADMINISTRACJA:
Konto P,K.O. 700.312. Konto rozrachun.  1, Wilno 1 
C e n t r a l a — Wilno, ul. Biskupa Bandurskiego 4. 
Redakcja: tel.  79—g o d z in y  przyjęć 1—3 po  południu  
Administracja:  tel. 99—czynna od godz. 9.30— 15.30 
Drukarnia: teł.  3-10. Redakcja rękopisów nie zwraca.

O d J  z 1 a  ty :  Nowogródek, ul. Bazyljańska 35 
Lida, ul. Ułańska 11 
B aranow icze ,  ul. Ułańska 11 

P r z e d s t a w i c i e l e :  Kłeck, Nieśwież, Słonim, 
Szczuczyłi Stołpce, Wołożyn, Wilejka, G rodno ,  
3-go Maja 6

CENA PRENUMERATY m ies ięczn ie  z od­

noszeniem do domu w kraju—3 zł, za gra­
nicą  6  zł- z odbiorem  w administracji  zł.2.50, 
na wsi, w miejscowościach, gdzie  nie ma 

urzędu pocztowego ani agencji zł.  2.50

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz mtUmetr. przed tekstem 75 gr . ,  w lek .c le  60 gi,  
za tekstem 30 gr, d robne  10 gr. za wyraz,  kronika .edauc.  i kom unikat)  60 gr. 
za wiersz jeduoszp. Do tych  cen dolicza się za ogłoszeń.a  cytrowe tabe larycz­
ne 50% . Układ ogłoszeń w tekście 5-cio tamowy, za tekstem lń-fanicwy. Za 
treść  ogłoszeń 1 rubrykę  .n ad e s łan e "  redakcja nie .Opowiada. Administracja 
zastrzega sobie  prawo zmiany terminu druku ogtoszeu i me przyjmuje  astrze- 
żeń miejsca. Ogłoszenia są  p rzy jm ow ane  w godz. 9.30 — 16.3C i 1 7 — 19
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